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, Pociąg wpadł na auto na przejeździe karolewskim 
$mierć ponieśli Jerzy Keilich i Łucja Wieszczyńska 


W dnia wczorajszym tuż u 


granie Łodzi miał miejsce wypa | ny lotniska stoi mały samocho- |p. Jerzego Keilicha. W tym eza-| nam, 
dek tragiczny, który pociągnął | dzik FIAT 514 Rodster-Cabriolet | sie pociąg Nr. 513 po opuszeze- 
gnał peł |pyła jedną x najładniejszych 


za sobą 


DWA MŁODE ŻYCIA LUDZKIE 
Na przejeździe kolejowym za 
lotniskiem na Lublinku poda 
osobowy numer 513, wychudzą- 
cy z dworca Łódź Kaliska e go- 


rzy Keślich i towarzyszka jego 
ŁUCJA WIESZCZYŃSKA ponle 
Sli śmierć na miejscu. 


Tak mniej więcej brzmiał 
pierwszy meldunek, który otrzy 


Meldunek nastąpił bezpośred- 


nio po zatrzymaniu pociągu na 
miejscu katastrofy. 


Na torze kolejowym 

W- kilka minut po tragicznym 
wypadku na miejsce katastrofy 
wyjechał współpracownik „Gło- 
su Porannego“, którego relacja 
brzmi jak następuje: 


Po pokonaniu niesłychanych 
trudności terenowych, samochód 
nasz zatrzymał się 
PRZED PRZEJAZDEM KOLE- 

JOWYM 
linii Łódź — Poznań w odległo- 
ści 3 kilometrów od stacji Łódź- 
Kaliska. 
Tor w tym miejscu biegnie 


Na nasypie Kolejowym od stro! jąfku Lublinek 


Nr. A. 47517. Przód samochodu |niu dworca Kaliskiego 
jest zupełnie nieuszkodzony, |ną parą naprzód. 
wyrwane są jedynie prawe 
drzwiczki. 


TYŁ SAMOCHODU JEST ZU- 


PEŁNIE ZDRUZGOTANY. ZASŁONIŁ POCIĄG. 


jeżdżał przez tor, 


NA TOR 


szcza ulożone 
wiatr nie podrywał do góry iren adin 
E 1 Keilich. 
Smierteine rany wie, te 


DOSTAŁ 
Na zwłokach leży torebka KOMOTYWY, 


Szybka śmierć 


Pociąg natychmiast zatrzyma 
JEDNO ŚMIERTELNE UDE- |no i rzucono się na ratunek ofia- 
RZENIE W GŁOWĘ, rom wypadku. Niestety wszelka 
Keilich doznał więcej obrażeń | pomoc okazała się niecelowa, po 
cielesnych. Przede wszystkim ko | nieważ 
ła lokomotywy ŚMIERĆ NASTĄPIŁA PRAWIE 
ODERWAŁY MU PRAWĄ RĘ- MOMENTALNIE. 
KĘ POWYŻEJ ŁOKCIA A NA- Stojący w szczerym polu po- 
STĘPNIE ŚCIĘŁY MU JAK|cjąg zwrócił uwagę mieszkań- 
KRYWĘ CZASZKI. spieszyłi oni natychmiast zoba- 
Śmierć jego nastąpiła momen- co jest powodem zatrzyma 
talnie wskutek wylania się móz-| nia się pociągu ił oni właśnie 
gu. I jego zwłoki nakryte są pła | pierwsi zaałarmowali policję. 
szczem, tak samo obciążonym ka 


W chwili, kiedy samochód prze- 
lokomotywa 


że córka jego Łucja, 
URODZONA W ROKU 1915 


niewiast w okolicy. Przez pe- 


Gesto zbity płot, o którym wien ezas pracowała w „Pierw- 
powyżej, 


szej* jako pakowaczka, ostatnio 
jednak straciła 


jechał samochód| Ze łrami w oczach opowiada | „Gustaw Keffich*, kuzynów na- 


szych | „Bracia Keilich* — na- 
szą. Pojechałem taksówką do fa 
bryki Horaka, następnie tramwa 
jem, a po tym pieszo dłnżazy 
czas Młądziłem, nie wiedząc, 


M mieszkał wraz | tutaj... 


Wieszczyński 
z córką przy ulicy Pabianickiej 


nam ostatnio było — 


i „Ciężko 
śmierć pod kołami po-|mówi ojciec zabitej — córka nie 
zań zakręcił|nie zarabiała, a z mojej emery- 
Wówczas wypad! | tury, która wynosi 20 sł. mie- 
Upad? tak nieszczęśli- | sięcznie, nie można było wyżyć. 


Dlatego . właśnie przenieśliśmy 


SIĘ POD KOŁA LO-|się do starszej córki, bo razem to 


zawsze jakoś lepiej i łatwiej. 
Ten pan Keilich przychodził 


sympatycznego znajomego. 
Dziś rano przyjechał po nią i 
powiedział, że j na spacer. 
Pojechali.. — mówi, ocierając 
łry — 1... już nie wrócili... 
Starszy brat ś. p. Jerzego Kel- 
licha jest niemniej wstrząśnięty 
i wzruszony, niż ojciee Wie- 
szczyńskiej. Kilkakrotnie pod- 
chodzi do zwłok swego brata i 
nkradkiem ociera łzy. 


Tragiczna wiadomość 
— To się tak nagle stało — 
mówi do nas. — Siedziałem w 
restauracji „Helada“, jadłem o- 
biad, nagle dzwonią mi z browa 


dalszego 

zabitego wynika, źe ś. p. Jerzy 
Kellich ostatnio nie zajmował 
się w ogóle sprawami firmy, bar 
dzo często wyjeżdżał swoim sa 
mochodem z Łodzi i po kilka dni 
był nieobecny. . 

W trakcie rozmów naszych z 
rodzinami zabitych, tłum stałe 
się powiększał, otaczając zwar- 
tym kołem leżące na torze zwło- 


Sledztwo 

Koło godziny 4 pop. przeleciał 
pociąg Poznań — Łódź. Maszy- 
nista na widok stojącego na nasy 
pie samochodu, zahamował bleg 
pociągu. We wszystkich oknach 
pojawili się zaciekawieni pasaże 
rowie, którzy ze zgrozą oglądali 
rozbity samochód i leżące mię- 
dzy torami zwłoki. 

Kilka minut po 4-ej na miej.. 


mieniami. 
Relacja świadków 


Według opowiadania naocz- 

nych świadków sen wypadku był ojciec zabitej 

PRZEBIEG WYPADKU JAN WIESZCZYŃSKI, 60-letni 
był następujący: Od strony ma-' emeryt. 


$esja wawelska 


między lotniskiem na Lublinku 
czyńskiej 


a niewielkim mająteczkiem tej 
samej nazwy. 

Przejazd przez tor jest całko- 
wicie otwarty, 
NIEZABEZPIECZONY ŻADNYM 

SZLABANEM. 
Naprzeciwko miejsca, gdzie sa- 
mochód nasz zatrzymał się, po 
drugiej stronie toru widoczny 
jest parkan, gęsto zbity, który 
był bodaj że najważniejszym po 
wodem katastrofy, 


Rodzina ofiar 


go prezydium rady ministrów, 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 


Sejm zbierze się we wtorek i szybko załatwi zlikwidowaną sprawę 


ru, żebym zaraz pojechał na tor|sce wypadku przybył komisarz 
Łódź — Poznań, bo Żorżik miał|SZEBERLE, pełniący obowiązki 
wypadek samochodowy. Policja, |naczełnika urzędu śledczego w 


Jednym z pierwszych na miej widząc w dokumencie brata me- | cząsje urlopu podinsp. Petriego. 


go nazwisko Keilich, zatelefono-| KOMISJA SĄDOWO - LEKAR- 
wała do naszych stryjecznych SKA 
braci do browaru, plącząc firmy spodziewana jest jeszcze w godzi 
nach wieczorowych. Dopiero pa 
tym, po decyzji prokuratora, 
zwłoki będą wydane rodzinie. 
; Q godzinie 4.30 opuściliśmy 
miejsce strasznej katastrofy. 
Wracaliśmy inną drogą, z dru- 
giej strony torów kolejowych. 
czyli przez Karolew. 


sprawa, a mianowicie sprawa| O kilkanaście kroków od tra- 


Po obu stronach toru zgroma 


dziło się kilkadziesiąt osób. Są go* telefonuje: 


to przeważnie mieszkańcy oko- 


p. Paczoskiego. 
Marszałek Car zwołał w 


Pan Prezydent Rzplitej pod- 


przeniesienia przez metropolitę 
krakowskiego Sapiehę  szcząt- 


licznych domków. Mała grupa| pisał wczoraj dekret o otwar-|xwiązku x dekretem  posiedze-|ków Józefa Piłsudskiego. 
ciu nadzwyczajnej sesji sejmu |nie plenarne sejmu na nadcho-| Wobee zlikwidowania kon- 


rzuca się przede wszystkim w 

oczy — to 

BRAT ZABITEGO, ORAZ OJ- 
CIEC I SZWAGIER 

drugiej ofiary strasznego wypad 

(ku, 


i senatu. 
Dekret wręczony został wczo | godz. 16-ta. 

raj marszałkom izb ustawodaw| Na porządku dziennym posie 

czych przez dyrektora prawne-|dzenią znajduje się jedyna 


dzący wtorek, dn. 20 b. m, na|fliktu wawelskiego, sejm praw- 


donodobnie sprawę tę szybko 


gieznego przejazdu, niezabezpie- 
czonego szlabanem, jest wąskie 
przejście dła pieszych, opatrzone 
napisem: 

„STRZEŻ SIĘ POCIĄGU!* 
Gdyby taka tablica stała obok 
przejazdu, kto wie, czy doszło- 


by do tragicznego wypadku, któ 


ry spowodował śmierć dwojga 


(Dalszy ciąg na str. 34. młodych ludzi, 


? 


18.VII— 


GLUS PORANNY” — 1937 


Nie lekceważyć przelanej krwi! 


Rr. TJĘ 


z _ 
u 


(1. W związku e molm arty- 
kułem p. t. „Gen. Muśnicki nie 
chee żydów w wojsku...* uka- 
zały się w endeckiej prasie re- 
pliki pod tytułami: „Diaczego 
Fliederbaum nazywa się Bzo- 
wiecki?“ oraz „Czy w Polsce 
wolno szargać honor polskich 
generałów? 

Nie będę wiódł sporów z au- 
torem tych odpowiedzi, jak i 
poprzednich artykułów p. t. 
„Żydzi a nasza siła zbrojna“, co 
do mych imion i nazwiska, bo- 
wiem i jego nazwisko: Ulrych z 
dyskretnie ukrytym pod literą 
A. imieniem nie może napewno 
pretendować do słowiańskiego 
pochodzenia. — Mam głębokie 
przeświadczenie, że gdybyśmy 
z p. Ulrychem poczęli badać la- 
ta przybycia naszych przodków 
do Polski, okazałbym się star- 
szym od niego sarmałą. 

P. Ulrych obrażony, iż zakwe 
stjonowałem jego teorie wojsko 
we, podaje swą przeszłość: gre- 
nadier pruski, żołnierz wielkiej 
wojny (w mundurze pruskiw 
walczył pod Verdun), a nasten- 
nie powstaniec wielkopolski. 

Ten greniadier pruski z pod 
Verdun — i to akurat publiko- 
wany w dniu święta narodowe- 
go francuskiego — udał się pa- 
nu nadzwyczajnie = winszuję! 
Powstaniec wielkopołski, to tro 
chę za mało, bowiemi powsta- 
nie wybuchło 27 grudnia 1918 
roku i zakończyło się właściwie 
10 stycznie 1919 roku, czyli 
trwało dwa tygodnie. Co póź- 
niej pan robił, śmiem zapytać. 
Jak u prusaków pan (sądząc z 
artykułów) kilka lat wiernie 
służył, należało jeszcze w sze- 
regach armii polskiej walczyć 
na froncie antyrosyjskim. Ale 

zostawię już pańskie „perso- 
halia“ w spokoju. 

Żąda pan publicznie ode mnie 
życiorysu „bojowego“. — Bądź 
pan spokojny, mie denerwuj się, 
nie miałbym odwagi zabierać 
w tej sprawie głosu, gdybym 
swego obowiązku wobec ojczyz 
ny nie spełnił — Nazwał mnie 
pan litwakiem, to nie ujma i 
Kościuszko, i Mickiewicz, Trau- 
gutt, Piłsudski — z Litwy po- 
chodzili, nawet i żyd = pułkow- 
nik w powstaniu listopadowym 
— Paprocki [Izrael Wincenty 
był „litwakiem, A ja. psia- 
kość, od wieków mazur 
jestem, z Pabianic rodem. 


dem. Jam nie winien, że mi ta- 
kie słowiańsko - sermańskie i- 
miona nadali i wie pan, o hor- 
ribile, moi przodkowie też już 
takie mieli. 

W żadnej armii zaborczej nie 
służyłem, ani nikt z mojej ro- 
dziny. Od piętnastego roku ży- 
cia brałem udział w życiu nie- 
podległościowym i z przvyjaciół- 
mi mymi w Łodzi T. Braunem, 
J. Barczewskim, E. Myszkorow 
skim i J. Świderskim byliśmy 
założycielami pierwszej może 
szkoły (konspiracyjnej) wojsko 
wej w Łodzi. 
przed powstaniem POW. W pra 
cach Pol. Org, Wojskowej bra- 
łem czynny udział. byłem do- 
wódcą oddziału młodzieży 
szkolnej; podczas rozbrajania 


niemców w Warszawie, na czele |- 


jednego z pierwszych oddzia- 
łów akademików zdobyłem dwo 
rzec towarowy na Chmielnej, 
na froncie antyrosyjskim w 
pierwszej linii odbyłem kampa- 
rię na Kijów, białorusko- litew- 
ską, odwrót, obronę Warszawy 
i oswobodzenie z najazdu Mało- 
polski Wsch. Mam Krzyż Nie- 
podlerłości W rodzinie mojej w 
myśl tradycji przodków, wszys- 
cy mężczyźni (po mieczu i po 
kądzieli — jakby się wyraził 
słowianin p. A. Ulrych) służyli 
w armii polskiej. Nazwisko: Ur- 
bach jest utrwalone na tablicy 
bohaterów, poległych w obro- 
nie stolicy, wraz z ks. Skorup= 
ką pod Radzyminem. 


mie, aby pozwolili mi i tam po- 
dać mój życiorys obszerniej i to 
z fotografiami dokumentów 
„stanu służby”, z fotografią no- 
minacji oficerskiej. Przecież to 
będzie najlepsze załatwienie 
sprawy. Ja wzamian pańską 
chłubną służbę „grenadiera 
pruskiego w „Głosie“ 
czę. Pod moim życiorysem bę: 
dziecie mogli, co ślina na język 
ja zobo- 


umiesz- 


przyniesie, wypisać, 
wiązuję się, że niczego nie do- 
piszę. Taka służba „.srenadiera 
pruskiegoz pod Verdun* będzie 
dostatecznie wymowna. 

Za jedną gaff bardzo prze: 
praszam, okazuje sie. że choć 
pan dość często pisuje w endec 
kiej oficjalnej prasie, zapiera 
się przynależności do endeków. 


Wycieczki 
Koleiowo-ńuitokarowe 


DO WIEDNIA 
1—15 VII. sł. 95— 


DO PARYŻA i SZWAJCARII na 15 i 30 dni . . . 


Do Paryża i 


ze zwiedzeniem Salzburga, 


PRZEZ RUTOSTRADY ALP 


1—15 VII. zł. 365,— 


i ma Rivierę 


Verdun, Paryża, Chamonix. 


Monte Carlo, Medjolanu i Wenecji (do Wiednia koleją, 
następnie luksusowymi autokarami) 


od 1—28 VIII. od zł. 575.— 


hoteli, 
ilość miejsc ściśle ograniczona 


wraz z wszelkimi kosztami przejazdów, wiz, 


mania, zwiedzania i td. 


utrzy- 


P. B. P. „ARGOS” 


Łódź, Piot kowska 60 i- 


tel. 107-86. 


Było to jeszeze. 


To panu i jego komnanom 
chyba wystarczy. Ponieważ no- 
daję to paru „na wiarę“, mam 
prośbę, wyjednaj w swym piś- 


Jeszcze raz bardzo przepra- 


szam, nie chciałem pana obra- 


zić, już nie będę pana osobiście 
nazywał endekiem, 

Na wszystkie wyzwiska .,żyd:- 
łak*, „szajgiec* itp. nie zrewan 
żuję się, gdyż poziom czytelni- 
ków „Głosu* wymaga ode mnie 
unikania „łatwizn** w argumen 
tacji. 

Jak endek nie może odparo* 
wać jakiegoś konkretnego za- 
rzutu, wówczas z arsenału wy* 
ciąga „żydłaka”, „„szajgieca', 
„Żydo - masono -komunę* i jest 
przeświadczony, że już przeko- 
nał. I to się wkrótce napewno 
waszym czytelnikom znudzi. — 
Na tym kończę nasze porachun 
ki osobiste i przechodzę do rze- 


czy. 
$ 


Endecy oburzyli się na to, iż 
śmiałem zaatakować gen. Muś- 
niekiego. Otóż, gdyby siedział 
on sobie spokojnie w swym na- 
bytym po wojnie majątku i nie 
kwalifikował rublicznie, kto 
ma prawo służenia w armii pol- 
skiej, a kto nie, gdyby nie pisał 
o zasługach tych lub jnnych dla 
olski, wówczas zapomniałbym 
o nim, tak, jak od 17 lat mało 
kto pamięta. „Ale pcha się na 
afisz“, proszę bardzo, spenetru- 
jemy przeszłość. Wyraźnie za- 
znaczam, iż nonii wspomi- 


Lak wami, 
WYCIECZKA 


HIEDNIA 


od 1 do 13 sierpnia 
zł. 135.— 


Paszporty indywidualne 
y 


Zapisy i informacje: 
Wagons - Lits/ Cook 
Piotrkowska 68 i 6 


TATRY... PIENINY... GORGANY. 
Kolonie letnie żyd. akadem, tow, 
Samopomioc.* techników filozofów 
i studentów W. S. H. Z. we Lwowie. 
Zakopane. W przepięknej willi 
„Wybrana”, turnus 4-rotygodniowy 
zł, 95.—. 

Krościenko. W cudownie położo 
nej willi obok Dunajca i lasu, tur- 
nus 4-rotygodniowy zł, 84.—, 

Jamna obok Jaremcza w pełno: | 
komfortowych pznsjonatach „Lud 
wikćwka” i „Julianka”, turnus 
d-rotygodniowy zł. 89,50. 

Na wszystkich koloniach wikt wy 
kwintny peasjonatowy, Kierownic- 
two turystyczne, zniżki kolejowe w 
cbie strony. Wyjazd grup — każ 
dego 1-go i 15-ego. Zgłoszenia: 
ł4dź, I. Riesenberg, Gdańska. 138, 
codziennie między godz. 20—21. 

Uwaga: Zgłoszeń na lipiec nie 
przyjmujemy z powodu braku 
miejsc. Ponieważ na sierpień spo 
dziewamy. się jeszcze większego 
napływu zgłoszeń, prosimy © doko 
nywanie ich możliwie weześnie. 

Lwów, Wzajemna pomoc stud 
żyd. polit. lwowskiej, Teresy 26a. 


| 


nając o gen. Muśnickim, nie i- 
dentyfikuję go z żołnierzami i 
oficerami I-go korpusu wschod 


niego. Moim dowódcą pułku ra 
froncie był oficer z b. I-go kor- 


jazdem do Kraju ma być odda- 
ny za pokwitowaniem komen- 


! dom odbiorczym 10 armii (prus 


kiej)... 


Podałem pierwsze z brzega 


pusu, zacny i ofiarny patriota. | zarzuty. U Wańkowicza Mel. 


O przeszłości p. Muśnickiego 
nie podawałem mojej opinii, a- 
le osób, i to ciekawe, bardzo 
bliskich endecji. 

O ile jeszcze ktoś ma wątpli- 
wości, proszę przeczyłać, ©- 
prócz uprzednio przeze mnie 
cytowanych, Wańkowicza M. 
„Strzęp epopei“, maj. dr, W. 
Lipińskiego „Walka zbrojna o 
niepodległość Polski“ i „Proces 
pułkownika Barty“ (Niepodleg- 
łość zesz. 6 i 7) oraz J Zdzie- 
chowskiego „Przyczynek do ka- 
pitulacji I korpusu“. 

Okropne rzeczy! Endecki mi- 
nister Zdziechowski pisze: „Ge- 
nerał Dowbór - Muśnieki był ty 
powym okazem  karierowicza 
wojskowego w wojsku rosyj- 
skim. Całe życie spędził w Ro- 
sji, gdy obejmował dowództwo 
korpusu (polskiego) dość słabo 
mówił po polsku“. 

A więc Wallenrodem nie był! 
Major dr. Lipiński, łodzianin, 
wybitny badacz dziejów wojsko 
wości, pisze w „Walce zbroj- 
nej ©  nienodległość Polski“ 
(wyd. Wojsk. Instytutu Nauk. 
— wyd. 1931 r. str. 254-255): 
„Rzędy Dowbora - Muśnickiego 
na Białej Rusi pozostaną ezar- 
ną kartą w historii polskiej. — 
Wyzysk į lekceważenie ludnoś- 
ci miejscowej, zarówno biało- 
ruskiej, jak polskiej, wzięte za 
zasadę — wszystko to wytrąca- 
ło grunt z pod nóg“. 

Osiemnaście punktów umo- 
wy likwidacji korpusu, spisanej 
z niemcami, stanowią „hańbę, 
którą Dowbór - Muśnieki sam 
wziął na siebie* (W. Lip. str. 
260). 

Punkt 1: „I korpus -olski 
podporządkowuje się bezwarun 
kowo rozkazom Qberost. Ober- 
ost oddaje korpus pod komen 
dę 10 armii (pruskiej). 


Punkt 10: .„Wszystka broń, 
należaca do I korpusu oraz ca- 
ły materiał wojskowy przed od- 


Wesoły i fd sentymentu film 
czarujących melodii 


W r. gł: 


Desis o g. 12 I 8 dwa 


Ppieśniarz Wiednia 
Szöke Szakali, Lizzi Balla, Hans Holt, Otto Wallburg 
oraz fenomenalny śpiewak 11-letni MIRCHA 


chiora w „Strzępie epopei“ są 
okropniejsze fakty. 

I teraz niech bezstronny, ucz 
ciwy obywatel sam wyda wy- 
rok, czy p. Dowbór - Muśnicki 
ma prawo innym wystawiać dy 
plomy patriotyzmu. Jęszcze po 
wołam się na kogoś, kto już bez 
apelacyjnie powinien być dla 
panów endeków autorytetem, 

Gen. Józef Haller w dnia 10 
lipca 1918 r. w Moskwie wydał 
rozkaz do formacji polskich na 
terenie Rosji, w którym piętnm 
je gen. Muśniekiego, że zgodził 
się na kapitulację „haniebną 
zdradą plamiąc imię tego woj- 
ska, które dla walki, a nie dla 
zgody z wrogiem było stworzo- 
ne* (major dr. W. Lipiński 
„Walka zbrojna o niepodleg- 
łość* str. 313). 


Dziś już sprawdziłem i wiem 
napewno, że p, Muśnicki w r. 
1920 wystąpił z wojska polskie- 
go i nie był na froncie antyro- 
syjskim. 

Chyba źródła, które podsje: 
min. Zdz'echowski, Wańkowiex 
i gen. Haller, nie powinny wzbit 
dzać wątpliwości n endeków. 
no iu p. Ułrycha. 

Dywizje wielkopolskie w et: 
1920 były na froncie antyrosyj- 
skim i walczyły bohatersko, p. 
Muśnickiego tam nie było, pana 
Ulrycha (sądząc z autobiogra- 
fii) też nie było, a „szajgiec* był 
i walczył w pierwszej linii, —: 
I nie tyłko „szajgiec - litwak*, 
ale i kilka tysięcy napewno žy- 


dów, mie ma tyłach, ale 
na froncie. Proszę spraw- 
dzić historie poszczególnych 


pułków polskich, na ostatnich 
stronicach w listach poległych. 
A po przeczytaniu może tylk« 
nikczemny lotr lekceważyć sæ 
bie ofiarną krew. przelaną ma 
polu chwały przez synów Pol- 
ski pochodzenia żydowskiego. 
J. K. U. 


B5 rr. 
Oo 


poranki, ceny od 


Na wiecz., 
seanse od 


Kimo „PALACE 


Wielki podwójny program prod, wiedeńskiej 


. Sobowiór Jacka PM"orfimera 


Boskońciy film salonowo-kryminalny. 


w zoli główn. 


ADOLF WOKLBRUCK, Sybilla Sohmitz, Hilda Hildebrand. 


n CIO T KKA 


Niebywała szamp, kom. W r. „ciotki“ 


Początek o g. 12 Dziś dwa poranki 12—2, 2—4 p 


KAROLA 
Paul Kemp, Ida Wüst, Fritz Rasp 
p. wszystkie miejsta po 80 gr 


Na wieczorowe seanse: 80 IP. 108, 150 


Dziś o g. 12 1 2 Na wiece. 09 Y 
2 PORANKI PRE. > 
Taran ceny od ji. 


Gigantyczny epos filmowy, realizaeji Williama K. BE 


Wyspa w płomieniach 


Walka Hiszpanii z Anglią o władzę na morzach. 


Nr. 19m 


WOINY NIE DA SIĘ UNI 


Armia chińska zbuntuje sie, jeśli dowództwo pójdzie na poniżającą ugo 
Apel pokojowy rządów Ameryki Północnej 


TOKIO, 17 7. (PAT). Agencja 
Domei donosi z Nankinu i Szang 
haju, że odbywają się gorączko 
we przygotowania do wojny z 
Japonią. 

Z Nankinu donoszą, że mar- 
szałek Czang-Kai-Szek objąć 
ma z chwilą wybuchu wojny 
NACZELNE DOWÓDZTWO 
WSZYSTKICH CHIŃSKICH 
SIŁ ZBROJNYCH NA LĄDZIE, 
MORZU I POWIETRZU. 


PEKIN, 17 7. (PAT). Chiń- 
skie koła polityczne wyrażają 
powątpiewanie, aby kierownicy 
polityki japońskiej zdołali prze 
szkodzić armii kwantuńskiej w 
wysuwaniu żądań, nie będących 
do przyjęcia dla strony chiń- 
skiej. Nie brak opinii, że 29 ar- 
mią chińska gotowa jest wypo 
wiedzieć posłuszeństwo śwym 
dowódeom w razie, gdyby cl 
zgodzili się na poniżającą ugo- 
de 

PEKIN, 17 7. (PAT). Stano- 
wisko reprezentantów Chin, 
podczas układów w Tientsinie 
nacechowane jest coraz wię- 


18.VIL— „GŁUS PORANNY” — INST 


pertraktacje. Japonią żąda na- 
tomiast, aby układy odbywały 
się bezpośrednio między genera 
łem Kasuki a  przewodniczą- 
cym rady prowincji Hopel ł 
Czaharu generałem Sung-Cze- 
Yanem. Reprezentanci Chin o0- 
kazali jedynie pewną ustępli- 
wość w dziedzinie ekonomiez- 
nej, proponując Japonii konce- 


sje w zakresie ceł i kolei żelaz- 
nych, 

PEKIN, 17 7. (PAT). Z źró- 
deł chińskich donoszą, o POJA- 


O 


OTO-1P = 


WIENIU SIĘ WOJSK JAPON- 
SKICH W RÓŻNYCH MIEJ- 
SCOWOŚCIACH NA PÓŁNUC 
OD PEKINU, co nasuwa oba- 


wę, że japończycy chcą otoczyć | 


miasto 1 generalna kwaterę 29 


de z japoń 
Poludniowej 


Tardieu demaskuje de la Rocque' a 


Wódz Ośnisieśo Krzyża opłacany z funduszu 


dyspozycyjmeśo min. Spr. wewnęśrznych | 


PARYŻ, 17. 7. — W klerykal- 
no - prawicowym tygodniu 
»Choc“ ukazał się wywiad byse- 
go adiutanta pułkownika de la 
Rocqne, księcia Pozzo di Borgo 
z Andrzejem Tardieu, który, na 
pytanie, księcia, potwierdził kur 
sujące w Paryżu pogłoski, iż 
wódz „Ognistego Krzyża* przez 


cały czas premierowstwa Andrze 
ja Tardieu pobierał z funduszu 
dyspozycyjnego ministerstwa 
spraw wewnętrznych  20.0%0 
franków miesięcznie, a za cza- 
sów Lavala 10.000 franków mie 
sięcznie. 

Ponieważ de la Rocque zwa:- 
czał w owym czasie zaciekle obu 


premierów, 
opłacany, łatwy stąd wniosek, że 
„zwałczanie to“ odbywało się >» 
ich przyzwoleniem, a zapew2e 
nawet na ich życzenie. Innymi 
słowy: de la Roeque był prow». 
katorem, który piętnując „zgni- | 
liznę moralną* Tardieu i Lavala, 
stał jednocześnie na ich usłn-| 
gach. Wywiad ten przedrukowa- | 
ny przez niektóre pisma pary-| 


dniej Hopei. Wojska japońskie 
| okopały się również i prowizo- 
|rycznie ufortyfikowały w okolj 
'cy miejscowości Feng - Tai. 
W Pekinie panuje spokój. 
lecz zagraniczni obserwatorzy 


jakkolwiek japończycy dalecy 
są od zamiaru zaogniania kon- 
fliktu, to jednak minimalnyss 
ich żądaniem będzie ROZTO- 
CZENIE ŚCISŁEJ KONTROLI 
|NAD  TIENTSINEM, 
NEM, FENG - KAI I OKOLI- 
CAMI. Ze źródeł japońskich do 
noszą, że oddziały 29-e] armil, 
których dowódcy znani są xe 


PEKI- 


przez których byt|specjałnie antyierońskiego na 


sławienia, opuszczają Pekin, w 
dając się w kłermnku Paoting, 
zgodnie ze wstennym układem, 
zawartym wczoraj w Tientst- 
nie. Ruch tych oddziałów cb- 
serwowany jest przez samoloty 
japońskie, 


WASZYNGTON, 17 7. (PAT) 


|Po rozmowach z ambasadorem 


kszą rezerwą. 
Chińczycy odrzucają wszel- 
kie kompromisowe zaiatwienie 


a e 
I ZGRUBIENIA SKOR 


skie, wzbudził zrozumiałą sensa | chińskim Wangiem i radcą am 
cję, szczególnie wśród członków | basady japońskiej Swmą, sekra 


sytuacji w dziedzinie militarnej. 
Ger. Sung-Cze-Yan odmówił o- 
mawiania zagadnień politycz- 
nych przez pea zał 
ponię Chin ocny o 

tegralnej części repub chlń- 
skiej, podlegającej centralnemu 
rządowi w Nankinie, z którym 
właściwie należałoby prowadzić 
pz 


Sesja wawelska 
zwołana 


(Dokończenie na str. 37. 


załatwi, poczym posiedzenie zo 
stanie po 


Zarządzenie” Pana Preżyden 
ta Rzeczypospolitej © otwarciu 
sesji nadzwyczajnej sejmu 
brzmi: 

„Zarządzenie Prezydenta Rze- 
czypospolitej o otwarciu sesji 
nadzwyczajnej sejmu. 


oeme S0L.KLAWIOL 
ODOTE RI BA 
REENE SORY nóg a 


artii Social Francais, byłych „li, tarz stanu Hull złożył prasie œ+ 
p yi i 


gowców“ Ognistego Krzyża. 


Usunieto dwunastu redaktorów 


z redakcji „lzwiestii*, przyjaciół Radka 


PARYŻ, 17. 7. (PAT). — Mo- 
skiewski korespondent „Le Petit 
Parisien“ donosi o dalszej czyst- 
ce, przeprowadzanej na wybit- 
nych stanowiskach w Sowietach. 
Z redakcji „Izwiestij* usunięto 
ostatnio około 12 redaktorów, 
przyjaciół Radka: Niektórzy z 
nich zostali aresztowani. Areszto 
wano również dyrektora biura 
podróży „Intourista* Kursta i 
kilku jego współpracowników. 
Jak twierdzi dalej korespondent, 
niełaska czeka również komisa- 
rza zdrowia publiecznege Kamiń- 
skiego, przewodniczącego rady 
komisarzy ludowych republiki 
wielkoruskiej Sulimowa i Rosen 
holza. Ta czystka rozciąga się 


Na podstawie art. 12 pkt. c.|również na niektórych cudzo- 


ustawy konstytucyjnej otwie- 
ram z dniem dzisiejszym sesję 
nadzwyczajną sejmu. Przedmio- 
tem obrad sejmu może być wy- 
łącznie sprawa wymieniona w 
zgłoszonym przez posłów wnio- 
sku, którego odpis załączam do 
niniejszego zarządzenia", 


Pismo posłów do Pana Prezy- 
denta Rzeczypospolitej o zwała- 
nie sesji ma brzmienie następu- 
jące: 

„Na podstawie art. 36 ust. 1 
konstytucji niżej podpisani po- 
słowie zgłaszają wniosek o otwar 
cie sesji nadzwyczajnej, celem 
uchwalenia ustawy, upoważnia- 
jacej Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej do wydania w zakresie ozna 
czonym art. 55 ust. 1 konstytu- 
cji dekretów dla załatwienia 
sprawy samowolnego przeniesie 
nia przez ks. metropolitę Sapie- 
hę szczątków Józefa Piłsudskie- 
go, a wymagających wprowadze 
nia zmian w obowiązujących 
aktach ustawodawczych** 


Podobne brzmienie mają akta 


dotyczące zwołania sesji senatu. |nawczy dla 


ziemców, którym władze sowiec 
kie odmawiają przedłużenia po- 
zwolenia pobyłu, względnie prze 
dłużają je na miesiąc tylko, za- 


czas. 


Równocześnie „Echo de Pa-|na specjalna komisja do rozpa- 
ris“ donosi, że 5-cłu głównych |trzenia tej sprawy. 


dyrektorów sowieckich banków 
i kas oszczędnościowych zostało 
wydalonych z partii i msunię- 
tych z dotychczas zajmowanych 
stanowisk. 


MOSKWA, 17. 7. (PAT). Głów 
ny winowajca nadawania w ki- 
jowskim radiu marszów żałob- 
nych po wyrokach w sprawie 
Zinowiewa i Piatakowa, Dełgin 
został wykryty i aresztowany. 
Areszłowano również zastępcę 
przewodniczącego komitetu ra- 
diowego w Kijowie Razmadiło- 
wa. Okazało się. również, że kie- 
rownik wydziału kulturalno-o- 
|Ewiatowego w centralnym komi 
tecie partii Czerwonyj i instruk- 


tor Kawicki tuszowali działal- 


miast na 6 miesięcy, jak dotych ność „wrogów ludu“ -w komite- 


radiowym. Została wyłonio- 


MOSKWA, 17. 7. (PAT). W Mo- 
skwie krąży coraz bardziej upor | 


sie donosił „Głos Poranny“) 
MOSKWA, 17 7. (PAT). 


Anenkowa, pełniąca funkcje ma | czenie 


czelnego redaktora „Deutsche. 
Zentral Ztg.* została zwolniona 
z zajmowanego stanowiska. 
Krążą pogłoski, że jest ona a- 
resztowana, 


MOSKWA, 17 7. (PAT) — 
Ludowy komisarz spraw we- 
wnętrznych i generalny komi- | 


sarz bezpieczeństwa państwowe 
go Jeżow został za swą dotych- 


czasową działalność odznaczo- |” 
ny orderem Lenina. | < 


TASA] 

z 99 s 

„Zwyrodniała sztuka” weimarska 
i „prawdziwa“ sztuka, stworzona przez hitieryzm 

Włosi i niemcy manifestują w Monachium faszystowskie braterstwo 


MONACHIUM, 17. 7. (PAT). 
Rozpoczęła się seria 3-dniowych 
manifestacji artystycznych w ra- 
mach „Dnia sztuki niemieckiej“ 

M, in. odbyło się uroczyste po 
siedzenie niemieckiej izby sztuk 
plastycznych, na którym obecny 
był kanclerz Hitler na czele 
członków rządu in corpore i 
przedstawicieli najwyższych 
władz partyjnych. 

Dłuższe przemówienie o pod- 
stawach życia artystycznego w 
Trzeciej Rzeszy z punktu widze- 
nia ideologii nar. - socjalistycz- 
nej wygłosił dr. Goebbels. 

We wtorek otwarta zostanie 
wielka wystawa  „zwyrodniałej 
sztuki“, która ma być obrazem 


rozwoju współczesnej sztuki nie 
mieckiej. (Mówić o zwyrodniałej 
sztuce z okresu Remarque'a, 
Zweiga, Wassermana, Lieber- 
mana, to doprawdy bezgranicz- 
ny cynizm!) 


STUTGART, 17. 7. (PAT). — 
Dziś odbyła się inauguracja wiel 
kiej, antykomunistycznej wysta- 
wy „Oblicze bolszewizmu, w 
której wzięli udział delegaci fa- 
szystowskiej partii Włoch i 
przedstawiciele Węgier: Generał 
faszystowskiej milicji Melchiori 
wygłosił przemówienie, w któ- 
rym powiedział m. in.: „Obecna 
antykomunistyczna wystawa 
|jest piątą z rzędu, którą organi- 


rzeń, które mają niezwykłe zna- 


czenie i w pełni uzasadniają wal| 


kę, którą Niemcy i Włochy to- 
czą z bolszewizmem. Przepaść 
nie do przebycia, dzieląca nasze 
ustroje od bolszewizmu wyszła z 
polemicznego stadium, w któ- 
rym można jeszcze dojść do 
kompromisu i wkroczyła w dzie 
dzinę, w której musi być prowa 
dzona walka aż do ostatecznej 
konsekwencji. 
w r. 1919 w walce z bolszewiz- 


mem przeszło 3.000 zabitych i ta | 
ofiara uwolniła je od straszliwej | 


plagi, która im groziła. Tę nieu- 
błaganą walkę należy toczyć da- 
lej. W imienin faszystowskich 
Włoch witam w was narodowi 


przy 
czywa pogloska © źresziowanią | czy inny sposób 
Beli Kana (0 czym w swoim czu iutercsów, praw, cy 


Włochy straciły | 


rzekomego upadku sztuki nie-|zujemy z polecenia faszystow- socjaliści tę potężną antykomu- 


mieckiej w czasach liberalizmu, |skiego rządu w zupełnej współ- | nistyczną siłę, która stała się w | 
„żydowsko - marksi- | nocie ducha i eełów z partią na- |sercn Europy twierdzą, gotową | 


obrazem 
stowskiego pojmowania sztuki'*; rodowo - socjalistyczną. W okre 
i stanowić ma materiał porów- |sie czasu między 4-tą i 5-tą wy- 


|giekie ataki“, 
zrozumienia drógistawa doszło do nowych wyda- 


zawsze odeprzeć wszelkie bolsze , techniki, 


świadczenie, w którym 
dział m. in.: f) 


którcby w 
nic 


zań Stanów Zjednoczonych. 
W końcu Hull podkreślił iy- 
przeprowadzenin roshea 
jenia, lecz zaznaczył, że Stany, 
Zjednoczone gotowe są zrednko 
wać lub zwiększyć swe sily, 
zbrojne proporcjonalnie do re 
dukcji lub zwiększenia armij 
przez inne kraje. 
Hull, nawiązując do wwegć 
oświadczenia e dążeniu Stanów, 
Zjednoczonych do u 


Prezydent Rooseevlt 
dziś w Białym Domu na smie- 


kim Wschodzie. 
cji tej rozważano również © 
wentualność zastosowania ustih 
wy o neutralności na wypadek, 
gdyby tego wymagał 
konfliktu chińsko - japońskie” 


0: 
e BERLIN, 17 7. (PAT). Nie- 
icieckie kcła polityczne śledzą 
uważnie wypadki w Chinach 
| północnych, traktując je bardzo 
poważnie. 
| TTE ZKIEB RRT Z ZPEDZ ZZO WAW 


140 km. na godzinę 
Nowe torpedy kolejowe 


KATOWICE, 17 7. Huta „Pit 
sudski“ przystąpiła do budowy 
dwu dalszych pociągów motoro 
wych na zamówienie minister- 
stwa komunikacji. Koszt obu 
tych pociągów wyniesie okoła 
miliona złotych. 

Oba pociągi, ostatni wyraz 
będą w stanie osią- 
gnąć szybkość 140 klm. na go- 
dzing 


czai 


z 


oceny możliwości sanacji fran- 


cuskich finansów nastąpiła w 
dniu dzisiejszym dalsza zniżka 
franka francuskiego, która po- 
czątkowo przybrała rozmiary 
gwałtownego załamania się. W 
późniejszych godzinach fundu- 
sze walutowe francuskie i angiel 
skie rozpoczęły interwencję, to 
też nastąpiła nieznaczna popra- 
wa jego notowań. 

Dewiza na Paryż spadła w Zu- 
richu z 16.86 wezoraj do 16.47 
i pół dziś. W. Londynie zaś ze 
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Dalsza zmiżlka franka 


Interwencja angielska poprawiła Kurs 


WARSZAWA, 17. 7. (PAT). —|128.81 przy wczorajszym gam-|na jest w Londynie b. słabo, bo 
Pod wpływem pesymistycznej |knięcin do 130.68 — 131.00 dziś | 4.97,05. Z innych dewiz pewne 
przy otwarciu oraz do 132 00 osłabienie wykazał frank szwaj- 


przy dzisiejszym 


Londynie nawet 


nieco poprawiła. 


Gwałtowną zwyżkę wykazują 
również deporty w notowaniach 
terminowych franka. W Londy- 


nie notowano deport jednomie- 
sięczny 2.25, natomiast 3-mie- 
sięczny 6.12 i pół. 

Dewiza na Nowy Jork notowa 


zamknięciu. | 
Przejściowo frank osiągnął w 
kurs 132.58, 
jednak wspomniana interwencja 
funduszów walutowych kurs ten 


Nr. T35 


carski, Mocniejszą tendencję wy 
kazuje właściwie tylko funt an- 
| gielski. 


PARYŻ, 17. 7. (PAT). Od kilku 
dni na giełdach paryskich zazna 
czyła się wydatna zniżka francu 
skich papierów państwowych, a 
przede wszystkim rent, czemu 
towarzyszy jednocześnie ponow- 
ne lekkie osłabienie franka 

Francuskiego w tranzakcjach ter 
minowych. 


Kawiarnie i restatracje w niebezpieczeństwie 


W Paryżu policja strzeże spokoju gości 


PARYŻ, 17.7. (PAT). — Wszyst- 
kie wysiłki w kierunku zlikwidowa- 
nia koniliktów w przemyśle hote- 
larskim, kawiarnianym I resiaura» 
cyjnym nie daly dotychczas žad- 
nych wyników, Ilość strajkujących 
jest stosunkowo nieliczna, bo na 40 
tysięcy pracowników w tej gałęzi, 
znajdujących się w Paryżu, straj: 
kuje zaledwie 5 tys. Wszystkie nie- 
mal większe kawiarnie są otwarte, 
ale obsługiwane są przez część tyl- 
ko personelu normalnego i część 
doraźnie zaangażowanych pracow- 
ników, złożonych z 3-ch do 4-ch 
policjantów, strzegących spokoju 
gości kawiarnianych | zapobiegają 
cych rozbijaniu szyb i oblewaniu 
gryzącymi płynami. Ostatnie roz 
mowy, do jakich doprowadził po- 
między przenysłowcami a pracow= 
(nikami podsekretarz stanu w pre- 
| zyditm rady ministrów, mie daty 
żadnego rezultatu. Związek kelne- 
rów | pracowników tego przemysłu 
na codziennych zebraniach prokla: 
muje w dalszym ciągu strajk, aż 
do zwycięstwa. Aczkolwiek [iczba 
strajknjących x każdym dniem 
zmniejsza się, to jednak strajk ten 
zakłóca normalne życie i wywiera 
(przykre wrażenie na endzoziemców 
|przybytych masowo do Paryża. 

Podniecenie panuje również wśród 
pracowników miejskich Paryża i 
wśród pracowników instytucji uży 
teczności publlcznej. Pracownicy 
ci zaniepokojeni debatami w radzie 
miejskie] I projektami oszczędnoś: 
ciowymi w budżecie Paryża ogło- 
sili stan pogotowia, domagając srę 
zniesienia dekretów oszczędnościo- 
wych I podwyższenia płac, uzasad- 
nionego ogromnym wzrostem dro- 


żyzny, dochodzącym do 30 proc. 
Komitet pracowników miejskich 
wysłał delegację do rady miasta 
Paryża i prefekta departamentu Se- 
kwany, przedstawiając swe postu- 
laty i zapowiedział ogłoszenie wiel- 
kiego manifestu, w którym ma lud- 
ności Paryża wytłumaczyć ł uza- 
sadnić te postulaty. Prasa zapo 


Natarcia powstańców załamują się 


w ogniu rządowych karabinów maszynowych 


PARYŻ, 17. 7. (PAT). Havas 
donosi z frontu aragońskiego: 
Przez cały dzień niemal na wszy 
stkich odcinkach wojska rządo- 
we zdradzały ożywioną aktyw- 
ność. M. in. dokonały gwałtow- 
nego natarcia na stanowiska po 
wslańcze w odległości kilku kilo 
metrów od Huesca. W natarc' 1 
wzięło udział około 10.000 lud*i, 
20 czołgów, samochody pance"- 
ne i liczna artyleria. 

Wczoraj popołudniu wojs'.z 
rządowe natarły na stanowiska 
powstańców pod Sierra de Alecu- 
bierre, na wschód od Saragossy. 
Powstańcy dopuścili nacieraja- 
cych do zasieków drutowych, po 
czym obrzucili ich granatami i 
zmusili do wycofania się pod 
ogniem karabinów maszyno- 
wych. 

MADRYT, 17. 7. (PAT). W cią 
gu ubiegłej nocy powstańcy roz 
winęli na odcinku Willanueva 
del Perdillo gwałtowne natarcie, 
które się załamało w ogniu rzą- 
dowych karabinów maszyno- 


Zamach ma $Sialima 


przygotował „czerwony“ ks. Obolenskij 


KOPENHAGA, 17. 7. Wielki 
dziennik duński „Politiken“ za- 


czele spiskowców znajdował się 
t. zw. „czerwony książę* Obolen 


mieszcza w formie niepotwier- skij, arystokrata, który podczas 


dzonej pogłoski wiadomość o wy 
kryclu przez GPU. nowego spi- 
sku na życie Stalina: Według pla 
nu spiskowców, Stalin miał być 
zamordowany w czasie podró- 
ży na urlop wypoczynkowy. Na 


przewrotu bolszewickiego stanął 
po stronie komunistów. 

Wykrycie spisku wywołało no 
wą falę aresztowań, które zapew 
ne pociągną za sobą nowe maso- 
we egzekucje. 


Olbrzymi pożar w Warszawie 


Spłonęły składy materiałów budowlanych wartości 
pół miliona złotych 
Warszawski koresp. „Głosu Po- spełna pół godziny wszystkie skła- 


rannego” telefonuje: 


Wczoraj o godz. 9 min. 30 wiecz, 
wybuchł w Warszawie olbrzymi po- 
żar na terenie miejskich zakładów 
opałowych przy ul. Dzikiej, 


Pożar ogarnął dztesięc składów 
z materiałami budowlanymi, nale- 
Żącymi do kupców: Grynfelda, 
Wajntrauba, Sztajnbauma, Guld- 
berga, Birnbauma, Białegokamie- 
nia, Złocistego i in. Zmobilizowano 
wszystkie oddziały straży, W nje- 


i nocy4 


dy uległy zniszczeniu, Straty spo- 
wodowane przez pożar materiałów 
budowlanych obliczają na pot mi 
liona zł. 


W czasie akcji ratunkowej kilki 
strażaków uległo poparzeniu. Na 
miejscu katastrofalnego pożaru po- 


| został oddział strażaków na obser- 


wacie, 


Ogień zlokalizowano około pół- 


a 


—„)„mD)D)D)D „LQ NN 


wiada, że w poniedziałek możliwy 
jest krótki strajk demonstracyjny, 
który nie przerwałby jednak nor- 
malnego biegu życia. 

Inni pracownicy miejscy projek- 
tują w poniedziałek przerwać pra- 
cę demonstracyjnie na kilka minut, 
aby zaznaczyć, że są gotowi do zde 
cydowanej akcji. 


wych. Przez całe dzisiejsze przed 
południe trwały na froncie ma- 
dryckim ataki 
wstańczych. Wszystkie te ataki 
zostały z wielkimi dla nich stra- 
tami odparte. Na zachód od Ma- 
drytu, na odcinkach Las Rosas 
i Aravaca rządowe czołgi zdoła- 
ły wedrzeć się do pozycji po- 
wsłańczych. Silny również na- 
pór wywarły oddziały rządowe 
na nieprzyjacielskie okopy na 
odcinku Carabanchel, gdzie po- 
wsłańcy zostali zmuszeni do e- 
wakuowania kilku domów. 


josiem. Niezależnie od pikiet w 


|po Algesiras przybywają ciągle 
oddziałów po-'oddziały wojskowe z Ceuty, Te 


Heca bojkotowa w Starogardzie 
Pikiety i fotografowanie kupujących 


Do Warszawy nadeszły wiado|który fotografuje chrześcijan, 
mości o hecy bojkotowej, upra-|czyniących zakupy n żydów. De- 
wianej przez endeków w Staro-|tychczasowe interwencje u władz 
gardzie, Czterech pikieciarzy |nie odniosły skutku. 
stoi stale na rynku, by nie dopu-| Zaznaczyć należy, że bojkotć 
szczać klientów chrześcijańskich |wane są najmocniej sklepy mæ 
do sklepów żydowskich. Skle-|nufakturowe, ponieważ w mie 
pów takich w Starogardzie jest |Ście założone zostały niedawna 


konkurencyjne sklepy chrześch 


stoi fotograf, | jańskie. 


Aresztowania ludowców 


za kurs społeczno-polityczny dla członków 
stronnictwa 
Do odpowiedzialności karnej 
pociągnięto również jednego r 
czołowych działaczy, Piekuta. 


pobliżu sklepów 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go* telefonuje: 


Stronnictwo ludowe zorgani- 
zowało na terenie województwa 
lubelskiego kurs społeczno - 
polityczny dla swych członków. 


W ub. tygodniu, po zakończe 
niu kursu, władze przeprowa- 
dziły szereg aresztowań wśród 
przywódców stronnictwa i kie- 
rownictwa kursu. 


Dom towarowy 


Wertheima 
przeszedł w inne ręce 


BERLIN, 17 7. (PAT). Prasa 
niemiecka donosi o przejściu 
olbrzymiego domu towarowego 
Wertheimu w ręce aryjskie, w 
związku z czym przeprowadzo* 
no szereg zmian personalnych. 
Rada nadzorcza wykluczyła m. 
in. z zarządu towarzystwa Je- 
rzego Wertheima, a miejsce je- 
go zajął dr. Fritz. Zmienił się 
także cały zarząd towarzystwa, 
przy czym kierownictwo przed- 
siębiorstwa  spoczywać odtąd 
będzie w rękach 5 aryjskich dy 
rektorów. 


W więzienim osadzeni zostali 
prezes zarządu Str. ludowego, 
Cz. Nojek i sekretarz zarządu 
gminnego stronnictwa, Wacław 
Nojek. 


GIBRALTAR, 17 7. (PAT). — 


Właściciele składów 
aptecznych 


aresztowani w stolicy 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 


tuanu i Melilli. Oddziały te są 
kierowane do miejscowości Ron 
da, a stamtąd na front Grena- 
dy, gdzie wojska rządowe pro- 
wadzą gwałtowne natarcia, 
przyczyniając powstańcom 


| Policja aresztowała trzech wła 
znaczne szkody. W Ronda 5 


ścicieli składów aplecznych: Ro- 
tenberga, Aplego i Wagnera. W 
składach wyżej wymienionych 
znaleziono olbrzymie ilości ma» 
teriałów wybuchowych i amuni- 
cji. Materiały te zabezpieczono: 


tale są przepełnione rannymi, 
a dokoła miasta wznoszą się 
zbiorowe mogiły poległych, po 
dobnie jak pod Kordobą. 


koncesja Rullenberga zabezpieczona 


Miarodajne oświadczenie lorda Samuela 


LONDYN, 17 7. Na XIV do- 
rocznym zebraniu akcjonariu- 
szy „Palestine Electric Corpora 
tion* (Koncesja Ruttenberga), 
które odbyło się w Lordynie 
pod przewodnictwem lorda Sa- 
muela, ten ostatni oświadczył 
m. in.; „Nie jest tu właściwie 


Trzęsienie ziemi 
w Neapolu 

Runęło wiele domów 

NEAPOL, 17.7. (PAT). — 0 go- 
dzinie 18.30 zanotowano w Neapolu 
iw okolicy lekkie trzęsienie ziem 
Na razie żadnych strat nie stwier- 
dzono. 

NEAPOL, 17.7. (PAT). We- 
dług niepotwierdzonych wlado- 


| mości skutkiem trzęsienia ziemi 


runęło wiele domów. Zniszcze- 
niu uległa też t zw. Torre Mag- 
giore. 


Wykrycie drukarni 
komunistycznej 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 


W Warszawie wykryto dru- 
karnię komunistyczną przy ul. 
Nalewki 38. Znaleziono tam 
mnóstwo druków, podpisanych 
przez Warsz. Okręgowy Komite: 
KKP. W związku z tym dokona- 
no szeregu aresztowań. Między 
innymi osadzono w areszcie Fe- 


"|licje Pawławskay 


miejsce dla omówienia cało- 
kształtu sytuacji w świetle spra 
wozdania komisji królewskiej. 
Nie wątpię jednak, że w spra- 
wie pozycji „Palestine Electric 
Corporation“ uprawnienia kon- 
cesji będą w pełni zabezpleczo- 
ne, niezależnie od tego, jakie 
zmiany zajdą w kraju. Dyrek- 
torzy przedsiębiorstwa dokład- 


Arabski zamach 
na przywódcę opozycji 
transjordańskiej 


JEROZOLIMA, 17 7. (ŻAT). 
Z Damaszku donoszą o areszią 
waniu dwóch podejrzanych œ- 
sobników z Transjordanii, któ. 
rzy przyznali się do zamierzo« 
nego zgładzenia przywódcy opa 
zycji transjordańskiej, który 
nie zbadali te punkty sprawo- | przebywa w Damaszku. Jak ko 
zdania komisji królewskiej, któ | munikują, zamachowcy w to 
re dotyczyć mogą koncesji i raj ku dochodzenia wymienili na- 
kommi osii odnóżce OR wysoko postawionej 0 


i > 
rządowi, angielaki 5 ad na którą zrzucają cf 


ee 
Adw. Rippe! aresztowany 


za wystawianie czeków bez pokrycia 
Warsa. kor. „Głosu Poranne- | ny* Uczestnicy marszu tego w 
go“ telefonuje: Pyrach pod Warszawą zosta- 
W dniu wczorajszym, na mo |!i rozpędzeni przez policje. 


cy decyzji sędziego śledczego, o i 
został aresztowaay adw. Wil- Aresztowanie księdza 
Kościoła Narodowego 


helm Rippel, znany przywódca 
Warsz. koresp. „Głosu Poran- 


Ł zw. frontu „Młodożydowskie 

go“. Adw. Rippel tst oskarżo- 

ny o wystawienie czeków bez nego“ telefonuje: 

pokrycia. Przeciwko niemu| Wczoraj aresztowany został 
wniosła także skargę 0 przy- ksiądz Stanisław Piekarz, senior 
właszczenie 1,000 zł. jedna z) Kościoła Narodowego. Jest on œ 
jego klientek. Adwokat Rippel | skarżony o nadużycia przy udzie 
stał się popularny od czasu nie | |anjn rozwodów. 

fortunnego „marszu do Palesty 


Mr. TWS 
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kresztowanie profesora berlińskiego 


zą protestowanie z ambony przeciwko prześladowaniom kościoła 
BERLIN, 17. 7. (Tel. wlj. —jła ewangelickiego. 


W niedzielę aresztowany został 
przez władze narodowo - socja- 
listyczne znany uczony niemiec- 
ki i profesor uniwersytetu ber- 
lińskiego, von Dietze, Wieść o 
aresztowaniu słynnego profeso- 
ra - agronoma, wywołała w ca- 
łej Rzeszy silne wrażenie, tym 
bardziej, że pozostaje ono w 


związku z trwającymi w Pa | 


Szczegóły tego aresztowania 
i wypadków, jakie je poprzedzi- 


ły, brzmią wręcz sensacyjnie, 
W jednej z parafii poczdam- 
skieh rozpoczęli urlop dwaj pa- 
storzy. Zamiast dopuścić do ko- 
ścioła ich zastępców, władze po- 
leciły wygłoszenie kazania nie- 
dzielnego kuratorowi gminy, wy 
znawcy nazistycznego kościoła 


czech prześladowaniami kościo- | niemiecko - chrześcijańskiego. 


Od jutra rozpoczynamy sprzedaż posezonową 
Obuwia damskiego, męskiego i dziecinnego 


Wielka zniżka cen! 


obuwie 


Piotrkowska 59 
Bankiet w 


BE-KA 


pończochy 


klatce lwa _ 


Właściciel największego cyr-|był się w dość nerwowej atmo- 
ku australijskiego zaprosił prze |sferze i zakończył się bndzą- 
szło 100 wybitnych osobistości! cym dreszcz zgrozy. momentem, 
miasta Melbourne ma niezwy-| Gdy weszli do klatki operato- 


kły bankiet. Obiad odbył się w 
klatce jednego z pensjonariuszy 
cyrku, ogromnego lwa Prince i 
jego towarzyszki, łwiey Elsie. 
Zwierzęta zajęły miejsca w 
przyzwoitej odległości od bie- 
siadników, a pogromca ich, ka 
pitan Erio Flyger, cały czas je 
pilnował. Mimo to bankiet od- 


rzy filmowi i fotografowie, by 
zrobić zdjęcia kinematograficz- 
ne, Prince skoczył w kierunku 
stołu. Został natychmiast od- 
wołany przez swego pogromcę, 
lecz pomimo to ezęść zaproszo- 
nych gości zrezygnowała z nie 
bezpiecznego sąsiedztwa i ucie 
kła, nie czekając na deser. 


Piotrkowska 59 


Gdy niepowołany przekroczył 
próg świątyni, prof. von Dietze 
wszczął tumult. Wstąpił na am- 
bonę przed ołtarzem i donośnym 
głosem wyraził swój protest prze 
ciwko prześladowaniu kościoła, 
wzywając wiernych ewangieli- 
ków do a świątyni. 
Gdy prof. vom Dietze zakończył 
swe przemówienie, przy dźwię- 
kach dzwonów kościelnych wier 
ni opuścili gremialnie dom bo- 
ży. Na miejsca szybko zjawiła 
się policja, która prof. von Cic- 
tzn aresztowała. Należy zazna- 
czyć, że prof. von Dietze wielo- 
krotnie. reprezentował? Rzeszę 
niemiecką na międzynarodo- 
wych zjazdach agronomicznych. 


Za nabożeństwo 
po Tuchaczewskim 


Wychodząca w Warszawie ga- 
zeta rosyjska „Słowo“ donosi, że 
w Kazaniu aresztowany został 
duchowny prawosławny, który 
na prośbę ciotki Tuchaczewskie- 
go odprawił nabożeństwo po roz- 
strzelanym marszałku. Po prze 
słuchaniu duchowny został roz- 
strzelany. Ciotka marszałka, 80- 


letnia staruszka, została również; 
osadzona w więzieniu, gdzie fa | 


trzeci dzień po aresztowaniu 


zmarła z wycieńczenia. i 


ĝ 


p 


nych włókien morwy do wy» 
robu bibułki papierosowej, 
wa dalece moc i delikainość 


WYŁĄCZNE PRAWO STOSÓW. 
DO WYROBU_ZWIJEK PAPIEROSO 


Wymiana gruntów i ludności w Palestynie 


Tworzenie nowych państw powierzone ma być nowouiwe" 
rzonemu Departamentowi Podziałowemu 


Co zaleca przeprow 


LONDYN, 1741. (ZAT) — (Do 
doświad: 


szeń s wymianą ludności 
Turcją a Grecją w r. 1925 I możli- 
wości uzyskania nowych terenów 
koloniracyjnych w Transjordani, 
Beer Seba | Dolinie Jordanu dla 
ewakuowanych z państwa żydow- 
skiego arabów, sprawozdanie Ko- 
misji Królewskiej głosi: 


Rzeczą najważniejszą Jest prze- 
prowadzenie dochodzenia ea do 
praktycznych możliwości irygacji i 
melioracji na tych obszarach. Są- 
dzimy, iż należy do tego natych: 
miast przystąpić i uruchomić po- 
trzebne fundusze i zespół pracowni- 
ków w Czasie najkrótszym. Jeśli 
w wyniku dochodzenia będzie jas- 
ne, że znaczne tereny mogą być 
przeznaczone na skolonizowanie a- 
rabćw, mieszkających obecnie na 
terytorium żydowskim, należy po- 
czynić największe wysilki, aby za- 
wrzeć umowę w sprawie wymiany 
gruntów i ludności, 


Zaopatrzenie się w tereny Kolo- 


Í ZAKŁAD LECZNICZY Malownicza 
A NAŁĘCZÓW - ZDRÓJ okolica 

A Źródła żelaziste radio - aktyw- 
dne — Borowina — Hydropetla 
4 — Terapla fizykalna 

Š inform. W-wa, Estońska 6 m, 1. tel. 
10-08-10 oraz wszystkie B. Podróży 


u - z 


Eiektryczna paika gumowa 


Policja w stanie Wisconsin 
(USA) otrzymała nową broń— 
Jest to t. zw. pałka magiczna, 
która służy do obezwładniania 
stawiających silny opór prze- 
stępców. Pałka ta z gumy nie 
różni się pozornie niczym od 
zwykłych pałek gumowych. — 
Wystarczy jednak lekkie do- 
tknięcie tą pałką, aby natych- 
miast! obezwładnić i pozbawić 


swobody ruchów daną osobę.—=' 


efi i Grecji x r. 1923, natomiast licz 
ludności, które wchodzą w ra- 
bę były o wiele mniejsze. 

Biorąc pod uwagę obecny antra- 
ganizm, między obydwoma naroda- 
mi oraz widoczną korzyść obydwu 
siron, z tego, że ograniczona bę 
dzie do minimum możliwość tarć w 
przyszłości, wierzyć należy, że 
przywódcy arabscy i żydowscy wy 
każą tyleż zmysłu politycznego co 
i przywódey tureccy i greccy i po- 
wezmą odważną decyzję dla urato- 
wania pokoju. 

Koszta projektowanego planu 
irygacyjno - melioracyjnego prze- 
kraczają, naszym zdaniem, możliwo 
ści finansowe państwa arabskiego. 
Również w tym wypadku, przypu- 
szczamy, że naród angielski chęt- 
nie przyjdzie z pomocą, aby dopro- 
wadzić do skutecznego rozwiąza- 
nia. Proponujemy przeto, że jeśli 
zawarty bedzie układ © wymianie 
grantów i ludności — dobrowolnej 
czy przymusowej — zwrćcić się 
wypadnie do parlamentu o wyasy- 
gpowanie funduszów na pokrycie 
kosztów tego planu, 


Jeśli by plan irygacji i meliora- 
cji okazał się praktyczny jest rze- 


czą jasną, że należy przystąpić do |. 


pracy niezwłocznie. Administracja 
palestyńska w obecnym stanie nie 


W tym bowiem momencie, gdy 
policjant dotyka pałką osobni- 
ka, którego chce aresztować, na 
ciska on kontakt znajdujący się 
w rączce pałki i włącza prąd e- 
lektryczny, który wyładowuje 
się w stalowym okuciu pałkiy— 
Porażenia prądem bywają tak 
silne, iż częstokroć dany osob- 
nik ulega omdleniu i padą na 
ziemię 


w tym wyjątkowym wypsdku na- 
leży zastosować niektóre metody 
administracji kolonialnej. Proponu- 
jemy utworzyć specjainy departa- 
ment w Jerozolimie. 
który zajmować się ma sprawami 
irygacji i melioracji i operacjami 
wymiennymi x tym związanymi, 
Departament podziałowy podlegać 
ma bezpośrednio wysokiemu komi- 
sarzowi. 

Pozostaje jeszcze krótko omówió 
główne sprawy, ktćre powstać mo- 
gą w najbliższej przyszłości, gdy: 
by się doszło do porozumienia w 
sprawie wygaśnięcia mandatu i tt- 
tworzenia systemu  iraktatowego 
na podstawie podziału. 

Nowy reżym nie może być natu: 
ralnie wprowadzony Gdrazu. Po- 
trzębny jest okrea przejściowy za: 
nim wejdzie w życie nowy mandat 
i traktaty. W tym okresie obowią: 
zywać ma nadal obecny mandat ja 
ko instrument rządzenia administrą 
cji palestyńskiej. Zalecenia części 
drugiej sprawozdania opracowane 
są na wypadek, jeśli obecny man 
dat pozostanie w mocy na czas nie 
ograniczony. (Są to t. zw. „Alter: 
pitne ROA WŁ 


Dlaczego Biały 
Dunajec? ... 

„.gdyż tylko kolonia Towarzy: 
stwa Żydowskich Słuchaczów Pra- 
wa U. J. K. ze Lwowa daje gwa- 
rancję najmilej spędzonych waka- 
cji, zapewniając uczestnikom dobo- 
rowy wikt pięciorazowy, wygodne 
pomieszczenia, piękne wycieczki w 
Tatry i t. d 

Cena za turnus 4-tygodniowy 
93 zł. 75 proc. ulgi kolejowe z 
wszystkich miejscowości. Ze wzglę- 
du na formalności związane z uzy- 
skaniem zniżki kolejowej zgłosze- 
nia należy uskuteczniać jak naj- 
szybciej. Informacje i zgłoszenia” 
Towarzystwo Żyd. Słuch. Prawa, 
Lwów, Małeckiego 3. Zamiejscowi 
załączą znaczek na odpowiedź, 


natywy” — ograniczenie imigracji 
do 12.009 rocznie i t d. — uwagą 
red.). Jest rzeczą jasną, że te zale 
cenia nie mogą być w pełni stoso- 
wane w ż gruntu innej sytuacji, któ 
ra powstaje w oczekiwaniu podzia 
łu. Sytuacja kształtować się będzie 
zależnia od charakteru planu, w 
każdym razie wpłynie szereg spraw 
i sądzimy, że rząd oczekuje od nas 
zaleceń, jak należałoby sprawy to 
uregulować. Proponujemy przeto 
następujące zalecenia dla okresw 
przejściowego: 

OBRÓT ZIEMIĄ. 
"Należy wydać: zakaz sprzedaży 
ziemi żydom: na obszarze projekto 
wanego państwą arabskiego lub a- 
rabom — w państwie żydowskim. 
Uregulowanie gruntów na terenie 
równin w granicach państwa ży: 
Gowskiego ma być ukończone w 
ciągu dwóch lat, 


IMIGRACJA. 

Zamiast politycznego „maksy 
mim” (zalecanego w  „alternaty 
wath”) należy wprowadzić teryto 
rialne ograniczenie żydowskiej imt: 
gracji. Żadna imigracja żydowska 
üo terytorium arabskiego nie po- 
winna być zezwolona. Ponieważ 
imigracja nieb ędzie dotyczyć tery: 
torium arabskiego, zaś państwo ży: 
dowskie będzie odpowiadało za jej 
skutki, należy zasięg żydowskiej 


adzić w okresie przejściowym komisja królewska 


misaeyjne bardziej upodobni sytua-, da sobie x tym rady. Sądzimy, że 
chk w Palestynie do sytuacji w Tur 


imigracji ustalić według gospodar- 
czej zdolności absorbcyjnej Palesty 
my po odliczeniu terytorium arab- 


HANDEL. . 

Należy natychmiast przystąpił 
do rokowań, aby spowodować xmią 
nę art, 18 mandatu i eprzeć handel 
zagraniczny Palestyny na słuszniej 
szych zasadach. 

CIAŁO DORADCZE. 

Rada przyboczna winna być % 
miarę możności rozszerzona przez 
dokooptowanie arabskich i żydow» 
skich przedstawicieli. Jeśli by jed 
nak jedna strona odmówiła, należy 
zachować stan obecny. 

SAMORZĄD. 

System municypalny winien bys 
zreformowany w myśl zaleceń po 
przedniej części sprawozdania (da- 
eentralizacja, uproszczenie kontroli 
it. d. — uwaga red.). 


OŚWIATA. 

Wielkie wysiłki czynić należy, 
aby zwiększyć liczbę szkćł arab 
skich. „Szkoły mieszane” na no- 
wym obszarze mandatowym korzy: 
stać powinny z daleko idącego po 
parcia, poza tym zaś rozważyć ma- 
leży, możliwość utworzenia uniwer: 
sytetu angielskiego, gdyż instytu: 
cja ta będzie mogła odegrać doni- 
słą rolę po podziale dla utrwalenis 
pokoju między narodami. 


WEEKS TZT ZJ TZ ZOT PDA ROZK TT ZZOZ 


Komu potrzeba pieniedzy? 


Z okazji należy skorzystać 


Niewielu jest chyba takich, któ 
rym by one nie były potrzebne, 
brak tylko często okazji, ułatwia- 
jącej ich zdobycie. 

Loteria Klasowa daje tę po- 
żądaną sposobność co miesiąc, 
trzeba tylko pamiętać o korzy- 
staniu z niej, skoro się nadarza. 

Tak np. wkrótce, bo już 20 b. 
m. rozpocznie się ciągnienie dru- 
giej klasy. 

Płan przewiduje wygrane DO 


sto tysięcy, siedemdziesiąt pięć 
tysięcy, pięćdziesiąt tysięcy, trzy- 
dzieści tysięcy, dwadzieścia ty- 
sięcy, piętnaście tysięcy, dziesięć 
tysięcy złotych i wiele innych. — 
Razem dziesięć tysięcy wygra- 
nych na sumę 1.692.450.— zło 
tych. 

Kto chce wygrać musi natych- 
miast zaopatrzyć się w los, bo 
pozostało już tylko kfika dni cza- 
su. — 


r8.V— ALOS PORANNY" — 1537 


Marsylski kongres socjalistów 
francuskich edbywa się w drewnia- 
nym budynku teatralnym. Z tego 
też względu palenie na sali zosta- 
io wzbronione. 

Na jednym z posiedzeń Blum 
wyjał przez zapomnienie pr”*erosa 
i zapalił, 

— Tu nie wolno palić, panie pre: 
mierze — szepnął przewodniczący 
Lussy, 

Blum dez szemtrania zgasił papie 
rosa, po czym dodał: 
Zawsze byłem wierny zasa: 
dzie bezpieczeństwa zbiorowego! 


Samolot sowiecki „Ant. 25” pobił 
rekord długości lotu, przelatujące 
z Moskwy mad biegunem do Los 
Angeles, 

Pilot samolotu, Gromów, ośwłań- 
czył, że, choć mógł, nie leciał dalej, 
gdyż dotarlby wówczas do Meksy- 
ku. 

Obawiał się zapewne, Że go w 
Mloskwie posądzą o konszachty z 
Trockim,.. 


E 
Dwaj czerwoni dowódcy rozma: 
wiają: 
=> Stalin to nasze słońce? 
— Tak, i wobec tego musimy 
wystrzegać cię porażenia słonecr 
nego! 


g 
Państwo Brzusiakowie wyńrań 
się na wycieczkę morską. Któregoś 
dnia pan Brzusłak przez nieostroż- 
ność wypadł za burtę. 
— Na pomoct — wofa, = Ra- 


przyzwołcie 
atrofuje go małłonka. — Człowiek 


kulturalny, gdy tonie, woła: 
SOSI 
t 
— Wie pan, panie żółtko, checkat. 
bym być pəem! 


— Zwarłował pan? Dlaczego? 
=— Bo wtedy kto inny musiałby 
płacić za mnie podatki! 


E 
W autobusie, spełniającym efnt- 
bę turystyczną w Paryżu i wypeł- 
nionym cudzoziemcami, popisuje 
się swą wiedzą i rutyną przewod- 
nik-poliglota, Udziela objaśnień ko- 
lejno po francuskn, po niemieckn, 
po angielsku, po włosku, po hisz- 
pańsku, wprawiając w podziw tur 
rystów. 
Nagle wóz podskakuje gwałtow- 
nie. Przewodnik krzywi się z ból; 
— Ugryzłem się w język! 
— A w który? — zapytuje ktoś. 


$ 
— Przed miesiącem ubezpieczy- 
tem się na sto tysięcy na wypadek 
utraty glosu! — opowiada w km 
wiarni Śpiewak. 
— No i dlaczego towarzystwo 


= Z) Z Z Z A o e o e a oao 


jako gość ordynata hr. Alfreda Potockiego 


Korespóndenci pism angiel- 


skich w Warszawie otrzymali 


sensacyjną wiadomość z Londy- 
nu o przyjeździe do Polski księ- 
cia Kentu, najmłodszego brata 
króla angielskiego. 

Ks. Kentu przybywa na zapro 
szenie ordynata Alfreda hr. Po- 
tockiego do jego majątku w Łań- 
cncie. 

Pobyt ks. Kentu w Łańcucie 
nosić będzie charakter zupełnie 
prywatny. Dostojny gość zaba- 
wi w gościnie u Alfreda hr. Po- 
tockiego kilka dni na zamku łań 
cuckim oraz w Julinie, letniej re 
zydencji hr. Potockiego. 

IW, ramach programu pobytu 
księcia przewidziane jest zwie- 
dzanie rasowej stadniny w Al- 
bigowej oraz zaliczających się 


do najpiękniejszych na Świecie 
parków i ogrodów hr. Potockie- 
go. 

Hrabia Potocki interpelowany 
telefonicznie, wiadomość o przy 
jeździe księcia Kentu potwier- 
dził, odmówił jednak ścisłej da- 
ty przyjazdu księcia do Polski. 


Książę Kentu jest najmłod- 
szym synem Jerzego V. Przed 2 
laty ożenił się z księżniczką grec 
ką Maryną. Jest ojcem dwojga 
dzieci, półtorarocznego ks. Ed- 


——— 


Przy nłedyspozycjach — głównie za- 
burzeniach trawiermych i bólach w 
krzyżu — naturalna woda gorzka 
Franciszka-Józefa, jako łagodnie dzia- 
łający środek domowy, wybitnie zmniej 
sza dolegliwości, przy czym stosowaną 
nawet w nieznacznych ilościach daje 
niezawodne wyniki. Zalec. przez lek. 


warda i 3-miesięcznej ks. Ale- 
ksandry. 

Księcia Kentu i jego brata, ks. 
Windsoru, b. króla Edwarda, łą 
czy serdeczna przyjaźń. Ks, Ken 
tu, pierwszy z członków rodziny 
królewskiej odwiedził b. króla 
w Enzesfeld. 

Rodzina hr. Alfreda Potockie 
go spokrewniona jest z licznymi 
rodami angielskimi, gdzie hr. Al 
fred Potocki przez czas dłuższy 
przebywał w Anglii i gdzie ukoń 
czył uniwersytet w Oxford. 

Na marginesie wizyty ks. Ken 
tu u hr. Potockiego należy przy- 
pomnieć, iż ks. Kentu jest jed- 
nym z „kandydatów do tronu 
polskiego“, wysuwanym przez 
polskich monarchistów. 


Zamordował żone i 3 dzieci 


poczym brzytwą poderżnął sobie gardło 


GDYNTA, 17. 7. (PAT). Dziś naStefan Wróblewski, lat 42, 


przedmieściu Gdyni, Grabówku 


za- 
mordował siekierą swoją żonę, 


popełnione zostało ohydne mor-Zofię, lat 32, dwoje swoich dzie- 


derstwo 


masowe. Bezrobotnyci, Czesława, lat 8 i Urszulę, lat 


260 przodków Hińiera 


Kanclerz będzie żył długo 


BERLIN, 17 7. (PAT). W to- 
mie 13 zbiorów rodowodów sła- 
wnych niemców, wydanym w 
Lipsku, ukazał się obszerny ro- 
dowód Adolfa Hitlera. Autorom 
udało się wyszukać 260 przod- 
ków kanclerza i nstalić jego po 
chodzenie aż do 16-go wieku 
wstecz. Wszyscy oni byli nie- 
mieckiej krwi chłopskiej i za- 
mieszkiwnii małe zagrody w 
północno ~- zachodniej Dolnej 
Austrii. Niektórzy obok rolnie- 
twa uprawiali rzemiosło. Do- 


piero ojciec kanclerza poświe- 
cił się zawodowi urzędniczemu. 
Nazwisko rodowe kanclerza ule 
gało w ciągu wieków drobnym 
wariantom' „Hiedler, Hnettler, 
Huetler* i t d. obok „Hitler“. 

Męscy przodkowie kanclerza 
żenili się przeważnie w później 
szym wieku. W rodzie „Hitle- 
rów" przeważają liczne rodzi- 
my. Przeciętna długowieczność 
wynosi 70 lat dla 78 mężczyzn 
i 66,3 lata dla 69 kobiet. 


| 


Atlantyk północny opanowany 


dla pasażerskiej komunikacji lotniczej 


LONDYN, 17. 7. — Próbny 
przelot nad Atlantykiem samolo 
tu angielskiego „Caledonia“ i a- 
merykańskiego „Clipper“ został 
pomyślnie ukończony w kierun- 
ku powrotnym. 

IWodnopłatowiec „Caledonia* 
wylądował o godz. 10 min. 32 w 
Foynes w Irlandii po przebyciu 
Atlantyku w 12 godz. i 7 min. 

Amerykański „Clipper“ wylą 
dował w Botwood na Nowej Ze- 
landii o godz. 11.49 po 16 godzi 
nach i 24 min. lotu przez Atlan- 
tyk. 


Długość trasy przelotu obu sa 
molotów wynosi 3.194 km. Po- 
dróż odbywała się bez żadnych 
przeszkód, tak jak przed tygod- 
niem, mimo nieszczególnych wa 
runków atmosferycznych. 

Po pomyślnej próbie angiel- 
sko - amerykańskiej nic jnż nie 
stoi na przeszkodzie do urucho- 
mienia stałej komunikacji lotni- 
czej nad Atlantykiem północ- 


nym. 

Odległość z Europy do Amery 
ki zostanie skrócona do kiłkuna 
stogodzinnej zaledwie podróży. 


| 


Dymisja rządu w Czechosłowacji 


Hodża na czele nowego gabinetu 


PRAGA, 17 7. (PAT). Prezy- 


nie wypłaca ci tych pieniędzy? — | dent republiki Benesz przyjął 


wtrąca złośliwie kolega. 


po całodziennych rozmowach z 


Tajemnicza kradzież modeli 


Afera na tle konkurencyjnym 


Z Warszawy donoszą: 

Do władz prokuratorskich wpły: 
nela sensacyjna skarga właścicie- 
la nowo powstającego magazynu 
branży futrzanej przy zl. Nowy 
Świat 45 Czesława Sznajdrowicza 

Do Sznajdrowicza zgłosił się 
przedstawiciel firmy Henryk 
Landsberger w Wiedniu, który 


Narodowi socjaliści 
aresztowani w Salzburgu 


WIEDEŃ, 17.7. (PAT), — Poli- 
cja w Salzburgu aresztowała 22 na- 
rodowych socjalistów za uprawia- 
nie propagandy narodowo - socja- 
(listycznej, 


sprzedał mu 38 modeli futer do 
wyłącznego użytkowania na Pot: 
skę. Modele te zostały zdeponowa- 
ne w firmie I. Slepian ( Bielańska 
17) w walizkach zamkniętych przez 
Sznajdrowicza i opatrzonych jego 
firmowymi pieczęciami lakowymi 
Gdy Sznajdrowicz zgłosił się po 
odbiór waliz z modelami, otrzymał 
puste walizy z rozerwanymi zam- 
kami i pieczęciami, a cenne modele 
znikły bez śladu. Interpelowana fir 
ma, w której zdeponowano modele, 
nie umiała wytłumaczyć przyczyny 
ich tajemniczego zniknięcia. 
Sznajdrowicz oblicza swoje stra- 
ty na sume stu tysięcy zł. i w skar- 
dze swej podejrzewa o dokonanie 
podstępnej kradzieży konkurencję. 


reprezentantami rządu i kół po 
litycznych, premiera Hodżę 1 
zawiadomił go, że przyjmuje 
dymisję rządu przy równoczes- 
nym powierzeniu premierowi 
Hodży misji utworzenia nowe- 
go gabinetu. 

Prezydent republiki wyraził 
życzenie, aby, aż do czasu za- 
kończenia się kryzysu rządowe- 
go, dotychczasowy gabinet zała 
twiał sprawy państwowe. 


"m, „Doboszyń- 
S 


dalej domagają się jego 
zwolnienia 

Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

Obrońcy Doboszyńskiego po- 
stanowili zaskarżyć decyzję są- 
du krakowskiego, odmawiającą 
wypuszezenie na wolność „wo- 
dza z Myślenic*, 


p w A, 


2, oraz jednorocznego syna sio- 
stry żony — Tadeusza Rzepkow 
skiego. Ciężko poraniona została 
również obuchem Monika Rzep- 
kowska. Morderca popełnił sa- 
mobójstwo, podrzynając sobie 
gardło brzytwą. 


Nh _ NZ A, 


Nr. rwa 


Mniej spraw 
o obrazę narodu pol- 
skiego 


Ściślejsze dochodzenia prowadzo- 
ne w wypadkach oskarżenia o obra 
zę narodu polskiego wykazały w 
wielu wypadkach hezpodstawność 
rzuconych oskarżeń, Z tego powo- 
du ilość spraw wytoczonych z po 
wyższego tytułu uległa ostatni 
znacznemu zmniejszeniu, 


z benzyną 
190 osób poparzonych 


ATLANTIC - CITY, 17 7. — 
(PAT). Wskutek wybuchu tan- 
ka z benzyną 190 osób doznało 
mniej lub więcej ciężkich popa 
rzeń. 92 osoby musiano prze- 
wieźć do szpitala. 

W ogniu stanęło ponad 50 
tys, galonów benzyny. Przyczy= 
na wybuchu nie jest jeszcze u- 
stalona. Straż ogniowa ugasiła 
požar po 3-godzinnej energiez- 
nej akcji. 


100 zabitych, 
200 rannych 


w katastrofie kolejowej 


PATNA, (Indie). 17 7. (PAT). 
W katastrofie kolejowej, która 
wydarzyła się w odległości 15 
mił od Patny, zginęło 100 osób, 
a 200 odniosło rany. Lokomo- 
tywa wykoleiła się, a 3 wago- 
ny wywróciły się, 


Z 


Zniesienie ordynacji ks. Pszczyńskich 


Projekt specjalnych pełnomocnictw dla rządu 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go‘ telefonuje: 

Dowiadujemy się, że w tych 
dniach wniesi 


staw mówi © przejmowaniu 
na własność państwa gruntów 
za niektóre zaległości i należ- 
ności p Wobec wyga- 
śnięcia konwencji nie zachodzą 
żadne przeszkody do rozciągnię 
cia tych przepisów na obszar 
całego kraju. 

Drugi projekt ustawy doty- 
czy rozciągnięcia na górnoślą- 
ską część województwa śląskie- 
go przepisów © njednostajnie- 
niu języka urzędowego w s% 


dach, prokuraturach i notaris- 
tach. 


Trzeci mówi o rozciągnięctu 
wykonaniu reformy rolnej (wy 
jątek zrobiono dla majątków 
ziemskich osób nieobecnych), 
oraz 0 zalesieniu terenów podle 
gających parcelacji. Wreszcie 
czwarty projekt ustawy przewł 
duje zniesienie ordynacji ks. 
Pszczyńskich. Ordynacja ks, 
Pszczyńskich miała być zlikwł 
dowana dobrowolną uchwałą 

a do dnia 1 kwietnia 
1921 roku. Ponieważ jednak or 
dynacja w terminie powyższym 
nie została zniesiona, a obecnie 
nie można jej zlikwidować na 
mocy rozporządzenia rady mi- 
nistrów, przeto rząd wystąpił z 
projektem ustawy o pełnomoc- 
nictwa, celem zniesienia ordy- 
nacji 


|Czechosłowackich wiz tranzytowych 


nie udziela się na granicy 


Wizy tranzytowe na przejazd 
przez Czechosłowację dla oDy- 
vateli polskich są nadal udzie- 
lane jedynie przez konsulaty 
czechosłowackie, mimo, iż we- 
dle ogólnych przepisów władze 


le polscy winni zaopatrywać 
się w wizy na przejazd przez 
Czechosłowację w kompetent- 
nych konsulatach, gdyż w prze 
ciwnym razie narażeni są na za 
wrócenie ich do graricy, lub ko 


czeskie są upoważnione do u-| nieczność odbycia dłuższej dro 


dzielania tego rodzaju wiz na 


granicy. 
Wobec powyższego, obywate 


SZANGHAJ, 17 7. (PAT). — 
Dziś w godzinach popołudnio- 
wych nastąpiła w miejscowości 
Sin-Teng-Ka w pobliżu Czung- 
King wielka eksplozja w fabry 
ee amunicji, Zabudowania fa 
bryczne oraz około 100 sąsia 


GDAŃSK, 17. 7. (PAT). Gdań- 


| 


gi w celu ominięcia terytorinn" 
czechosłowackiego. 


Eksplozja w fabryce amunicji 


70 osób zabitych 300 rannych 


gło doszczętnemu zniszczeniń. 
Przeszło 70 osób zostało zabi- 
tych, 300 zostało rannych. 
Przyczyny eksplozji są dotych- 
czas nieznane. Kierownik fabry 
ki został aresztowany, ponie. 
waż zachodzi podejrzenie sabo 


dujących z mimi budynków ule: , tażu. 


Gdy zgłosił rezygnacie r 


został zwolniony z więzienia 


Wczoraj poseł Mau zgłosił re 


ska policja polityczna aresztowa | zygnację z mandatu do Volksta- 
ła w czwartek socjalistycznego | gu 1 bezpośrednio po tym zostały 
posła do Volkstagu Maua oraz | wraz z żoną zwolniony z aresz- 
jego żonę. Przeciwko Mauowijtu. Wdrożone postępowanie są - 
wdrożone zostało postępowanie|dowe zostało umorzone. W tent. 
sądowe w związku z rzekomym |sposób hitlerowcy gdańscy zdziy 
kontynuowaniem działalności za|bywają większość w senac je. 
kazanej partii socjalistycznej. |Piękne metody.» 


Do stołecznego hotelu „Excelsior“ przyjeżdża prezes 
koncernu prasowego Stefan Zachert w towarzystwie swe- 
ge rowleńskiego korespondenia Andrzeja Stadnickiego I 
jego żony Zofii, Po kolacji na zaproszenie pani Stadnie- 
kiej Zachert udaje stę do pokoja Nr. 211, w którym sta- 
nęli Stadnicey. Zmęczony podróżą mąż pani Zofii kładzie 
się spać. Zachert I pani Zofia wypijają butelkę szampana. 
Po wyjściu Zacherta pani Zofia kładzie się do łóżka. — 
W kilka minut po tym odgłos wystrzału rewolwerowego 
alarmuje stużbę hotelową. W pokoju 211 popełniono mor- 
derstwo, ofiarą którego padł pan Stadnicki. Na miejsce 
przybywają władze policyjne. Śledztwo prowadzi proku- 
rator Grallński, 

Podczas rewizji przeprowadzonej u służby hotelowej, 
wywiadowcy znaleźli u kelnera Michała Brzozy skradzio- 


mą biżuterię. 

Prokurator Graliński rekonstrauje n siebie w gabinecie 
przypuszczałny przebieg zbrodni. 

Zachert komunikuje pannie Krahelskiej, że zaręczył 


się ze Stadnicką tylko celem wykrycia zbrodniarza, 

W czasie śniadania przychodzi b. dyrektor hotelu „Ex- 
eelsior* | proponuje Stadniekiej występy taneczne, dowo- 
dząe, że dzięki temu, iż nazwisko jej jest na ustach wszyst | 
kich, będzie miała niesłychane powodzenie. 

Drugim z kolei gościem jest fryzjer Chłodny. Pe jego 
wyjściu przychodzi prokurator Graltński z dwoma wy- 
wiadowcami. 


Krytycznej nocy był u zamężnej kobiety. Nazwisko 
wostać w tajerznicy. 


— Pani wie doskonale — odpowiedział poważnie 
— Że te zaręczymy miały na celu jedynie danie opar- 
cia i odpowiedniej pozycji towarzyskiej pani Stadnic- 
kiej, prześladowanej przez całą gromadę ludzi, do 
których i pani należała. 

— Ale czego pan chce odemnie? 

` — Powiedziałem wyraźnie. Chcę, aby się pani po- 

djęła obrony Tobolskiego i proponuję pani hono- 
rarium w wysokości 5 tysięcy złotych. 


— Ale "A nie mam żadnego doświadczenia prawni- 


| 
czego ~ " powiedziała. — Poza kilkoma drobnymi pro- 
cesami cywilnymi nie występowałam jeszcze w żad- 
nej poważniejszej sprawie. Wobec tych poszlak i do- 
wodów, jakie istnieją, Tobolskiego skażą SPE 
na śmierć i ta sprawa skompromituje mnie na po-! 
czątku mojej kariery prawniczej. 

— Wierzę całkowicie w pani zdolności i wiem, że 
go pani będzie lepiej bronić, niż każdy inny adwokat, 
nawet o głośnym nazwisku. Więc zgadza się pani? 

— Tak, szepnęła — podając mu rękę, na której 
złożył gorący pocałunek Następnie z bocznej kieszeni 
wyjął książeczkę czekową i wieczne pióro i wypisał 
jej czek na 5 tysięcy złotych. 

— Ten pośpiech jest zupełnie zbyteczny — powie- 
działa, nie przyjmując czeku — a zresztą honorarium 
przyjmę jedynie w tym wypadku, gdy Tobolski zosta- 
nie uniewinniony. 

— Tego warunku przyjąć nie mogę. Ale proponu- 
ję pani jedno: jeżeli Tobolski zostanie skazany, to pa- 
ni spełni moje życzenie... 

— A mianowicie? 

— Wie pani, że od lat prowadzę walkę przeciwko 
Karze śmierci. Proszę mi przyrzec, że jeśli Tobolski 
będzie skazany, to pani mnie będzie w tej walce po- 
pierała. 

— W jakiej formie? — spytała. 

" s Pani jest rzeczywiście bardzo ostrożna. 

— Czy nie należy być ostrożną z takim mężczyzną, 

jak pan? — spytała, rumieniąc się. 


Roześmiał się zamiast odpowiedzi, a ona mówiła 
dalej, chcąc jakoś pokryć swe zmieszanie. — Rozu- 
miem już wszystko. Pan wierzy w niewinność Tobol- 
skiego i pragnie pan, aby go skazano. Będzie to dosko- 
nały materiał propagandowy dla pana. Ponieważ jed- 
nak doświadczonemu adwokatowi może się udać uzy- 
skanie wyroku uniewinniającego, więc pan powierza 
sprawę mnie, jako niedoświadczonej.» 


PR wam |F-|Dl MPV. NA | 100 DZENIE] mA waż AR. 2 | AE LODZ 
= 


-— „GŁOS PORANNY* — 1937 


— Pani się myli — powiedział poważnie. — Jest 
pani na zupełnie błędnej drodze. 

— Wszystko jedno — powiedziała wstając z miej- 
sca. — Przyjmuję obronę. Jest to moja pierwsza i za- 
razem ostatnia poważna sprawa, jeśli nie uda mi się 
uzyskać wyroku niewinniającego. 

— Brawo zawołał Zachert — nawet pani nie wie, 
jak bardzo to odpowiada moim planom. 

Kiedy na pożegnanie całował ją w rękę. znów się 
zmieszała, a kiedy już poszedł, przyłożyła wierzch 
dłoni do policzka i przez chwilę miała złudzenie, że 
Zachert jeszcze nie poszedł, że jeszcze jest blisko niej, 
że ją w tej chwili tuli... 

Była zła na siebie za podobne myśli. Otrząsnęła się 
z tego nastroju i zabrała się z powrotem do książki. 


JW 


s 
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„kfsdy na poźegnanie całował ją w rękę... 
ROZDZIAŁ XIV. 


Adwokat i zabójca 


Następnego dnia około godziny 9 rano Krahelska 
udała się do prokuratora Gralińskiego, celem otrzy- 
mania zezwolenia na widzenie zd ze ER klientem 
zie Bes | 

Graliyigici dipati ie zdziwił, | aowiedziawszy się, 
iż Maja podjęła się obrony Tobolskiego, ałe tyle już 
było zagadek i powikłań w tej tajemniczej sprawie, że 
zdziwienie jego ograniczało się jedynie do powiedze- 
nia: „Co pani powie? To bardzo ciekawe“. 

W kwadrans później Krahelska uzbrojona w ze- 
zwolenie, jechała do więzienia śledczego, w którym 
przebywał Tobolski. 

Po zameldowśniu się w kancelarii została Krahel- 
ska wprowadzona do pokoju widzeń a stary dozorca 
poszedł sprowadzić Tobolskiego. 

Aresztowany siedział bez ruchu na swej pryczy, 
zapatrzony w skrawek nieba, widoczny przez okrato- 
wane okienko, umieszczone tuż pod sufitem. 

Wejście dozorcy nie zrobiło na nim żadnego wra- 
żenia, siedział dalej apatycznie z opuszczonymi ramio- 
nami, nie odwrócił nawet głowy w stronę drzwi. 

— Przyszedł do pana adwokat — powiedział do- 
zorca. — Adwokat w spódnicy. Żeby w tak ciężkiej 
sprawie, która o sto mil pachnie stryczkiem, zawracać 
sobie głowę adwokatem w spódnicy.. Jak pan może 
być tak lekkomyślnym. 

— Niech mi pan nie zawraca głowy — odpowie- 
dział zniechęconym tonem Tobolski. — Tyle wiem o 

ym adwokacie, co i pan. 

— Gadaj pan sobie co chcesz, ale kazano mi pana 
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Napisati dia „Głosu Porannego” Feliks Morwa 


przyprowadzić do pokoju widzeń. No, chodź pam 

dzej — dodał, widząc, że Tobolski nie rusza stę a miej 
sca. Ociężale podniósł się z pryczy i wolnym krokiew 
ruszył za dozorcą. 7 

— O, to tutaj — powiedział, wpuszczając do lufie 
goś pokoju na I piętrze Tobolskiego. 

Tobolski rozejrzał się dokoła i zatrzymał wzrok 
swój na pannie Krahelskiej, która stała obok stolt. 

Uśmiechnał się do niej lekko i spytał: 

— Więc to pani powierzono moje losy? Mam a 
pani tylko jedną prośbę, niech pani możliwie się stre 
szcza, bo nie mam ochoty na długie pogawędki. 

— Niech pan siada — powiedziała Krahelska, zaje 
mując miejsce za stołem i częstując go papierosem. 

Usiadł naprzeciwko niej i głęboko zaciągnął się 
dymem papierosa. 

— Jeżeli mam panu pomóc — zaczęła rozmowę — 
to musi mi pan powiedzieć całą prawdę. 

— Przecież ja pani nie prosiłem o pomoc — odpó 
wiedział niechętnie. 

— Pan, czy też inny, to wszystko jedno. Przecieł 
i tak dostałby pan obronę z urzędu. 

— Ja nie zamordowałem Stadnickiego — powie: 
dział twardo, widocznie przekonany jej rozumowi 
niem. pA 

— Gdzie się pan xnajdował w mocy RMSE 
kwietnia? 

— U kobiety... — odpowiedział. 

— Nareszcie — odetchnęła. — Dlaczego uio ge 
wiedział pan tego sędziemu śledczemu?. 

— Ponieważ niewątpliwie jego następnym pyta 
niem byłoby, kim jest ta kobieta, a na te pytanie mię 
odpowiedziałbym za żadne skarby świata. | 

— Ale mnie pan chyba zdradzi tę tajemułcyf 

— Wahał się chwilę, wreszcie powiedział — pa 
wiem, jeśli mi pani przysięgnie, że zachowa to vese 


* nie dla siebie. 


— Czy będę mogła przynajmniej liczą) się 
nią? 

— To jest wykluczone — zawołał, ożywiając się. 

— Czy sądzi pan. że zgłosi sie ona samorzutnie do 
włądz? 

— Mam jej słowo honoru, Że tego nie zrobi. 

— Czy to kobieta zamężna? — zapytała coraz bań 
dziej zaciekawiona. 

— Tak. 

»— Czy Zachert ją zna? 

=— Prosiłbym panią nie mieszanie do tej sprawy 
Zacherta. 

— Wezwę go jako świadka — powiedziańy: E — Je 
żeli przez swe zeznania nie będzie chciał rzucić ma 
siebie podejrzenia co do współwiny, to będzie musi) 
wymienić nazwisko tej kobiety. 

— Nie powiem więcej ani słowa — powiedział sta. 
nowczo — jeżeli w tej chwili mi pani nie przysięgnią 
że pani tego nie uczyni. 

— Wie pan, mam wrażenie, Że Zacherf musiał p 
nu poczynić jakieś wielkie przyrzeczenia. 

— Nie rozumiem zupełnie poco miałby fo robić? 

— Mnie również przyrzekł bardzo wiele. Zdaje mł 
się, że on jest szczególnie zainteresowany, wynikiew 
procesu. 

Znów rawahał się, łarł ręką niespokojnie tzobą 
wreszcie spytał: — Czy potrafi pani milezeć? |j: - 

— Muszę — odpowiedziała, jeśli pan tego załądw. 

— Czy widziała pani kiedy Stadnickiego?, 

— Byłam pierwsza przy trupie. 

— A za życia nie widziała go pani nigdy? 

m— Raz jeden przez mgnienie oka. Zarar po ich 
przyjeździe do hotelu. Miał podobne do pama oczy 
i nosił brodę, 
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Wojna na Dalekim Wschodzie 


Stosunek sił zbrojnych miedzy Japonia, Chinami i Rosją 


Wydaje się, iż tym razem wy- 
huchł poważny konflikt pomię- 
dzy Chinami i Japonią przed bra 
mami byłej stolicy Chin — Peki- 
nu (po chińsku „Stolica półno- 
cy“, obecnie zwana Peiping). — 
Należy mieć nadzieję, iż pałączo- 
nemu wpływowi Anglii i Amery- 
ki uda się okiełznać w Tokio ja- 
poński pęd do ckspansji w kie- 
runku ważnych pod względem 
gospodarczym i strategicznym 
prowincji Chin północnych. 

Japonia musi się liczyć wcześ- 
niej czy później z konfliktem z 
Rosją sowiecką, to też wysiłki 
jej idą w kierunku w zachodniej 
i południowo - zachodniej Mon- 
golii, aby otoczyć Sowiety i znaj 
dującą się pod ich wpływem ze- 
wnętrzną Mongolię, ze wschodu 
i południa. Stworzone przez Ja- 
ponię w r. 1934 państwo Manżu- 
kuo stanowi punkt wypadowy 
dla armii japońskiej, która ©- 
trzymała poważny sukurs w po- 
staci armii mandżurskiej, pozo- 
stającej pod dowództwem ofice- 
rów japońskich. Armia Mandżu- 
kuo składa się z nowocześnie n- 
zbrojonych i wyćwiczonych sled 
miu dywizji piechoty, dziesłęciu 
do dwunastu brygad kawalerii ł 
około 60.000 mongolskich si! po- 
mocniczych, czyli łącznie 150 do 


200.000 ludzi. 
4% 9094700390090009990990% 


ZAKOPANE 


W pięknej willi na Harendzie nad 
Danajcem. który w tym miejscu u- 
możliwia kąpiele; wycieczki, patefon, 
rodio, 4-tyg. zł. 82. 


JAREMCZE 


Komfortowy budynek przy głów- 
nej plaży, wissny park 2-morgowy 
i boisko, 4-tyg. sł, 07. 

Komfortowa willa przy 


ul. Słonecznej tuż pod lasem, nieda- 


„Dana* 
leko łasienek, 4-tyg. zł. 110. 


PIWNICZNA-ZDRÓJ 


Najpiękniejszn miejscowość w do- 
linie Popradu, niedaleko Żegiestowa, 
Muszyny i Krynicy. Ryczałt kuracyjny 
zł. 125, 

Wyżywienie ma wszystkich ko- 
foniach 5-clorazowe na żądanie die- 
tetyczne. Uczestnicy korzystają ze 
źniżek kolejowych. Zgłoszenia na 
sierpień: Towarzystwo Rygorozantów, 
Lwów, Św. Teresy 26a, tel. 230-41, od 
godz. 9 do 15 i od 19 do 21, 


24 DADZĄ PODKODYWYAYKONYOGO 
KOLONIA TURYSTYCZNO - WYPO- 
CZYNKOWA W ZAKOPANEM 
Biblioteka im. B. Borochowa przyj- 
muje jeszcze zapisy na 3 turnus (od 1 
sierpnia) kolonii wypoczynkowo - tu- 
rystycznej w Zakopanem - Jaszczu- 

rówce. 

Kolonia mieści się w 2-piętrowej wil 
li „Karolówka”, obok basenu i poto- 
ku. Pokoje słoneczne 2 — 3-osobowe. 
Urządzenia komfortowe. Ciepła i zim- 
na woda bieżąca. Oświetlenie elektry- 
czne. Telefon. Wielka jadalnia i o- 
szklone werandy. Czytelnia, świetlica, 
radio, pałefon. Wikt obfity i smaczny. 
4 razy dziennie. Własna kuchnia. Bo- 
gaty program turystyczny. 

Opłata za turnus 4-tygodniowy wraz 
z przejazdem w obie strony wynosi zł. 
116.50. 

Informacji udziela i zapisy przyj- 
muje bibl. im. B. Borochowa, Łódź, 
ul Zachodnia 59, tel. 191-50 codziennie 


PEIPING, STOLICA CHIN PÓŁNOCNYCH 
punkt centralny ostaniego zatargu chińsko - japoń 


Z pośród sił japońskich w pań- 
stwie Mandżukuo stacjonują 8 
dywizje piechoty i silna brygada 
kawalerii, oraz około 80 da 100 
tys. oddziałów, zabezpieczają- 
cych szosy i środki komunikacji, 
podczas gdy posuniętych na- 
przód i zgrupowanych na linii 
kolejowej Tientsin — Peiping— 
Kalgan znajduje się około dwuch 
dywizji piechoty i dwuch bry- 
gad kawalerii. W drugiej linii, 
jakgdyby w rezerwie, na terenie 
Mukden — półwysep Koreański, 
stacjonują trzy japońskie dywi- 
zje piechoty i jedna brygada ka- 
walerii. 

Japonia ma więc natychmiast 
pod ręką do ofensywy przeciw- 
ko Chinom 8 japońskich i 7 man- 
dżurskich dywizji, około 15 bry- 
gad kawalerii | około 60.000 lu- 
dzi mongolskich nieregularnych 
oddziałów; wszystkie technicznie 
doskonale wyposażone i dobrze 
wyćwiczone. Coprawda rozlóko- 
wane na wschód wewnątrz kra- 
ju oddziały zużyłyby sporo cza- 
su na transport i marsze, zanim 
dostałyby się ma front pod Pe- 
kinem i mogły wziąć bezpośred- 
ni udział w walkach. 

W drugiej linii znalazłaby się 
japońska armia krajowa, a mia- 
nowicie około 550 batalionów z 
550 kompaniami ciężkich karabi- 
nów maszynowych, 137 szwadro 
nów, około 1450 lekkich i cięż- 
kich dział, przeszło 1.000 tanków 


około 3.000 samolotów, łącznie| 


40 do 45 dywizji i 8 brygad ka- 


walerii, czyli wraz z rezerwą 0- 


koło 2 i pół miliona ludzi. Morza 
Japońskie i Żółte bronione by- 


łyby zarówno przeciwko chiń- 
czykom jak i w razie potrzeby 
przeciwko rosjanom przez japoń 
ską flotę wojenną (główny port 
Władywostok), która posiada 7 
pancerników, 5 bojowych krą- 
żowników, 31 zwykłych krążow- 
ników, 65 do 70 łodzi podwod- 
nych i 6 lotniskowców. 

Obecny przeciwnik Japonii — 
Chiny, jest niezmiernie trudny 
do określenia pod względem si- 
ły wojennej, którą można brać 
poważnie pod uwagę. Faktem 
jest, że od czasu rewolty w Sian, 
względnie konfliktu generalskie- 
go pomiędzy Czang-Sue-Lian- 
giem i marszałkiem Czang-Kai- 
Szekiem i od czasu silnych prą- 


skiego. 


Na pierwszym planie prastare mury dawnej stolicy państwa żółtego Smoka 


kawalerii I około 500 do 600 lot- 
ników, znajduje się już obecnie 
w dyspozycji rządu nankińskie- 
go; tak, że jeśli dyscyplina będzie 
utrzymana i generałowie chińscy 
nie zaczną znowu wojny pomię- 


dzy sobą, lub nie zaczną pakto- | Wschodzie. 


wać z Japonią względnie Rosją, 
siły te mogłyby stawiać znaczny 
opór posuwającym się wojskom 
japońskim. 


gdy za tą pierwszą linią znajdu: 
je się w budowie druga linia m- 
mocnień. Główny port wojenny, 
Władywostok (posiada 120 kilo- 
metrową linię umocnień) ucho- 
dzi za jedną z najnowocześniej- 
szych 1 najsilniejszych twierdz 
morskich i lądowych i wyposa- 
żony jest w bardzo silny garni- 
zon, ze szczególnie potężną flo- 
tą powietrzną, składającą się 
głównie z ciężkich samolotów 
bombowych, przeznaczonych do 
raidu na odległe najwyżej na 
1.000 klm. wyspy japońskie. 


Oczywiście Rosja posiada rów 
nież w znajdującej się pod jej 
wpływem Mongolii zewnętrznej 
armię mongolską, pod dowódz- 
twem oficerów rosyjskich, liczą- 
cą okołe 60 do 70 tysięcy ludzi. 
Postawiona na stopie wojennej 
rosyjska armia Dalekiego Wscho 
du może być oceniona na około 
3 miliony żołnierzy, przy czym 
jest ona niezależna pod wzglę- 
dem gospodarki wojennej i prze- 
mysłu wojennego od Rosji euro- 
pejskiej, ponieważ jest alimento- 
wana przez zakłady przemysło- 
we, znajdujące się na wschód od 
Uralu aż do jeziora Bajkałskie 
go. — 


W artykule niniejszym daliś- 
my jedynie ogólny obraz stosun- 
ków wojskowych na Dalekim 
Jest prawdopodob- 
ne, że Rosja sowiecka początko- 
wo będzie jedynie pomagać rzą- 
dowi nankińskiemu i dostarczać 
mu materiału wojennego (być 


To stworzyłoby konieczność | może w cichej nadziei, że Japo- 
długotrwałej i kosztownej, czę |nia zaangażuje się poważnie pod 
ściowej lub też całkowitej, mo- | Peipingiem i na południo zachód 
bilizacji japończyków, co wobec | odeń), aby po tym w odpowied- 
sytuacji ekonomicznej państwa nim momencie wystąpić jako 
wyspiarskiego i wobec możliwo- |„zbawca Chin“ czy „zbawcea po- 
ści wtrącenia się państw innych, | koju*. Japonia z drugiej strony, 


a przede wszystkim Rosji sowiec która przekonała się, 


że Man- 


dów  nacjonalistycznych wśród, kiej, byłoby związane ze względ |dżukuo ze względu na klimat i 
młodzieży chińskiej, szczególnie | nie dużym ryzykiem ze strony | charakter nie jest idealnym tere- 
wśród studentów, armia chińska Japonii. 


znajduje się w stanie względnie 


„Gdy dwuch się kłóci, tam trze 


szybkiej reorganizacji. Pewne |e; korzysta”. W danym wypad- 
jest, że około 12 do 16 nowoeześ-' ky tym trzecim jest niewątpliwie p 
nie uzbrojonych i wyćwiczonych | gosja sowiecka, która i tak znaj- południowych terenów Chin. 


EUROPA 


Dziś 2 poranki ULGOWE 
og. 13i Z-ej 
Król 


komików Joe Brown 


w arcykomedii p. t 


„SPRZEDAWCA TRAKTORÓW“ 


Ponadto: piękny film 
erotyczny 


Królestwo za pocałunek 


Ceny miejsc na 


wszystkie seanse od 80 (I. 


dywizji piechoty, kilka pułków | guje się stale w naprężonych sto- 


sunkach z Japonią I od lat przy- 
golowuje się do starcia zbrojne- 
go na Dałekim Wschodzie. Ro- 
syjska armia Dalekiego Wscho- 
du, pod dowództwem marszałka 
Bliichera, posiada stan pokajo- 


wy do 550.000 ludzi, zorganizo- 


wanych w 13 dywizjach piecho- 


ty, 2 dywizjach pancernych, 3-ch 
dywizjach kawalerii, z 127 bata- 
lionów, 65 eskadrami, 1.800 dzia 
i wozami 
pancernymi, oraz oddziałem pie- 
(spadochronia- 
Cała granica umocniona 
jest w pierwszej linii betonowy- 
mi punktami oparcia, podczas 


łami, 1.500 tankami 


choty lotniczej 
rze). 


Aneksja najwyżsego Szczytu W Europie 


Strzelcy alpijscy zatknęli sztandar włoski na Mont Blanc 


MEDIOLAN, 17 7. (Tel. wł.). 
500 włoskich strzelców alpej- 
skich pd dowództwem 15 ofice 
rów i 50 podoficerów podjęło | zbrojeni w 


| Zołniecz na szczyt 


maszynowe. 


Mont Blane. | zajęty przez włochów 

Żołnierze rozpoczęli! ekspedycję, pas graniczny włosko - francu- 

w pełnym szyku bojowym, a- |ski. Ciągnie się on na długości 

karabiny ręczne i|45 kilometrów, a szerokość jc- 
Najwyższe pasma |go wynosi 13 klm. 


biegnie 


nem osiedlenia dla corocznego 
znacznego przyrostu ludności ni- 
pońskiej, jest nolens volens zmn 
szona posuwać się w kierunku 


Edmund Aleksin 
płk. dyplomowany w i spoczynku 
+ 


Rialto 


2 poranki 


ceny od 25 JI 


Wspaniały program ! 
Wesoła i melodyjna komedia 
muzyszna 


KAPRYS MIL UNERA 


w r. gł. Morika Rókk |] Hans Sóhnker 


Dziś o g. 12i 2 


Ponadto: Tylko u nas!!! Jedyne 
autentyczne zdjęcia ilustrujące 
całkowity przebieg (8 rund) meczu 
bokserskiego o mistrzostwo świata 


Jimmy Braddoch — loe Louts 


Rekord macierzyństwa 


Żona irlandzkiego farmera Ker 
ry powiła 27-me dziecko. Jest o- 
na już 27 lat po ślubie, to zna- 
czy, że przeciętnie rodziła co rok 
jedno dziecko. Przy życiu znaj- 
duje się 22 dzieci, z których sze- 
ścioro już również wstąpiło w 
związki małżeńskie. Jeden z sy- 


Z 


nów jest mistrzem hakserskire 
armii irlandzkiej, Wnuków mał- 
żonkowie Kerry posiadają już 
dwadzieścia. 


Alp przebyto w najgorszych wa 
junkach atmosferycznych. 


150 żołnierzy zdobyło szczyt 
Mont Blane i zatkwiło na nim 


Na południe od szczytu Mont 
Blane znajduje się drugi szczyt 
górski, któremu włosi nadali w 


od 7 — 10 wiecz. 
duży, reprezentacyjny | 
roku 1927 nazwę Bzczytu z 


Posiadając W ŁOdZI Kii ontowy w na 
lepszym punkcie miasta (vis-a-yia Grand Hotelu) poszu- 
kuję dodatkowych zastępstw, wzgl. poważnych artykułów 


i ż jęci dar włoski, podczas, gdy +0%04004009009000 

w konsygnację lub też objęcia składu fabrycznego. szłan sło soliniego. +o0S$GG0 
Łask. zgłoszenia sub. „ARTYKUŁY TECHNICZNO-HAN- reszła oddzi a inne EA ET - 
DLOWE* do adm. niniejszego pisma. punkty szczytowe wzdłuż linii Roc pre porada aa Nie kupujcie żywności 


w brudnych sklepach 


ziomem morza. 


KOLONIA żxs, 
„Makabi” - Łódź 7 


Najbliższe turnusy wyruszają w dn. 20 i 22 b. m. 


in formacyj udz ela i zapisy przyjmuje Sskretarjat Ż. K. S. „Makabi”*, Łódź, 


OSTATNIE DNI LIKWIDACJI! SPIESZCIE! 


Mont Blane jest na p a u: 
órsk Kapelusze męskie Borsalino i Habtg po 20 zł, Hückla s 50 proc. rabatame 

szczytem g am w Europie, Palta damskie po 25.— zł. suknie po 20.— zł. ormz różne galanterie. Wszy. 
4,807 metrów nad poziomem |ztko sa bezcen! Tanie urządzenie sklepowe, szafy, bufety i dekor. okaz. 
morza. Przez łańcuch górski, | do sprzedania. HENRYK PFEFFER, Plotrkowska 113, I p 


nad Bałtyk'em. 


Al, Kościuszki 21, tel. 241-07, codziennie w gods. 11—13 i 18—22-ej. 


Nr 195 


18. VIT. — 


„GŁOS PORANNY” t= 1937 


Uśmiechy 
Rozporzadzenie 


Władze hitlerowskie na- 
kazały wycofać ze sprze 
daży figurki ezekolado- 
we, wyobrażające sztur- 
mowcćw. 
Niemcy, wydając taki zakaz 
To chyba miały na uwadze, 


Że ludność — owszem— może 
lizać 

Ale jedynie wyższe władze. 
RO-DO 


m >---/+-L((ŚĆ,.LLL__.L LLL 


Wadomosti Metar 


DYŻURY APTEK. — Nocy dzi- 
siejszej dyżurują następujące apte- 
ki: H. Pastorowej, Łagiewnicka 96, 
J. Kahanego, Limanowskiego 80, 
S. Trawkowskiej, Brzezińska 56, J, 
Koprowskiego, Nowomiejska 15, M. 
Rozenbluma, Śródmiejska 21, M 
Bartoszewskiego, Piotrkowska 94, 
L. Czyńskiego, Rokicińska 53, E 
Zakrzewskiego i S-ka, Kątna 54, 1. 
Sinieckiej, Rzgowska 59, 


Wiceprez. Pączek 
powrócił z uriopu 
W duiu wczorajszym powrócił z 


urlopu wypoczynkowego wicepre- 
zydent miasta p. Antoni Pączek i 
objął urzędowanie w magistracie. 


Dalsza inspekcja 
miejskich robót drogo- 
wych 
W dniu wczorajszym tymczaso- 
wy prezydent Łodzi, p. Godlewski 
w asyście kierownika oddziału dro- 


gowego zarządu miejskiego, inż. 
Lipskiego przeprowadził na terenie 


miasta inspekcję wszystkich odcin- 
ków drogowych. 

P. prezydent interesował się sta- 
nem robót, tempem i wydajnością 
pracy, oraz jakością nawierzchni 
na ulicach przedmieść. 

Inspekcja dała wyniki 
lające. 


Egzamin do liceum 
może trwać pół godziny 


Wydane zostało zarządzenie 
w sprawie czasu trwania egzami 
nu dodatkowego z łaciny przy 
wstępowaniu do liceum typu kla 
sycznego i humanistycznego. 

Państwowe komisje egzamina 
cyjne pouczone zostały, iż czas 
trwania egzaminów nie może 
przekraczać 30 minut. 


zadawa- 


[LJ Mandelori 


rentgenolog 


i 
przyjmuje obeenie | 


ul. Piłsudskiego 61 


parter — tel. 240-24 
VPOCOPYEOZOFTO TUW GFOYEEY 


Rwał kwiały 


z okien urzędu woje- 

wódzkiego 

Na ulicy Ogrodowej przed gma- 
chem urzędu wojewódzkiego poja- 
wil się w stanie pijanym Józef Ma- 
doński (Młynarska 47). 

Pijak wyprawiając na ulicy nie- 
słychane brewerie w pewnym mo 
mencie począł zrywać kwiatki z do- 
niczek, umieszczonych w oknach 
gmachu urzędu wojewódzkiego. 


Pelniacy w pobliżu służbę poli- 
cjant zatrzymał Madońskiego, któ- 
ry wczoraj doprowadzony został 
de sądu starościńskiego. 


Sad skazał Madońskiego na 4 
dni bezwzględnego aresztu. 


"OROŁŁEOOROWOUPTOGYYORNKNG0 
Unikajcie niechlujnych 
sprzedawców ulicznych 


i Manilęstacja przyjaźni polsko- irancuskiej 


w polskim związku b. kombatantów Legii Cudzoziemskiej w Łodzi 


ZŁOŻENIE WIEŃCA NA PŁYCIE NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA 


Pośrodku: prezes Polskiego Związ ku b. Kombatantów Legii Cudzo- 
ziemskiej Francji, dr. Hilary Glike man, od strony prawej wiceprezes 
p. Ronan Ordyński, w mundurze galowym. legionisty legii eudzo- 
ziemskiej, z lewej dr. Waks Aleks ander, członek zarządu i inni ezton- 
kowie związku oraz dyrektor Kie bbe, exłonak honorowy związku. 


cuskiej, przedstawicień Związku 
Jialerczyków, adw. Bellera, preze 
sa Związku żydów uczestników 
walk o niepodległość Polski, 
Zebranie zagaił prezes dr. Gliks 
man i wyjaśnił cele związku: ze- 
Lrać pod jeden sztandar wszystkich 
rozproszonych w Polsce legioni- 


W dniu święta narodowego fran- 
cuskiego odbyło się uroczyste 
otwarcie lokalu związku w obecno- 
ści p. prezydenta  Godlewskiegn, 
pant w naczelników starostwa, pp. 
Musiała i Bełdzińskiego, przedsta- 
wiciela komency miasta, pana kon- 
sula Saladina, pana Kmicika, wice- 
prezesa Federacji Z O. O. w Łodzi, | stów legii cudzoziamskiej, raharto 
członków miejscowej kolonii [ran- | wanych w Bojach i trudach twar- 


Przed wyjasdem sabezplecz się, wpłacając |eszese dzisiaj swe fundusze 


ną książkę BANKU Kupiecko-Kredytowego Spód. 


ną książeczkę 
w Łodzi, ul. Piotrkowska Nr. 29. 


Tajemnica wpłat jest u nas ustawowo zastrzeżona 
i ściśle przestrzegana. — Wolnych safesów nie mamy. 
BESK ZER FT RE PP OTTAWA PDZ IW DRE TZT 


Wynagrodzenia funkcjonariuszy celnych 
za czynności poza miejscem urzędowania 


Ukazało się rozporządzenie |500 zl — przy 15 — 50 tys zł, 
ministra skarbu w sprawie wy-| —1 proce. najmniej 300 zl, przy 
nagrodzenia dla funkcjonarin- | 5 — 15 tys. zł. 2 proc. najmniej 
szy celnych za czynności poza | 200 zł, wreszcie przy 5 tys. zł. 
stałym miejscem urzędowania. |4 proc. najmniej 25 zł za każ- 

Według nowego rozporządze- | de zgłoszenie. 
nia za nadzór funkcjonariuszaj © ile przywożone towary wol 
celnego nad składem celnym — | ne są od cła importowego, po- 
przedsiębiorca obowiązany jest| biera się 5 gr. od „każdych 100 
płacić 1.000 zł kwartalnie. kg. wagi brntto, nie mniej jed- 

Za nadzór nad towarami od-; nak jak 25 zł. za każde zgło- 
prawionymi warunkowo w o-| szenie. 
brocie uszlachetrniającym, przyj Za strzeżenie | konwojowa- 
sumie cła przywozowego powy-' nie „transportów przez funkcjo- 
żej 200 tys. zł. — iedną czwar-| nariuszy celnych — importer 


Przy sumie cła od 50 — 200|za 


jtvs. zł. — pół proc. najmniej pt 3 za godzinę. 


dego żołnierskiego żywota, bądź 
w okopach podczas wojny świsto- 
wej, bądź też na gorących pias- 
kach Afryki, samopomoc, szerze- 
nie oświaty wśród członków; utrzy- 
manie łączności z legionistami, znaj 
dojącymi się na służbie czynnej, a 
nądewazystko zacieśnienie wezłćw 
z drugą ojczyzną — Francją — 
promieniejącą kulturą wszechludz- 
ką, oświatą i tolerancją na całą ku- 
lẹ ziemską — gdzie znajdują schro- 
nienie wszyscy — wytrąceni z sio- 
dła 1 ofiary rewolucji i wstrząsć w 
epołecznych, czy to włoskiej, rosyj 
skiej, ormiańskiej, niemieckiej i 
hiszpańskiej, gdzie znaleźli azyl 
emigranci naszych powstąń naro- 
dowych, skąd wieszcze nasi głosili 
na świat cały o krzywdzie, jaka 
się stała Polsea, zagrzewając do 
wytrwałości i dodając otuchy; do 
tej Francji wreszcie, która nam w 
chwilach ciężkich powstawania oð- 
radzającego się państwa pospieszy- 
ła z pomocy 

Przyświecać będą również związ- 
kowi w jego pracy hasła głoszone 
przez Wielkiego Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego: Dobro pañ- 
stwa jest naczelnym obowiązkiem 
każdego obywatela; Państwo jest 
dobrem wszystkich Jego obywa- 
teli. 

Po uezczemiu przez powstanie 
pamieci Marszałka Piłsudskiego 1 
Marszałka Focha, po wzniesieniu 
okrzyków na cześć Prezydenta Pol- 
ski i Francji, wodzów armii mar- 
szałka Rydza Śmigłego i genera- 
lissimusa Gamelina — w jęryku 
francuskim powitał obecnych dr. 
Aleksander Waks — mówiąc o du- 
żych ambicjach związku w kierun- 
kn wspdłpracy francusko-polskiej. 

Porucznik Jankoweki wygłosił z 
dnżą swadą oratorską dłuższe prze- 
mówienie 6 stosunkach francusko- 
polskich poprzez drieje, o roli po- 
laków w wojnach napoleońskich, 
kończąc na formacjach polskich, 
które brały udział przy boku armii 
francuskiej podcozns wojny świato- 
wej. 

P. Ordyński mówfł 6 życtu legio- 
nisty podczas walk x riffenami w 
Maroku afrykańskim, o bohater- 
skim zachowaniu rię polaków, któ- 
re rnalazło uznanie u władz, o 
zwalczaniu oszczerstw, ktćre się | Z 
słyszy | czysta o legii cudzoziem 
skiej, 

Pan konsul Saladin zamkną? Wil- 
koma serdecznymi słowami zebra- 
nie —no czym zgromadzeni udali 
się do sąsiadującej z lokalem związ 
ku sali biblioteki francuskiej — 
gdzie w miłym stroju spędzili kilka | 


jtą proc. nie mniej niż 1.000 zł. | płaci między godz, 6 — 21 zł. 2| godrfin — wznoszac toasty to m 
godzinę, zaś między 21 — 6| cześć Polski. to na rześć pokrewnej | gryzł dotkliwie 17-letnią krawcową 


mm dnchnawo Frare 


Tradycyjne tańce pod gołym 
EZA z ZE 


niebem 


w Paryżu w dniu Święta narodowego, 


ia ka "4a NWiaviwdiaawani Fi api MUSE JADA ESEE zz k i i A oł ow wk I EB a AEP zy 


ae c aM aÃ or w w w IR WN 


Hałas uliczny 
och będą komisje 


go czasu zwrócono się do 
E haztea samochodowych z a: 
pelem, aby starali się w porze 
nocnej zachować ciszę. Tymcza- 
sem, jak się dowiadujemy, obser 
wacje wykazały, że kierowcy nie 
stosują się do przepisów, wobec 
czego wydane zostanie wkrótce 
ostre zarządzenie, aby specjalne 
komisje lotne karały wszystkich 
winnych zakłócenia spokoju noc 
nego. Zakazany jest, jak wiado 
mo, hałas na stacjach  postujo- 
wych, zbyteczne używanie kla: 
ksonów, trąbek itp. 


az TECHNICZNE Graz 
szybko | po cenach prawekóbosAh 

FOTO-PIPPEL 
ŁÓDŹ, NAWROT 2. TEL. 205-61. 


Tomaszów 

STAN FINANSOWY GMINY 
wyznaniowej żydowskiej, jest bar- 
dzo ciężki Pobieżna orientacja wy- 
kazała delicyt powyżej 130.000 zł, 
Wprawdzie  nowoobriany zarząd 
gminy etat na rok bieżący podwyż- 
szył.w stosunku do lat ubiegłych o 
100 proc, celem zdobycia potrze- 
bnych funduszów, Zachodzi jednak 
pytanie, czy społeczeństwo, które 
obecnie znajduje się w rozpaczii- 
wym stanie materialnym, będzie 
w stanie uiścić podatek wymierzony 
w podwójnej normie. 

KREDYT NA ROBOTY PUBLICZ: 
NE. 

Delegacja w osobach prezydentu 
miasta p. Rączaszka, ławnika Srauł 
skiego i radnego Polaka, Interwe- 
niowała w centralnym urzędzie 
Funduszu Pracy, w kierunku pod- 
wyższenia kredytu na rozszerzenie 
robót publicznych, celem zatrudnie« 
nia dalszych kilkuset bezrobotnych, 
Jest nadzieja, że zabiegi odniosą 
dodatni skutek, 

POŻAR WSL 

We wsi Lubaszów, obok Tome 
szowa, w zabudowaniach Jasa 
Dudka, z nieustalonych sarasis 
przyczyn wyniki požar, który tra 
bać domki I zabudowania gospodar- 

cze. Straty oceniają na 25.000 zł. 

W ostatnich dwóch tygodniach 
jest to drugi wypadek pożaru w tej 
wsi, Policja prowadzi dochodzenie. 


Źródłem zdrowia dla 
każdego, to kąpiel 

z szyszką „Nowopin”, 
999+2-99007297097979+9994: 


Nowa plaga 
Psy gryzą przechodniów 
W. mieszkaniu dozorcy domu 
przy ul. Północnej 12 pogryziony 
; został wczoraj przez psa 27-letni 


Hersz Witelson, lokator tego domu, 
Na ulicy Żeromskiego pies po- 


Adelę Omer (Żeromskiego 9). 

Pierwszej pomocy ofiarom po 
gryzienia przez psy udzielili lekm 
rze pogotowia ratunkowego, kie- 
rując je do odnośnego dozoru 5% 
nitarnego. 


150 tysięcy funtów 

na budowę basenów 

Londyński „komitet parkowy” 
opracował plan wybudowanią 3 
wielkich basenów pływackich w 
parkach londyńskich. Kąpleliska 
te będą urządzone z niebywałym 
komiortem. Każde z nich posiadać 
będzie basen, plażę, kawiarnię, ni- 
kwiecony taras i t. d. 

Koszt budowy i urządzenia 
wspomnianych 5-ciu kąpielisk wy- 
niesie 150 tysięcy funtów szterfin 
gów. 


p EAP 
Leoma 
Piotrkowska 121 


poprzeczna oficyna, 1 piętro 
Tel. 155-55 


od godz. 2 — 7 pò peł. Rano tylka 
sa wcześniejszem zamówieniew 
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(W lokalu Stronnictwa Naro- 
dowego przy ul. Targowej 5 od- 
bywał się onegdaj wieczorem 
wiec członków tego stronnictwa. 


Felieton 


ROZMOWA ze swieca 


Gdy chciałem zapalić świecę, zaczę- 
ła mówić, Słuchałem jej chętnie, a na- 
wet rozwinęła się między nami roz- 
mowa, której przedmiotem były naj- 
bardziej tajemnicze sprawy świata, 


— Ja nie chcę się palić, — odezwa- 
ła się świeca. Była to piękna, nienuży- 
wana jeszcze świeca, k blałej lśniącej 
stearyny. 

+-— Masz mnie nie zapalać! 


— Ale ja potrzebuję twego świafła, 
— odpowiedziałem. — Pocóż zresztą zo 
stałaś stworzona, jeśli nie do tego, by 
się palić I dawać światło! 


— Weale nie chciałam być stworzo- 
na! — zawołała świeca tonem pełnym 
uporu. — Wcale mnie nie pytali, bo 
inaczej powiedziałabym: Nie ehcę być 
wyprodukowana! 

— Trudno, ale teraz jesteś już wy- 
produkowaną 1 jesteś świecą, a więc 
cię zapalę! 

— Ale ja nie chee siłę palić! — krzyk 
nęła świeca. — Nie cheę salę palić! Nie 
cheg ponieść tej ofiary?! Palić znaczy 
poświęcić „ię! 

— Taki jest jednak sens świecy, — 
odpowiedziałem spokojnie 1 zapaliłem 
ją. Następnie wstawiłem ją do lichita- 
rza Í oto stała | dawała mi świafłe. 


— Ach, gdybym mogła się zgasić! — 
jęczała świeca. — Znam przecież swój 
los: będę się paliła | paliła, aż całkiem 
słę spalę I zniknęt Cóż za sens? Po es? 
Ja nie chcę duwać światła 


— Zgań się, jeśli potrafisz! — powie- 
działem, — Ja cię nie zgaszę: Katę ei 
się tak długo palić, dopóki tylke bę- 
dziesz mogła — gdyż muszą mieć twe- 
je światło, 


= Chelałabym się zgzstć, alo mi się 
to nie udaje! — skarżyła się świeca. — 
Mój płomień jest za silny, 

— Wobee tego pogódź cię se swym 
losem! — odpowiedziałem najuprzej- 
miejszym głosem, jakim potrafiłem, 

Świeca zamilkła I gorące izy zaczę- 
ly po niej spływać. Znacie wszyscy te 
gorące lzy, którymi tak chętnie płaczą 
zapalone świece. 

Ale naprawdę potrzebowałem świa 
tła świecy; elektryczność zepsuła się, 
więć pisałem przy świetle świecy tę 
małą historyjkę, I tak jak powiedzia- 
łem, dałem świecy wypalić się do koń: 
ca, aż wszystko materialne, przekształ- 
cilo się w niej w niematerialne, ulatu- 
jąc w hezgraniczną przestrzeń. 


Pozostałe po niej tylko trochę po- 
piolu, który wyrzuciłem na Śmieci. 

Światło elektryczne  zapłonęło na 
nowo. 

Dlaczego właściwie świeca nie checia 
fa się palić? Może to lepszy los prowa- 
dzić bezużyteczny żywot jako biało- 
polerowana świeca? 


Była świecą I przeznaczeniem jej by- 
to się palié, Świeca winna się pogo: 
dzić ze swym losem. 


Bowiem konlee końców my, ludzie, 
musimy czynić fo samo, 
M. HAYEK. 


— ZE 


109-letni alpinista 


Z Tokio donoszą o niezwykiej 
wyprawie ałpinistycznej 109-letnie 
go wieśniaka japońskiego Itoh. 
który w tych dniach zdobył szczyi 
najwyższej góry w kraju kwitnącej 
wiśni Fudżijama (3.800 metrów) 
Wieśniak oświadczył dziennika- 
rzom, iż najgorętszym pragnieniem 
jego życia było właśnie zdobycie 
iego szczytu, Obecnie jest niezmier 
nie szczęśliwy, iż udało mu się zre- 
„alizować długoletnie marzenia, 


a, 
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Awantury endeków po wiecu 


5 członków Str. Narodowego skazanych po 2 miesiące aresztu 


W czasie wiecu przemawiali 


Pe Grochowski, red. Hałabur- 


da i kpt. Grzegorzak. Wkońcu ze 
brania uchwalono, jak zwykle, 
rezolucję antyżydowską. 


endeków poczęły na 
wznosić okrzyki antyżydowskie 
i napastować przechodniów-ży- 
dów. 


Policja szybko interweniowa- 
ła i zatrzymała awanturujących 
się endeków. Ogółem w ciągu 
wieczora aresztowano 5 człon- 
ków Stronnictwa  Narodow*żg0, 
mianowicie: Czesława Dylaka 


Komitet wykonawczy włókniarzy 


za odroczeniem terminu proklamowania strajku 


Wczoraj popołudniu obrado-| mowanie akcji strajkowej od|1l prawdopodobnie zebranie de- 
wał w Domu Związków Zawo- | wyniku 
dowych komitet wykonawczy | gruncie Łodzi. 


nością proklamowania strajku. 

W wyniku obrad komitet wy 
konawczy postanowił zająć sta 
nowiske wyczekujące w całej 


insp. Klotta 1 uzależnił prokla- 


Po „platynkach” 


moda na „szampanki” 


W Hollywood minęła już mo |Ý 


da platynowych blondynek. 


Obecnie modny jest t. zw. ko 


lom „szampański“. Są to jasne 
włosy tej barwy, jaką posiada 
modna w tej chwili artystka, 
Sonia Henie. 


Zbiory juty 

będą wyższe niż w ub.r 

Rząd indyjski ogłosił pierwsze ofi- 
€jalne sprawozdanie © tegorocznych 
zbiorach juty surowej. Szacowania Hp 
cowe terenów uprawnych w r. 1037 u- 
stalają tereny te na 2.474.000 akrów w 
porównaniu s 2.822.400 akrów w roku 
ubiegłym, Komunikat ofiejalny wywo- 
łał duże poruszenie, ponieważ według 
obliczeń prywatnych mależało oczeki- 
wać raczej zwiększenia terenów upraw 


mych. Obliczenia oficjalne natomiast, | E 


które o tej porze są już mniej więcej 
dokładne | miarodajne dla przyszłych 
zbiorów, przyniosły redukcję, jakkol- 
wiek niezbyt wielką, terenów upraw- 
nych. 


Jednocześnie ogłoszone zostały dane 
dotyczące stanu tegorocznych plantacji 
surowca jutowego, Tak więc, według 
doniesień madehodzących z terenów 
uprawnych do Kalkuty, rozwój "| 
praw kształtuje się pomyślnie, eo po- 
zwala przewidywać, 0ż przeciętnie 
zbiory z jednego akra wyniosą mniej 
więcej 3 bele juty, 


Dwa śroźne pożary 


Paliły się domy 


Wczoraj przed półudniem nie- 
mal w jednym i tym samym cza 
sie wybuchły dwa groźne pożary 
w domach mieszkalnych w Rado 
goszczu oraz w odległym o 
osiem kilometrów Zgierzu. 

W Radogoszczu pożar powstał 
w domu mieszkalnym Stanisła- 
wy Wróblewskiej przy ul. Pił- 
sudskiego 17. Wskutek wadliwe 


go przewodu kominowego zapa-|domu księdza  mariawickiego 


|ka 30), Stanisława Szustowskie- 
|go (Sadowa 19) i Władysława Mi 
Po skończonym wiecu grupki | lewskiego (Makowa 35 — Żabie 
ulicach į niec). 


| czego posiada duże znaczenie | dalszej akcji. 


Nr. T90 


SAMOZATRUCIE 
NA TLE WĄTROBY 


Samozatrucie bywa przyczyną wielu 
dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie 
w kościach, bóle głowy, wzdęcia, odbi- 
jania, bóle w wątrobie, niesmak w u- 
stach, brak apetytu, swędzenie skóry, 
skłonność do obstrukcji, plamy i wy- 
rzuły na skórze, skłonność do tycia, 
mdłości, język obłożony). Trucizny 


ja starość, Wątroba i nerki są organa 
mi oczyszczającymi krew i soki ustro- 
ju. 20-letnie doświadczenie wykazało, 
że zioła lecznicze „Cholekinaza* H. 
Niemojewskiego jako żółcio-moczopęd- 
ne są naturalnym czynnikiem odciąża- 
jącym soki nstroju od trucizn włas- 
nych. Bezpłatne broszury otrzymać 
wewnętrzne wytwarzające się we wła- można w laboratorium fizjologiczno - 
snym organiźmie,  zanieczyszczają |chemicznym „Cholekinaza* H. Niemo- 
krew, niszczą organizm i przyśpiesza-| jewskiego Warszawa, Nowy Świat nr. 5 


Pod kołami samochodu 
Tragiczny wypadek na ulicy Piotrkowskiej 


dowskich, napastowanie i bicie| Przy zbiegu ulic Razz ei) Na przekraczającego w tym 
przechodniów oraz zakłócenie i Andrzeja wydarzył się wczoraj miejscu jezdnię 22-letniego Ale- 
spokoju publicznego po 2 mie-|przed południem tragiczny wy- ksego Sieczkę (Nowosolna 5) na 
siące bezwzględnego aresztu. padek. jechał samochód osobowy. 


Młodzieniec odrzucony przó 
dem auta na asfalt, odniósł po- 
ważne obrażenia cielesne, 


(Wezwany lekarz pogotowia ra 
tunkowego Czerwonego Krzyża 
opatrzył rany Sieczki i odwiózł 
go do domu. 


(Towiańskiego 16), Władysława 
fr.damowicza  IMłynarska %7), 
Stefana Galeckiego (Łagiewnic- 


Wszystkich doprowadzono 
wczoraj do sądu starościńskiego. 
Po rozpoznaniu spraw wymie 
nieni endecy skazani zostali za 
wznoszenie okrzyków antyży- 


jego interwencji na | legatów fabrycznych weźmie 
uchwałę tę pod nwagę przy 
Uchwałn komitetu wykonaw- | przyjmowaniu rezolucji co do 


Szoferowi policja spisała pro- 
tokuł. 


Nowy pisarz 
hipoteczny w Łodzi 


Warsz. kor. „Głosu Poranne" 
go* telefonuje: 


Minister sprawiedliwości pod 
| pisał nominacje nowych pisa- 
rzy hipotecznych. M. im. b. pre- 
j|zes sądu apelacyjnego we Lwo- 
j|wie p. Zbrowski mianowany zo 
stał pisarzem hipotecznym przy 
wydziale hipotecznym sądu Ww 
kręgowego w Łodzi. 


B. wiceprokurator okręgowe 
w Piotrkowie p. Stanisław Mos 
Ścicki mianowany został pisa- 
rzem przy wydziale hipotecr: 
nym sądu okręgowego w Loss- 
ży. 


Dzisiejsze audycje 


„NAPÓJ MIŁOSNY" 

Niezwykle atrakcyjna re reg 
radiosłachaczy o godz. 21.00. to 
transmisja z Rzymu opery Donizettie- 
go „Napój miłosny". Słynny twórca tra 
gicznej opery „Łucja z Lammermooru" 
dał w tym dziele pogodny rodzajowy 
obrazek życia wiejskiego w pierwszej 
połowie ubiegłego stulecia. Rzecz dzie 


Dnia 17 lipca rozstała się z tym światem 
nasza najukochańsza 


Sonia Zyngerowa 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok na- 
stąpi w niedzielą dn. 18 lipea o godz. 3 p. p. 
z domu przedpogrzebowego. 


Mąż, synowa i synowie 


W dniu 17 lipca 1937 r. rozstała się z tym świa- 
tem nasza najukochańsza s 


B. P. 


Adela z Szyfferów 


Jakubowa Flatau 


je się na wsi włoskiej i jak to zwykle 
bywa osią akcji jest historia miłosna 
dwojgs młodych. Spotykamy tu typ 
młodej wieśniączki, hardej i nieustę- 
plrwej, która odrzuca wszelkie konku- 
ry, gdyż nie może wyobrazić sobie 
wierności małżeńskiej. Wreszcie jed- 
nak i ta dziewczyna poddaje zię zwy- 
cieżającemu wszystko nczuciu miłości. 
Występują w operze tej wieśniacy i 
wieśniaączki, żołnierze i felczer — cały 
barwny obraz życia wiejskiego. 
Radiosłuchaczy, którzy zmają pełne 
dramatyczności arie z „Łucji* — zein- 
teresuje bexrwątpienia sposób, w jaki 
Donizetti przedstawia życie hidu. — 
Wszyscy zaś słuchacze znajdą w andy- 
cji tej, wykonanej przez Świetne siły 
włoskie — chwile prawdziwej artysty- 
cznej satysfakcji, Wykonawcami poda 
wybitni artyści opery włoskiej: 
Pagliughi, Beniamino Gigli, Afro Poli, 
Umberto di Lelio i Maria Huder, 


OR? DIRPYĘDOCYO0GE4029990 
Zródłem zdrowia dla 


każdego, to kapiel 
z szyszką „Nowopin”. 
POOSPOPPOYFYTOOPPOCYHEĘ> 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi jutro, 
w poniedziałek dnia 19 b. m. o godz. 4 p.p. z Domu 
Przedpogrzebowego, © esym rawiadamiają pozostali 
w nieutulonym żalu 


Brat, Bratowa, Siostry i Rodzina. 


Jutro w poniedziałek dn. 19 b. m. o godz. 1-ej 
po poł. jako w pierwszą bolesną rocznicę śmierci 


b. p. Pauliny Rozenowej 
(i-o voto ROTH) 


odbędzie się nabożeństwo, oraz odsłonięcie pomnika, 
na które zapraszają ` 
Dzieci i Rodzina. 


Rozwiązanie kartelu 


mieszkalne w Zgierzu i Radogoszczu diania Len smo- 


lit się dach i poddasze. Wezwa-| Pagowskiego przy ul. Przyby-| Z dniem 17 b. m. minister 
no z Łodzi straż ogniową. Najłów 6. Również wskutek wadli- przemysłu i handlu rozwiązał 
miejsce przybyły plutony II i IV.|wej budowy przewodu komino= | kartel producentów papy smo. 
Po godzinnej akcji ratunkowej|wego począł płonąć dach. Miej- | łowcowej, ntworzony pod fir- 
zdołano płomienie ugasić. Dach | scowa straż ogniowa po dłuż- | mą „Związek Producentów Pa+ 
i poddasze spłonęły zupełnie.|szych wysiłkach pożar ngasiła. py Smołowcowej" w Bydgosz- 
Zniszczeniu uległo mieszkanie lo| Część domu została jednak czy. Uczestnikami tego kartelm 
katora Stanisława Danielaka. spalona. Kilku lokatorów pozba | obok pięciu firm krajowych 
$ wionych zostało dachu nad gło- | były także dwie firmy obce, ja 
Pożar w Zgierzu wybuchł w | wą. ko gdańskie, objęte jednak po!- 
skim obszarem celnym, 


Nr. rw 
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Teatr, muzyka i radio 


TEATR LETNI PRZY UL. PIOTR- 
KOWSKIEJ 94 


Ida Kamińska i jej zespół osiągnęli 
wystawieniem tej sztuki nadzwyczajne 


Jeszcze tylko dwa dni grana będzie | powodzenie. 


w teatrze Letnim przy ul Piotrkow- 
skiej 94 kapitalna komedia Dobrzań- 
skiego w przeróbce J. Tuwima „Żoł- 
nierz królowej Madagaskaru“ a to: 
dziś, w niedzielę o godz. 5-ej i o 9-ej 
wiecz. oraz w poniedziałek wieczorem. 
We wtorek wchodzi na afisz kome- 
dia Fodora „Miłość w kwadracie". 


DZISIEJSZY KONCERT W HELE- 
NOWIE 

Dziś o godz. 9 wiecz. odbędzie się 
w parku Helenowa dawno oczękiwany 
koncert czołowych artystów scen ży- 
dowskich Józefa Kołodnego i Chany 
Grosberg. Wstęp do parku przysługu- 
je od godz. 2 pop. Od 5 przygrywa or- 
kiestra pod dyr. S. Pietruszki. Bilety 
w przedsprzedaży w cenie 0.80 gr. do 
nabycia w kasie filharmonii, cukierni 
„Italia“, chłodni „Eskimo“ a od godz. 
2 w kasie Helenowa po zł. 1.09. 


TEATR „SCALA“ 
Niezwykłym sukcesem cieszy się 
sztuka „Żądam sprawiedliwości“, osnu 
ta na tle autentycznych pamiętników 
z siedemnastego wieku Gliicke! Ha- 
meln. 


„Dziś sztuka ta jest grana popołud- 

niu i wieczorem. 
DZISIEJSZY PROGRAM 
RADIOWY 

8.35 Muzyka poranna (płyty) 

9.00 Transmisja nabożeństwa 

11.00 Polska kapela ludowa 

12.03 „Na szerokiej równinie" — po- 
ranek symfoniczny 

13.00 „Możliwości zespołów instru- 
mentalnych“ — felieton 

13.10 Koncert rozrywkowy 

14.40 „Wakacje w Lodzi“ — 
danka dla dzieci 

15.00 Audycja dla wsi 

16.00 Fantazja rumuńska — orkie- 
stra mandolinistów 

16.30 Orkiestra filharmonii berliń- 
skiej i soliści (płyty) 

17.15 „Śniadanie** — skecz Birabeau 

17.30 Reportaż z życia 

18.00 Podwieczorek przy mikrofonie 

18.55 „Nad morzem Czerwonym“ — 
felieton 

20.00 Poradnik sportowy dia roobt- 
ników — 

20.16 Pieśni odśpiowa Eugeniusz 
Szumpich (tenor) 

20.35 Przegląd polityczny 


poga- 


Harce pijanych tancerzy 


Poturbowali przechodnia na ul. Piotrkowskiej 


Z sali tańca Wilczka przy uli- 
cy Piotrkowskiej 120 wyszło 
wczoraj około godziny 10-ej wie 
czorem kilku podchmielonych 
osobników. Na ulicy zaczęli oni 
napastować przechodniów. 


Przechodzącemu ulicą 50-let- 
niemu M. Wajnbergowi (Wól- 
czańska 62), pracownikowi Ban- 
ku Dyskontowego (Piotrkowska 
57) jeden z pijaków zadał cios 
tępym narzędziem w głowę. Za- 
lewającego się krwią Wajnberga 
przeniesiono do jednego z miesz 
kań przy ul: Piotrkowskiej 120, 
dokąd wezwano pogotowie ra- 
tunkowe Czerwonego Krzyża. Le 
karz opatrzył rannego, pozosta- 
wiając go na miejscu. 

Na widok zaalarmowanej poli 
cji pijani osobnicy rozbiegli się. 
Jednego policjant zdołał zatrzy- 
mać. Pijak począł się szamotać 
wrwvt+*OP0%099099+700 


„Jedynie i tylko kąpiel 
z szyszką Nowopin za- 


chowuje zdrowie i sity” 
MOWUOBWAOPEORECRLĘKĘŁĘGYV 


Wiec i demonstracja 
przeciwko podziałowi 
Palestyny 
W związku z orzeczeniem Komi: 
sji Królewskiej, dzielącym Palesty- 
nę, organizuje Org. Sjonistów Re- 
wizjonistów w Łodzi dzisiaj o go» 
dzinie 12-ej w poł. w sali filhar: 
monii wielki wiec protestacyjny. 
Po wiecu odbędzie się pochód, 
który przejdzie ulicami: Narutowi- 
cza,  Pilsudskiego, _ Wolborską, 
gdzie na dziedzińcu synagogi zo- 

stanie rozwiązany. 

W pochodzie prócz wszystkich 
organizacji rewizjonistycznych we 
zmą udział grupy wchodzące w 
skład Nowej Org. Sjonistycanej. 

Ponadto Komitet organizacyjny 
zwrócił się z apelem do  wszyst- 
kich żydowskich org. politycznych, 
społecznych i sportowych, by wzię- 
ty udział w dzisiejszym wiecu i de- 
monstracjł. 


Ofiary 


złożone w administracii 
„Głosu Porannego" 
Na dzieci ociemniałe przy Łódz- 
kiej Rodzinie Radiowej — J. F. 
zł, 419, 


z posterunkowym. Obezwładnio 
no go i doprowadzono da 7 komi 
sariatu policji, gdzie został osa- 
dzony w areszcie. 


Leini rozkład jazdy 


21.00 „Eliksir miłości* — opera Do- 


nizetti'ego 
AUDYCJE ZAGRANICZNE 


LONDYN (261) i DROITWICH (1500) 


21.50 Cztery tańce Mozarta 
na flet Rietiego 
WIED: 


19.35 „Der Schaetzmeister“ 
ka Ziehrera 
KALUNDBORG (1250) 


i Koncert 


= operet- 


22. ja” Uwertura „Uprowadzenie z Sera- 
* | Romdo na fortepian z orkiestrą 
Soraia Muzyka baletowa Glucka, 
Suita „Arlesienne“ Bizeta, Tańce na 


fortepian i smyczki Debussy'ego, U- 


wertura Masseneta 


STRASSBURG (3 
20.40 Utwory Beethovena i Brahmsa 
HEILSBERG (291) 
20.00 Smita D-dur Bacha, Koncert for- 
tepianowy Es-dur Beethovena i Sym 
fonia Nr. 3 Brucknera 


WROCŁAW (316) 

21.00 Koncert na cembalo i smyczki 
Dittersdorfa, Pieśni i Kwartet forte 
pianowy Mozarta 

LANGENBERG (456) 

20.00 Koncert (M. in. Symfonia I — 
Beethovena, Symfonia koncertowa, 
Mozarta) 

SZTUTGART (525) 

00.00 Mnzyka rozrywkowa Mozarta, 
Suita na smyczki Griega, Utwory — 
Debussy'ego 

BUDAPESZT (550) 

2.15 Uwertura „Wolny strzelec" We: 
bera, Obrazy alzackie Masseneta, Tań 
ce węgierskie Siklosa, Muzyka noc- 
na Volkmans, 


Ikmana, Rapsodia Nr. 14 Lisz- 
ŻE 


RZYM (420) 
21.00 „Napój miłosny* — opera Doni- 
zettiego 


1987 


SERCE 
EUROPY 


Do ITALII 


28 dniowe wycieczki wypoczynkowe na najpiękniejszą 
plażę Viareggio.— 4 sierpnia i 4 września. Cena zł. 458,— 


Wycieczka turystyczna 


Neapol—Capri — Florencja—Peruggia. Od 2—16 września, 
Cena zł, 370.— łącznie z paszportem. 

29 dnlowe wycieczki: Berlin — Paryk 

Riviera — Rzym — Neapol — Capri— 

Florencja — Wenecja — Budapeszt, 

S sierpnia i 2 wrześna. Cena sł. 795,— 


FRANCOPO 


11 


pociągiem specjalnym We- 
necja— Arezzo — Rzym — 


WARSZAWA 


Mazowiecka 9 


Wiadomości szachowe. 
Nowy sukces Najdoria 


Przed kilkoma dniami zakończył 
się w zdrojowisku Rogatska Slati- 
na międzynarodowy turniej o mis- 
trzostwo Jugosławii. Ze znanych 
jugosłowiańskich graczy wzięli w 
nim udział Pire, Kosticz, dr. Trilu- 
noviez, Kónig, Vukovic i dr. Kala- 
bar. Z zagranicy zaproszono Folty- 
sa z Czechosłowacji, Samischa a 
Niemiec, który po dłuższym okre 
sie niepowodzenia ma znowu do za 
notowania szereg dobrych wyni: 
ków oraz Gerebena z Węgier. Pol- 
ska wydelegowała na turniej Naj- 


Obowiązujący na P.K.P. od 22 maja 1954 roku 


8.57 z Wilna, Warszawy, Często- | 12.00 do Poznania, Ciechocinka, 
cho 


Z dworca 
Łódź-Fabryczna 
odchodzą: 

0.30 do Koluszek, Bielska, Krako- 

wa, Zakopanego i Kry- 


1.45 do Koluszek, Bielska 

4.00 do Koluszek (où 26 czerwca) 

512 do Koluszek (od 26 czerwca) 

6.05 do Koluszek, Piotrkowa 

dni robocze) 

7.00 do Koluszek, Warszawy 

8,52 do Koluszek, Warszawy, Ząb 

kowie 

9.06 do Koluszek (od 20 czerwca 

w dni świąteczne) 

9.35 do Koluszek (jak wyżej) 
10.07 do Koluszek, Warszawy, 
10.27 do Koluszek, Krakowa 
11.05 do Koluszek, Rorwadowa 
12.05 de Koluszek 
1305 do Koluszek, Piotrkowa (w 

dni robocze) 

14.15 do Koluszek (w dni robocze) 
14.55 do Koluszek, Warszawy 
15.25 do Koluszek (w dni robocze) 
15.43 do Skarżyska, Lwowa 
15.52 do Koluszek, Sandomierza 
16.50 do Koluszek, Częstochowy 
17,40 do Koluszek, Warszawy, 

Dziedzic, Krakowa, Zakę- 


panego 

18.40 do Koluszek, Warszawy (w 
dni powszednie od 25 
czerwca do 5 październi- 


ka) 
19.35 do Białegostoku, Grodna. | 16-38 


Wilna 
19.41 do Koluszek, Warszawy, Ka- 
towic (torpedą) 


21.02 do Warszawy, Częstochowy iZ dworca Łódź-Kaliska! 


z 


22.25 do Koluszek 
23.10 do Koluszek, Zakopanego 


Na dworzec 
Łódź-Fabryczna 
przychodzą: 

0.50 z Wilna, Białegostokn, War- 
szawy 
2.08 z Brześcia, 

Warszawy 
4.08 z Warszawy 
5.87 z Krynicy, Zakopanego, Kra- 
kowa (od 27 czerwca) 
629 z Krynicy, Krakowa, Biel- 
ska 
7.08 z Koluszek (w dni robocze) 
7.28 z Koluszek (w dni robocze) 
7.44 z Koluszek 
7.59 z Koluszek (w. dni robocze) 


Białegostoku, 


, 16.35 


wy 
9.52 z Wilna, Warszawy, Katowie 
10.35 z Koluszek 
11.25 z Warszawy $ 
12.07 z Sandomierza, Skarżyska 
(w dni robocze) poł. z tor- 


podą 
12.25 z Krynicy, Krakowa, War- 


srawy 
14.42 z Warszawy 
1621 z Krynicy, Katowic, War- 

Bzawy 
17.18 x Koluszek 
19.21 z Krynicy, 


Bzawy 

20.18 z Koluszsk (od 29 czerwca 
w dni świąteczne) 

20.35 z Koluszek 

21.36 z Katowic (poł z torpedą) 


Katowic, War- 


Krynicy 
21.55 z Bielska, Koluszek 
22.14 z Krynicy, Krakowa, Dzie- 
dzie 


23.14 z Koluszek 


Odchodzą z dworca Łódź-Fabrycz- 
na do Warszawy: 
7.30 (połączenie z Białymstokiem) 
7.40 (codziennie z wyjątkiem s0- 
bót i niedziel) 


19.35 
Przychodzą na dworzec Łedź-Fa- 

bryczna z Warszawy: 
11.49 


22.33 
22.43 (codziennie z wyjątkiem piąt- 
ków I sobót) 


0.39 do Poznania, Zbąszynia 

6.06 do Wurszawy 

7.15 do Gdyni, Gdańska, 
cinka, Płocka 

7.18 do Sieradza 

8.07 do Lowicza 

8.35 do Łasku (do 20 czerwea w 
dni świąteczne) 

8.40 do Gdyni, Gdańska (od 26 
czerwca do 4 września) 

940 do Poznania 

10.15 do Głowna (od 20 czerwca 
do 4 września, w dni świą 
teczne) 

10.20 do Łasku (od 20 czerwca w 
dni świąteczne) 

11.47 do zak, Ostrowa, a 


Ciecho- 


Gdańska i Gdyni 

12.14 do Warszawy 

1420 do Głowna (od 19 czerwca 
do 5 września w soboty 
1 dni świąteczne) 

1435 do Ozorkowa (iak wyżej) 

14.38 do Zduńskiej Woli (w dni ro- 
bocze) 

1582 do Kalisza, Poznania 

15,47 do Lwowa, Gdańska, Gdyni 

16.05 do Zduńskiej Woli, Herb, Ka- 
towie 

1624 do Warszawy, Lwowa 

17.45 do Zduńskiej Woli, Sieradza 

18.23 do Głowna (od 18 czerwca 
do 4 września w dni Świą- 
teczne i przedświąteczne) 

19.45 do Kutna 

19.49 do Zduńskiej Woli, Kalisza, 
Poznania, Zbąszynia 

20.33 do Warszawy 

21.10 do Łasku 

22.40 do Gdańska, Gdyni, na Hel 

23.12 do Zduńskiej Wolż 

23.55 do Głowna 


Na dworzec 
Łódź-Kai ska 
przychodzą: 

0.30 z Warszawy 

5.58 z Zbąszynia, Poznania 

7.12 z Głowna 

7.25 z Zduńskiej Woli 

7.44 z Gdyni, Gdańska, Kutna 

7.59 z Ostrowa, Zduńskiej Woli 

8.01 z Poznania 

9.09 z Warszawy 

9.30 z Łasku 

10.08 z Lwowa, Poznania 

11.86 z Poznania, Warszawy 

111.556 z Katowie, Zduńskiej Woli 

14.12 z Sieradza 

15.09 z Gdyni, Płocka, Kutna 

15.24 z Warszawy 

16.16 z Zbąszynia, Poznania 

17.10 z Ozorkowa 

17.26 z Głowna 

18.50 z Zduńskiej Woli 

19.25 z Lwowa, Ciechocinka 

19.41 z Gdyni, Gdańska, Warsza- 

wy 


20.25 z Zbąszynia, Poznania 

20.58 z Głowna (w dni świąteczne) 

21.37 z Inowrocławia, Zduńskiej 
Woli 

22.25 z Łaskn 

22.35 Głowna 

28.07 z Gdyni, Ciechocinka 

23.40 z Poznanią 


dorfa. Turniej miał bardzo emocje 
nujący przebieg i przez pewien 
czas zanosiło się na wspólne zwy: 
cięstwo  reprezentantćw Niemiec, 
Polski i Czechosłowacji. W ostat 
nich dwóch rundach zdołał jednak 
Najdorf? wyprzedzić swoich konku+ 
rentów o pół puntka i sam zæ 
inkasuwał pierwszą nagrodę. Naj- 
dor? wyszedi z turnieju bez prze- 
granej, osiągając 9 i pół punkta z 
13 możliwych. Dalsze miejsca ra- 
jęli, Poltys, Pirc i Samisch po 9 py 
Bröder, Gereben, Kosticz, Triuno- 
vicz po 7 i pół p., König, Modwie- 
jev, Schreiber po 6 i pół p., Tomo 
vicz (mistrz stolicy jugosiowiań" 
skiej) 5 p., Nedelikovicz 3 I pół p., 
dr. Kalabar 3 p. Nowy sukces Naj» 
dorfa, w pełni zasłużony, świadczy 
o dalszym postępie najzdolniejsze 
go mistrza polskiego młodej gene- 
racji. Należy żełować, że Najdorf, 
nie został zaproszony do Kemerf 
— mielibyśmy wówczas możność 
porównania go x extra-klasą świa 
tową. Foltys i SAmisch zajęli zgod 
nie z przewidywaniami należne iø 
miejsca.  Nieszczęśliwie startował 
Pirc, zdążył jednak jeszcze pod ke 
niee dobrym  finiszem uplazowadń 
się na honorowym miejscu. | 
mistrz Kosticz, jest coraz bard 
cdsuwany w cień przez młodą ge 
nerację. Słaby wynik osiągnął rów- 
nież dr. Trifunowicz, który zabły- 
sng? jako uzdolniony gracz kombi- 
nacyjny na olimpiadzie warsaw- 
skiej. Niewątpliwie przyczynę jogę 
niepowodzeń należy się doszukiwaą 
w braku kontaktu z  Silniejssymi 
graczami, mieszka on bowiem 
gdzieś na zapadłej prowincji, a 
względy zawodowe nie pozwalają 
mu na częsty udział w turniejach. 
Z narybku jugosłowiańskiege nie- 
źle popisali się Bróder i Vukovics, 
zawiedli natomiast Schreiber 1 To 
movicz,  Bzczególnie pierwszy « 
nich, który w r. ub. wyprzedził w 
podobnym turnieju naszego mistrza 
Paulina Frydmana. Szkoda, że w 
turnieju nie uczestniczył prot. Vid- 
mar — rozstrzygnęłoby to ostatecz 
nie kwestię mistrzostwa Jugosla- 
wii, oficjalnie od 3 lat znajdująca: 
go go w posiadaniu Pirca. Ima 
rzecz, Że Pirc obecnie stanowczo 
przewyższa prof. Vidmana, do nie- 
dawna jednego z czołowych sza- 
chistów świata. 


E 
p á i a 


nego 
przy ul. Brzezińskiej 100 

Wezoraj o godzinie 9.30 wieczo- 
rem wezwano straż ogniową do pē- 
żaru, jaki wybuchł w domu przy, 
ul. Brzezińskiej 100, należącego do 
Wincentego Ręczyckiego, Włady- 
sława Osmólskiego i Z. Łacińskie- 
go. 

Z nieustalonych dotąd przyczyń 
począł się palić dach I poddasze, 
Wśród lokatorów powstała panika, 
Zaczęli oni ratować co cenniejszy 
dobytek. 

Przybyły na miejsce II plutoń 
straży ogniowej po godzinie ugasił 
pożar. Dach i poddasze uległy spas 
leniu. Zniszczone zostało przy tym 
mieszkanie lokatora Jana Poredziń 
skiego. 

Policja prowadzi dochodzenie, 


<ćddź, 18 lipca 1937 r. 


Konflikt wschodni! Defic 


Za kulisami koniliktu na Dale- 
Kim Wschodzie nietrudno jest do- 
Pirzec momenty gospodarcze, Prze- 
swysł japoński, w pierwszym rzę- 
dzie przemysł włókienniczy, odczu- 
va ostatnio bardzo silnie nadpro- 
dukcję, która przez długi czas 
snajdowała ujście na rynkach świa- 
towych, Gwałtowna zwyżka cen 
surowców na rynkach światowych 
wyrównała te możliwości ekspansji 
jasońskiej. która opierała się m. in, 
na deprecjacji waluty. Europa i A- 
meryka znalazły więc częściowo 
broń przeciwko konkurencji japoń: 
skiej, która mustała w tych warun- 
kach doznać załagodzenia. 

Dlatego też tem  energiczniej 
zwraca się Japonia ku olbrzymie: 
mu rynkowi chińskiemu, tymbar- 
dziej, że w Północnych Chinach 
przemysł japoński zdołał się usado- 
wić dość silnie. 

Tak więc ilość wrzecion przemy- 
Hu włókienniczego, która w roku 
1935 wynosiła 520.000, ma być po- 
większona do 1.359.000. W ten spo- 
sób włókiennictwo japońskie w 
Chinach przeskoczy wysokie barie- 
ry celne Chin, Również i w innych 
działach przemysłu japoński inwe- 
stuje w Północnych Chinach, dążąc 
do opanowania gospodarczego tych 
terenów, Chiny posiadają rezerwy 
węgla w wysokości 350 miliardów 
ton, z czego znaczna część znajdu: 
je się właśnie na północy. Podobnie 
przedstawiają się złoża żelaza, 
wolframu i antymonu. 

* Sytuacja walutowa Chin jest os- 
tatnio naogól korzystna w wyniku 
porozumienia zawartego ze Stana: 
mi Zjednoczonymi w sprawie zakt 
pów srebra chińskiego przez Ame 
rykę. 

W tych wartrnkach apetyty Ja 
ponii nabierają swoistej wymowy. 


Żółta fala eksportu 
włókienniczego 


Siedem największych swiązków eks- 
Qorierów japońskich towarów bawel- 
Alsnych utworzyło ostatnio wspólną 
ganizację eksportową u siedzibą w 
Msaka. Dotychczaa bowiem istniały od- 
ręhne związki dla eksportu do Europy, 
do krajów mórz południowych, Azji 
Wschodniej, Europy, Atryki, Bliskiego 
Wschodn | Ameryki oras związek tks- 
porterów barwionych sarongów, stano- 
włących odzież kobiecą pierwszej po- 
trzeby w Indiach, 


Nowa wielka instytucja eksportowa 
fapońskiego przemysłu bawełnianego 
spiera się na wzorowej organizacji wy 
wozu, a zredukowanie aparata 
niczego pojedyńczych związków abal- 
żyć ma wydatnie koszta handlowe wy- 
wózu japońskiego, 

Konsolidacja ta stanowi zapowiedź 
nowej fall eksportu japońskiego, tym 
bardziej, źe w najbliższym czasie do 
związku tego przystąpią równieź eks- 
porlerzy wywożący tkaniny I przędzę 
bawełnianą do Ameryki Południowe. 


GŁOS RANBDBDLOWY 
yiowu hamde! iluszczowy 


Kontyngenty na surowce są niedostateczne 


Handel tłnszczami roślinnymi 
kształtuje się ostatnio pod zna- 
kiem silnej depresji. Niepomyśl- 
na sytuacja tego handlu tłuma- 
czy się nietyle brakiem kontyn- 
gentów towarowych, ile niedo- 
statecznymi przydziałami w sto- 
sunku do ilości firm. 

Jak wiadomo, artykuły han- 
dlu tłuszczowego na terenie Ło- 
dzi, składają się. z importowa- 
nych tłuszczów zagranicznych, 
oraz tłuszczów krajowych, pro- 
dukowanych z surowca zagrani- 
cznego. 

Jedne i drugie podlegają kon- 
tynuowaniu, przy czym, jeżeli 


Eksport bialesiocki spada! 


Węgry — nowym konkurentem włókiennictwa polskiego 


Sezon eksportowy w r. bież. 
kształtowa? się dla przemysłu bia 
łostockiego niepomyślnie. Od- 
działały tu decydująco dwa czyn- 
niki: ruch zwyżkowy cen surow- 
ców, oraz strajk, który wybuchł 
w okresie intensywnega napły- 
wu i wykonywania zamówień, 


Progresywna zwyżka cen sn- 
rowców nie pozwałała na ustabi- 
lizowanie ceny  sprzedażnej, 
wprowadzając 


nastrój niepew- | waż 
ności i oczekiwania, co spowodo przed strajkiem 


chodzi o zagraniczne, podział po 
myślany był w ten sposób, że ko 
rzystać będą z importu tylko te 
firmy, którę importowały w ro- 
ku 1935. 


„Wobec powstawania nowych 
firm reguła ta nie mogła być u- 
trzymana. Radzono więc sobie w 
ten sposób, iż zamiast powię- 
kszenia ogólnego kontyngentu 
przywozowego — istniejący kon 
tyngent dzielono na małe cząst- 
ki tak, że dla każdej firmy pozo- 
stawały minimalne ilości. 


Wytworzyła się przeto tego ro 
dzaju sytuacja, iż niektóre arty- 


ceptowali podwyżki cen. 
kiem tego, mimo wzrastającego 
zainteresowania wyrobami bia- 
łostockimi, jakie wykazały ryn- 
ki zagraniczne w roku bieżącym 
— eksport był zahamowany i 
nie rozwijał się równolegle do 
wzrostu popytu. 

W połowie kwietnia rozpo- 
czął się w przemyśle włókienni- 
czym białostockim strajk, który 
trwał do połowy czerwea, Ponie- 
towary wyprodukowane 
zostały prawie 


wało, że eksporterzy niechętnie całkowicie wywiezione w ciągu 


przyjmowali zamówienia na wię 
ksze ilości towaru po cenie usta- | 
lonej, 


| 


kwietnia — eksport spadł b. po- 
ważnie, przy czym liczyć się na- 


a nawet nchyłali się od | leży z anulowaniem przez impor 


nich, importerzy bowiem nie ak-|terów zamówień, których wyko- 


Jak jaż doniósł wczorajszy 
„Głos Poranny* — czwartkowe 
aukcje wełny krajowej w Pozna- 
niu przeszły pod znakiem liczne- 
go zjazdu przemysłowców i kup 
ców. Udział Łodzi był bardzo li- 
czny I Łódź najlepiej wypełniła 
swój obowiązek zakupu wełny 
krajowej. Nie można jednak nie 
zaznaczyć, że i w okręgu łódz- 
kim, są firmy, które nie mogły, 
nie z ich winy przy tym, wypeł- 
nić tego obowiązku. Przemysł i 
handel łódzki o ferminie odhy- 
cia aukcji powiademiony zostal 
dosłownie w ostatniej chwili. — 
Szezupły personel i okres urlo 


kupów wełny krajowej I zmobi | 
lizowanie niezbędnej gotówki. — 

Wydaje się przeto rzeczą ko 
nieczną odbycie jeszcze w ciągu 


Co będzie z weinaąa Krajową? 
W końcu lipca odbyć się mają specjalne aukcje w Poznaniu 
lipca aukcji wełny krajowej wystatnio przy imporcie wełny za: 


Poznaniu dlą-tych firm, które 
nie były w możności nie z włas- 
nej winy wypełnić poleconego 
im przez ministerstwo obowiąz- 
ku zakupienia wełny krajowej. 


ista, w stosunku do firm | Sytuacja ta będzie niezawodnie 


które zakupiły ustaloną ilość wel 
ny krajowej, cofnięte zostały za- 
kazy przywozu, wprowadzone 0- 


c CÓŻ WC WE EŃ 


Manufaktura łódzka do Kanady 
Pomimo utrudnień istnieją możjiwości eksportu 
W dniu jutrzejszym, t. į. w;czych na rynek Kanady. 


poniedziałek przyjeżdża do Ło- 


pów ntrndnił w wiela wypad: | dzi konsul polski w Montreal, p. 
kach powzięcie decyzji co do za | Z. Sawicki, 


Podczas swego pobytu w Ło- 
dzi konsul Sawicki zapozna się 
z możliwościami wzmożenia 
eksportu artykułów włókienni- 


Eiatuzacja gospodarcza Rzeszy 


wyklucza Niemcy z szeregów państw kapitalistycznych 


Znany miesięcznik amerykań- 
ski „Foreign Affairs“ zajmuje się 
sytuacją gospodarczą Rzeszy i 
przychodzi do wniosku, iż Niem- 
cy przestały należeć do państw 
kapitalistycznych w istotnym te- 
go słowa znaczeniu, t. j. do 
państw, gdzie zachowana jest 
swoboda jednostki do przejawia 
nia swej inicjatywy i dysponowa 
nia swą własnością. 

„W teorii egzystuje tam wpraw 
dzie indywidualna własność środ 
ków produkcji, w praktyce zaś 
te środki, a właściwie rozporzą- 
dzanie nimi, oddawna przeszło w 
ręce państwa. Żaden przemysło- 
wiec, robotnik, chłop, właściciel 
hotelu czy bankier nie posiada 
swobody prowadzenia swych 
„warsztatów według swej woli — 
ponieważ wszystkie zostały 
przedmiotem czteroletniego pla- 
DUŃ 

Według „Foreign Affairs" jest 
to decydująca chwila dla kiero: 


wanej gospodarki — jaka panu-! 


je w Niemczech — do wglądu ab 


WOZU. 
(W marcu 1934 r. były utwo- 
rzone odpowiednie nadzorcze u- 
rzędy, których liczba obecnie 
znacznie wzrosła. 

W demokratycznych krajach 
rządzi prawo podaży i popytu, 
każdy tam kupiec czy przedsię- 
biorca ma prawo decydować 
gdzie kupić i gdzie sprzedać, — 
Z tej podstawowej zasady w 
Niemczech nie pozostało śladu 
Obrona narodowa, t.j. nowe 
zbrojenia i przygotowania wo- 
jenne dominują dziś w Rzeszy 
nad normalnymi potrzebami lud 
dności cywilnej, które mają tam 
drugorzędne znaczenie, również 
przydział dewiz importerom 
przez Bank Państwa odbywa się 
według takiego samego klucza. 
Importerzy nie mają prawa ku- 
pować łowarów na odpowiada- 
jących im rynkach, muszą bo- 
wiem tam je nabywać, gdzie pań 
stwo może liczyć na umieszcze- 
nie swego eksportu lub gdzie mo 
że być wzięta pod uwagę pożąda 


solutnej konlroli wywozu i przy-|na polityczna współpraca z rzą- 


dem. Poza tym importerzy sg 
poniekąd zmuszeni „żywić* eks 
porierów, ponieważ obciążają 
ich pewne premie, które następ 
nie służą do obniżenia odpowied 
nich cen eksportowych. 

Jako najwyższy ' kontroler, 
Rzesza nadzoruje użycie surow- 
ców, ilości zapasów i rozwój fa- 
brykacji. Ustanawia również sto- 
sunek surowców do namiastek 
w kombinacjach mieszanek, 

Towary wyrabiają się w Niem- 
czech nie według nadchodzących 
lub przewidywanych zamówień, 
lecz dlatego, iż państwo uważa 
daną produkcję za potrzebną. In 
westycje mie są dziś czynione 
dla realizacji zysku, lecz na sku: 
tek mniemania najwyższych sfer 
iż odpowiedni artykuł musi za- 
jąć miejsce dawnego. 

Nic wię- dziwnego, że przy ta- 
kim stanie rzeczy mały zakres 
jaki pozostał jeszcze wolnego go 
spodarstwa — wobec plann dru- 
giej czterolatki — coraz bardziej 
się kurczy. 


Skut- nanie było przewidziane na mie- 


kuły znajdują się na rynkn w 
znacznych ilościach — natomiast 
koszty handlowe poszczegól- 
nych firm — wobec rozdrobnie- 
nia kontyngentów — w stosun- 
ku do dokonywanych obrotów, 
wzrosły niewspółmiernie. Fir- 
my handlowe, w wyniku tego sta 
nu rzeczy, pracują przeto ze zna- 
cznym deficytem. 

Zdaniem zainteresowanych, 
podział kontyngentów tłuszczo- 
wych powinien być zreformowa- 
ny w ten sposób, aby każdemu 
kupcowi umożliwiał normalną 
pracę. 


siące czerwiec i lipiec, 


Poza tym, na rynkach odbior- 
czych dało się zauważyć wzmo- 
żenie konkurencji włoskiej, któ- 
ra szczególnie w dziedzinie eks- 
portu pledów, była bardzo groź- 
na i nniemożliwiła szereg tran- 
sakcji. Obok Włoch wystąpił po 
raz pierwszy na rynkach zagra- 
nicznych jako niebezpieczny kon 
kurent — węgierski przemysł 
włókienniczy, który uzyskał po- 
ważne zamówienia na towary 
identyczne z białosłockimi, ofe- 
rtując je po cenach niższych, niż 
przemysł włókienniczy w Bia- 
łymstoku. 


granieznej. 

Według informacji uczestni- 
ków aukcji eswartkowych — u- 
dział firm z innych okręgów po- 
za Łodzią — nie był zbył liczny 


przedmiotem decyzji ze strony 
ministerstwa. 


Możliweści takie istnieją w. 
odniesienia do szałików, ręka- 
wiczek, stożków do kapeluszy, 
filców i t. d. Należy przypo- 

mnieć, żew swoim czasie Łódź 
eksportowała na rynek Kana- 
dy znaczne ilości obuwią gumo 
wego. Eksport tego artykułu na 
trafia ostatnio na trudności wo 
bec istniejących na rynku ka- 
nadyjskim zarządzeń celnych i 
kontygentowych. 

Pobyt konsula Sawickiego w 
Łodzi powinien się przyczynić 
eks|do wyjaśnienia szeregu spraw, 
których załatwienie mogłoby 0- 
żywić eksport włókiennictwa 
łódzkiego na rynck Kanady. 


PRZY PRZEZIĘBIENIU > 
GRYPIE;KATARZE 


zódź, 18 lipca 1937 r. 


| 


$łabsza tendencja 
na rynku walorów 


Na rynku walorów — transakcje 
były wczoraj nieliczne, Obracanq 
jedynie niektórymi papierami, przy 
tendencji nieco słabszej. 

4 | pół proc. państw. pożyczkż 
wewnętrzna obniżyła się o 25 pkt 
Na rynku prywatnym obracano nią 
po kursie 52,50 w płacenia, 53 w 
żądaniu. 

4 proc. pożyczka dolare: 
wa (dolarówka) utrzymywała się ną 
ogół na poziomie poprzednim: obra+ 
cano nią po kursie 28,25 kupoi 
36.75 sprzedaż, 

3 proc. pożyczka inwestycyjsą 
nie wykazała zmian: za | em. płm 
cóno nadal po kursie 65.75, żądm 
no 66.25, IL zaś em. 64,50) w pinces 
niu, 65 w żądaniu. 

5 proc. pożyczką kouwerzyjną 
nie obracano wczoraj. Kors orlen- 
tacyjny pożyczki tej wynosił — 
średnio 59,50, 

4 proc. pożyczka konsolidacyjna 
miała tendencję słabszą: grubsza 
odcinki spadły o 25 punktów do 
poziomu 54,50 kupno, 55 sprzedaź, 
zaś drobne odcinki pożyczki tej 
spadły o 50 punktów i obracano mis 
mi pa kursie 53.75 w płacenia 
54,25 w żądaniu. 

W dziale listów zastawnych ten- 
dencja była naogół utrzymana. 

Również na rynku akcjowym nie 
zanctowano zmian. Akciami Banku 
Polskiego nadal obracano po kum 
sie 100 kupno, 101 sprzedaż. 


Bilans Karstadta 


Jeden z największych niemiec 
kich domów towarowych Rudolf 
Karstadt w Berlinie ogłosił ostat« 
nio sprawozdanie ze rwej działał 
ności za r. 1936. Kapital przedsię 
biorstwa wynosi w dalszym ciązy 
36 milionów RM. Obroty w r. ub, 
przekroczyły 233 miliovy, t $ 
wzrosły w porównaniu x r. 1335 a 
20 milionów, czysty zysk osiągnąć 
około 1.700.000 RM. 

Liczba pracowników pod kipato 
r. 1936 doszła do 20.100 osóf, u 
których 534 obchodziło dziesięcin: 
lecie swej pracy w firmie, a 32 © 
soby — dwaudziestolecie, Na wys 
datki socjalne dla personelu pres 
znaczóno 240.000 RM. płace prze 
cownicze wyniosły około 37 ! gł 
miliona RM., t. |. wzrosły o 6 I pół 
proc. 

Dywidenda Karstadta wypłacomś 
będzie akcjonariuszom za rok 193% 
w wysokości 4 i pół procent 


Len w armii 


Belgijski przemysł lniany, który 
przez szereg lat natrafinł na poważne 
trudności zbytu, ostatnio podjął Intem< 
sywną propagandę na rynku wewnętrm 
nym Belgii w sprawie wzmożenia spo- 
życia wyrobów z» Inu. Przemysł tem 
przestawił w przeważającej mierze 
swój front kn rynkowi wewnętrzne, 
jakkolwiek stara się wykorzystać w, 
równej mierze pomyślną konleuktarę 
eksportową, jaka zarysowałn się dla 
ine na rynkach światowych w związku 
ze zbrojiti 

Między innymi przemysł  Inlarskś 
zwrócił się do władz wojskowych, kle- 
rując ich uwagę na wydatne możliwe 
ści zastosowania ikanin Inienych w ae 
mii. Na skutek tych zabiegów intem 
dentara belgijska udzieliła ostatnia 
przemysłowi Inianemu dość znacznych 
zamówień na płótno. 

Niezateżnie od tego rozwaźnny jest 
obecole przez urząd zaopatrzenia ær- 
mil projekt wprowadzenia blus mun- 
durowych ze inn, na wzór letniego u 
mundurowania lnianego, jakie ostat- 
nio wprowadzone zostało we Franejl 


Tytoń buligarski dla Polisii 


W najbliższych dniach 


W Warszawie bawili przez kilka 
dni gubernator Bałgarskiego Ban. 
ku Rolniczego i Spółdzielczego Ra- 
di Vasilev i dyrektor tej instytucji 
dr. Beskow. 

Celem ich przyjazdu było zawar 
cie z dyrekcją Państwowego Mo- 
nopolu Tytoniowego transakcji na 
dostawę większych partji tytoniu 
hułgarskiego dla Polski. 


zakupimy 800 tys. Kg. 

Transakcja nie została na razie 
jeszcze sfinalizowana, ponieważ wy 
łoniły się pewne trudności w związ 
ku z obrotem komnensacyjnym. 
Podpisania umowy Spodzicwać się 
należy jednak już w najbliższych 
dniach. 

Jak wynika z przeprowadzonych 
rozmów, Polska zakupi w Bułgarii 
około 800,000 ke. tytoniu, 


GŁOS SPORTOWY 


Nowe dyrektywy 


w sprawie P.O0.5. 
PUWF. wydał nowe dyrektywy 
w sprawie P 0. £. Najważniejsze 
z tych zarządzeń są następujące: 
Nie wolne Sapucai kandyda- 
tów, którzy nie odhyli specjalnej 
uprawy a więc przynajmniej 12 
ćwiczeń w ciągu najwyżej 12 ty- 
godni. Próby nie mogą być prze- 
prowadzane przez pojedyńczych 
członków komisji, ubieganie się © 
P. O, S. jest ochotnicze I nle może 

być stosowany źaden przymus 
Nowy regulamin P.O.S. wydany 
będzie w początkach r. 1938 I bę- 

dzie ohowiązywał od 1.IV.1938. 
Wszelkie dotychczasowe upo- 
ważnienia do przeprowadzania 
prób na P, O. S. stracą ważność i 
wydawane będą nowe tylko tym 
organizacjom, które dają calkowi- 
tą gwarancję prawidłowego orga- 
nizowania i fachowego przeprowa- 
dzenia prób. 


PIŁKARSKI OBÓZ TRENINGOWY 
organizuje PZPN w dniach od 10 do 
20 sierpnia w Warszawie, przy czym 
w czasie tego obozu projckiawane jest 


striachą Vienna. Drugi obóz odbyć się 
ma w okresie tygodniowym, poprzedza 
jącym spotkanie s Jugosiawią e ml- 
strzostwo światła 10 października w 
Warszawie, wreszcie obóz dła junio- 
rów proponowany jest w Kozienicach 
w dniach od 16 sierpnia do $ września. 
Na obóz warszawski p. Kałuża wyzna- 
czył 27 mastępujących pilkarzy: Pa- 
włowski, Radnicki (bramkarze), Szcze 
k, Gemaza, Martyna, Twórz, La- 
sola (obrońcy), Bentkowski, Góra, Dyt- 
ko, Plec II, a, Wasiewiez, Nylz, 
Danielak (pomocnicy), Piee L Korbas, 
Gendera, Plontek, Cebnlak, God, Ma- 
tyas, Szerfke, Wostal, Artur, Wodarz 
i Szwać. Z drużyny, która grała w Ło- 
dzi przeciwko Rumunii, nie ma Madej- 
skiego, Kotlarczyka Il, 
to Wilimowskiego. 

NOWY REGULAMIN PANSTWO- 
WEJ NAGRODY SPORTOWEJ. Wo 
bec zdobycia przez Jadwigę bakparti 
na własność „Wielkiej Hoaorowej Na 
grody Sportowej”, Państwowy Urząd 
W. F. | P. W. ustanowił nową sagro- 
de, która mosić kędzie zmazwę „Pań- 
stwowej Nagrody Sportowej” | mieć bę 
dzie charakler stałej nagrody wędrow 
nej. Nagroda wyróżulać będzie majbar 
dziej wybitne | najbardziej wzrioście 
we czyny sporiowe — indywidualne 
lub zespołowe, dokonane przez nieska 
zitelnej prawości obywateli R. P. bes 
różniey piel, będących sporiowczmi- 
amalorami, zrzeszonymi w polskich 
związkach sportowych, mzleżących do 
Z. Z. Zdobywca olrzyma nagrodę ma 
przeciąg rokn; dyplom | medal pozo- 
staną jego własnością. Nazwisko kat- 
dorazowege sdobywcy uwidocznione 
będzie ua zagrodzie | ma tablicy hono 
rowej w C. L W.F. 

W BIEGU KOLARSKIM DOOKOŁA 
RUMUNII, który rozegrany będzie od 


towana będzie przez drużynę w mastę 
pującym składzie: Kapłak Józef, Ka- 
piak Mieczysław, Slarzyński | Wasi- 
łewski. Rezerwa — Moczulski. 


W BIEGU DOOKOŁA WĘGIER, któ 
ry odbędzie się od 4 do 10 (5 etapów, 
dystans ok. 1000 kim.) startować bę- 
dzie drażyna polska w następującym 
składzie: Napierała, Ignaczak, Urbań- 
ski 1 Wiśniewski Rezerwa — Wander 


WOŻNIARIEWICZ wraca w sierp- 
niu ze swej pierwszej wędrówki po 
kraju. 

BUKARESZTEŃSKI „VENUS“ — pił 
karski mistrz Rumunii, zaangażował 
na trenera w miejsce Plaltki — węgra 
Janosi, który dotąd pracował w Ujpe- 
sti, Klub budapeszteński zaangażował 
natomiast Sternberga b. internacjona- 
ła węgierskiego. 


ZAWODY STRZELECKIE o mistrzo 
stwo kół związku rezerwistów w Ło- 
dzi. Dziś o godzinie 9-ej rano zarząd i 
komenda grodzka związku rererwi- 
stów w Łodzi urządza zawody strzelec 
kie o mistrzostwo zespołowe kół i in- 
dywidualne członków związku rezerwi 
stów, które odbędą się na strzelnicy 
W. K, S„ Plac gen, Hallera. Uroczyste 
btwarcie zawodów nastąpi w obecnoś- 
ci przedstawicieli władz wojskowych, 
administracyjnych i samorządowycć 
oraz delegatów pokrewnych organiza- 
gji. 


AUSTRIACZKI MIAŁY LEPSZE wy] | kiem 15,18, uzyskanym na wiosnę 
NIKI, NIŻ POLKI. Równocześnie z mi| Stopniowo opada w dół i w chwil 
strzostwami kobiecymi Polski w Byd- obecnej zajmuje dziewiąte miejsce | 


goszezy odbyły się w Wiedniu mistrzo 
stwa lekkoailelyczne Austrii na któ- 
rych zawodniczki austriackie na ogół 
uzyskały znacznie lepsze rezultaty, niż 
Polki (z wyjątkiem dysku). 100 m. wy 
grała Vancura w 12,5, 80 płotki Mach- 
mar 12.8, Oszczep Bauman 40.81. Skok 
w dal i w zwyż: Nowak 5.32 i 1.45 m, 
200 m. Vancura 26.8. Dysk Kolbach 
36.84 


27 sierpnia do 19 września (20 etapów, 
dystans 2.800 km.) Polska reprezen- 


| 


I 


| 


| wygląda następująco: 


Łódź, dnia 18 lipca 1937 r. 


Stan meczu Ameryka-Niemcy 1:1 


Cramm bije Granta 6:3, 6:4, 6:2, a Budge wygrywa z Henkiem 6:2, 6:1, 6:3 


Zainteresowanie meczem A-|ła się też nadspodziewanie do- 
meryka — Niemcy przeszło | brze. 
wszelkie oczekiwania. Widow-| Zgodnie z przewidywaniami, 
nia Wimbledonu była wypeł | WYNIK PIERWSZEGO DNIA 
niona do ostatniego miejsea. MECZU BRZMI 1:1. Cramm wy 
Loże prasowe i kabiny radiowe grał spotkanie z Grantem, a 
obsadzone były przez dzienni- | Rudge pokonał Henkla, ale to 
karzy i reporierów przeważnie |nie jest takie ważne, jak wspa- 
amerykańskich. Poraz pierwszy | niała forma Cramma, któremu 
też radiofonia angielska zasto- , wszystko wychodziło. Zapowia- 
sowała transmisję telewizyjną | 
z meczu tenisowego, która uda 


jeżeli nie, to w walce dccydu- 
jącej z Budgem. Niemcy są 
więc jaknajlepszej myśli. 
Cramm z wczorajszego meczu 
z Grantem į Cramm z meczu ze 
szłotygodniowego z Menzlem — 
ło była różnica klasy. 
WIELKA FORMA CRAMMA. 
Walka Cramma s Grantem 
trwała wszystkiego godzinę i 


da to niespodziankę już w jn-|jej wynik brzmi: 6:3, 6:4 i 6:2. 
ftrzejszym meczu deblowym, a| Amerykanin był od pierwszej 


Tarłowski i Bratek zdyskwalifikowani 


za kompromitujące zachowanie się na turnieju w Czerniowcach 


Przed kilku dniami donosiliś | 
my o kompromitujących poraż- | sié Tarłowskiego | Bratka. 
kach Tarłowskiego i Bratka na| Zastosowaniem właściwego 
turniejn tenisowym w Czer- wymiaru kary zajmie się nad- 
niowcach. «wyczajne posiedzenie komisji 

Przyczyny tych przykrych po sportowej w poniedziałek, dn. | 
rażek były do wczoraj zupełnie, 19 b. m. Na zebranie to zawez- 
niezrozumiałe. Dopiero w pią- |wano telegraficznie obn człon- 
tek wszystko się wyjaśniło, gdy | ków zamiejscowych komisji 
kapitan P. Z. Li T. otrzymał z pp.: Kuchara ze Lwowa I För- 
Czerniowiec (z kół  urzędo-|stera z Katowic- 
wych) dokładny opis „okolicz-| Co zarzuca się ebu dżentel- 


Tenisowego telefonicznie zawie 


| 


ności“, w jakich wystąpili na| manom? 
korcie dwaj nasi czołowi teni-| Dowiadujemy się o tym z 
siści į jak się zachowali pod-;pism rumuńskich. MISTRZ 


czas finałowego meczn “er po-| POLSKI WRAZ ZE SWYM 
dwójnefj. | PARTNEREM ROBILI NA PŁA 

Relacja była takle] treści, żejCU, W GRZE PODWÓJNEJ 
radca  Olchowicz zdecydował; WRAŻENIE KOMPLETNIE PI 
się — fako kapitan sportowy 1| JANYCH. OBAJ TEŻ W STO- 
wiceprezes Polskiego Związku SUNKU DO  OKRGANIZATO- 


Dziesięciu po 


RÓW ZACHOWALI STĘ KOM- 
PROMITUJĄCO í BEZCZEL-, 
NIE. ORGANIZATORZY, ZO- 
RIENTOWAWSZY SIĘ W SY- 
TUACJI, CHCIELI PRZER- 
WAĆ MECZ, 
SIĘ Z NIECENZURALNYMI 0- 
KRZYKAMI OBU „MI- 
STRZÓW*, 

Tarłowski I Brafek byli wy- 
znaczeni do reprezentacji pań- 
stwowej na mecz z Włochamł a 
puchar Śr. Europy, który od- 
hędzie się za tydzień w Warsza 
wie, ale wskutek dyskwalifika- 
cji zostali automatycznie z re- 
prezentacji msunieeł. Tarłow- 
skiego w singlu zastąpł Witt- 


man, & zamiast pary Bratek —|g Henklem trwała jeszcze 
Tarłowski grać będzie para,cej. To był wogóle króciniki 


Wiitman — Spychała. 


iaków 


na liście najlepszych lekkoatletów Europy 


Wynfki | miejsca czołowych lek- 
koatletów Europy doznały ostatnio 
na liście dziesięciu najlepszych du- 
tego przetasowania. Szereg ówiet- | 
nych rezultatów, osiągniętych | 
przez zawodników szwedzkich, fiú- |- 
skich, angielskich | częściowa wę | 
gierskich I francuskich wprowadzi- 
by w tabeli najlepszych europejczy- 
ków znaczne zmiany. W tabeli tej 
POLACY SĄ DOBRZE NOTOWA- 
NI, figurują bowiem w takich kon» 
kurencjach: 800 mtr., 10 kim. w 
skokach: w dal, o tyczce I trójsko- 
ku, oraz w pchnięciu kulą, 

Stosunkowo najlepsze miejsca 
zajmują skoczkowie: SCHNEIDER 
w tyczce znajduje się na drugiej 
pozycji (o ile nie weźmie się pod 
uwagę wyniku  rosjanina Ozolina 
4,27, a to z tego względu, że Rosja 
nie należy do międzynarodowej fe- 
deracji. 


W TRÓJSKOKU w najlepszej 
dziesiątce europejskiej mamy czte- 
rec” przedstawicieli, przy czym 
Hofman mlodszy zajmuje trzecie 
miejsce za Finami; w dal notowani 
s7 Hanke i Nowak. 


Na 800 mtr. KUCHARSKI jest 
szósty na 10 km. NOJI czwarty, a 
WIRKUS piąty. 

Nie możemy jednak zapominać, 
że dystans ten, będący jak wiado- 
mo domeną przedstawicieli półno- 
cy, w sezonie bieżącym zupelnie 
nie był biegany przez finów. Noje- 
go z pierwszej pozycji w Europie 
zepchnęli: węgier Kelen i dwaj nie: 
znani Irancuzi. 

Gieruto w kuli ze swym wyni- 


TEZY 


IE 


antai 


Hoffman 


| 
4) Luoma — Finlandia 14,50 
5) LUCKHAUS — POLSKA 
14,47 
6) Sombo — Węgry 14,41 
7) K. HOFMAN — POLSKA 
14,40 
8) NOWAK — POLSKA 14,3%0 
9) Zlebe — Niemcy 14,27 
Tabela konkurencji, w których | 10) Sinersalo — Finlandia 4,27 
znajdują miejsca zawodnicy polscy, SKOK W DAL, 
1) Long — Niemcy 7,75 
TRÓJSKOK. 
1) Rajasaari — Finlandia 14,82 
2) Uovaara — Finlandia 14,77 


3) M. HOFMAN — POLSKA 
14,68,5 


2) Maltal — Włochy 7,45 
3) Leichum — Niemcy 7,34 
4) HANKE — POLSKA 7,31 
5) Luoma — Finlandia 7,30 
6) Breach — Anglia 7,29 


7) Batke — 7.25 

8) NOWAK — POLSKA 7,22 

9) Müller — Niemcy 7.22 

10) Stude — Szwajcaria 7,19 
TYCZKA. 

1) Larsen — Dania 4,04 

2) SCHNEIDER — POLSKA 


4,03 
3) Miller — Niemcy 4,00 
4) Ramadier — Francja 4,00 
5) Hauzvickel — Austria 4,00 
6) Lindblad — Szwecja 4,00 
7) Hartmaa — Niemcy 3,96 
8) Aarmas — Estonia 3,92 
9) Zsufka — Węgry 3,90 
10) Thomas — Grecja 3,90 


800 METRÓW. 
1) Lanzi — Włochy 1.50,5 
2) Linhoff — Niemcy 1.52,3 
3) Mertens — Niemcy 1.52,8 
4) Colleyer — Anglia 1.53,2 
5) Szabo — Węgry 1.53,2 
6) KUCHARSKI — POLSKA 


1.3533 
7) Mac Gabe — Anglia 1.53,3 
8) Stohard — Anglia 1.53,4 


9) Anderson — Szwecja 1.53,7 
10) Eichberger — Austria 1.54,2 


10.000 METRÓW. 
1) Kelen — Węgry 31.17 
2) Slcort — Francja 31.59,2 
3) Wattlau — Francja 3205,14 
4) NOJI — POLSKA 32.05,2 
5) WIRKUS — POLSKA 32.12,4 
6) Beviacqua — Włochy 32.13,2 
7) Said — Francja 32.13,2 
8) Florentis — Włochy 32,15,6 
9) Malachiaa — Włochy 32.17,6 
105 Rollnes — Norwegia 32.21,6 


KULA. 
1) Woelke — Niemcy 16.25 
2) Baerluad — Finlandia 15.78 
3) Kreeg — Estonia 15,74 
4) Stóck — Niemcy 15.50 
5) Darany — Węgry 15.38 
6) Douda — Czechosłowacja 
15.37 
7) Bergh — Szwecja 15.35 
8) Kotkas — Finlandia 15.18 
9) GIERUTO — POLSKA 15.17 
10) Kunsti — Finłandia 15.03 


ALE SPOTKALI | 


chwili nastawiony na defensy- 
wę, uległ jednak większemu do 
świadczeniu i wyjątkowej for- 
mie niemca. Crammowł wszyst- 
kie piłki, nawet słabszy dotąd 
forhend — wychodziły pierw- 
szorzędnie, Pierwsze gemy — 
to wzajemne badanie się. Przy 
stanie 2:2 niemiec uzyskuje pa 
nowanie nad sytuacją i zdoby- 
wa trzy gemy z rzędu, przegry 
wa jednak swój serwis, jest 5:3 
i po chwili 6:3. 


Na początku drugiego seta 
Grant przez pewien czas do- 
trzymuje niemcowi kroku, jest 
niezwykle ruchliwy i zmusza 
go do wysiłku. Jest 3:3 lw 
tym momencie Cramm zarywA 
tempo i ostrymi piłkami wygry 
wa dwa gemy. Jeszcze zryw 
Granta i jego gem, mie to wszy 
stko, na ce może się dohyć. 


Ostatni set przeszedł pod zna 
kiem wybitnej przewagi niem- 
ea nad zupełnie już wybitym z 
uderzenia i wyczerpanym ame- 
rykaninem. Zwyciestwo Cram- 
ma, jako że odniesione w plę 
knym stylu, fest nagrodzone 
przez 9 tys. widzów z dużą ser- 
decznością. 


BUDGE DEKLASUJE 
HENKLA. 


Druga walka między Budgem 
kró- 


proces, wyrażony w stosunku 
6:2, 6:1, 6:3, przy czym amery- 
fikata najwyraźniej się oszczę 
dza. Tak łatwiega zwycięstwa 
Budgca też się nikt nie zi 
wał, jak wielkiej formy Crem- 


ma. © grze samej niema co 

wiedzieć, jak chyba to, że 

ore nie potrafił nawiązać wal- 
kl. Z faktu tego amerykanie są 


Jutro, w odbe- 
dzie się gra podwójna, która 
poza wartością meczu 


najlepszych kombinacyj, jakie 
tylko są: Budge, Mako — 
Cramm, Henkel, ma doniosłe 


W kołach tenisowych opinie 
na temat końcowego wyniku 
meczu są krańcowe, przeważ£ 
jednak zdanie, że zwycięży A- 
meryka w stosunku 5:1 I mimo 
wieiklej formy Cramma, zwy- 
cięży Budge w czterosetówee. 
Ano YI = 
RER OO ROCA 


Tommy Farr jestpewny 
zwycięstwa nad Louisem 

Brytyjski mistrz bokserski w wa- 
dze ciężkiej Tommy Farr, który w- 
dał się do Ameryki na mecz z mis- 
trzem świata, murzynem Louisem, 
oświadczył przedstawicielom prasy, 
że odmówił spotkania ze Schmelin. 
giem tylko dlatego, iż spotkanie » 
Louisem zapewnia mu większy do . 
chód, 


Farr oświadczył w wywiadzić 
dziennikarzom, że pewny jest swe- 
ge zwycięstwa nad Louisem 
399049000 79599990909090094 


Goczałkowice-Zdrój 5. 


Radoczynna solanka jodo- hromowa. 

Leczy skutecznie: reumatyzm, artre- 

A ye „, otyłość, ischias, tabes, arterio- 

lerozę, choroby kobiece, limfatysm, 

wole. — Kuchnia dietetyczna. fa 
kuracje ryczałtowe. 


999009022909099940094020 
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Fodor Pr GWIN E A - JÓZEF LITWIN BIELIZNĘ MĘSKĄ, BONJOURKI, PYJAMY, 
Me ; AR FE swietne, choć tanie TŁ p i SZLAFROKI I T. P. ŚCIŚLE PG. MIARY, 
aaret raS ęgły WYKONUJE RENOMOWANY MISTRZ BIELIŹNIARSKI 
angielskiego. ego, Bernard Blum fF 
prozy i ZP" . ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 73, w A 
f A ke ; A F (E | A przeprowadził się ma ulicę WYKWINTNY KRÓJ. WYKONANIE PIERWSZORZĘDNE 
Piotrkowska 29 II p. 
MERCERYZARRIA Tel. 233-34 Do wykończenia domów 
= ea dost : 
d FORCE - z : Przetarg. posadzki, drzwi | okna Przemysł Drzewny 
o wyczierzeawienia Wojewódzkie Biuro Funduszu Pra- ala z w 
Kompletne urządzenie. Tania siła i para oraz Roś zatoka | SW ai „Maksymilian Jakubowicz Ig! 
alóktryczność. 100007 8 maskili 70/9008 W Żeromskiego 90/92, tel. 115-74, 157-74 


Informacje: SIENKIEWICZA Nr. 11 biuro. 


no 
Ofert na piśmie łącznie z próbka- i 
Ry” dad całkowitej tości mąki Ustawiamy parkany wg. przepisu Wydz. Budow. Zarządu Miejskiego. 


należy składać do Wojewódzkiego Biu 
ra Funduszu Pracy w Łodzi, ul. Al. 


w 
8 URZĄD SKARBOWY Łódź, 17 lipca 1937 r. | Kościuszki 1, pokój 17, do czwartku, 
W ŁODZI dnia 22 lipca r, b. do godziny 10-ej. po 
tym czasie nastąpi rozpatrywanie 


Q©hwieszczemie e licyiacji e. 


W myśl $ 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25.VI 1932 r. o po- suk A ocenią bł tc 
stępowaniu egzekucyjnym Władz Skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 580) sA. oferenta, jak również żądanie Łódź 
podaje się do ogólnej wiadomości, że dnia 22 lipca 1937 r. o gods. 10 ej wpłaty Ae APA papa | w kości 5. proc. 
celem uregulowania należności 8 Ursądu Skarbowego w Łodzi odbędzie | wartości az Lęki, artykułu oraz RADJOWYGH PIOTRKOWSKA 167 
się sprzedaż z licytacji, w I terminie przędzy bawełnianej wagi brutto kg. w razie nieosiągnięcia odpowiedniej 
2500. — oszacowanej na zł. 5.000— i przędzy półwełnianej wagi brutto 431 | eny, unieważnienie przetargu. SAMOCHODOWYCH TEL. 205-21, 


ossacowanej na zł. 750 w lokalu firmy Rzepkowicz i Monczka w Łodzi| Na iransporty dost kol 
k porty dostarczone koleją, 
przy ul. Pomorskiej 77, Wojewódzkie Binro Funduszu Pracy MOTOCYKŁOWYCH 


3 E e 
oraz dnia 23 lipca 1937 r. w lokalu Składnicy Skarbowej, ul Kilińskiego 88 | w Łodzi ndziela 50% zniżki taryfy NA TELEF. WEZWANIE 


odbędzie się sprzedaż z licytacji w Il-m terminie — 12 aparatów radiowych, | kolejowej. DUE) 

oszacowanych na zł, 2.600.— własność firmy „IKĄA” wł. Kalinowski i Sob- ness mie się po uwzględnienin TEL. 205-214 TEL 

czyk - Pomorska 40 | prsędzy półwelnionej wagi brutto kg. 269 oszacowa- |50 proc. zniżki kolejowej, loco stacja WARSZTATY REPARACYJNE ODBIERAMY | DOSTAR- 

nej na zł. 550 własność firmy Rzepkowicz I Monczka, Pomorska 77. Łódź - Fabryczna bocznica firmy K. WYPOŻYCZANIE CZAMY AKUMULATORY 
Zajęte przedmioty można oglądać od godz. 10-ej w dniu licytacji. Scheibler i L. Grohman. AKUMULATORÓW DO DOMÓW 


ZA NACZELNIKA URZĘDU: Zamówienia ma zakupioną mąkę 
(—) Mgr. Jan Kotowski zostaną dostarczone oferentom w cią- 


| EEA a D PLA "I 
referendarz gu 3 dni od daty przeprowadzenia skr 
- przetargu. 
u: JE, tormes moton zasię | E | a) HOSEIN 


nąć w Referacie Pomocy Wojewódz- 


Eeczmięa $tomafolo$iczna kiego Biura Funduszu Pracy w Łodzi. 
L AL Kościuszki Nr. 1, pokój Nr. 19, i 
ZE STAŁYMI ŁÓŻKAMI fi agi aragian g ST a A Wa „Choroby kobiece i akoszeria 
Dr. med. S ado kiers ki e gO” ""WoiEwónzer suo Piotrkowska Nr. 292 
FUNDUSZU PRACY tel; 266-35 


Godz. przyjęć: 10 — 12 I 16—%m 


Dr. med. 
L. NITECKI 
RS R 
Howol Za iee Piko 


od 8—9.30 rano i od S90 w 
ró i święta od 9—13 w pot 


Chirurgia zębów, szczęk i jamy ustnej w ŁODZI. 
PIOTRKOWSKA 5 — TEL. 129-77. 


Przychodnia esynna od gods. 9 do 12 ii E | 
Zawiadamiamy zi WiZ or 


Y Dr. med. i 
s 3 z i RONDSZTEIN 
sumenłów, Iż nasze snanę za swej 
|nkości obiady są nadal ap > 
Pelecająe się względom P, T. KN- 
jenteli posostajemy s poważaniem 


pndas) | AKUSZER-GINEKOLOG 
DOKTÓR 


Mr. R Pada e de 1A mar NRYKOWSKI 
P. T N J Przyjmaje od 8-ej do 10-2 rano HE D 
med. l, CUGNS| "|_| WSPÓLNIK | CZA E ort waeryowyh 


analizy lekarskie x DO do zaprowadzonego interesu skórnych ZE 
front, I a 


powrócił rp 0740 ba 4. poszukiwany. | OPTYK Traugutta 9, Ta też 
i ú d l. (31-91 K LI ję t 5 R Oferty do admin sub. „H. R. przyjmuje od tA od 6—9 w 
ul. begion W , to -e M SZYMOŃ URBACH w niede. i święta od 9—12.30 pp. 


do większej fabryki 
maszyn odlewni żela- 
za poszukiwany. Ofer- 
ty sub. „Maszyna“ do 
administracji. 


TTE. mea o | Poeostoinych i skómyen” | Pierwsza Przychodnia PIOTRKOWSKA 33 DR. MED. 
M. Dawidowicz Andrzeja 2, m mu WENEROLOG NIEWIAŻSKI 
EKOR WENA. Przyjmuje od 9—41 na WW Deae E En Specjalista chorób wenoryoanyoh 
GERT AARD OOR ATA]  uadalela | święte od 10-48 |zawądzka 1, tel 122-73 amamen JA wje węch 
ul. Narutowicza 42 | : pjs: Aoc Andrzeja 5, telef. 159-40 
Tel. 184-91 Godz. 6—7 Dr. med. p : Doktór Med pezyjmuje od 8—21 rano i od 3—0 w 
S. KANTOR m m abe a: DCC 
e 2 æ È 
Dr. M. WOlSOn = see sem E Wotkowyski (USIAW Kohn Ala [zhicka 
z s Ą i wenerycznych Spać. chorób, wenerycanych, specjalista sdetęietzą 
Narutowicza 2 |UL. PIOTRKOWSKA 90 cenielniana 11. tel. zg-p chorób Kobiecych I akuzserii doti g m i, wy 
tel. 128-838 zołzy: RA p A a2 4-0 u. (al Piłsudskiego 51, tel. 170-03 | © przyjmuje wszelkie zabiegi. 
powrócił Pe nieda, i święta od 8—2 w nieda. | święta od 9 do 1 po poł| Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. | DYŻURY. TEL. 246-36 


wytęg wiabieńców Polski koncert orkiestry symfonicznej pod dyr. 
ym. b Ardeny pacz przedsprzedaży po 80 gr. w kasie 


ATTN DER ENEE ZKE GS NET ELE EE PRE ERE REY T 
Dziś, dnia 18 lipta rh. © g. 9 m. Rewelacyjny s 
PATH Keleng Jozef zołocmy i Chana Grossberg g Filharmonii, w cukierni „Italia“, Piotrkowska 62, w chłodni 


w nowym przebojowym Niszł getracht, nor gelacht “ b „Eskimo* Piotrk. 18, od godz. 2 w kasie Helenowa po zł. 1.09 
STETA A S A S ZYCZE ZZOZ A ŻEBER. 
Jedyne kino dźwiękowe Dziś i dni następnych ! 


w GGRONDZIE YA: WESSELY SAM EE: SAM 


A K | R T A natehniona artystka ekranu w najlepszej awej kreacji 1937 r. a spać Afg 
„Maskaradzie* — 1936 Wspaniała kreacja w „Epizodzie 
1935 Tymi W KOWRONEK”" z Martą Eggerti 


Następny program: -sə ; Akhi SĄ ar 
Sienkiewicza 40, tel. 141-22 Początek w dni powsz. © g. 4, w niedziele i święta o 1 w poł Na pierwszy seans wszystkie miejsca po gr, 
E : arcydzieło ekranu 


[oea a oa er a n 
s r RA. Najwspanialszy film muzyczny, l 
Dziś i dni pda ay 59 Abis erai A 5 wybitnych artystów Hollywoodu: 
nastepnych! | Irena Dunne, Paul Roberson, Helena Morgan 
AARICIA 23% i A Allan jones i Charies Winninger. 


Następny program: „DZIECI SZCZĘŚCIA”. W rolach głównych: LILIAN MANYER WA > 

Ceny miejsc: ma pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 gr., następne seanse: I m. t, F m. MG oota 
Żeromskiego 74/76, tel. 129-88. Kupony ulgowe po 70 gr. Początek seansów o g. 5-ej, w sobote o godz. 4-ej. w nie ý 

; i . 


PRZĘDWIOŚIE 


DZWIĘKOWE KINO g 


| PD PEC. R 
Przed wyjazdem na urlo 


każdy może zaopatrzyć si 


HG Nantra | wychowanie BA | Różne 


NAUCZYCIELKA niemieckiego 
posznkiwana. Łaskawe oferty 
do adm. pod „Niemiecki“, 


— 


Ł6óDŹ, Wiśniowa, Kraszew: An- 
gielski, hebrajski, żydowski, ju- 
daistyka, przedmioty ogólne 
(korepetycje). Tel. 187-59, Ka- 
mienna 10 m. 8 od 9—10, 2,30 
do 3,30. >S f 


MOTORY KABLE, 
WENTYLATORY. 
MATERIAEY: 
ELEKTRO: 
INSTALACYJNE 
"wietkim 


WYBORZE  - - 
TANIE. (1 


WŁ-PAUEŁ ZAUDER:ŁODZ 
PIOTRKOWYKA 123 w PODW. 


(EST rETRy TZN W LT"KZII WEZ ZEE 
HA  Kapno 1 sprzedaż $$ 
w -.. TUDO O WWW a 
DO SPRZEDANIA używane trzy 


; BEZP GĆIE ULE: 


PLACE w poblitu ulioy Pabjanio- 
kiej prxestrseni ed 600 metrów do 


sprzedania. Frryztanek tramwajo- 
wy na miejscu. Otton Krausa, Łódź, 
Pabjanieka 47. 6292 9 


PARTEROWY murowany dom 
z ogródkiem do sprzedania. 
Wiadomość w administracji. 
125—8 
OKAZYJNIE do sprzedania 
„Tatra w pierwszorzędnym sta- 
nie. Wiadomość: Zgierz, tel. 133 


DO SPRZEDANIA dom, plac 
pół morgowy z lasem w Rudzie 
Pabj, ul. Żeromskiego Nr. 7. 
Wiad. Łódź, ul. Lubelska 10, 
m. 27, albo tel. 215-238. 


DO SPRZEDANIA gospodarka 
9-morgowa, blisko Łodzi, Wia- 
domość Gdańska 92, m. 13. 


MOTÓCYKU do sprzedania. Mo- 
tocykl 600 z przyczepką M. P. 
tanio do sprzedania. Stan bar- 
dzo dobry. Wiadomość: Cen- 
tralna Ładownia Akumulatorów 
Piotrkowska 167, tel. 205-21 
KUPUJĘ książki używane róż- 
ne w każdej ilości we wszytkich 
językach. Wiadomość: Piotr- 
kowska 124 róg Nawrot u ga- 
zęciarzą 


—— 


———— 


POCO śprie na słomie gdy na 
dogodnych warunkach od 3 zło- 
tych tygodnowo dostać możecie 
tapozany,  Laterace, leżanki, 
otomany i kresłą solidnie wy- 
konane u tapira P, Wajsa ul. 
Sienkiewicza 18, Również repe- 
racja na dogodnyrh warunkach. 


Koncesjonowana  nechan'czna 
wytwórnia skrzyń » obszerną 
klientelą — do sprzełąnia, ew. 
przyjmę spólnika. Omrty pod 
Wytwórnia e } 


TEuiżo A z | 
FERRO-ELEKTRICUM F= 


633—3 zim Prawda, Łódź, Zgierska 


do nosa i inne 


DYWANY: perskie, krajowe, ręcz- 
ne i maszynowe naprawia artysty- 
czny zakład naprawy uszkodzonych 
dywanów H. Milgroma, Łódź, Ki- 
lińskiego 18 (do południa czynny 


telefon 192-46), 6417-5 
CZYSZCZĘ suchym chemicznym 


sposobem sufity, ściany i tape- 
ty, także myję olejne. 11 Listo- 
pada 75, m. 23. Tel. 126-68 od| 
9-ej do T-ej wiecx., prócz niedz. 
i świąt 4711—13] 


| 
CZYSZCZENIE tapet, ścian, sufi 
tćw, sncho - chemicznym sposobem 
Wiadomość: Mała 2, reg 6-go Sierp 
nia. Sklep farb Wiatrak, lub tei 


MOżE znajdzie się litościwa o- 
soba, która udzieli biednej izra- 
elites trochę garderoby, ewent. 
skromnej pomocy pieniężnej. 
Frankenberg, Leszno 40 u p. 


ZAGRANICZNE studia, Różne 
dziedziny. Dyplomy legalne. 


Warszawa, Frenkel Sliska 10 


p 


PODCZAS pożaru domu spaliły 
się 2 kwity Warszawsk, T-wa 
Pożyczkowego na Zastaw Ru- 
chomości, oddz. w Łodzi, wyd. 
na nazw. Tenenbanma lehoka, 
zam. Berka Joselewicza 8: 


ZGUBIONO paszport zagranicz- 
ny wydsny przez starostwo 
grodzkie w Bodzi na nazwisko 


| Posady H 


ASYSTENTKA do gabinetu 
dontystycznego w okolicy Fo- 
dzi poszukiwany(a) od zaraz na 
miesiąc; na wyjazd lub dojazdy. 
Może być dyplom zagraniczny. 
Oferty sub „Dentysta . 


SAMODZIELNY kierownik do 
przędzalni wigoniowej poszuki- 
wany od zaraz. Zgłoszenia godz. 
5—8 Piotrkowska 76, m. 2. 
Adwokat, 4 


ENERGICZNY, młody, praco- 
wity, wyksatałownie bandlowe, 
praktyka, chlubne świadectwa | 
poszukuje pracy. Oferty zdolny“ 


BUCAALTER-korespondent polsko- 
niemiecki, piszący b. biegle na ma- 
szynie przyjmie pracę na godziny 


Uskuteczniamy wysyłki PACZEK DO ROSJI S 


18.VII — CLOS PORANNY" == xost 


materjały. 


6-cio piętrowy 
dom luksusowy z 4-ma sklepami, bu- 
dowany w 1936 r., e dochodzie rocz- 
nym zł. 42.000.—, obciążenie hipotecz- 
ne B-ku Gospodarstwa Krajowego na 
90.000.— w Gdyni, przy komisariacie 
rządu, sprzedam. Oferty: M. Kowalska, 
Bydgoszcz, ul. Długa Nr. 1, m. 3. 


Pani także 
może być 
modnie 
opalona 


5 Mary Magutre— 
Warner Bros 


Niema już potrzeby unikać cu- 
downych promieni słonecznych bez 
względu na delikatność skóry Pa- 
ni, Pond's Cold Cream ochroni skórę 
Pani praed bolesnym, nadmiernym 
opaleniem i pozwoli Jej opalić się 
na śliczny, bronsowy kolor. Krem 
ten przenika natychmiast wgłąb 
porów, uzupełnia naturalne skład- 
niki tłuszczowe Skóry, utrzymuje 
jej świeżość ma najbardziej upal- 
nym słońcu. 

Po powrocle do domu powtórne 
zastosowanie (old Craam'u 
działa orzcświająco I świetnie o- 
czyszesa skórę Delikatne olejki 
tego kromu wydobywają z głębi 
porów kurz | brud, których woda 
| mydło nie mogą dosięgnąć, Dla 
zakończenia tego doskonalego za- 
biegu należy rozttrzeć na twarzy 
cienką wars Ponds Vanishing 
Creem'a. Ten lekko pachnący, su- 
chy krem nadaje skórze kwitnący 
wyglad i tworzy idealny podklad 
pod puder, 

Puder Pomfz w 5 odoleniseh: Re- 
dei 112, Naturelle, Póche | Brunette, 
jest niezwykle cienki, subtelnie 
perfumowany i doskenale przylega 
do twarzy. 


Próbki obydwdeh kremów I 

pięciu odcieni pudru otrzymać 
można po nadesłaniu znaczka 
pocztowego za 15 groszy na ko- 
ssty przesyłki przez 

D/H WŁADYSŁAW GLAZER. 

Warszawa, Al. Jerozolimska 41 


Nazwisko 


Adres 165 


| Uzdrowiska 


PENSJONAT „Trzech Róż”, Teofi 
lów pod Spałą, poczta Inowłódź, 
przyjmuje zamówienia po cenach 
przystępnych Dla pracowników 


ewent. pół-dniową. Łask. oferty: | umysłowych znaczne ustępstwa. 
6696-2 


„Dzielny”. 


pólnika 7 kdpilalem 2. 30.000 


celem rozszerzenia przedsiębiorstwa, poszukuje solidna 
i dobrze prosperującn fabryka wyrobów włókienniczych, 
| posiadająca duże stosunki handlowe 
stałą i dobrą klijentelę na wyroby swoje. Oferty sub. 
„Solidne prsedsiębiorstwo* do adm. niniejszego pisma 


CIAN E ORŁY o mp al mow, a + Mig) 
i Kupujcie 

z tn źródła 

UB TRORa Ft p FIE» POK 


Wielki wybór: 
WÓZKÓW dziecięcych | ŁÓŻEK komodowych 
ŁóŻEK metalowych WYżŻYMACZEK 
MATERACY wyścielanych marki „Rubber” 
MATERACY sprężyn. LODÓWEK 
„Patent” || LEŻAKÓW, HAMAKóW 
ŁOŻEK polowych ROWERÓW i drezyn 


w fabrycznym 
— — składzie 


„DORROPOL” 


Łódź, Piotrkowska 73 
w podw. Tel. 159-90 


6547—6 


wytępisz 
m ex", 


1 bankowe, oraz 


BŁUSKÓWY 


bezpowrotnie tylko świecą dezynfekcyjną „Fit- 
Przeprowadzamy dezynfekcje 
pod gwarancją gazami D. G. W. 


„ZAKŁAD DEZYNFEKCYJNY" 


Łódź, RI. I Maja 4, tel, 222-60 


Założona w roku 1891 


|| becznica lh Zwierząt 
Nag. Wot. H. WARRIKOFFA 


ul. KOPERNIKA 22 Tal. 172-07. 
ODDZIAŁY: wewnętrzny i chirurgiczny 
SZCZEPIENIA psów i kont 
STRZYŻENIE psów i kont. 


Kąpiele psów. 

KUCIE KONI, nitowanie kopyt. _ 
Przyjęcia w przychodni od 8- 1i 3—6 
Członkowie towarzystwa opleki nad 
zwierzętami płacą ulgowe ceny. 


15 


p nad morze, w góry lub na letniska 


ę po tanich cenach w bieliznę damską, męską, 
Na wszystkie materjały widzewskie udzielamy 50/, 
OWIECKIEJ na podstawie specjalnej umowy z przedsławici 


dziecinną, pościelową, chnsteczki 
rabatu, na konfekcją oraz obuwie 100/, 
elstwuem Z. S. R. R. Informacje na miejscu. 


Fabryka fanczanów 


i foteli higienicznych poleca lóżką 
żelazne. materace i wózki dziecięce 
po canach fabrycznych 


JeĘzef Walfisz 
NARUTOWICZA 36, Tel. 215-28 


WŁODZIMIERZÓW 
Pensjonat „TRZY LILJE“ 
pod zarządem N. WAJCMANOWEJ 
ładnie PY. Oświetlenie ele- 
ktryczn Informacje telefonicznie 
182-43. Od godz. 2.30 tel. 171-66. 


GLOWNO. Pensjonat „Wiktoria” 
pcd zarządem R. Konarskiej, poło 
żony w pięknym 8-morgowym par 
ku, czynny. Zgłoszenia na miejscu 
willa p. Pokorowskiego, lub w Ło 
dzi, tel. 177-02, do godz. 10.30 ra- 
nc i od 3—5 po peł 513—10 


TOATE 
H Lokale a 
1 POKÓJ z kuchnią, łazienką i 
wygódką. 3 pokoje z kuchnią 
z wszelkimi wygodami, fronto- 


we w lepszym domu. Al. 1-go 
Maja 40 u dozorey. 


3 POKOJE z kuchnią w nowo- 
czesnym  nowowybudowanym 
domu z wszelkimi wygodami, 
centralnym ogrzewaniem od 
zaraz do wynajęcia Magistracka 
36, vis a vis parku Staszyca. 
Wiadomość m dozorcy. 


WIĘKSZE i mniejsze lokale han 
dlowe, oraz mieszkania 7-io, 5-cio 
3- 1 2-pokojowe z wygodami są do 
wynajęcie w śródmieściu. Wiado- 
mość: Piotrkowska 17, biuro admi- 
nistracji, tel. 183-65. 6695-2 


— 


SPOKOJOWE sloneczne mieszka- 
nie s kuchnią į wygodami do wy- 
najęcia przy Alei 1-go Maja 5. Wis- 
domość u dozorcy. 6702-2 


DO WYNAJĘCIA 4-0 pokojo- 
we mieszkanie ze wszelkimi 
wygodami w oficynie na pierw- 
szem piętrze, dwa wejścia, od- 
powiednie również na biuro. 
Uglądać można od 12 do 3 pp. 
Aleje Kościuszki 93. 

2 POKOJE frontowe wprost 
z klatki schodowej nadające się 
na biuro, kancelarię lub dla 
lekarza. Wiadomość: Moniuszki 
6, I p. godz.: od 10-sj do 12-ej 
i od 2:ej do 5-6]. 
LUKSUSOWE, słoneczne mie- 
szkanie wyremontowane 3 po- 
koje, holl, kuchnia, służbowy, 
lazienka, nowoczesne wygody 
do wynajęcia. Kilińskiego 83 
(m. Przejazd i Nawrot) Ob. 
4—8 pp. 


mieszkań 
Zgłoszenia: 


4i3 POKOJOWE mieszkanie 
na Ii II piętrze do wynajęcia. 
Cegielniana 55 obok Placu Dą- 
browskiego. 

— ———— i , 


3 POKOJE z kuchnią komfor- 


towe, wygody do wynajęcia 
P. O. W. 13 (Skwerowa) tel. 
210-07, 


NEK R OOBE. 
SALA fabryczna 220 mtr. kw. 
i 2 pokoje na kantor, na 1 
piętrze Wólczańska 212 do wy- 
najęcia od zaraz, 


Padicure 


Z USUWANIEM ODCISKÓW 
ORAZ MASAŻ NÓG eg 


zł. gi 
MAGAZYN OBUWIA 


Kov 


ŁÓDŹ ,PIOTRKOWSKA 59,TEL.164-8G 


—— 


3 POKOJOWE mieszkanie a 
wszelkimi wygodami I piętro 
wirki 8 u dozorcy. 

DLA 1—32 osób lub dla mab 
żeństwa do wynajęcia umeble- 
kge? pokój. Piotrkowska 168, 
m. 22. 


W WARSZAWIE, Żelazna- Bra- 
ma 8, 8 pokoje, kuchenka, 
amfilada II p., wejście fronto- 
we, dom cichy, pewny, częścio- 
wo meblami odnajmę. Łódź, 
Nawrot 36/1, tel. 212-11. 

SZUKAM pokojn niekrępujące- 
go z używalnością telefonu w 
okolicy Południowa Przejazd. 
życi telefoniczne 218-33. 

=5 


MIESZKANIA na I, II p. po 1 
pokoju e kuchnią i pojedyńcze 
Piotrkowska 89 do wynajęcia, 


natychmiast do wynajęcia. 
gielniana 56 m. 4, 


2 POKOJE front słoneczne 
z wszelkiemi wygodami i tele- 
fonem wyjście z klatki schodo- 
wej ul. Żwirki 3 m. 2 (Karola), 


—— 


DO WYNAJĘCIA od zaraz lo- 
kal słoneczny 5 pokoi z wszel- 
kimi wygodami. Wólczańska 2, 
front ILI p. Wiadomość u go- 
spodarza domu. 3-6690 


Eleganecy panowie 
szyją Bobie spodnie tylko u 
pierwszorzędnego specjalisty, 
który powrócił z Paryża 
B. Fajwiewicz 
AL. |-go MAJA 2, fr.l p. 


komki W mk 


LECZNIC 


ze stałemi łóżkami 
DLA CHORYCH NA 


uszy, nos, gardło 


"i drogi oddechowe 


Gabinet Rentgena. 
dla prześwietlań I zdjąć 


Piotrkowska 67, te. 127-81 


9r.—2 p. 5—8w.przyjm. Dr. Z. Rakowski 
Wezwania ra miasto. 
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bape ekte DE a : LE- tenberg” w Łodzi ogłasza przetarg na dzierżawę przędzalni cienkiej, składającej się w 20.908 (€ H 0 R 0 B Y Z Ę B Ó | 
BLOKI JR R wrzecion wraz z niciarnią, przędza!ni odpadkowej o trzech zespołach, farbiarni, jak również i JAMY USTKEJ 
BLACHY MI | oddziału warsztatów mechanicznych, (ślusarni i stolarni) i własnej elektrowni o sile 1.500 P. S. 
PRĘTY oraz tkalni w budynku szedowym na parterze i w nowym budynku na II piętrze o 350 kros- p 0 £ u D pI l 0 w A 9 
da ; M nach mechanicznych oraz oddział przygotowawczy, wykończalni i budynku mieszkalnego, Przyjmuje 9—1 i 3—7, 
mieszczącego biuro, skład | suteryny — to jest cał 
CYNA * CYNK * OŁÓW » MIEDŹ * ANTYMON przy ży Steblinga 26. sę. PO ke ozn "U "1 
ADAŚ NNORCE KOSATI ATIC MANGAN Przetarg odbędzie się ustnie przed syndykami masy w obecności Sędziego Komisarza 
w dniu 10 sierpnia 1937 roku o godz. 12 rano w Sądzie Okręgowym w Łodzi, pokój Nr. 15, na 
MOSIĄDZ * BRONZ © STOPY ŁOŻYSKOWE następujących warunkach: - 
STOPY DRUKARSKIE | INNE a) dzierżawa zostaje zawarta na czas od dnia 1. 1. 1938 roku do dnia 31. 1% 1938 roku 
MINJA I GLEJTA OŁOWIANA z tym, że części nieruchomości obecnie niewydzierżawione będą objęte przes utrzymu- 
BLACHA CYNKOWA'*BLACHA BIAŁA'BLACHA jącego się na przetargu z dniem podpisania umowy, przy czym utrzymujący się będzie 
CZARNA* BLACHA POCYNKOWANA miał obowiązek natychmiast po objęciu uruchomić tkalnię w rozmiarze podług możli- 
STARE FETALE (WŁASNA RAFINERIA) wości. Warunek ten jest istotnym dla umowy dzierżawy, 
b) czynsz zaofiarowany przy rozpoczęciu przetargu nie może być mniejszy, aniżeli zł, DOKTÓR 
265.000— sa okres roczny, a postąpienia nie mogą być mniejsze od zł. 500.—; czynsz 
płatny jest kwartalnie z góry w biurze masy upadłości Tow. Akc, J. Kestenberg, z tym,| 
hata aa t TOBI e ae a aa iż jakiekolwiek potrącania lub zarachowania ze strony dzierżawcy z tytułów, niezwiąza- R B | p H R Ń 


Podczas obrad 20-go (jubileuszowego) wszech- nych s niniejszą dzierżawą, są niedopuszczalne. W szczególności dzierżawca nie będzie 


— 


zPROSZKI © 
MIGRENO- NERVOSIN 


światowego Kongresu Sjonistów w Zurychu uka- miał prawa potrącania jakichkolwiek bądź należności od masy upadłości, w kapiłale lub Specjalista chorób skórnych 


zywać się będą specjalne wydania sprawozdawcze ” > 
(stenogramy obrad) odsetkach, przed lub podczas trwania umowy dzierżawnej powstałych, niezależnie od| wenerycznych i seksualnych 


„KONGRESS-ZENUNG 


Gazeta ukazywać się będzie w językach 
Bebrajskim i anglelskim. Prenumeratę (12 nume- 
rów) na każde wydanie osobno w cenie =b 6. 
przyjmuje 

Biuro Gazet H. KOZAKIEWICZ, ŁÓDŹ, 
PIOTRKOWSKA 53. 


tego, czy należności te są zabezpieczone hipotecznie, czy też uprzywilejowane w inny : s 
sposób, względnie nieuprzywilejowane; Jennie mowieniami Roentgena 
c) Zapłata całego czynszu w ustalonych terminach kwartalnych z góry winna być solidarnie , igwa 35 
poręczona przez którykolwiek z działających w kraju banków państwowych lub ekcyjnych Podnio a 26, fel, 201-. = 
mających w Łodzi siedzibę lub oddzial; PA w niedeiele i święta ud 9—12 pp 
d) w wypadkach, gdyby obiekty dzierżawne oddane zostały dzierżawey do dyspozycji w 


czasie po dniu 1. stycznia 1938 roku — nie będą służyły dzierżawcy s tytułu tego jakle- 
kolwiek roszczenia odszkodowawcze, a czynsz ulegnie redukcji w stosunku do wyko- 


Dr. med. 
a 
rzystanego czasokresu dzierżawy; 
e) w wypadku oddania obiektów dzierżawy nabywcy w wyniku postępowania egzekucyjnego 
lub likwidacji masy s mocy wykonalnego orzeczenia przysądzającego — dzierżawa wyga- : 


sa przedferminowo, przyczym dzierżawca obowiązany będzie opuścić obiekt dzierżawy spec/alista 
nie dalej, jak po upływie trzech miesięcy od dnia przysądzenia, a czynsz ulega redukcji tnorób kobiecych || altoszgrii 
w stosunku do wykorzystanego czasokresu dzierżawy. przeprowadziła się na 
Do przetargu dopuszczony będzie tylko ten, kto przy jego rozpoczęciu: Śródmieiską 28 
pisemnie podda się warunkom wyżej wyliczonym; telef, 240-10 
2. przedłoży pisemne solidarne i nieodwołalne poręczenie bankowe za zapłatę całego czyn- | przyjmuje od 12—2 i od 5—8 wisc% 
szu stosownie do p. „c“; a mianowicie prsy samym przystąpieniu do przetargu na sumę 
z}. 265.000,—, z tym, że w ciągu następnych dwóch dni przedłoży takież peręczenie na DR. MED. 
resztę sumy do wysokości saoflarowanego czynszu; = 
3. przedłoży dowód, iż złoży! do depozytu w którymkolwiek z banków państwowych lub EB, RÓŻaREE 
akcyjnych, mających w Łodzi siedzibę lub oddział, wadium w kwocie zl. 50.000.— z tym, Ag 
lt wadium to w wypadku utrzymania się oferenta zaliczone będzie na rachunek czynszu. Specjalista chorób 
Za dsierżawcę uważany będzie, kto podczas rozpisanego tu ustnie przetargu z sachowa- skórnych, wonerycznych 


je AEE EEE 


a 
5 


— 


|niem warunków powyższych — zaofiaruje czynsz najwyższy | niezwłocznie, a najdalej w ciągu i seksusinych 
dni dwóch ed dnia przetargu do rąk Zaraądu Masy gotowianą usupełni wadium do kwoty Narufowicza 9, H Dx fremi 
najwyśszej zaofiarowanego czynszu kwartalnego, przedłoży usupełniającą porękę bankową do TeL 128-98 


pełnej wysokości zapľlarowonego czynszu, oraz prsybędzie do biura Zarządu masy, nie później 

jak w ciągu dni trzech od daty przetargu w godzinach między 12 a IS-tą eelem podpisania przyjmuje od 9—1 | 5—8 wies. 

umowy dzierżawy. - 
Wymienione wadium podlega zwrotowi stawającym, którzy odstąpia od przetargu, nato" DR. MED. 


miast stawający, który utrzyma się przy przetargu, traci wadium, o ile nie wykona warunków 

przetargu, a w szczególności bądź nie uzupełni najdalej w clągu dni trgech od dnia - przetargu B 

wadium do kwoty najwyższej saofiarowanego ezynszu kwartalnego, bądź nie przedłoży uzupel- 5 

niającej poręki bankewej, bądź też nie podpisze w terminie, ustalonym przez Zarząd Masy, | choroby wewnętrzne, mitszta cbecsh 


umowy dzierżawnej. Aleje Kościuszki $1 


Szcsególowy projekt umowy, który nie podlega żadnej zmianie, jest do przejrzenia co- 
i durski tel. 163-183 
dziennie, aż do dnia przetarru, w biurze Masy Upadiosat prsy ul. Dia Sterlinga Nr. 26, „ai ag s 
Syndycy Ostateczni masy upadłości: a p 


cp 66 () Rafał Kempner, adwokat (-) Antoni Obuchowicz, adwokat Tic > 
„MOTOWIDŁO = Z E ius BAUM 


|RONCIE ZDROWIE! 


Ghor. kobiece | położnictwa 


Czystość 1 higiena POWRÓCIŁ 
iske r Gegietniana 11, is 
ka 


wełnianej i bawełnianej 
Zarejest. w Urzędzie Patent. za Nr. 5374 (zk annk pad tek dipan AE przyjmuje od 12—2 I od 


s G © D / NJ 7 EE nie wystaw i okwi, sprzątanię due | TREE JR: 

« "|ENNZZ"" a OWN ADEO HELLER 
bódź, Cegielniana 2 | m tel. 134-51 w. NAJLE PSZYCH WATLE PSZE |- Pakowanie okien i drzwi. I IA 

Ary E Gas > EN DY ją $ x J da 


z Piotrkowska 44, Traugutta 8. Tel. 1798-88 
MORSZYNŃ - ZDRÓJ 
wyborowe w 10 gatunkach 


tei. 202-14. Przyjmuje od 8—35 1 4—8 wiser - 
Pensjonat „Biały Dwór” tel. Nr. 40 
porcia 35 groszy 


w niedstele I święta od 30-1 põ 
Komfortowo urządzone słoneczne pokoje. 
wraz z wodą sodową i waflem czekoladowym, 


s b l D U Dr. med. Włodzimierz 
Staranna obsługa. — — — — Ceny przystępne. d - w 
Śniadania i kolacje jarskie 4 e rA: Q wi € 2 


Kuchnia DIETETYCZNA i DIABETYCZNA 
zł. 1.10 wraz z obsługą od dejaria ilości dostarcza STOMATOLOG 


na wzór Prof. Dr. Nordena. 
ier. T. ński Łodzi i : 

polad PoE Par T SESE B. Rubinek, Południowa 39, | cnor, I tiry Jamy ustaej I zda 

Cukiernia „Zrócłieo” 


lie: 4): Punktualna dostawa do mie- Piotrkowska 164 pre 
Przejazd 1, tel. 209-87 


T. Opoczyńska i J, Felszteln. dikdi prywatnych. Ria 1 
ZZ A a SEEE 
przedłuża życie samochodu 
przez swą elastyczność — zmniejszone pompowanie 
i WYŁĄCZNA REPREZENTACJA 7 
ICRELIN -ipen ae 
sa HURTOWNI i CZĘŚCI ZAMIE IRTO => 


POLSKI FIAT-FORD—CHEVROLET. — Wejście a * 


i ? i j 5 14): l-sza strona 2 zł Reklamy tekstem 
Prenumerata Zdzgc wage w Łoda ot sa odnoszenie = | OGŁOSZENIA eraa taleścle: © zastrzeżeniem micjaca 00 gr, bas śostczeżenie miejsce 
datkami wynosi w Lodzi zi, 4.0%, za of noszenie T| 50 gr. nekrologi 4) gr. Zwyczajna (str. 10 szpalt) 12gr. Drobne 15 gr. za wyraz, nejmnieia aa T2 al. o 


do przędzy jedwabnej, 


—n 


MNUE REV; AE sake A Maja N N a La 0 m BE I z.przesyłką pocztową w kraju — sł. 6, zagranicą m MAG Poszukiwanie pracy 10 gr. za "e z, yz ef zo oł ale cRobarwać diane są o 50% drożej 
; 7 i str. oszenia zamiejscow 
Rękopisów redakcja nie zwraca. ragga: e > zł esz gRewja (okr. 5 arp. T T tas. dodatk. 50%, Ogłoszeniądwukolor. o 50% droże 


ZZ RY WO CCR ERGO" "RSS = r] 
"Redaktor odp. Lucian Lipiński Za Wydawnictwo: „Głos Poranny — Jan Urbach i S-ka“ Henryk Kronman. IW. drukarni własĉj Piotrkowska 101, 


głupoty ludzkiej — 


Członek partii socjalistycznej, 
S. F. I. O, LEO LAGRANGE, 
wszedł po raz pierwszy do rzą- 
du w roku 1936, gdy Leon Blum 
stworzył gabinet frontu ludowe- 
go. Lagrange stanął na czele no- 
wego resortu ministerstwa zdro- 
wia publicznego, resortu, obej- 
mującego sprawy fizycznego wy 
chowania narodu. Niezwykła po- 
pularność, jaką we Francji cie- 
szy się nowy urząd ministerialny 
i jego naczelny kierownik, spra- 
wiła, że w drugim rządzie frontu 
ludowego Leo Lagrange zdołał 
utrzymać swoją tekę. Dzięki nie- 
strudzonej aktywności minister 
Lagrange zaskarbił sobie sympa- 
tię całej młodzieży. 

(Wywiad przeprowadziłem w 
ministerstwie zdrowia publiczne- 
go. Uzyskałem go z trudnością, 
ponieważ Leo Lagrange 
zasłaniał się piastowaniem ofi- 

cjalnego stanowiska, 
które w danym wypadku wybit- 
nie hamuje swobodne wypowia- 
danie się na temat zagadnień, do 
tyczących polityki pewnych 
państw europejskich. 

— Właściwie nie miałbym wca 
le potrzeby — rozpoczyna mini- 
ster Lagrange — rozwodzić się 
na temat mego stosunku do an- 
tysemityzmu. Czyż nie wystar- 
czy w tym wypadku poufne zwie 
rzenie się z faktu, że 
żona moja jest żydówką i że po- 
czytuję sobie za 
członkiem ligi do wałki z antyse- 

mityzmem, 
której przęwodzi mój przyjaciel, 
BERNARD LECACHE?! Nieste- 
ty, nie mam prawa wypowiadać 
sądu o praktykach, uprawianych 
w stosunku do żydów na terenie 
zagranicy; są mi one dobrze zna- 
ne. Według mnie, t. zw. 
kwestia żydowska we Francji 
nie istnieje. 
Sądzę, że świat cywilizowany ży- 
je według zasad filozofii Kartez- 
jusza. W tej chwili nawet Fran- 
cja, opierając się na tej filozofii, 
daję światu możność budowy no- 
wego, wolnego świata. Rewolu- 
cja francuska, która pierwsze po- 
stawiła kroki na tej drodze (o 
czym często się zapomina), nau- 
czyła nas, że nie tylko żydzi, ale 
wszystkie ludy i rasy są sobie 
równe, 

a różnią się tylko charakterysty- 
cznymi cechami fizycznymi i du- 
chowymi. 

Przed półtora wiekiem Fran- 
cja rozwiązała (jurydycznie rzecz 
biorąc) kwestię murzyńską. Pe- 
wne zjawiska o szerokim zasię- 
gu przyczyniły się do tego, że 


"ewy 
ilustrowana. - 


Specjalny dodatek „GŁOSU PORANNEGO"* z dnia 18-go lipca 1937 r. 


nastąpił u nas proces powszech- 
nej asymilacji 
i tym samym wzajemne zgodli- 
we zżywanie się poszczególnych 
ras stało się we Francji faktem 
dokonanym. W kraju naszym od 
wieków zamieszkuje znaczna licz 
ba żydów i widzimy, że przyswo- 
ih oni sobie całokiwicie mental- 
ność francuską, nasze zalety, 
Dodam 


zwyczaje, narowy... w 
b oe ycd że 

eż tradycja rojalistów frant 
euskich nie ma ra- 


sistowskiego. 
_ Niędy: ląd francuski nie wwa- 
żał się za rasę, lecz za naród. — 
Zresztą słowo „naród“ powsta- 
ło we Francji. Ci wszyscy, któ- 
rzy przyjęli ideologię narodu 
francuskiego i zaaprobowali je- 
go kartezjańską filozofię, uznani 
zostali za równouprawnionych 
członków francuskiego narodu, 
Tym samym problem żydowski 
u nas nie istnieje. W pewnej mie 
rze może on wypłynąć przed o- 
czami nowo przybyłych, prze- 
siąkniętych obcymi ideologiami, 
którzy nie uznali dotąd za swoją 


W 


- 


p wielka» ankieta „Rewiie na te 
„zródła i drogi rasizm 


FRANCUZ NIE MOŻE BYĆ A 


Walka z reakcją społeczną unicestwi obydwa filary 
mówi minister rządu Francji 


naszej, francuskiej filozofii, — 
Zdarza się to jednak bardzo rzad 
ko, bowiem przeważnie wszyscy 
akceptują nasze zasady, a więc 
stają się pełnowartościowymi 
członkami naszego narodu. — 
iWiem, że w innych krajach rzecz 
ta przedstawia się zgoła inaczej.. 
Myśl francuska ma charakter u- 
niwersałny i uniwersalistyczny. 
W, innych krajach, w których te- 
orie rasistowskie zdobyły teren, 
rozpowszcehniona jest koncep- 
cja odmienna. Fr. wierzy w 
potęgę pewnej wspólnej myśli i 
w konieczność zapanowania jej 
na całym świecie. 

Myśl germańska nie zdąża w 
identycznym kierunku, nie pre- 
tenduje do uniwersalności, o 
czym świadczą dzieła liberal- 
nych filozofów niemieckich. — 
Propagował ją tylko Kant, któ- 
ry tworzył pod wpływem idei 
XVII i XVIII wieku, ale 
ci, którzy kształtowali i kształtu- 
ją myśl współczesnych Niemiec, 
starają się raczej odwieść Świat 

od zasad uniwersalności. 

IW, tych warunkach myśl filo- 


okresie zatargów ekonomicznych 
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zoficzna skłonna jest zaadopto- 
wać teorie rasistowskie. Nato- 
miast | 

we Francji, gdyby ktoś chciał 
posługiwać się antysemityzmem, 
jako metodą walki z taką, czy 
inną partią, z tym czy innym 
przejawem życia publicznego, 
musiałby tym samym odrzucić 

myśl francuską. 

Kto jest frańncuzem, nie może 
deklarować się jako antysemiłta. 
Poprostu przestałby być francu- 
zem w tym sensie, w jakim uj- 
muje to myśl francuska. 

(Wartość cywilizacji mowóżyt- 
nej pozostaje w ścisłym związku 
przyczynowym z myślą francu- 
ską, która swój zasadniczy wy- 
raz znalazła w wielkiej rewolu- 
cji. Wie pan o tym, że ze wszyst- 
kich krajów świata napływali 
przybysze, by walczyć w szere- 
gach późniejszej u nas Komtny. 
Myśl francuska nie stanie się ni- 
gdy bazą dla antysemityzmu: 

O ile w historii naszej vaznaczo- 

ne są przejawy rasizmu, to były 

one zawsze odbiciem obcego nam 
ducha germanizmu. 


Dzisiejszy numer 


zawiera następujące artykuły: 


Leo Lagrange: Francuz nie może 
być antysemitą, 

***; „Nadpaństwo”* Stalina 

Iron: Co żydzi dali Polsce? 

Anton Tesarek: Urwis 

R. Cremieux: Napoleon chciał zo- 
stać literatem 

G. Timofiejew: Cztery wieki frasz- 
ki polskiej 

M. Gelbart: Republika dziewcząt w 
Palestynie 

H. Jordan: Świat podziemny Holly 
woodu 

Prof, Mietalnikow: Ewolucja śmier 
ci u zwierząt 

ESPE: Nieznani żołnierze teatru 

J. Wechsherg: Kraj, który nie zna 
zakazów 

W. Flisher: Picadilly 

Edward Borrin: Rassenschande — 
(Nowela) 

C. Thompson: 
miliarderów 


Kiepski okres dla 


mat 
u i antysemityzmuų” 


NTYSEMITĄ 


Leo Lagrange 


Postępowi myśli francuskiej 
w świecie towarzyszy zanik an- 
tysemityzmu; gdy myśl francu- 
ska idzie w zapomnienie, fala 
antysemityzmu wzbiera. Oto mój 
punkt widzenia. 
Biorę za złe moim przyjaciołom, 
żydom, którzy nie dostatecznie 
zdają sobie z tego faktu sprawę 
i nie doceniają okoliczności, iź 
jedynie uniwersałizm, © jakin: 
mówiłem na poezątku, rozwija 
możliwości wzajemnego pozna- 
wania się i wzajemnego zrozn: 

mienia. + 

„Zdaniem moim błądzą ei Żydzi, 
"którzy w dziedzinie filozofii za- 
przęgają się do innych rydwa- 
mów, co w wyniku ostatecznym 
sprawia, iż walczą przeciw. $0- 
bie samym. | 

Wszelkie prądy, zdążnjące do 
pozbawienia ludzi ich własnej go 
dności i wolności, kolidują z du- 

chem narodu francuskiego. 

Nawet socjalizm daje się pojąć 
tylko wtedy, gdy opiera się na 
myśli, głoszącej zachowanie oso- 
bistej godności każdego bez wy- 
jątku człowieka. Gdy myśl fran- 
cuska dominuje, bez względu na 
to, czy reprezentował ją Napole- 
on, czy tryumfalny pochód po- 
stępu — antysemityzm cofa się 
i zanika. f 

— Jak według pana, panie mi 
nistrze, należy walczyć z antyse- 
mityzmem? o 

— Jako francuz i republika- 
nin myślę, że 
do walki z antysemityzmem sta: 
nąć winni wszyscy, którym idea- 
ły wolności i braterstwa są bli- 

skie. 
Walka ta nie może być prowa- 
dzona wyłącznie przez żydów. 
ponieważ nie tylko w nich godzi. 
To walka rozsądku i wszech-* 
ludzkiej racji z objawami niedo- 
rzeczności i głupoty. 

Zarodki antysemityzmu tkwią 
w szkodliwych dla postępu za-, 
chowawczych formach socjal-' 
nych. 

Nie sposób więc zmagać się z 

koszmarem rasowcgo antagoniz- : 

mu bez podjęcia walki z forma- 

mł społecznej reakcji, które ro- 
dzą antysemityzm. 

Żydzi, tak samo zreszią, jak i 
inni prześladowani, winni zrozu- 
mieć, że nie ma dla nich żadnej 
możliwości kontaktu z tymi ele- 
mentami, które , 
spekulują na ludzkiej nalwności, 
niewiedzy, czy też na prymityw-. 

nym ludzkim instynkcie. i 
Popełniliby tedy ciężką zbrodnię: 


(Dokończenie na str. 3) - 


2 


w 


<22W23- 


„NADPANŃSTWO” STALINA 


Tragiczne, a sympbtomatyczne dzieje Paszukanisa 


Z okazji dwudziestu lat istnie 
nia reżymu sowieckiego publi- 
kują „Timesy* wyczerpujące 
sprawozdanie z sytuacji w Ro- 
sji, Tdca Lenina polegała na tym 
aby po wytępieniu burżuazji 
państwo stało się instytucją bez 
znaczenia i powoli zamarło. — 
Jednym z najdziwaczniejszych 
paradoksów naszych czasów 
jest, że Stalin, który rozbudo- 
wał najpotężniejszą machinę 
państwową w historii, od czasu 
do czasu musi potwierdzać, że 
właściwym jego celem jest znisz 
czenie państwa. Ale według u- 
chwały ostatniego kongresu par 
tyjnego zdeklarowana polityka 
Stalina opowiada się za „możli- 
wie najwyższym rozwojem wła 
dzy państwowej celem przygo- 
towania zlikwidowania pań- 
siwa“. Przy tym możliwie naj- 
wyższy rozwój władzy państwo 
wej jest praktyką, ma zlikwido- 
wanie państw — teorią. „Możli- 
wie najwyższy rozwój władzy 
państwowej* wpędził marksizm 
w ślepy zaułek. Między socjaliz- 
mem Związku Sowieckiego i ka- 
pitalizmem niema już bodaj róż 
nie. W dziedzinie płac i pensji 
istnieje szalona rozpiętość. — 
Wprowadzono z powrotem pra- 
wo spadkowe; z powodzeniem 
zainicjowano lokowanie zao- 
szezędzonych pieniędzy w ka- 
sach oszczędności, lnb w pożycz 
kach państwowych, a prywatna 
własność, która powstała przez 
„pracę, lub oszczędności“ jest 
w nowej konstytucji wyraźnie 
chroniona. i 

Trudno nie wierzyć, že wiele 
tysięcy „starych bolszewików“ 
nie spostrzega dzisiaj, iż system 
Stalina bardzo odbiega od tego, 
o co bolszewicy walezyli w 1917 
roku i że obecny reżym, za- 
młast dążyć de bezklasowego 
społeczeństwa bez przywiłejów, 
pracuje dzień i noc nad wypra- 
cowaniem i utrzymaniem syste- 
MU, na wprost prze- 
ciwnych zasadach. Stalin, który 
zapewne ma bardzo niespokoj- 
ne sumienie  marksistowskie, 
wściekły jest na istnienie takie- 
go ujęcia sprawy i dlatego w 
ciągu ostatnich dwóch lat doko- 
nano jeszcze wiele tysięcy are- 
sztowań, poza tymi, które prze- 
dostały się do wiadomości opi- 
nii publicznej świata. 

Lwia część ofiar stalinowskie 
go teroru należy jednak do in- 
nej klasy społecznej. Weźmy 
naprzykład smutną sprawę Pa- 
Szukanisa, który do niedawna 
był rektorem instytutu prawa 
sowieckiego i zastępcą komisa- 
rza sprawiedliwości. Aż do koń- 
ca grudnia Paszukanis w dosko 
nałych prelekejach i podręczni- 
kach wykładał marksistowsko - 
leninewską teorię prawa. We- 
dług tej teorii prawo jest narzę- 
dziem władzy w rękach klasy 
panującej. Jak samo państwo, 
lak i jego istofa polega na ucis- 
ku; jest to zło, które wreszcie 
sczeźnie wraz z państwem. Sę- 
dzia sowiecki, według argumen- 


tacji Paszukanisa, jest upraw- 
niony do zajęcia w koniecznym 
wypadku stanowiska po nad li- 
terą prawa i wyrokowania na 
podstawie tego, co Lenin nazy- 
wał „rewolucyjnym poczuciem 
prawa*. Ale Paszukanis nie do- 
trzymywał kroku biegowi wy- 
padków. Pod koniec ubiegłego 
roku pewien bystry krytyk, a 
może nawet rywal, wykrył, że 
ta doktryna nie daje się pogo- 
dzić ze staliniamem. — Teoria 
„możliwie największego rozwo- 
ju władzy państwa* żądała naj- 
widoczniej surowego stosowa- 
nia praw państwowych, któ- 
rych autorytet Paszukanis tak 
gruntownie podkopał, W stycz- 


niu Paszukanis otrzymał dymi- 
sję, jego liczne podręczniki znik 
nęły przez noc, a jego nauki i 
teorie zostały napiętnowane, ja- 
ko anarchistyczne. W dwa mie- 


"siąte później jako sabotażysta 


i trockista zaaresztowany. Jego 
obecne miejsce pobytu jest nie- 
znane. 

Sprawa Pasznkanisa jest fy- 
powa. Niemal każdy, kto w 50- 
wietach miał szczęście pisać lub 
mówić o polityce, prawie, sztu- 
ce, czy literaturze, musiał choć 
raz jeden zawinić wypowiedze- 
nie zwrotu, który by dzisiaj był 
określony, jako  trockistowski. 
Wskutek tego nie można dzi- 
siaj w księgarniach rosyjskich 


Ścisła współpraca z Reichswehrą 


_ We francuskich i angielskich 
dziennikach ukazał się jedno- 
cześnie artykuł znanego publicy 
sty, G, WICKHAMA STEEDA, 
który zajmuje się związkiem 
między Reichswehrą i czerwoną 
armią, a procesem Tuchaczew- 
skiego. Wybitny polityk, będą- 
cy redaktorem naczelnym 
wTIMESÓW:, pisze: > 

W osłatniej chwili bardzo nie 
wielu było takich, którzy chcie- 
liby uważać oskarżenie, wyto- 
czone Tuchączewskiemu, za do-. 


brą monetę. Ale świadomość.. 


faktu, że stracenie marszałka 
wywołało zakłopotanie i zdu- 
mienie w najwyższym kierowni 
ctwie Reichswehry, zmniejszyła 
znacznie tem sceptycyzm. — W 
Niemczech wydano bardzo ni- 
kłe oświadczenie oficjalne w tej 
doniosłej sprawie. Im mniej, 
tym lepiej — to wydawało się 
być oficjalnym stanowiskiem 
Niemiec. Ale pozostała Europa 
ma żywotne zainteresowanie, 
gdy chce wiedzieć, czy straceni 
generałowie rzeczywiście praco- 
wali razem z Niemcami, a jeśli 


tak, to jaki mógł być plan rosyj 
sko - niemiecki, 


To są pytania, na które mogę 
udzielić odpowiedzi wyjaśniają- 
cej coś niecoś. Ani jedno z mo- 
ich źródeł nie jest rosyjskie: 
ale wszystkie wydają się po- 
twierdzać hypotezę, że stały 
kontakt między niemieckim i ro 
syjskim sztabem generalnym. 
kontakt, który rozpoczął się tuż 
po zawarciu niemiecko - rosyj- 
skiego traktatu w "Rapallo w 
kwietniu 1922 roku, stale roz- 
wijał się, aż doszedł do punktus 
gdy” gospodarcze -i militarne 
przymierze wypracowane było 
we wszystkich szczegółnch. — 
Zrealizowanie tego traktatu mia 
ło pociągnąć za sobą ustanowie 
nie władzy czerwonej armii w 
Rosji, czyli innymi słowy utwo- 
rzenie rosyjskiej dyktatury woj- 
skowej, która współpracowała- 
by z Reiehswehrą. 


Znam nazwiska gererałów, 
którzy prowadzili pertraktacje 
ze strony Reichswehry. Są to 
bez wyjątku wybitui przedstawi 
ciele armii*, 


1. Zwycięzca w tegorocznych zawo- 
dach balonów wolnych o puchar Gor- 
don Bennelta, kpt. Ernest Demnuyter, 
wraz ze swym pomocnikiem Hoffman: 
sem, powrócili do Belgii, przybywając 
do portu w Antwerpii na polskim stat 
ku „Sląsk“, witani uroczyście i serdecz 
nie przez współrodaków. Obok Demuy 
tera stoi kapitan „Śląska”* Meisner, 
Hoffmans, oraz żona i syn zwycięskie- 
go pilota „Belgici*. — 2. W ciągu kil- 
ku ostatnich dni bawił w Bukareszcie 
szef naszego sztabu głównego gen. Sta- 
chiewicz, który przeprowadził m, in, 
konferencję z ministrem Antonescu. — 
3. Gen. Katsnki wyleciał z Tokio sa- 
molotem na północny front chiński, 
posiadając bardzo rozległe pełnemoc- 


cj 


per HI“, 


kupić rosyjskich dzieł o treści 
politycznej, opublikowanych 
między 1914 i 1934 rokiem. Wy- 
jątek stanowią skrupulatnie 
przejrzane dzieła Stalina i zlek- 
ka oczyszczone pisma Lenina, 

Polityka zagraniczna Sowie- 
tów i polityka Kominternu nie 
zależą już dzisiaj od zasad 
markistowskich podręczników, 
ale od tej samej przewagi u- 
świadomionych interesów włas- 
nych, które decydują o linii pe- 
fityki zagranicznej państw de- 
mokratycznych, czy faszystow- 
skich. Nie można powiedzieć, że 
w polityce zagranicznej Sowie- 
tów nie nastąpią żadne zmiany. 
Gdyby jedno z państw  faszy- 


stowskich oderwało się od blo- 
ku faszystowskiego, to rząd s0- 
wiecki powitałby przyjaźń tego 
państwa równie serdecznie, fak 
przyjaźń państwa demokratycz- 
nego. Gdyby rząd sowiecki uj- 
rzał korzystną okazję, aby za- 
pewnić sobie pomoc Japonii 
przeciwko Niemcom, lub po- 
moe Niemiee przeciwko Japonii 
to nie znalazłby przyczyny, aby 
się przed takim krokiem cof- 
nąć. Z drugiej strony ewentual- 
ny faszystowski rząd we Fran- 
cji nie ruszyłby francusko - so 
wieckiej przyjażni, jeśli tylka 
francuska polityka zagraniczna 
pozostałaby bez zmian- i 


Tuchaczewskieco? 


W sprawie stracenia Tucha- 
czewskiego interesujące uwagi 
przynosi również „NEUE ZUE- 
RICHER ZEITUNG“, opierając 
się na sprawozdaniach czaso- 
pism „New Statesman“ i „Der- 
nieres Nouvelles“. Podkreśla się 
in pcnown'e, że twierdzenia, 
jakoby marszałek i siedmiu ge- 
nerałów związani byli z Niem- 
cami, są niesłuszne. Raczej cho- 
dzi o to, że pracowali oni w kie 
runku zmiany systemu produk- 
cji. który według ich zdania, 
był zgubny dla armii. „Sprzy- 
siężenie” nie miało na celu pod- 
kopania siły bojowej armii, ale 
wprost przeciwnie zachowanie 
tej siły, a więc skierowane było 
przeciwko Stalinowi nie ze 
względów _zdradzieckich, ale 
właśnie z pobudek  patriotycz- 
nych. 

Armia i potęga państwowa 
Sowietów miały być nie osłabio- 
ne, ale właśnie wzmocnione. — 
Tuchaczewski i towarzysze pla- 
nowali przekształcenie Związku 
Sowieckiego w  federacyjny 
związek państw na podstawie 
narodowej, który miał z powro- 


mictwa. — 4. Prezydent Irlandii de Va- 5 
lera, któremu po ostatnim zwycięstwie 5] 
wyborczym składa gratulacje komen- {f 
dant amerykańskiego pancernika „Clip $$ 


tem odzyskać nazwę Rosji. 

Na cezas przejściowy po upad- 
ku Stalina przewidziana była 
dyktatura wojskowa pod kie- 
rownictwem Tuchaczewskiego, 

W dziedzinie spraw społecz- 
nych miała być jedynie przy- 
wrócona prywatna gospodarka 
chłopska i ograniczona włas- 
ność prywatna, podczas gdy zna 
cjonalizowany wielk: przemysł 
miał pozostać w rękach władzy 
państwowej. 

Wiadomo już obecnie z wia» 
rogodnych źródeł, że Tucha- 
czewski i jego towarzysze, kt5- 
rzy zostali zdradzeni przez Rad 
ka i Sokolnikowa, nie „przyzna 
liby* się do żadnej z zarzuca- 
nych im zbrodni zdrady. głów- 
nej, które rzekomo zostały im 
dowiedzione. Natomiast przy- 
znaliby otwarcie, że chcieli „Ro 


sję i zamieszkujące ją narody 


uwolnić od despoty Stalina 1 o0 
narzuconej przez niego gzjatye* 
kiej dyktatury, usunąć komu- 
nizm i państwowość rosyjską 
odbudować na nowej podstawie 
zachowując wszystkie najisto$- 
niejsze zdobycze rewolucji“, 
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(Dokończenie) 

gdyby z jakichkolwiek wzglę- 
dów odseparowali się od walk 
w obronie demokratycznych ha- 
seł i wolności. Dzielni nasi pro- 
letariusze skutecznie kruszyli ko 
pie w momentach, gdy krajowi 
naszemu zagrażały moce reak- 
cji; lud francuski zajął godną po 
zycję podczas afery Dreyfusa; po 
łączona demokracja powstrzyma 
ła dnia 6 lutego nawałę faszy- 
stowską; 

dziś i jutro bronić hędziemy 
wraz ze wszystkimi, kłórzy za- 
grożeni są w swych prawach, na- 
szego bytu i naszych zdobyczy. 
Naród francuski przeżywa dziś 
wielki historyczny eksperyment 
społeczny. Chcemy zadokumento 
wać światłu, że 

walka w imię haseł wolnościo- 
wych może być zwycięska bez 
gwałtów, bez mordów, bez aktów 
rozstrzelania, hez gestów prowo- 

kacji, 
a tylko przez wspólną, nieugiętą 
wolę najszerszych mas społeczeń 
stwa. Dumni jesteśmy z tego, że 
wielki ten proces, który niemal 
że nie ma precedensu na prze- 
strzeni całej historii, odbywa się 
pod wodzą człowieka, uosabiają- 
cego nie tylko najwyższe walory 
moralne narodu francuskiego, 
lecz i najwyższą godność ludzko- 
Ści. Człowiekiem tym jest żyd, 
Leon Blum. 

Niechaj i żydzi dumni będą z te- 
go, że taki człowiek z ich łona 
wyszedł! 

Leon Blum jest przedstawicie- 
lem rasy żydowskiej i równo- 
cześnie honorem narodu francu- 
skiego. 

Słyszałem zatrwożone głosy ze 
strony żydowskiego społeczeń- 
stwa w związku ze stanowiskiem 
Bluma... Chciałbym przy tej spo- 
sobności za pańskim pośrednic- 
twem pewnym odłamom narodu 
żydowskiego odpowiedzieć: Do 
władzy w naszym kraju wynie- 
śli Leona Bluma nie żydzi, ani 
żadne „wpływowe sfery"; 
wyniosły go miliony ludzi pracy, 
którzy reprezentują wolę naro- 

d 


u, 
którzy oddali mu swój los w naj- 
głębszej wierze i w największym 
zaufaniu. 

Ci wszyscy, którzy nieśmiało 
przebąkują o groźnych dla ży- 
dów następstwach we Francji, 

„niechaj mają odwagę przyznać 
się najpierw do swych ideolo- 
gicznych przekonań i niechaj za 
stanowią się nad konsekwencja- 
mi dla siebie, jakie miałyby miej 
sce, gdyby przeciwnicy Bluma 
doszli w ubiegłym roku do wła- 
dzy we Francji. 

Nie lubię hołdować zasadom sy- 
stematycznej neutralności. 
Uważam, iż prymitywna odwa- 
ga zniewala do zajęcia wyraźnej 
pozycji i dlatego życzę, ażeby 
wszyscy prześladowani (z tych, 
czy innych względów) uzewnętrz 
nili swe stanowiska. Nie mają o- 
ni prawa pozostać neutralnymi! 
W dobie dzisiejszej, gdy świta 
nad światem nowa zorza dzie- 

jów, 

hyć neutralnym — to znaczy ab- 
dykować, to znaczy zdradzić... 
Naszą metodyczną walką z reak- 
cją społeczną unicestwimy oby- 
dwa aspekty ludzkiej głupoty: ra 
sizm i antysemityzm. 

Bo choć we Francji nie zdoby- 
wają one dziś terenu, mogą jed- 
nak odżyć wraz z powstaniem 
odmiennych form politycznych i 
społecznych. 

Waleząe z antysemityzmejm, 
walczymy o prawdę i wolność. 
Nie widzę przykładu w historii, 
by nie zatryumfował ostatecznie 
rozsądek i prawda. 


(Ankietę przeprowadza 


JERZY HALAMSKI) 


Co żydzi dali Polsce? 


Znamienny dwugłos hrabiów Branickiego i Tarnowskiego 


We Francji mieszkał około 
połowy XIX w. „czerwony* pol 
ski hrabia. Nie byle to kto, bo 
sam hr. Ksawery Korczak -Bra- 
nicki, pan całą gębą i bogacz 
nielada. Napsuł on swoim sta- 
nowiskiem wobec żydów — du- 
żo, bardzo dużo krwi szlachet- 
kom i magnaterii, która nada- 
wała ton życiu oficjalnemu i 
społecznemu w Polsce. Wystę= 
pując publicznie w ostatnim ro 
ku swego życia, tak się naraził 
Branicki wpływowym sferom 
politycznym i ktlturamym w 
Polsce, że popadł w głęboki: za 
pomnienie na półwiecze i dopie 
ro w związku ” dyskusją o po- 
chodzeniu żŻżylowsckim matki 
Mickiewicza — choć rie chcąc 
wydobyto go z amusa“ i spra 
wiono mu krótką t*ografię nej 
pierw w „Kurie'se Warszaw- 
skim“, a ostatajs w „Polskim 
Słowniku Biograficznym*, wy- 
danym przez Polszą Akademię 
Umiejętności, (gdzie zresztą dr. 
A. Lewak nie znał art. z „Kur. 
Warsz.*, ani innych). Nie jest 
więc prawdą, co pisał niedaw- 
no Mateusz Miezes, jakoby Bra- 
nicki za swą prawdomówność 
został aż dotąd „przemilczany 
we wszystkich encyklopediach“, 
Tak było owszem kiedyś, ale to 
już nie dziś..; 

_ Faktem jednak pozostanie, że 
hr. Kwasery Branicki pokuto- 
wał i pokutuje dotąd w Polsce 
za swą prawdomówność. Tego 
mm dotąd obskuranci farbowani 
i nieharwieni darować nie chcą 
i nie potrafią. 


W roku 1879 wydał Branicki 
tłumaczemia z hebrajskiego 
„Kol-Kore*, „Bramę pokuty“ i 
to ostatnie dedykował jednemu 
z przywódców obozu zachowaw 
czego w Galicji — znanemu póź 
niej historykowi literatury pol- 
skiej, hrabiemu Stanisławowi 
Tarnowskiemu, swemu „miłe- 
mu“ synowcowi. Branicki pisze 
we wstępie do „Bramy poku- 
ty“, że Tarnowskiemu nie wy- 
kazał despektu jakowego, są- 
dził więc, że może go poprosić 
o drukowanych słów parę o 
wyjściu „Koł-Kore*. — Zdanie 
Tarnowskiego okazało się jed- 
nak temu przeciwne i naprzód 
panowało milczenie w „Prze- 
glądzie Polskim“ (organie stań- 
czyków), po tym.. ale nie u- 
przedzajmy wypadków. Tym- 
czasem Branicki pozwokł sobie 
spór o „Kol - Kore“ i żydów 
„pod sąd opinii publicznej od- 
dać“ przy równoczesnym omó- 
wieniu sprawy żydowskiej we 
wstępie do „Bramy pokuty”. 


Zdanie hr. Branickiego w 
kwestii żydowskiej jest do dziś 
dnia nadal przemilczane złośli- 
wie i okryte półwiekowym ku- 
rzem bibliotecznym, dlatego nie 
które wyniki z jego książek na 
leży raz wreszcie przedłożyć po 
wszechnie, by osądziła, co ży- 
dzi dali Polsce i czego od niej 
spodziewać się mieli prawo. — 
Oczywista wszystko według hra 
biego Ksawerego Korczak-Bra- 
nickiego: 

„Wiele rodzin Kistorycznych, 
a znakomitszych bierze począ- 
tek od wychodźców z Jerozoli- 
my — pisze Branicki do Tar- 
nowskiego, — Tak, om Stani- 
sław Tarnowski, potomek daw- 
nych magnatów polskich, jak 
również ja, Ksawery Korczak- 
Branieki, z tłustej szlachty aż 
do dziada mego Franciszka Rsą 
werego Hetmana W. K., pocho- 
dzący, przysiąc nie możemy, że 
w żyłach naszych choć cząstka 
krwi Abrahama nie tętni. Łat- 
wa to da się wytłumaczyć. Na- 


wrócemi wogóle odznaczali się 
skrzętem, a _ oszczędnością; 
wskutek czego grosz ich się 
trzymał. — Nie zawsze tak się 
działo ze starą szlachtą; wypa- 
dało czasami klejnot odzłocić. 
Godną zadziwienia jest rzeczą, 
iż rodziny, które początek swój 
od żydów ciągną — a których 
tu nie wymieniam — że rodzi- 
ny te — powtarzam... najbar- 
dziej na żydach psy wieszają. 
Gdy zaś rysy twarzy wschodnie 
pochodzenie zdradzają, wtedy 
na koligację z ormianami cała 
wina się składa”. Słowa to jak- 
by na dziś dzień pisane dla pa- 
mięci różnych panów Piasec- 
kich, Wasiutyńskich i wielu 
innych „starszego“ pochodze- 
nią — ujawnionych i mkrywa- 
jących się, a w każdym razie 
licznych, powiem nawet przeli- 
cznych. Dla Branickiego więc 
kwestia rasowa w Polsce jest 
jasna, toż powiada np. o Mic- 
kiewiczu: „Z którym byłem w 
ścisłej zażyłości, często mawiał: 
„Mój ojciec z mazurów, matka 
moja Majewska z» wychrztów, 
jestem więc na pół lechitą, na 
pół izrąelitą i tym się szczycę'. 


Jak żydzi budowali Polskie 
Królestwo Kongresowe? „Żydzi 
— pisze Branicki — wielce się 
przyczyniają do rozwinięcia 
przemysłu, handlu, nauk i sztuk 
pieknych“... Przechrztom i „a- 
świeconym  izraelitom dzisiej- 
sza Kongresówka zawdzięcza 
swą sieć kolei żelaznych, *jako 
też rozwój rękodzielni sukien- 
nych, cukrowych i bawełnia- 
nych i wogóle wzrost przemy- 
słu i handlu. Inni zaś z tej ka- 
tegorii, po ukończeniu nauk 
prawniczych, wstąpiwszy do pa 
lestry, zostali zacnymi mecena- 
sami, tamci znów biegłymi le- 
karzami. Ponieważ zaś do po- 
sad urzędowych mie przypitsz- 
czano  starozakonnych, sami 
Wiec neofici, bądź za czasów 
W. Ks. Konstantego, ks. Pas- 
kiewicza i Gorczakowa, gdy fa 
część kraju mniej lub wiecej 
autonomicznie rządzoną była 
wysokie urzędy piastowali*. 

O żydach w Galicii nie może 
dużo powiedzieć: „...wiem tylko 
— pisze B. — że z pomiędzy 
nich wyjawili się zacni mece- 
nasi, biegli lekarze, wymowmi 
posłowie, tak w sejmie krajo- 
wym, jak i w Rajchsracie* (t. i 
w parlamencie). 


Kol-Kore doczekało się jednak 
recenzji, po ataku przeprowa- 
dzonym przez Branickiego we 
wstępie do „Bramy pokuty“. — 
W konserwatywnym  „Przeglą- 
dzie Polskim* zdał o nim spra- 
wę Stefan Pawlicki, maskujący 
się skromnie literką „P“. Pawlic 
ki — jako recenzent — nie czuje 
się powołanym do wskazania 
dróg do usunięcia żydowskiego 
„złego“, wypowiada jednak prze 
konanie, że wobec wielkiego nie- 
bezpieczeństwa (oczywiście ży- 


CZARNE NA BIAŁYM. 


Rudyard Kipling przeczytał pow 
nego dnia w prenumerowanej przez 
eiebie gazecie własny nekrolog. 
Pisarz wpadł w dobry humor i na 
pisał do głównege redaktora nastę 
pujący list: 

— Pański poczytny dziennik za- 
raieścił dziś zawiadomienie « mo- 
jej śmierci. Wobec tego, że posia- 
da zawsze dobre informacje, z4 
mieszczona wiadomość musi być 
prawdziwą. Proszę więc wykreślić 
mńie z liczby abonentów, gdyż 
zgodnie z podaną informacją, dzien 
nik nie jest mi więcej potrzebny. 


dowskiego) i propagandy po- 
wszechnej nic nie pomogą siły 
pojedyńcze, potrzeba stowarzy- 
szenia (tak!! było to w r. 1879!!), 
któreby zajęło się rozwiązaniem 
kwestii“ (oczywiście kwestii ży- 
dowskiej), Oto dziadek niesłusz- 
nie zapomniany „stowarzysze- 
nia* dzisiejszych narodowców 
Stefan Pawlicki. Ks. Pawlicki 
pisze wreszcie (a są to jeszcze 
czasy, gdy polacy sami byli w 
niewoli u zaborców), że kwestia 
żydowska „powinna się rozstrzy 
gnąć u nas, za naszym stąra- 
niem“, 


Z tą recenzją w „Przeglądzie 
Polskim“ łączy się koresponden- 
cja Branickiego, wydana w roku 
1879 p. t. „Korespondencja mię- 
dzy Ksawerym hr. Branickim a 
Stanisławem Tarnowskim'*, 
Książki tej nie wylicza nawet do 
skonały bibliograf Karol Estrei- 
cher, zaś w bibliotekach jej nie 
odszukałem. Widocznie czyjaś 
opiekuńcza, czuła dłoń skrzętnie 
wyławiała egzemplarze książki 
i niszczyła. Po cóż ma zostać 
przykra pamiątka. A jednak po- 
została! Uszła zniszczeniu łap- 
czywych rąk, lecz nie w całości. 
W postępowym „Przeglądzie Ty 
godniowym' z r. 1879 ukazało 
się sprawozdanie ,„„koresponden- 
cji“ w niezwracającym uwagi 
Adama  Wiślickiego: 


artykule 
„Pod lipami“. Zachowały się tu 
niektóre ciekawe, znamienne i 
ważne wypowiedzi już to Tar- 
nowskiego, już to Branickiego, w 
łączności ze sprawą recenzji Kol- 
Kore, której jak pisaliśmy, do- 
magał się Ksawery Branicki. — 
Pozostałe, cytowane przez „Prze 
gląd Tygodniowy“ urywki li- 
stów — może unikaty — jeśli nie 
zachowała się sama książka z 
„korespondencją”.. — uważa- 
my za obowiązek przedrukować 
w całości, nic a nie nie pomija- 
jąc: 

„Wolałbym o tej książce (t. j. 
o Kol-Kore) nie wspomnieć wca: 
le, — pisze Stan. Tarnowski, — 
jednakże na wyraźne a dla mnie 
ważne zawsze żądanie wydaw- 
cy (t. j. Ksawerego Branickiego) 
muszę powiedzieć, że nie rozu- 
miem dobrze celu ogłoszenia, 
które dla chrześcijan bolesne i 
rażące, może ich zmartwić, ale 
nie przekonać. Jakie wrażenie 
zrobi na niechrześcijan, domy- 
śleć się nie mogę; sądzę wszak- 
że, że dla tych potrzebnym być 
nie może. Nie rozumiejąc zaś ce- 
lu dzieła samego, tym mniej po- 
jąć mogę przypisanie jego księ- 
dzu katolickiemu (t. j. ks. Wło- 
dzimierzowi Czackiemu), który 
niczym nie zasłużył na to, żeby 
z niego żartować”. (Chodziło tu 
oczywiście o treść samego Kol - 
Kore). 


'A na to Branicki: 


„Wyczytałem w liście JWPa- 
na, że jesteś właścicielem „Prze- 
glądu Polskiego“. Wiadomość ta 
powiększa mój szacunek i ży- 
czliwość dla tego znakomitego 
pisma. Nie szło mi bynajmniej o 
docieczenie, z jakich ono pobu- 
dek ogłosiło recenzję Kol-Kore; 
nie dotykałaby mnie nawet, gdy- 
by ta recenzja wyszła z pod pió- 
ra JWPana; jedynie zdawało mi 
się ujmą, że nie podała nazwiska 
mego jako tłumacza polskiego. 
— Jeżeli do powodów w tej mie- 
rze, miał należeć wzgląd na oso- 
by, dla których wszelkie do- 
tknięcie przyjętych zasad jest 
drażliwością, to ja pełen miłości 
i szacunku dla tychże osób, naj- 
szczerzej wyznam (a nawet go- 
tów jestem poprzeć to wyznanie 
zaklęciem się na wszystkie bogi 
litewskie i pruskie), że nie nale- 
żałem i nie należę do żadnej pro- 


pagandy religijnej, czy to kało- 
lickiej, czy muzułmańskiej, czy 
wyznania mojżeszowego, ani też 
do propagandy antyreligijnej; a 
jako każdy człowiek mojego u- 
sposobienia umysłowego, musi 
myśleć i radby był wyniki swego 
myślenia pod sąd innych pod- 
dać, zapiszę niekiedy karty i je- 
Śli drukiem je ogłoszę, nie wa- 
ham się położyć na nich mojego 
nazwiska. Przypadające mi, ja- 
ko autorowi egzemplarze, znajo- 
mym i przyjaciołom rozsyłam i 
ło jest cała propaganda. Po 
tym atakuje Branicki już wprosi 
Stefana Pawlickiego: 


„Nie zaprzeczę, iż Dr. P, umie 
zawładnąć piórem Skargi, ale 
mi się zdaje, iż nie omylę się, gdy 
go policzę do przekonanych, iż 
Izraelici potrzebują krwi na- 
szych niemowląt do zaprawiania 
nią macy. Kończy on pismo swo 
je radą, aby wspólnymi siłami, 
lo jest stowarzyszeniem ogól- 
nym, zapobiegać przewadze Izra 
elilów. Moim zdaniem, wypada- 
łoby w tym względzie udać się 
do rządu rumuńskiego, który 
nie uznaje równouprawnienia 
Izraelitów, albo do rządu per- 
skiego, gdyż panujący dziś w 
Persji Nasi Eddin Szech (Świa- 
to Swiatła) prześladuje zarów- 
no wyznawców wiary mojżeszo- 
wej, jak i papistów*. 


Nieprzyjazne czy też wrogie 
stanowisko wobec żydów razi 
liberalnego Branickiego, szcze- 
gólnie, że uznaje wielkie zasługł 
położone przez żydów dla Pol- 
ski. Bo właśnie światowa propa- 
ganda żydów pomagała pols- 
kom w walce o uzyskanie nie- 
podległości, Dowód wybitny na 
to podaje naoczny świadek hr. 
Ksawery Branicki, który w wstę 
pie do cytowanej już „Bramy po 
kuty* pisze: 


„Kiedy byłem członkiem Kæ 
mitetu Paryskiego dla popiera- 
nia sprawy polskiej w r. 1863, 
najwięcej pieniędzy przychodzi- 
ło od Izraelitów — bądź z Kali- 
fornii, bądź z Egiptu i innych kra 
jów, a do składki francuskiej naj 
sowiciej się Izraelici przyczy- 
niali'*. 

Powstanie styczniowe więc 
wspierali pieniężnie za granicą 
najwięcej żydzi, więcej, niż inne 
narodowości, więcej niż sami 
polacy przebywający we Fran- 
cji na emigracji. 


Co uzyskać powinni żydzi za 
tę ofiarną działalność dla Pol- 
ski? Zasłużyli sobie na obywatel 
stwo — twierdzi Branicki. A sko 
ro „się Polska odrodzi, to wszyst- 
kie warstwy społeczne hędą mia- 
ły udział w rządzie, w którym 
to bezwątpienia i na wpływ Izra- 
elitom znajdzie się miejsca pod- 
dostatkiem. 


W tym poglądzie o dopuszcze- 
niu żydów do rządzenia pań- 
stwem polskim zgadzał się — we 
dług opowiadania Branickiego 
— sam Adam Mickiewicz. 


„Pomnę razu jednego — pisze 
Branicki — było nas trzech ra- 
zem: Adam Miekiewicz, Zyg- 
munt Krasiński i najniższy słu- 
ga pański; Miekiewicz rzekł, iż 
zapewne pierwszym posłem nie- 
podległej Polski w Londynie bę- 
dzie Izraelita. Myślałem, że kon- 
wulsje porwą Zygmunta (Krasiń 
skiego) na te wyrazy. Co da 
manie, rzekłem natychmiast: „Je 
żeli tak będzie, to Polacy pokażą 
niepospolity zmysł polityczny, 
gdyż Izraelici za dobrych dyplo- 
matów uchodzą“. 


Iron. 


Ki Saee wd 


Napoleon chciał zostać lieratem ===“ 


W Lyonie odnaleziono niedaw 
no pamflet, wydany w roku 1788 
na znanego wówczas korsykań- 
skiego działacza politycznego, 
Romano Buttafuoco. 
wywołał wielkie poriiszenie po- 
śród pisarzy, autorem jego bo- 
wiem był dziewiętnastoletni ofi- 
cer artylerii, NAPOLEON BO- 
NAPARTE. 

Gdy młody korsykanin wstą- 
pił do szkoły wojskowej Saint - 
Cyr, niepozorna jego postać, gi- 
naca dosłównie w mundurze, 
zjednała mu u kolegów szkol- 
nych przezwisko „koła w bu- 
tach*, którego nie mógł się po- 
zbyć przez cały czas pobytu w 
szkole. Drobna jego osóbka śmie 
szyła chłopców niesłychaną am- 
bicją. Napoleon marzył o sławie, 
podziwie świata i panowaniu 
nad nim. Nie widząc na razie in- 
nej drogi, obrał jedyną, która, 
jak myślał, mogła zbliżyć go do 
wymarzonego celu: został pisa- 
rzem. 

O rozmiarach celu, do jakie- 
ko dążył, świadczy pierwszy te- 
mat, obrany przez młodociane- 
go literata. Pierwsze swoje dzie- 
ło nazwał „Dzieje Korsyki*. Był 
przeświadczony, że posiada dość 
wiedzy, aby uporać się z tak po- 
ważną pracą. Z godną podziwu 
odwagą poświęcił utwór biskupo 
wi Seks'u i posłał rękopis opa- 
towi Reynal, znanemu podów- 
czas krytykowi literackiemu. 

Sąd opata druzgotał marzące- 
go o sławie Śmiałego młodzie- 
niaszka: 

„Proszę się uczyć i później do- 
piero ponowić próbę“ — pisał 
opat. | 

Myliłby się jednak, ktoby przy 
puszczał, że Napoleon zniechę- 
cił się i wyrzekł literackich lau- 
rów. Zbyt wielką była jego ener- 
gia i pragnienie wyniesienia. — 
Korzystając z urlopu, spędzane- 
go w rodzinnym domu, zabrał 
się odrazu do pisania dwuch no- 
wych utworów. Były to „Hrabia 
'Essex* i „Prorok w masce“, Na- 
poleon pracował gorączkowo, 
nawet po nocach. Spotkało go 
znów fiasko. Nikt z wydawców 
nie zainteresował się utworami, 
słabymi pod względem kompo- 
zycji, pozbawionymi wartości lí- 
terackiej, 

Napoleon nie tracił odwagi. 
Powrócił do pierwszego tematu 
ipo raz drugi i trzeci opracował 
„Dzieje Korsyki“, poświęcając je 
tym razem swemu znakomitemu 
ziomkowi, PASQUALE PAOLI, 
i ministrowi NECKEROWI — 
Dedykacja ta nie przydała się 
na nic. Praca pozostała w rekò- 
pisie. 

Ambicja literacka Napoleona 
była dotknięta do żywego. Za- 
czął szukać sławy w innej dzie- 
dzinie, mianowicie na polu sa- 
tyry. Skorzystał z upadku Ro- 
mano Buttafuoco, najzaciętsze- 
go wróga Pasquale Paoli, napi- 
sał na niego pamflet, wydruko- 
wał i posłał Paoli, który przyjął 
jednak chłodno utwór, nie szczę- 
dzący mu pochlebstw. 


Pamflet- 


„Nie mam czasu na intereso- 
wanie się Pańską pracą“ — pi- 
sał do Napoleona. — Myślę zre- 
szłą, że w Pańskim wieku nie 


można jeszcze być historykiem'. 


Niezrażony niepowodzeniem, 
Napoleon napisał jeszcze „Roz- 
myślania o miłości i szczęściu; 
które podzieliły los poprzednich 
utworów. 


W międzyczasie rozpoczął służ 
bę wojskową. Upłynęło sześć lat 
od' chwili pierwszych literackich 
prób, gdy uśmiechnęło mu się 
pierwsze powodzenie. Członkom 
Konwentu spodobały się jego 
„Rozmowy przy stole w Beau- 
caire“, omawiające w postaci 
dialogu ówczesne położenie po- 
lityczne. Utwór ten rozszedł się 
w kilku nakładach. Był to pierw 
szy i ostatni sukces literacki Na- 
poleona za życia. Drugi zjedna- 


ły mu wydane po jego Śmierci 


pamiętniki. Ten drugi sukces o- 
pierał się w dużej mierze na fak 


cie, Że opisał dzieje własnej za-. 


wrotnej kariery, 


Jeden tylko raz wetknęła Na- 
poleonowi pióro do ręki nie- 
szczęśliwa miłość. Doznawszy od 
mowy od p. EUGENII CLARY 
— córki zamożnego kupca win, 
rozżalony na ludzi i świat poru- 
cznik artylerii napisał powieść 
„Clisson i Eugenia“, charaktery- 
zując bohatera słowami: 

„Żył w nim nieprzezwyciężo- 
ny pociąg do wojaczki*. 


Gdy i tej powieści nie chciał 
przyjąć żaden wydawca, Napo- 
leon wyrzekł się na zawsze lite- 
ratury. Rozgrywał się właśnie 
ostatni akt wielkiej rewolucji. 
IWybiła dla małego porucznika 
godzina wstąpienia na drogę, 
która zaprowadziła go na stop- 
nie tronu. i 
sn! R. Cremieux. . - 
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URWIS 


Burzłiwy okres w życiu chiopca 


Znakomity wiedeński pedagog, ANTON TESAREK, napisał roz- 
prawę pod tytułem „Ty i twoje dziecko“, w której wypowiada swo- 


je poglądy wychowawcze. Rozdział, zamieszczony poniżej, 
poświęca krytycznemu wiekowi chłopców. 


W dziesiątym roku życia 
dziecko staje się niespokojne, 
bardziej niezrównoważone i sko 
re do krytyki. W organiźmie 


« występują zmiany.  Dziesięcio- 


i dwunastolatki lubią bawić się 
wrzaskliwie. Przekładają gry, 
wymagające ruchu i siły fizycz- 
nej i pragną w nich przodować. 
Skłonni są do bijatyki, Ruchli- 
wość ich w tym okresie docho- 
d.i do najwyższego stopnia na- 
tężenia. Niedoświadczonemu ob- 
serwatorowi może się wydać, że 
chłopcy. w tym wieku nie od- 
czuwają znużenia, 


Wszystkie dzieci przeżywają 
ten burzliwy okres, chociaż w 
różnym stopniu. Brak objawów 
wzmożonej ruchliwości jest zja- 
wiskiem nienormalnym. 


W okresie tym, przeżywanym 
głównie przez chłopców, cho- 
ciaż i dziewczęta mogą być w 
tym wieku „nieznośne, dzieci 
są w gruncie. wesołe, beztroskie 
i odważne. Życie otwiera przed 
nimi tysiące cudów i zadań, Nie 
są nigdy grubiańskie z rozmysłu 
leez często nierozważne. Figle 
ich nie są złośliwe. Powoduje je 
głównie chęć odpłaty za dozna- 
ne ubliżenie rub krzywdę. 


Niestety, zbyt często dorośli 
oceniają jako występek niewin- 
ny w gruncie psotę i reagują su 
rową karą. W wieku krytycz- 
nym chłopcy mało dbają o po- 
wierzchowność i czystość. Cho- 
dzi im głównie o niezależność i 
pewnego rodzaju romantykę, — 
W okresie tym zdarza się naj- 


ŚR z W 
1. Pierwszy pomnik Mussoliniego został w tych dniach uroczyście odsłonięty w Turynie w obecności króla wło- 
skiego. — 2. Piechota australijska, została wyposażona w nowego typu karabiny, o wiele cięższe od używanych 
w armii angielskiej. — 3. Paryż — miasto światła. Zdjęcie nasze przedstawia bogatą iluminację paryskiego hip- 
podromu w Longchamp, podczas nocnej gonitwy. — 4. Król szwedzki Gustaw. wziął ostatnio udział w 150-let- 
nim jubileuszu istnienia wodociągów w Gótenburgu. Zdjęcie nasze przedstawia moment, w którym alegoryczna 
nimfa podaje królowi puchar z kryniczną wodą z wodociągów gółenburskich. — 5. Jenny Kammersgaard, znako- 
mila pływaczka duńska, zamierzała przepłynąć dokoła Jutlandii, ale po 24 godzinach, 
metrów, musiała zrezygnować z zamiaru w odległości kilku kilometrów, od celu. — 


: zji do dania 
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więcej psot, spowodowanych 
niepohamowaną żądzą ruchu i 
przygód. „Urwis* pnie się śmia 
ło na drzewo, narażając często 
na upadek, bo nęci go owoc naj 
wyżej rosnący, a.więc najtrud- 
niejszy do zdobycia. W okresie 
krytycznym występuje najmoe- 
niej popęd do gromadzenia naj- 
rozmaitszych przedmiotów. —, 
Marki, minerały, zielniki, obraz 
ki, monety znajdują mnóstwo 
miłośników. Wieln chłopców 
hoduje krety, pijawki, rybki i 
ślimaki. Mali myśliwi, polujący 
na te okazy fauny, wykazują na 
łowach nietylko cierpliwość i 
przytomność umysłu, lecz rów- 
nież wytrwałość na głód i zim- 
no. W mieście mało mają oka- 
upustu żądzy ru- 
Tym chętniej czynia to, 
znalazłszy się w lesie lub-na 
polu. Niektórzy maley roma 
wtedy wrażenie oszołomionych 
trunkiem. Przechodza w bród 
strumienie, staczają się z pagór- 
ków. biegają po ulewnym desz- 
czu, Ideałem ich w tym czasie 
jest Robinson i czerwonoskó- 
rzy, Zabawy mają często charak 
ter bitew i uczestnicy biorą je 
czesto serio, trniesieni zapałem 
i żądzą wyżycia się. Taką samą 
wojowniczość wykazują wobec 
starszych, usiłując bezskutecz- 
nie zdobyć pewną dozę nieza- 
leżności, szczególnie pożądanej 
przez malców, wyszłych z okre- 
su dzieciństwa. 

„Urwisy** okazują często mo- 
ciąg do powieści treści krymu- 
nalnej i awanturniczej. Jest to 


chu. 


przepłynąwszy 70 kilo- 


lektura niebezpieczna, bo prze 
ciwna istocie niewinnych w 
gruncie dzieciaków. Karmi ich 
umysł spaczonymi, nieprawdo: 
podobnymi wymysłami i budzi 
występne skłonności, Niewy: 
bredny język i brak artystycz: 
nych walorów psią na długo, 
a nawet na zawsze smak mło- 
dych czylelników. Pomimo, źe 
twórcy tej literatury usiłują na. 
dać swym dziełom charakter pe 
dagogiczny przez karanie zbrod 
ni, szkodliwy wpływ opisu 
zbrodniczych czynów pozosta- 
wia w młodych duszach trwałe 
i fatalne ślady. 

Do rzędu takich szkodliwych 
dzieł należy zaliczyć powieści 
Karola Maya, które cieszą się 
wśród młodzieży dużą poczyt- 
nością. Jakąż lekturą można za- 
stąpić niezdrowe wpływy rze- 
komych pedagogów? „Urwisy* 
chętnie czytają Robinsona, zaj- 
mują ich opisv podróży i wy- 
praw do dalekich krajów. Spo- 
dobaja im się z pewnością do- 
skanałe dzieła Jacka Londona. 
Nowoczesna lileralury dla mto- 
dzieży liczy wiele cennych i in 
teresujących książek, 

Należy wszelkimi siłami zwał 
czać upodobanie młodzieży do 
kryminalnej literalury ze wagle 
du na szkodliwy wpływ złego 
przykładu, wziętego z książek. 
Cały szereg zbrodrń, popełnio- 
nych przez dzieci, świadczy o fa 
falnym działaniu złej literatury, 
Grubiańskie zachowywanie się 
chłopców w wieku krytycznym 
jest często jedynie pozą, wywo- 
łaną chęcią okazania swej siły 
i energii. „Urwis* daje sobą kie 
rować. Lecz wychowawca musi 
rozporządzać odpowiednim za. 
sobem cierpliwości i taktu. — 
Winien rozumieć, że „WYKTO- 
czenia” podyktowane są częsta 
nie złą wolą, lecz budzącą się 
świadomością i pragnieniem s3 
modzielności. 


„Urwis* ma często własne pó 
jecia œo moralności. Wobec ra- 
dzeństwa jest nieznośnym ego- 
istą, pragnie zagarnąć dla siebie 
wszystkie korzyści. Wobec ko- 
legów jednak, w życiu szkol- 
nym jest zupełnie innym. — W 
tym maleńkim społeczeństwie 
przestrzega się wierności i ofiar 
ności. Panują tu zwyczaje, przy 
pominające rytuał dzikich Im- 
dów. 


Rodzice i nauczycielowie nie 
rozumieją często koleżeńskiej 
rycerskości „urwisa*. Uważają 
ją za nieuczciwość, dowód złych 
skłonności. podczas gdy poczci- 
wy „urwis“ pragnie jedynie m- 
chronić od kary przyjaciela. do9- 
chować mu zaprzysiężonej uro- 
czyście wierności. 

Poczciwemu w gruncie, krm} 
brnemu często jedynie z pozo- 
ru „turwisowi* przeciwstawia 
się „wzorowego chłopca“, Sły- 
szyiny często zdania, że „WZzoTo- 
wi“ chłopcy nie odpowiadają w 
późniejszym życiu pokładanym 
w nich nadziejom. Pogląd ten 
nie jest słuszny. Odnośna staty- 
styka stwierdza, że z dzielnych 
chłopców wyrastają dzielni Im- 
dzie. 

Okres krytyczny jest najod- 
powiedniejszą chwilą do wpłye 
wania na młodócianą duszę. — 
Okres ten nie trwa zwykle dłn- 
so, W dziecku zachodzą często 
gwałtowne i raptowne zmiany. 
Nieokiełznany „urwis staje się 
nagle zamknietym w sobie ma- 
rzycielem. Odsuwa się w duchu 
od rodziców i kolegów. Nie czas 
już wtedy na postronne wpły- 
wy: zastąpi ie samowychowa* 
NiC 
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Ksiega petna śmiechu 


Półtora tysiąca fraszek w wyborze Tuwima 


Nicznużony szperacz i wy- 
(rawny smakosz wiersza, Julian 
Tuwim, dokonał niebywałej pra 
cy, gromadząc w opasłym wy- 
dawnieętwie p. t. „Cztery wieki 
fraszki polskiej“ półtora tysiąca 
blisko wybranych fraszek. — 
Przejrzał w tym celu chyba kil- 
kanaście tysięcy pozycji, sięg- 
nął do źródeł archiwalnych, od- 
szukał rzadkie manuskrypty, 
przewertował roczniki pism, szu 
kając okruszym, dowcipu, błys- 
kotków Śmiechu i satyrycznych 
sztychów. W tym zakresie poru- 
szył nie tylko auforów znanych, 
którzy zarówno w czasach dwor 
skich jak i w nowszej kawiarni 
chętnie fraszkami się przerzu- 
cali, ale odszukał i literaturę nie 
ołicjalną anonimową, która po- 
wsławała zawsze, jako odprysk 
chwil, krążyła z rąk do rąk i 
napewno dobrze nastroje ogółu 
odtwarza, Literacko nie miała 
może takiej wartości, jak utwo- 
ry ręką wybitnych mistrzów szli 
fowane, ale była śmiała, nie że- 
nująca się, a przede wszystkim 
dobrze szerokiemu pospólstwu 
smakująca — i dlatego literatu- 
ra anonimowa, jaką stanowią 
bezimienne fraszki, celnie cha- 
rakter czasu, barwę epoki odda- 
je. To było coś jakgdyby piś- 
miennictwo „proletariackie", 
przeszłości. I ujawnienie tego 
bogatego acz nieoficjalnego dzia- 
łu jest niewątpliwą zasługą Tu- 


WIDMA. 
„Nie tanówski 1 Era- 
sickich czytały dawniej masy — 


ry broszurki, świstki i ulotki". 

Tak pomyślana antołogia — 
od szczytów aż do anonimo- 
wych dołów — ız takim wresz- 
cie mozołem i uporczywym tru- 
dem uzbierana — stała się księ- 
gą, możliwie najpełniej prze- 
szłość edzwierciadlającą, odda- 
jacą barwy jej, blaski i mizerne 
cienie. Z otwartych kart bije 
woń czaru, wyłaniają się posta- 
cie najróżniejsze i pysznym w ko 
lory korowodem przewijają się 
przed oczami czytelnika. Są tu 
żarty o aktorach, błaznach i fran 
łach, duchownych i kobietach, 
lekarzach i chorych, zakocha- 
nych i rogaczach, pieniaczach i 
żołnierzach, urzędnikach i poe- 
tach, żydach i ukraińcach... Od- 
słynięte zostały sprawy najbar- 
dziej domowe, jak dla Rzeczy- 
pospolitej dawnej, tak i dla wła- 
ściwego domu: pijaństwo, lich-- 
wa, zbytki, obżarstwo, swawola, 
Polska nierządem stojąca i obok 
tega rozpasany, roześmiany, A- 
mor. l 

Fraszęk smakowitych, pikant 
nych i erotycznych jest tu nie- 
mało; istna uciecha dla lubow- 
ników, a najlepsze zwierciadło 
dawnej obyczajowości. 

A cała ta suma bezeceństwa i 
śmiechu ubrana jest w pyszną 
staropolszczyznę, przyozdobio- 
na stylem rubasznym, lapidar- 
nym i jędrnym. Forma tu zaw- 
szę krwisła, pełna, wyrażająca 
się dosadnie i bez reszty. Rzekł- 
hyśs—cała epoka dawna, okraszo 
na bujnym uśmiechem, uchwy- 
cona w geście rozbawionym i 
zmysłowym... Najwięcej tego 
przypada na wiek 17, później 
fraszka przyzwoicieje, ale też 
i wigor swój traci; staje się ane- 
miczna, trąci zbytnio literacko- 
ścią, ugłaskaną przyzwoiłością, 
jak ekliwa pobożnisia! Przytu- 


łek i miejsce popisu znajduje so 
bie w kawiarni, wśród braci li- 
terackiej, gdy poprzednio wy- 
buchała racami śmiechu na zjaz- 
dach, sejmikach i w każdym sze 
roko otwartym dla staropolskiej 
gościnności domu. Dopiero cza- 
sy powojenne nabierają barwy i 
fraszce rumieńców udzielają. — 
(Wpada ona w wir polityki, żywi 
się aluzjami, bije celnością point, 
staje się już inna co do charak- 
teru. Ale żyje w dalszym ciągu; 
chwyła życie na gorącym uczyn- 
ku. sprawy i postacie wielkich 
w śmiesznym geście. 

Dając taką pełnię fraszek — 
od staropolszczyzny do współ- 
czesności — Tuwim ujawnił teź 
dzieje tego rodzaju literatury, 
sprezentował poszczególne eta- 
py. rozkwity i metamorfozy. — 
Fraszka bowiem najbliżej stoi 
życia; czerpie z niego i podaje 
treść najcharakterystyczniejszą, 
wyposażoną w faką formę, jaką 
smak danego czasu dyktuje. 

Ale uciechę w księdze Tuwi- 
ma znajdzie nie tylko znawca 
literatury i smakosz, ale każdy 
laik, bowiem „Cztery wieki fra- 
szki polskiej* stanowią przyjem 
ną i interesującą lekturę, Każ- 
dy znajdzie tu coś dla siebie, a 
zamieszczony w końcu wydaw- 
nictwa indeks tematów ułatwia 
orientowanie się w gąszczu ma- 
teriału i pozwala wyłapywać co 
smakowitsze rodzynki, zależnie 
od upodobań. 

Ale najlepiej przerzucić ca- 
łość, śledząc powstawanie frasz- 
ki, rozwój jej i przemianę; po- 
dziwiając śmiałość wątków te- 
matycznych, bujność obrazów, 
odsłonięte a obfite kształty daw 
nego życia obyczajowego. 

Nazwa fraszki pochodzi od 
włoskiego słowa frasca, co ozna- 
cza gałązkę.  Rozumiano pod 
tym powiedzeniem jakąś rzecz 
błahą, drobną. powstającą na 
marginesie twórczości danego 
autora i jako odprysk chwili. — 
Formalnie fraszka nie miała 
swojego kanonu, czyli shematu. 
Musiał to być tylko wierszyk 
krótki, celny, ale strofikę, mia- 
ry i wiązania rymowe mógł 
mieć różne. Jeszcze większa do- 
wolność panowała w zakresie 
treści czyli wyboru tematu. Po- 
dejmowało się tu najrozmaitsze 
kwestie: zarówno podniosłe, jak 
i sprośne, od których „uszy więd 
ną“. Tym sposobem pod miano 
fraszki da się podciągnąć wszel- 
kie drobiazgi, ucinki, żarciki, o- 
brazki satyryczne, anegdoty, e- 
pigramaty i t. p. Można zaryzy- 
kować twierdzenie, że jak dziś 
rozpowszechniła się moda na „re 
portaż*, tak dawniej stosowano 
chętnie fraszkę. I jak dzisiaj pod 
„reportaż“ podciąga się często- 
kroć rzecz o niewykrystalizowa- 
nej literacko formie, tak dawniej 
każdy drobiazg, nie posiadający 
wyraźnych cech rodzajowych, 
zaliczano do fraszek. 


Jak wskazuje rodowód na- 
zwy, fraszka przywędrowała do 
nas z Włoch. Ale i tu nie była 
produktem samorodnym, lecz 
wtórnym. Humaniści włoscy (i 
nie tylko włoscy) czerpali z kla- 
syków, z drobnych ucinków i e< 
pigramów, zwłaszcza Marcjali- 
sa. W Polsce XVI wieku ta no- 
wość literacka czytana była, u- 
prawiana z zamiłowaniem i dru 
kowana. Ojcem fraszki polskiej 
był Kochanowski, chociaż i inni 
ten rodzaj kultywowali. Ale Ko- 
chanowski podniósł fraszkę do 
rangi obywatelstwa w poezji sta- 
ropolskiej i poziomie kunsztow- 
nej sztuki, O tych przede wszyst 


kim żartach mówi w przedmo- 
wie do omawianej książki Briick 
ner: „zdobi (ich) największa roz 
maitość; anegdoty to i epigramy, 
żale i wyrzuty, tryumfy i biada- 
nia, żart i powaga, myśli mądre 
i niemądre, wyrazy pociechy, 


czy oburzenia, rezygnacji, czy 
protestu, a wszystko krótko, 
zgrabnie, dowcipnie...“ Oto np. 
fraszka Kochanowskiego, w któ- 
rej poeta w podeszłym już wie- 
ku zwraca się do młodej dziew- 
czyny, 


Nie uciekaj przede mną, dziewko urodziwa, 

Z twoją rumianą twarzą moja broda siwa 

Zgodzi się znamienicie; patrz, gdy wieniec wiją, 

Że pospolicie sadzą przy różej leliją. 

Nie uciekaj przede mną, dziewko urodziwa, 

Serce jeszcze nie stare, chocia broda siwa. 

Choć u mnie broda siwa, jeszczem niezgarbiony, 
Czosnek ma głowę białą, a ogon zielony, 

Nie uciekaj, ma rada; wszak wiesz — im kot starszy, 
Tym, pospolicie mówią, ogon jego twardszy; 

1 dąb, choć mieścy przeschnie, choć list na nim płowy, 
Przedsię stoi potężnie, bo ma korzeń zdrowy. 


Prócz Kochanowskiego frasz- 
ki w XVI w. pisali: Mikołaj Rey 
(bardzo sprośne i rubaszne), 
Biernat z Lublina, Klemens Ja- 
nicki, Bartosz Paprocki, Sęp Sza 
rzyński, Erazm Otwinowski i in.. 


Wybór tych autorów Tuwim 
podał zawsze trafnie i z poczu- 
ciem dowcipu. Warta przytocze- 
nia jeszcze fraszka Jana Śmoli- 
ka, również z XVI wieku: 


Żomę niepannę pojął jednooki, 
A nad nadzieją nalazł krok szerokłę 
Lamentu dosyć i karania miała, 

x. Aż też na koniec tak mu powiedziała: 

7 „Jeśliże-ć się mnie spełna zastać chciało, 

Miałeś ty oczy też mieć obie cało”. 
„Mnie-ć oko wykłół, rzekł, mój nieprzyjaciel'*, 
A ona: „A mnie mój dobry przyjaciel“, 


Fraszka staropalska rozkrze- 
wiła się bujnie zwłaszcza w wie- 
ku XVII i aż do połowy następ- 
nego, czyli „czasów saskich“, — 
Ukazuje cały korowód magna- 
tów i biskupów, dworzan i księ- 
ży, matron i dziewcząt, hrecz- 
kosiejów i paniczów.. Oddaje 
wiernie barwne życie obyczajo- 
we tamtych cząsów; jest jurna 
i jędrna. W treści rozpasana; o- 
piewa żarcie, picie i amory. — 
iWszeteczność tych fraszek prof, 
Briickner następująco tłumaczy: 
„Czym niższy stopień kultury, 
tym węższy bywa zakres spo- 
strzeżeń, tym wyłączniej najbliż 
sze otoczenie przeważa, a do nie- 
go należą w pierwszym rzędzie... 


różnice płci...“ A wiadomo, że w 


XVII, a zwłaszcza w „czasach 
saskich", szlachta kulturą nie 
grzeszyła. 


Natomiast grzeszyła i to do- 
brze fraszką, w której zwłasz- 
cza Wacław Potocki, autor ol- 
brzymiego „ogrodu fraszek“, w 
pięciu księgach, celował. Nieby- 
wała 'ciętość, mistrzostwo obser- 
wacji, świetna polszczyzna zdo- 
bią fraszkę XVII wieku. Tuwim 
podał tu wybór tak różnorodny, 
obfity i ciekawy, że podać nazwi- 
ska oraz tematy nie sposób. — 
Trzeba to przeczytać. 

Oto np. wierszyk p. t. „Na a- 
nimuszowatego” 


„Nie zgadnę, choćbym miał z Edypem zmowę, 
Czapkę na bakier nosisz, czyli głowę”. 


A oto lapidarna, dosadna fraszka Wacława Potockiego: 


„Chwali się jedna pani chlubna, że istotnie 
Dziesięć tysięcy złotych ma w bielonym płótnie, 
Mogę się ja, rzecze frant, szacować tu więcej, 
Nie dałbym, co mam w płótnie, i za sto tysięcy." 


Albo taki żarcik Wespazjana Kochowskiego: 


„Staraś, a czemu wolisz młodego niż starca? 
Nowszej pokrywki trzeba do starego garca". 


Posłuchajmy jeszcze Naborowskiego Daniela: 


„U stoła w kompaniej dobrej się mówiło 

Coby potrzebniejszego z tego dwojga było, 

Czy kucharz czy kucharka? Zgoda tak stanęła, 

Że przecie przed kucharzem kucharka dank wzięła. 
Bo kucharz kiedy oraz wyda swe potrawy, 

Już się żadnej z niego nie spodziewaj strawy, 

Ale zasię kucharka, choć by wszystko dała, 
Specjalik osobny przecie będzie miała". 


Na zakończenie przeglądu fra 
szek z tega wieku zajrzyjmy jesz 


cze do anonimów, O mężatkach, 
krótki ale cięty: 


„Panny ścieżki, mężatki gościniec wyrażą, À 
Więc nie dziw, że gościńcem częściej ludzie łażą”. 


Czasy stanisławowskie tracą 
ten wigor. Zmienia się też cha- 
rakter fraszek, staje się satyrą 
obyczajową, nabiera tendencji 


moralizatorskich. Celował w tym 
mistrzowsko Krasicki. Oto np. 
wierszyk, bynajmniej nie prze- 
dawniony: 


„Księgi, wiersze, dzienniki, płatni uwielbiacze, 
Pełno dzieł heroicznych, a jednak lud płacze“, 


Albo o -dewotce: 


„Dewołce służebmiśa w czeniciś pesewiniła, , 

Wruśnie natenczas, kiedy pacierze Kończyła. z 

Obróciwszy się przeto z gniewem do dziewczyny, 
Mówiąc właśnie te głowa: „i odpuść nam winy, 


Jak i my odpuszczamy“ 


, biła bez litości. + 


Uchowaj, Panie Boże, takiej pobożności”, 


IWtórowali Krasickienu Naru 
szewicz, Piotrowski, autorzy po- 
mniejsi, których Tuwim spre- 
zentował a niekiedy wyciągnął 
z zapomnienia: Przedmiotem 
drwin staje się dworska francu- 
szęzyzna, a później dochodzą do 
tych fraszek akcenty polityczne. 
IW, czasie sejmu czteroletniego 


królują: epigram, inwektywa, Sa 
tyra, w których zwłaszcza Za- 
błocki i Trembecki odznaczają 
się wybitnie. X 

Fraszki pod zaborem — jak 
świadczy prof. Brückner — „są 
przeważnie mdłe, bezbarwne, o- 
gólnikowe, jednym słowem nud- 
nawe“, Stan ogólny, kraju i ma 


nich się odbija. Tracą jurność, 
ciętość polityczną — nabierają 
literackości, 


Dopiero odzyskanie niepadle= 
głości wtrąca napowrót fraszkę 
w wir najżywotniejszych spraw 
czyni z niej oręż walki politycz- 
nej i narzędzie różnych pora- 
chunków. W zakresie obyczajo- 
wym bezkonkurencyjni, są: Le- 
mański, Boy, Benedykt Hertz i 
in.; pamflety literackie piszą: 
Ejsmond, Sztandynger, Hallen- 
der, ale nade wszystko panuje 
fraszka satyryczno - polityczna. 
Tu mistrzami są: Nowaczyński, 
Rzymowski, ostatnio zaś pojawił 
się cały szereg nowych, roziskrza 
nych dowcipem talentów, jak: 
Hemar, Lec, Gałczyński, Kar- 
piński, Paczkowski... Fraszka 
rozszerza też swoje horyzonty, 
pogłębia się, staje się bardziej 
zwięzła a wyszukana w budowie 
pilną uwagę zwraca na celność 
pointy. 


Trzeba podkreślić, że prezen- 
tując fraszkę powojenną, Tu- 
wim bodaj pierwszy dał bogaty 
jej wybór; sięgnął nie tylko da 
autorów, książek i fraszek, pod- 
pisanych w periodykach, ale i 
do anonimów, do odprysków 
bezimiennych chwili, w które ob 
fituje nasze powikłane i nerwo- 
we życie. Tym sposobem wydaw 
ca utrwalił ślad gorący każdego 
ciekawszego zdarzenia, zebrał 
rozproszone i ocalił przed zagła* 
dą. Pozostanie to już jako doku: 
ment, który w przyszłości bę- 
dzie czytany z ciekawością jako 
wyraz.. nowych „czasów s% 
skich“. 

Ale zajrzyjmy pomiędzy te 
fraszki Paczkowskiego „Reflek- 
sje patrioty“: 

„Są dwa poważne powody, 

Dla których Polska mi zbrzydła: 


Za dużo święconej wody, 
Za mało zwykłego mydła”, 


Fraszki Gałczyńskiego. Krót: 


kie, zjadliwe. 


Oto fraszka p. t. „DROGA U- 
RZĘDOWA:*. 

Od idioty do idioty 

idzie sobie, panie złoty, 

papier. 

Wreszcie w męce, w wielkim pocie 

zwróci idiota idiocie 

papier. 


O RADIU. 


„Ta mic, że to niszczy nerwy, 

ale spójrzcie, jaka kalkulacją 
znakomiła! 

Potrzebny tylko oficer rezerwy, 

gramofon, szpilka i płyta”, 


A oto fraszka Tuwima, prey- 
pisana napastującemu poetę en- 
dekowi: 

„Próżnoś repliki się spodziewał, 

Nie dam ci psztyczka ani klapsa, 

Nie powiem nawet: „Pies cię fad!“ 

Bo to mezalians byłby dla psa“; 


‘Ale trudno o wybór w cytowa 
niu nowych fraszek. Trzebą te 
smakołyki czytać; wszystkie od- 
znaczają się celnością dowcipu, 
zdrowym rozsądkiem... Kryty- 
cyzm zdrowego i rozumnego 
człowieka tu ma nienaruszoną 
jeszcze przystań. 


Na zakońęzenie niepodobna 
nie zauważyć, że antologia Tu- 
wima ma przejrzysty układ, do- 
stępnośc i rzeczowe opracowa- 
nie. Wydawnictwo Przeworskie- 
go nadało całości piękną i dosto 
sowaną do charakteru treści sza: 
tę graficzną. 


Grzegorz Timofiejew. 
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TYDZIEŃ UBIEGŁY W ILUSTRACJI 


0 - AR >. > 26 AE 


1. Pułk gwardii przybocznej otrzymał na zamku Windsor swój szlandar, który przez 20 lat wisiał w wartowni zamku. Sztandar ten otrzymał pułk w roku 1870-ym od królowej Wiktorii. 
2. „Most westchnień* w Wenecji, z którego pomysłowym złodziejom udało się skraść ołowiany dach, wagi przeszło 40 centnarów, — 8. 30 oddział piechoty japońskiej podczas trudnego ćwi 


czenia. — 4. Wielka kolumna pokoju została w obecności wicepremiera Bluma odsłonięta na placu Trocadero na terenach wystawy światowej w Paryżu, — 5, Książę Karol szwedzki zrezy- 
gnował ze wszystkich tytułów i pośłubił hrabiankę Rosen (pośrodku), a król bolgijski nadał miu tytuł księcia tego kraju. — 6. Jonny Weissmueller zamierza poślubić „czarnego diabła z Hol- 
lywood* — Lupe Velez. — 7. „Lucky Tricks“ — młode źrebię, nagrodzone na konkursie w Londynie, — 8. Król belgów Leopold I, wraz z księciem Baudoin, synem królewskim, podczas 


lekcji jazdy konnej w parku zamkowym. — 9, Jose Decóeur, która została uznaną za najpiękniejszą kobietę Belgii, zyskując tytuł miss Belgii. — 10. W dziennikach amerykańskich ukaza- 

ła się fotografia, na której prezydent Roosevelt (na prawo) śmieje się serdecznie z dowcipu, jaki mu właśnie opowiedział minister poczt, James A. Farley (na lewo). — 11. Dyrektor śląskie- 

go instytutu muzycznego w Katowicach, kompozytor M. Słoiński, który został na podstawie uchwały jury laureatem nagrody muzycznej m. Katowic. — 12. Oddział angielskich wojsk ko- 
lonialnych w Afryce Południowej, z radością wita lokalnego roznosiciela lodów. tak bardzo pożądanych w tamtejszym klimacie. 
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na HI 


Ajanoth--republika dziewcząt 


Wizyta we wzoroweij szkole agronomicznei w Palestynie 


Tel - Aviv, w lipeu. 


Na zaproszenie przewodniczą- 
cej ruchu kobiet palestyńskich, 
wycieczka dziennikarską wyru- 
sza do Ajanoth, wzorowej szko- 
ły agronomicznej i doskonale za- 
gospodarowanej kolonii mło- 
dych kobiet. 
miejscowością Ness - Cyjonah, 
na południe od Tel-Avivu i Jaf- 
fy. — 

Bezszelestnie prawie suną sa- 
mochody po gładkiej tafli asfal- 
towej, mijając osiedla żydow- 
skie i arabskie. Już z odległości 
kilku kilometrów łatwo zoba- 
czyć Ajanoth, t. zw. republikę 
kobiet. Odcina się ona jaskrawo 
swą kwitnącą zielenią od sąsied- 
nich kolonii Beth Owed, Irgun 
Haburganim i innych. Ajanoth 
æst całkiem od nich inna, ory- 
ginalna w zabudowie i niepo- 
spolita w kolorycie swego pejza- 
żu. Szybko zbliżamy się do sa- 
mej kolonii. Szofer, niewiadomo 
dlaczego, przyspiesza tempo. Ra 
dosny wyraz na jego twarzy de- 
maskuje go jednak całkowicie. 
Do Ajanoth jedzie się chętnie. 

Na kolorowych pólach, w sre- 
brno - złotych pardesach i winni 
each, które szybko przelatują 
około naszego auta, niby obrazy, 
w barwnym filmie — wyrastają 
jakby pstre kwiatki, młode, 
krzepkie dziewczęta żydowskie, 
witające przybyszów kolorowy- 
mi chusteczkami. Te żywe figur- 
ki z brązu, o muskułarnych mię- 
śniach i pełnych zdecydowanej 
woli i pewności spojrzeniach — 
rozwiewają wszelkie obawy © 
los tych „nieszczęśliwych“ istot. 
Zaczynamy rozumieć, dlaczego 
zbyteczna jest troska o ich bez- 
pieczeństwo, uświadamiamy 50 
bie, jak broniły się one skutecz- 
nie podczas rozruchów w roku 
1936 na otwartym, jakże niebez- 
piecznym odcinku, dostępnym 
zawsze dla dziczy arabskiej. 

Te refleksje nadają ton całej 
wizycie, decydują o charakterze 
wycieczki prasowej. 

Dziennikarzy przyjmuje Zma- 
na z odczytów, prasy i książek, 
p. Ada Fiszman. 
zmarszczkami twarz tej dzielnej 
kobiety mówi wiele o historii 
człowieka, który przez przeszło 
30 lat nie szczędził wysiłków dła 
zrealizowania pięknego mąrze- 
nia. Założycielka Ajanothu przy- 
jechała z Besarabii do Palestyny 
przed 30 laty. Nie istniały dla 
niej żadne przeszkody i złamała 
je wszystkie, byle dotrzeć do u- 
miłowanego celu. Dziś może po- 
szczycić się wspaniałym rezulła- 
tem. Zdobyła wszystko, o czym 
prasie tak pięknie opowiadała te 
go pięknego popołudnia z dumą 
i pewnością siebie, wskazując 
szybkimi ruchami ręki ta ne za- 
chód, to na wschód, na dobrze 
pielęgnowane pola, winnice i gaj 
pomarańczowy, sady i ogrody 
warzywne. Była to doprawdy 
wzruszająca chwila, kiedy ta po- 
deszła wiekiem i zasłużona dzia- 
laczka snuła nić swych wspom- 


Kolonia leży za. 


—  Poorana ' 


jącym spojrzeniem pola i gaje — 
owoc jej znojnego życia, 

Jako punkt obserwacyjny wy- 
brano, jak to się praktykuje w 
Palestynie na koloniach, wieżycz 
kę, służącą w dniach mniej spo- 
kojnych dla celów sygnalizacyj- 
na - strategicznych. Na dachu 
wieżyczki leżą stosy worków- z 
piaskiem, tworzące jakby wał 
ochronny: Takich wieżyczek jest 
w Ajanoth kilkanaście. Okalają 
kolonię, dając gwarancję, że ża- 
den wróg nie dotrze tak łatwo do 
serca tej kwitnącej oazy. 


Kierowniczka kolonii dżiew- ` 


częcej oprowadza nas po licz- 
nych zabudowaniach szkoły rol- 
niczej, pokazuje podziurawione 
od kul arabskich mury i wiąza- 
nia — ślady niszczycielskiej dzia 
łalnoś i wroga, który w okresie 
pamiętnych rozruchów ostrzeli- 
wał niemal codziennie królestwo 
młodych dziewcząt. Ale to nic... 
Broniły się dzielnie. Nie sypiały 
po nocach, czuwały z karabina- 
mi w rękach, odpierały ataki o- 
gniem... 


— O, tu, proszę panów, została 
rąnna towarzyszka ta i ta, w tym 
miejscu ama] nie zabito tej i tej, 
a tu, za tym parkanem w parde- 
sie przy Beth Owed padł od kuli 
arabskiej robotnik polski, Ś. p. 
Stanisław Sługa... 


Ale od smutkiem owianych 


rozważań i myśli szybko ucieka 
się w Ajanoth do myśli wesel- 
szych, do radośniejszych rozwa- 
żań o pracy, która jest tu najwię 
kszym dobrem wszystkich. 


IWchodzimy do jednego z do- 
mów, do sali kultury i oświaty, 
jak ją tu nazywają. Przystosowa- 
nie do przyrody: absolutne. Stoły 
zielone. Tak samo szafy, ławki, 
ramy okien, firanki. (Wszędzie 
wiele kwiałów. Sala jakby żyła 
symfonią kwiatów, barw i zapa- 
chów, tak pięknych, jak całe A- 
Janoth. 


Częstują gości zimną lemonia- 
dą z lodu i ciastem. Szybko zni- 
kają ze stołów smaczne dania i 
owoce. W, Ajanoth apetyt dopi- 
suje. 


Po odpoczynku i posiłku zwie 
dzamy urządzenia szkoły i kolo- 
nii. Domy mieszkalne, kuchnia 
i pralnia, warsztaty mechanicz- 
ne, szopy z narzędziami rolniczy 
mi, traktorem, autami, stajnie i 
obory, śpichrze, biuro ete. Far- 
ma jest zagospodarowana całko- 
wicie, należy do najbardziej wzo 
rowych szkół i gospodarstw rol- 
niczych, ; 

Założycielka szkoły opowiada 
z dumą, że farma obchodzi pięt- 
nastolecie swego istnienia. W cią 
gu tego czasu ponad 3.000 dziew- 
cząt w wieku od 18 do 21 lat o: 
trzymało w szkole wykształce- 
nie agrarne. Żyją tu przedstawi- 
cielki 18 państw. Nie ma jednak 
mowy o jakiejś „wieży babiloń- 
skiej“, ponieważ wszystkie od 
pierwszego dnia pobytu na far- 
mie muszą uczyć się hebrajskie- 
go na stałym kursie. Obok nau- 
ki i pracy fachowej tętni w peł- 
ni praca intelektualna, Wśród 
kolonistek są poeiki, studentki, 
kontynuujące normainie naukę, 


JĘZYK NORWESKI 


powsiał droga... ustawodawcza 


Rząd norweski na zakończe- 
nie sesji parlamentu przedstawił 
ustawę, która stanowi radykalną 
norwegizację języka. W. ten spo- 
sób Norwegia jest jedynym kra- 
jem, który reguluje drogą usta- 
wy sprawy językowe. Dziwne to 
zjawisko tłumaczy się tym, że 
Norwegia nie posiadała jedynego 
języka, któryby służył przynaj- 
myiej większości norwegów, 

Historyczny rozwój kraju u- 
niemożliwił rozwój języka, opar- 
tego na staronorweskim języku 
z okresu średniowiecza, i utwo- 
rzenie nowoczesnego języka, któ 
ryby obecnie był podstawą mo- 
wy, nauki i literatury. 

Od okresu średniowiecza do 
początku 19 słulecia, Norwegia 
była w zupełności zależna poli- 
tycznie, gospodarczo i kultural- 
nie od Danii. Kopenhaga była 
centrum duchowym, miastem, w 
którym sfera urzędnicza kształ- 
ciła się. Język duński był języ- 
kiem urzędowym i językiem, któ 
rym w potocznej mowie posługi- 
wała się inteligencja w miastach. 

Gdy w roku 1814 nastąpił roz- 
dział między Danią i Norwegią, 
zapanował chaos językowy, któ- 
ry przetrwał do czasów dzisiej- 
szych. 

W. nielicznych większych mia 
stach dalej panował duński, choć 
może z różnymi naleciałościami, 
a na wsi panowały różęego ro- 
dzaju dialekty, oparte na pra- 
norweskim języku, podczas gdy 
w małych miasteczkach w dia- 
iektach przebijał jednak język 
duński. 

Rozbudzone uczucie samodziel 
ności narodowej natychmiast po 
odłączeniu się od Danii, oraz 
wpływ romantyzmu niemieckie- 


nień i wynurzeń, pieszcząc miłu- go wysuneły na pierwszy plan 


konieczność posiadania własne- 
go języka, wspólnego dla wszyst- 
kich norwegów. 

Dopiero w ubiegłym stuleciu 
Ivar Aasen zebrał norweskie dia- 
lekty w słownik i ułożył grama- 
tykę. 

Tak sklecony z różnych dia- 
lektów język stał się językiem lu 
du (iandsmaal) i rywalem duń- 
skiego (riksmal), używanego 
przez władze i ludność miejską. 

Warto zaznaczyć, że zwolen- 
nicy języka „riksmaal* są nie 
mniejszymi patriotami, niż uży- 
wający języka „landsmaal“, lecz 
uważają oni, że wprowadzenie 
nowego języka spowoduje dale- 
ko idące izolowanie kraju od 
kultur innych narodów. Uważa- 
ją oni poza tym, że język nowy, 
sztuczny, nie może być podsta- 
wą kultury i literatury kraju. — 
Najwięksi pisarze norwescy od 
| Ek o ic 


NIE TRACIŁ CZASU. 

Książę Karol de Iigne, austrfaa 
ki feldmarszałek, otrzymał w maju 
1768 roku od cesarza Józefa JI po- 
lecenie zrekognoskowania na czele 
małego oddziału twierdzy Szabacu 
Upłynęły dwie godziny od ehwili 
wyruszenia oddziału i cesarz nie” 
vierpliwił się coraz bardziej, 

Gdy. zamełdowano -monarsze po. 
wrót księcia, cesarz przyjął go z 
wielkim niezadowoleniem: 

— Poleciłem panu przed dwiema 
gcdzinami zbadanie Szabacy, €3 
zrobił pan w ciągu tego czasu, 

Głos cesarza brzmiał chłoćlno. 

— Zdobyłem go, Sire — odpo- 
wiedział również chłodno feldmar. 
szałek. 


CIEKAWA KSIĄŻKA. 

Pewien pobożny bogacz ofiarował 
papieżowi Piusowi IX piękną szka- 
tułkę w postaci książki, zawierają- 
cą dużą sumę pieniędzy. 

Papież obejrzał dar i zapytał: 

— Kiedy pojawi sie drurie wy: 
danie? 


Bjórnstjerne-Bjórnsona do Knu- 


-ta Hamsuna i Zygfrydy Undset, 


posługiwali się właśnie „riksma- 
alem“. 

Pod wpływem ruchu ludowe- 
go, który dźwignął się zwycięsko 
przy pomocy własnej prasy i te- 
airu, „riksmaal“ uległ w ostat- 
nich dziesiątkach lat przeobraże- 
niom i dziś jego zwolennicy mo- 
gą śmiało stwierdzić, że język 
ten ma już bardzo mało wspól- 
nego z językiem duńskim i uległ 
zupełnemu znorwegizowaniu. 

Już w roku 1885 język „lands- 
maal“ został prawnie uznany i 
rówiouprawniony z norwesko - 
duńskim, w roku 1892 został na 
żądanie ludności wprowadzony 
do szkół i wreszcie w roku 1910 
wkroczył do uniwersytetów. 

Obecnie przynajmniej trzecia 
część norwegów używa wyłącz- 
nie „landsmaalu*, przeważnie 
na południu i na zachodzie kra- 
ju. Prowadzone też są od dłuż- 
szego czasu usiłowania, by oba 
języki złączyć i położyć kres 
„walce językowej. Stworzona 
w tym celu specjalną komisję, 
pracowano dwadzieścia lat nad 
wprowadzeniem reformy języko 
wej i pisowni, lecz właściwe pra- 
ce rozpoczęto dopiero w roku 
1918. 

Obecna ustawa dąży do znor- 
wegizowania w duchu narodo- 
wym języka norwesko - duńskie- 
go. — 

Jeśli chodzi o nastroje w par- 
lamencie, to konserwatyści-pra- 
wicowcy są przeciwni reformom 
językowym. Za reformą wypo- 
wiadają się lewi liberałowie, a 
partie ludowe nie zajmują zgod- 
nego stanowiska w tej tak ży- 
wotnej dla kraju kwestii. 


malarki, jest nawet młody inžy- 
nier, oczywiście - kobieta, 

Ajanoth jest jedną z ośmiu 
farm kobiecych w Palestynie. — 
Czerpie fundusze głównie z kasy 
„Histadruthu* (org. robotniczej) 
oraz WIZO. Ale te fundusze o- 
bracane są wyłącznie na inwe- 
stycje i zakup inwentarza, Kolo- 
nia jest samowystarczalna, mi 
mo, że nie pobiera żadnych o- 
płat za naukę. 


Rząd mandatowy udzielił da- 
tychczas zaledwie 500 certyfika- 
tów dla uczennic, a kandydatek 
było w roku ubiegłym aż 3.000. 

Najwięcej jest na kolonii dziew 
cząt z Polski i Niemiec, razem o- 
koło 80 procent. 

Wyruszamy w pole, aby przy) 
rzeć się pracy dziewcząt, aby za- 
mienić z nimi kilka słów. 

W ogrodzie, przy uszeregowi: 
nych krzewach stoją smukłe, 
brązowe od słońca postacie 
dziewcząt, zrywające kwiaty i u- 
kładające je do koszów. Podcha 
dzimy do jednej z nich. Dziew: 
czyna — młoda, piękna jak ma- 
rzenie — ma poważną minę, — 
Przy pracy wszystkie są poważ- 
ne i małomówne, ale za to pe 
godnie rozśpiewane i bardzo ku- 
szące. 

— Jak się pani 
pytamy, 

Dziewczyna mierzy nas jët- 
nym, uśmiechniętym spojrze- 
niem. Ale zamiast odpowiedzi da 
je nam wiązankę kwiecia, które 
go aromat głęboko wdychąmy. 
Wreszcie odzywa się: 


pracuje? — 


— Wiemy, że panowie ię z pra 
sy, to też winnyśmy się zaprezen 
tłować kwiatami. One mówią wię- 
cej, niż my powiedzieć możemy. 
My tylko pracujemy i lubimy tę 
pracę. 

Zwróciłe naszą uwagę, że mło 
da dziewczyna włada kiepsko he 
brajskim, ałe za żadną cenę nie 
można jej było nakłonić, aby 
choć jedno słowo powiedziała w 
innym języku. 


Rozmawiamy jeszcze z inny: 
mi uczennicami - robotnicami, ż 
„Sabrą* (dzieckiem Palestyny) i 
dwiema niemkami. Jesteśmy peł- 
ni podziwu dla ich bezpośred- 
niości, samopoczucia, energii i 
powabu. Zapewniają nas, że ma- 
ja „chofesz* (urlop) i tylko dla- 
tego mogą swobodnie oddać sie 
rozmowie w godzinach, przezna- 
czonych na pracę. 


W Ajanoth mieszka 100 dziew 
czął i kilku mężczyzn. Mężczyź- 
ni również pracują, ale przede 
wszystkim pełnią funkcję mili- 
cji, pozostają bowiem na żołdzie 
rządu palestyńskiego. Ci mili- 
cjanci, którzy w języku palestyń 
skim, nazywają się „gafirim*, 
mają iu zapewne raj: dwie go- 
dziny ćwiczeń, dwie godziny œ 
biadu, dwie godziny kolacji, kil- 
ka godzin odpoczynku, a resztę 
czasu pochłania praca i życie w 
małej,  wzorowej republice 


dziewcząt... 
M. Gelbart. 


wewa- 


BOHATER pod PANTOFLEM 


Nieludzkie tortury znosił w małżeństwie prezydent Lincoln 


Zostanie chyba zawsze nieroz 
wiązaną zagadką duszy ludzkiej, 
że właśnie ci, których natura wy 
posażyła w miepospolite zdolno- 
sei, a więc wodzowie, czy polity- 
cy, lub też artyści, czy uczeni, 
których czyny i twórczość cechu 
je męstwo i odwaga szukania no- 
wych dróg, w życiu małżeńskim 
zawodzą i okazują się tchórza- 
mi. 

Historia HERKULESA, wkła- 
dającego potulnie zgubny chi- 
ton, SOKRATESA, oblanego nie- 
czystościami przez  Ksantypę, 
lub też SAMSONA, pozwalające- 
go sobie ściąć włosy przez Da- 
lilẹ — oto klasyczne przykłady 
tego dziwolągu psychologiczne- 
go: mocarzy ducha, czy pięści, 
którzy w czterech ścianach do- 
mowego ogniska przeradzają się 
w panłoflarzy, drżących z oba- 
wy przed niełaską złej, albo głu- 
piej baby. 

Nie zawsze jednak kobieta by 
wa. zła, czy głupia. Kiedy „dziel 
nego generala BOULANGERA*, 
który uległ namowom ukocha- 
nej, ominęła kariera dyktatora 
Francji — nie słało się to z wi- 
ny złości, ani głupoty, tylko z 
teliwej, wiernej miłości. To też 
w tym wypadku przyczyna 
zmierzchu bohatera przyjmuje, 
kształt najszlachelniejszego tra- 
gizmu, 

Bywa jednak tragizm brzydki 
i niski, wulgarny i powszedni — 
ten tragizm zatruł życie najszla- 
chetniejszego i najmężniejszego 
prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych — ABRAHAMA LINCOL- 
NA, Ten bohater, który rozpętał 
wojnę mieszczańską w celu wy- 
dobycia z otchłani niewolnictwa 
rzesz murzyńskich, całe nieomal 
życie spędził w poniżeniu, w 
niewolniczej zależności od złej, 
ograniczonej i niekochanej przez 
siebie kobiety. 

„Wielką tragedią życia prezy- 
denta Lincolna nie był mord, po 
pełniony na nim, ale jego mał- 
żeństwo'* — pisze wnikliwy bio- 
graf, Dale Carnegie, w książce 
„Lincoln nieznany”, która przed 
kilku laty pojawiła się na pół- 
kach księgarskich w N. Jorku. 


Ale podczas gdy większość 
nieszczęśliwych mężów zawdzię- 
cza swe nieudane małżeństwa 
„ślepej miłości”, Lincoln nie ma 
nawet i tej małodusznej wymów- 
ki. Wiedział z góry, że go to mał 
żeństwo unieszczęśliwi, a brakło 
mu odwagi, aby zerwać narzn- 
cone sobie pęta. Człowiek, który 
miał dość męstwa, aby walczyć 
z Południowymi Stanami, bał się 
lez niekochanej kobiety. 

Nieszczęście jego zaczęło się 
pd tego, że byl wstrętny dziew- 
czynie, która następnie została 
AE zzz ati dr U kra 


Wschód nie śpieszy sie 


Niezwykła cierpliwość azja- 
tów znaną jest od dawna. Tą 
niesamowitą} cierpliwością da 
się prawdopodobnie wytłuma- 
czyć fakt, że w jednym z tokij- 
skich dzienników już od 20 lat 
wychodzi ta sama powieść. — 
Dotychczas wydrukowano 7.300 
odcinków. Redakcja przyrzeka, 
że za pięć miesięcy druk po- 
wieści będzie skończony. Pierw 
szy aułor tej niezwykle długiej 
powreści zmarł przed pięciu Ía- 
ty. Dalszy ciag pisze jego syn. 
Zmarło również wielu czytelni- 
ków nie dokończywszy czytania 
Ciekawym jest, że młodsi abo- 
nenci dziennika, nie znający po 
cząłku powieści, czytają dalszy 
ciąg z równym  zainteresowa- 
niem, z jakim ich ojcowie czy- 
tali początek, 


jego żoną. Mary Todd — póź- 
niejsza pani Lincoln — zakocha- 
ła się bez wzajemności w pięk- 
nym młodzieńcu, Rozdrażnioną 
zawodem miłosnym, postanowi- 
ła poślubić Lincolna, wówczas 


jeszcze młodego i biednego d= 


dwokata. A jeżeli kobieta z cha- 
rakterem poweźmie takie posta: 
nowienie — to chyba tylko w 
porę popełnione samobójstwo 
może urałować kandydata na 
„szczęśliwego męża” Nie inne- 
go nie potrafi jej planów pokrzy 
żować. 

Lincoln prędko wyrobił sobie 
sąd o charakterze swej narzeczo- 
nej — już wkrótce po zaręczy» 
nach potrafiła go dręczyć w naj- 
bardziej wyszukany sposób z 
powodu brakującego przy sur- 
ducie guzika, lub nierównych no 
gawek spodni. Umiała do tego 
stopnia obrzydzić mu życie, że 
nieszczęśliwy narzeczony raz po 
raz postanawiał zerwać zaręczy- 
ny. Kiedy jednak, w momencie 
słanowczej decyzji oświadczył 
Mary, żę jej nie kocha, panna 
Todd zaczynała rzewnie płakać. 
Wówczas Lincoln płakał rów- 
nież, A kiedy otrząsał się z wra- 
żęnia, głowa panny Todd leżała 
uifnie na jego piersi. Wtedy on 
całował ją, ona odwzajemniała 


jego pocałunki i cała historia za- 
czynała się od początku. 


Pani Lincoln z domu Todd, 
wybrała sobie swego męża, jako 
obiekt rewanżu za' wszystkie 
krzywdy, jakich doznała od ro- 
du męskiego. Wkrótce po ślubie 
młode małżeństwo siedziało 
przy obiedzie w pensjonacie. — 
Lincoln zrobił coś takiego, co 
się jego małżonce nie podobało: 
aby więc zadokumentować ja- 
skrawo swoje niezadowolenie, 
rzuciła mu w twarz filiżankę go- 
rącej kawy. Towarzystwo przy 
stole było zaskoczone — Lincoln 
siedział potulnie, a gospodyni 
czyściła mu ubranie; wiadomo, 
że plamy z gorącej kawy trudno 
schodzą. 


Od tego incydentu był Lin- 
coln złamanym człowiekiem. — 
„Najbardziej uderzającą cechą 
jego usposobienia był smutek tak 
głęboki, że brak słów, aby go o- 
pisać”, — pisze Carnegie i cy- 
tuje słowa wspólnika Lincolna, 
adwokata Herndona, który wy- 
raził się obrazowo: „Gdy Lincoln 
wchodzi, ścieka z niego strugą 
melancholia. Nie miał ogniska 
domowego, ani ojczyzny. Ocią- 
gał się z powrotem do domu do- 
póki to było możliwe. Wieczora- 


mi przesiadywał z kolegami a- 
dwokatami w klubowej bibliote- 
ce, lub wałęsał się bez celu po 
ulicach. Jedno jest zasługą jego 
żony: pchnęła go na drogę ka- 
riery politycznej, Marzeniem jej 
było, aby Lincoln został prezy- 
dentem: ze strachu przed żoną 
został nim. Ale nawet i wtedy, 
gdy Lincoln stał już na czele Sta 
nów Zjednoczonych, Mary Todd 
nie była zadowolona. Zupełnie, 
jak ta rybaczka z bajki, której 
mąż został królem, cesarzem, pa 
pieżem, a ona żąda wciąż więcej 
i więcej. 

Elita towarzystwa Waszyngłto 
nu bojkotowała panią prezyden 
tową i drzwi salonów były przed 
nią zamknięte. Lincoln był bied- 
ny — pensja prezydenta Stanów 
Zjednoczonych wynosiła wów- 
czas tylko 25.000 dolarów rocz- 
nie o znacznie mniejszej sile na- 
bywczej, niż dziś; jego żonę de- 
nerwowało to. 


Pożycie małżeńskie było tere- 
nem coraz to nowych seen. Żo- 
na generała Griffin była jedyną 
kobietą w głównej kwaterze ar- 
mii północnej, na mocy specjal- 
nego zezwolenia Lincolna. Pani 
Lincoln nie posiądała się z obu- 
rzenia: 


1. Ethel Dupont, córka wielkiego fabrykanta amunicji w Ameryce, wyszła za mąż za syna prezydenta Roosevelta, 

2.Władea Nigerii Aleke przyjął w Londynie. delegację towarzystwa do walki z niewolnictwem. — 5, Most w Cor- 

dobie, zbudowany w 719 roku z murów miejskich, prowadzi 16 łukami przez Gwadalkwiwir do maurytańskiego 
zamku Carahola, — 4. Laurel i Hardy — nieśmiertelna para wesołków filmowych — w karykaturze, — 


— (o to znaczy? — krzyczała 
na generała. — Pańska żona de 
stała od mego męża pozwolenie 
na pozostawanie w obozie? Więc 
widziała się z nim? Czy wiado- 
mo panu, że zabroniłam prezy- 
dentowi rozmawiać z jakąkol- 
wiek kobietą w cztery oczy? 

Tego samego wieczoru, ko- 
mendant armii amerykańskich, 
generał Grant, wydał bankiet 
na cześć prezydenta Lincolna i 
jego żony. Podczas tego bankie- 
tu pani prezydentowa tak długo 
i wyczerpująco wymyślała pre- 
zydentowi, aż Lincoln wstał ze 
swego miejsca i smutnie z opusz- 
czoną głową odszedł. Bał się swo 
jej żony. 

I tu nasuwa się rozwiązanie 
zagadki w najbardziej jaskrawej 
formie: mężczyzna, który stawia 
mężnie i spokojnie czoło naj- 
groźniejszym przeciwnikom, któ 
ry nie zna lęku w obliczu oręża 
i świszczącej nad uchem kuli, — 
ten sam bohater drży panicznie 
przed... sceną małżeńską. Nor- 
malny zdrowy mężczyzna reagu- 
je na łzy kobiece i sceny dwoja- 
ko: albo wpada Ww wściekłość, 
która potęguje się w miarę trwa- 
nia sceny i spazmów, albo de- 
nerwuje się i w zwątpienia robi 
wszystko możliwe. aby scenę zła 
godzić i powstrzymać potoki łez. 
Gdyby Lincoln podczas pierw- 
szej zaraz sceny zbeształ swoją 
żonę, należałby do pierwszej 
grupy mężczyzn. Jednak na skn- 
tek swego łagodnego z nią po- 
stępowania znalazł się w drugiej 
grupie i to rozstrzygnęło o jego 
nieszczęściu. 
© Wkrótce po zakończeniu woj- 
ny i zjednoczeniu wszystkich Sta 
nów został Lincoln zamordowa- 
ny w teatrze. Na'wieść o jego 
śmierci zatrząsł się cały świat. 
Tylko na jego żonie nie zrobiło 
to żadnego wrażenia. Zaledwie 
w tydzień po Śmierci męczenni- 
ka - prezydenta, zjawiła się w 
jednym ze sklepów i zaofiarowa- 
ła do sprzedaży jego koszułe. — 
W ten sposób wyprzedała wszyst 
ko, co się dało, a następnie wró- 
ciła do swego rodzinnego mia- 
sta, gdzie wkrótce postradała 
zmysły. Czarownica została opę- 
tana przez furię. Żyła w obawie 
przed nędzą, chociaż posiadała 
duży majątek, wegetowała w jed 
nym pokoju, przy stale przysło- 
niętych okiennicach w nikłym 
blaskn świeczki, znienawidzona 
przez ludzi i nienawidząca cały 
świat. Wreszcie zmarła na atak 
serca: na palcu nosiła obrączkę 
ślubną, którą włożył jej Abra- 
ham Lincoln 40 lat wcześniej. 

Na obrączce wyryty był napis; 
„Miłość jest wieczna”. 


w. Welisi. | 
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Precz z zazdrością 


Tomdyńskie kobiety przyszły 
do wniosku, że zazdrość nie jest 
niezbędnym składnikiem miłoś- 
ci i utworzyły związek, mający 
na celu zwalczanie tej niebezpie 
cznej skłonności. Związek ma 
być stacją ratunkową dla ofiar 
zazdrości, Członkinie zobowią- 
zały się dokładać wszelkich sta- 
rań, aby tępić tę fatalną przy- 
warę. Mają w tym celu docie- 
rać do zazdrosnych owu płci i 
przekonywać ich wszelkimi spo 
sobami, że zazdrość niszczy 
szczęście, będąc często absoli- 
nie bezpodstawną. Powsłaje ję- 
dynie kwestia, czy zazdrośniey, 
nie wierząc osobom kochanym, 
uwierzą członkiniom nowego 


związku. 


Swiat podziemny Hollywoodu 


rewia 


(_NA SREBRNYMI EKRANIE 
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Gangsterzy z powodzeniem teroryzują gwiazdy ekranu 


Pogodnie wygląda Hollywood 
te swymi alejami palm i pełny- 
z róż ogrodami przed każdą 
wifią w Beverly Hills. Jak rok 
drugi panuje tu blask słoneczny 
i na każdym spotkanym obliczu 
gości beztroski uśmiech. Ale 
wszystko to stanowi jedynie po- 
zór, maskę, pod którą kryje się 
strach, przeczucie nieznanego 


jednego popołudnia złożyły wraz 
z córką około tuzina wizyt. 


— Nie mogłam sprawić mojej 
małej większej przyjemności — 
opowiadała Ann i dodała trwoż- 
nie; 

— Ale poszłyśmy bez straży. 
Nigdy jeszcze nie wyszłam z mo- 
ją córeczką, żeby nam nie towa- 
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, w plęknym filmie „Mężczyzna na własność“ 


W 


JEAN HARLOW I ROBERT TAYLOR ; 
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nieuchronnego niebezpieczeń- 
stwa. W. żadnej okolicy Amery- 
ki gangsterstwo nie zagraża w 
takim stopniu życiu jednostki, 
jak w Hollywood. Promienne zło 
to „gwiazdozbiorów“ filmowych 
jest jedną pokusą więcej dla 
zbrodniezych mętów społecz- 
nych, które stwarzają w stolicy 
filmu atmosferę niepokoju. 
Przypominam sobie rozmowę 
na ten temat z Ann Harding. — 
Przed wyjazdem do Anglii ar- 
tystka chciała sprawić przyjem- 
ność swojej córeczce i zaprosiła 
się z nią do znajomych, mają- 
cych drobną dziatwę. W, ciągu 


OR WO PEER 


Judy Garland, młoda, nowa gwiazda, 
edznaczająca się pięknym głosem i 
aiezwykłym wdziękiem. 


rzyszył detektyw. O zamierzo- 
nych wizytach nie wiedział jed- 
nak nikt i miałyśmy ponadto 
pomoc szofera. Nie uczynię jed- 
nak tego po raz drugi. Nie wy- 
stawię się na tyle trwogi, jak 
owego pópołudnia. s 


Clark Gable nie miałby przy- 
jemności ze wspaniałego samo- 
chodu, podarowanego mu przez 
Carola Lombarda 'w dniu uro- 
dzin, Carol Lombard zaś nie cie- 
szyłby się ze swego szafiru wiel- 
kości gołębiego jaja, podarku 
Clarka Gable, gdyby nie mogli 
dać się natychmiast sfotografo- 
wać wraz z otrzymanymi dara- 
mi. Johny Weissmiiller i Dolo- 
res del Rio lubią pływać w wspa 
niałych basenach obok swych 
will. Ale „gwiazdy“ te nie mogą 
godzić się z życiem w domowym 
zaciszu, co zapewniłoby im naj- 
więcej bezpieczeństwa, i wolą u- 
trzymywać straż przyboczną i 
mieć zezwolenie policji na nosze- 
nie broni. Nie ma prawie ani 
jednej sławy filmowej.w Holly- 
wood,- która nie miałaby przy 
sobie broni, udając się do atelier 
lub nocnego lokalu. 


Pod zmyślonym nazwi- 


skem è 
Pewnego dnia zjawiła się u 
przyjaciółki artystki Wirginii 


Bruce, starsza, starannie ubrana 
pani: 


— Wiem, że pani jest przyja- 


ciółką Wirginii Bruce — jąkała 
się, — Musi mi pani pomóc w za- 
wiadomieniu jej, że grozi jej nie- 
bezpieczeństwo. Błagam, niech 
pani ostrzeże swą przyjaciółkę. 


(Wiadomość ta zaniepokoiła na 
turalnie przyjaciółkę Wirginii. 
Lecz zanim zdążyła rozpytać 
przybyłą, nieznajoma ułotniła 
się. Zawiadomiono Wirginię, 
przebywającą z dzieckiem na 
wsi. Artystka wróciła natych- 
miast do miasta i zamieszkała 
pod zmyślonym nazwiskiem w 


windy d vmit. 


Wynajem „gwiazd“ jest zjawi- 
skiem bardzo częstym w Holly- 
wood. Jedna wytwórnia ustępu- 
je drugiej na pewien czas ar- 
tystki czy artysty, z którymi po- 
siada stałą umowę. 

Transakcja ta odbywa się bez 
udziału „gwiazdy“ i otrzymana 
za „wynajem“ kwota wpływa 
całkowicie do kasy wytwórni, — 
Każdy kontrakt przewiduje mo- 
żliwość „wynajmu“. 

Wielkie hollywoodzkie wy- 
twórnie zorganizowane są na za- 
sądach autarchii, co znaczy, że 
posiadają personel, zdolny do 
pełnienia wszelkich funkcji, 
związanych z wytwórczością fir- 
my. Zdarza się jednak, że wy- 
twórnia nie możę znaleźć na ra- 
zie potrzebnego jej artysty i mu- 
si „pożyczyć“ go od innej firmy. 
Na mocy kontraktu artysta nie 
ma.prawa odmówić występu w 
innej wytwórni, lecz nieporozu- 


mienia na tym tle nie należą do. 


rzadkości. Najczęstszym powo- 
dem jest sprawa „hierarchii“. — 
Każda „gwiazda“ ma pewne o- 
kreślone miejsce w spisie pracow 
ników wytwórni oraz prawo do 
pewnej wielkości czcionek, jaki- 
mi drukują jej nazwisko. Jeżeli 
firma wynajmująca nie może za- 
pewnić „gwieździe“ tych samych 
przywilejów, konflikt jest nieu- 
nikniony. 

Oto przykład organizacji „wy 
najmu“. Greta Garbo otrzymuje 
w firmie Metro-Goldwyn-Mayer 
11.000 dolarów tygodniowo. — 
Gdyby Paramount „wynajął“ 
Gretę, musiałby płacić Metro 22 
tys. dolarów na tydzień. 


Czasami: następuje wymiana 
gwiazd na pewien -okres. - Wy- 
twórnia Metro np. „pożyczyła“ 
firmie braci Warner Clarka Ga- 
ble i Roberta Montgomery, o- 
trzymuje wzamian Pawła Muni, 
który był potrzebny w filmie 
„Oblicze Wschodu“. 

Zgodnie z niepisanym kodek- 
sem Hoellywoodu- żadna wytwór- 
nia nie może wymówić się od u- 
stąpienia. jednej » .ze swych 
„gwiazd“ bez dostatecznego u- 
motywowania odmowy: -> gg) 


EE. 


największym i najludniejszym 
hotelu. 

— Nie wiedziałam, jakiego ro- 
dzaju niebezpieczeństwo zagra- 
żało mi i to było największą u- 
dręką. Nie ma nić okropniejsze- 
go nad świadomość niebezpie- 
czeństwa, któremu nie można 
spojrzeć w oczy — opowiadała 
później Wirginia. Przed rokiem 


cie policji, która stwierdziła, że 
dziewczyna była pełnoletnią i że 
starsza kobieta nie była jej mat- 
ką. Okazało się, że chodziło o 
wymuszenie w nadziei, że zna: 
komity artysta nie dopuści de 
publicznego skandalu. Policji 


stwierdziła również, że obie ko 
biety posiadały znaczny. mają 
tek, zebrany drogą wymuszeń 


jean Harlow. 


otrzymał Eddie Cantor list, za- 
wierający groźbę porwania jego 
żony i córki, Wysłał natychmiast 
swoją rodzinę do Nowego Jor- 
ku. Następnie podwoił liczbę 
strzegących go detektywów, ku- 
pił auto pancerne, jakie posiada- 
ja obecnie prawie: wszystkie 
„gwiazdy“. i zapewnił sobie o- 
chronę policji. 


Wolne bilety dla 
wodza gangsterów 


Gangsterzy już nieraz grozili 
Cantorowi. Pewnego razu przed 
udaniem się artysty w podróż ar- 
tystyczną po stanach odwiedzi- 
ły go podejrzanie wyglądające 
indywidua, żądając 50.000 dola- 
rów i grożąc rewolwerem w ra- 
zie sprzeciwu. Eddie Cantor nie 
zwrócił się do policji, lecz posłał 
przywódcy znanej w mieście ban 
dy włamywaczy dwa bilety wol- 
nego wstępu, załączając uprzej- 
my liścik. „,Nadgangster* był 
wielce rad z zaszczytu i w od- 
powiedzi przysłał artyście dwuch 
„Strażników“, którzy czuwali 
nad nim przez cały czas tournee. 
O wymuszeniu nie było już mo- 
wy. 

Wymuszenia obawiają się 
gwiazdy“ w równej mierze, jak 
napadów. 


Do Richarda Dixa przyszła 
młoda dziewczyna, trudniąca się 
sprzedażą haftowanych własno- 
ręcznie chusteczek do nosa. — 
W ten sposób chciała rzekomo 
zarabiać na studia. Dixe kupił 
tuzin chustek, pragnąc przyjść z 
pomocą dziewczynie. Nazajutrz 
zjawiła się u artysty matka 
dziewczyny, grożąc mu oskarże- 
niem o chęć uwiedzenia nielet- 
niej przez obdarzenie jej pie- 
międzmi. Dize doniósł o incyden- 


Stolica filmu ma ważkie po- 
wody do ukrywania występnej 
działalności swego podziemnego 
świata. Obawia się mianowicie 
naśladownictwa i powtórzenia 
„udanych“ interesów. Walka z 
gangsterami otoczona jest z tego 
powodu nieprzeniknioną tajem- 
nicą. Przedsięwzięte są najdalej 
idące środki ostrożności zarów: 
no ze strony „gwiazd“, jak rów: 
nież władz bezpieczeństwa. — 
Świat artystyczny Hollywoodu 
znajduje się zawsze w stanie o- 
strego pogotowia wojennego. — 
Z tego powodu napady i porwa- 
nia rzadko się udają. Najmniej-* 
sze jednak zaniedbanie czujno- 
ści daje w wyniku mniej lub wię 


cej głośny „występ“ rycerzy 
ciemnego rzemiosła. 
4 
H. Jordan. 


da 
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Bracia Marx w karykaturze, 
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Ewolucja śmierci u zwierząt 


Organizmy, które mie znają naturalnej śmierci. — Nieśmierścine komórki. — 
organów. — Ciała. — (o io jesi śmierć 2? 


Odrodzenie utraconych 


Jeżeli wymoczki i inne jedno- 
komórkowe organizmy są istot- 
nie nieśmiertelne i mnożą się 
bez końca, to powstaje kwestia, 
dlaczego pozbawione są tej zdol 
ności istoty wyższe. których ist- 
nienie kończy się bezwzględnie. 
Jest to tym dziwniejsze, że or- 
ganizm tych istot składa się z 
komórek, funkcjonujących tak 
samo, jak jednokomórkowe or- 
sanizmy pierwotniaków, Dlacze 
go więc komórki isłot wyższych 
tracą stopniowo zdolność roz- 
rodczą w przeciwieństwie do is- 
tot jednokomórkowych? 

Biologowie uważają Śmierć 
naturalną wilokomórkowych is- 

tot, zarówno w świecie zwierząt, 
jak roślin, za objaw powszech- 
ny i nie wymagający uzasad- 
nienia, 

Pogląd ten jest mylńy. — Bo- 
wiem wśród istot wielokomórko 
wych istnieje wiele organiz- 
mów, które mogą żyć i rozmna- 
Żać się w ciągu nieograniczone- 
go czasu. Wiadomo, że niektóre 
rośliny żyją i rosną przez tysią- 
ee lat. Przykładów takich moż- 
na przytoczyć mnóstwo. Karto- 
fle np.. winna macica, trzeina 
cukrowe mnożą się nie za po- 
średnictwem nasion, lecz cząs- 
tek istoty macierzystej — pę- 
dów, W ten sam sposób rozmna 
Żają się w ciągu nieograniczo- 
nego czasu liczne istoty wielo- 
komórkowe niższego rzędu, jak 
gąbki, polipy, korale, które twe 
rzą tak zwane „kolonie dzięki 
nieaddzielaniu się młodych od 
pnia macierzystego. Zachodzi 
tu ten sam proces rozmnażania 
drogą dzielenia się komórek, 
który jest podstawą rozmmaża-= 
nia się istot jednokomórkowych 

Proces ten tmożźliwia również 

 hiższym wielokomórkowym of- 
ganizmom regenerację utraco- 
nych lub uszkodzonych części 
ciała. Jeżeli rozetnie się na częś 
ci ciało dżdżownicy, to z każde- 
go odcinka wyrośnie nowy TO- 
bak. Wypada tu nadmienić, że 
dźdżownica jest tworem o 0rT- 
ganizmie dość złożonym. Posia- 
da bowiem narządy trawienia, 
system naczyniowy 1 nerwowy 
oraz zmysły. Zdolność regene- 
racji, przedłuża jąca nieograni= 
czenie życie, jest identyczną z 
mieśmiertelnością. 

Gdyby człowiek pósiać tę 
zdolność, gdyby mogły w miarę 
potrzeby  odrastąć utracone 
skutkiem przypadku lub choro- 
by ezłonki zewnętrzne i wewnę- 
trzne, byłby istotą nieśmiertel- 
ną, odmładzającą się samorzut- 
nie. Człowiek jednak, a wraz z 
nim wszystkie istoty wyższe po 
zbawiony został możności tego 
„zastępstwa“, chociaż wyższe 
organizmy składają się z tych 
samych komórek, -które poje- 
dyńczo znane są pod nazwą is- 
łot pierwotnych czyli jednoko- 
mórkowych. 

Najdziwniejszą jest okolicz- 
ność, że utrata zdolności rege- 
neracyjnej odbywała się stop- 
niowo w miarę rozwoju wyż- 
szych organizmów, osiągania 
przez nie coraz doskonalszych 
form. Jeżeli uszeregujemy zwie- 
rzęta według stopnia złożoności 
ich organizmu, to otrzymamy 
następujący obraz: 

Do nieograniczonego rozmna- 
Żania się i nieograniczonej rów- 
nież regeneracji zdolne są naj- 
bardziej istoty jednokomórko- 
we i niższe wielokomórkowe: 
hydry, korale. Mniejszą „zdol- 
ność pod tym względem posia- 
dają robaki pierścieniowe, jak 

iqżdżownica. Dalej idą rozgwiaz 


dy, raki i owady. Raki, jak wia- 
domo, posiadają zdolność rege- 
neracji utraconych nóg i klesz- 
czy. Nie rozciąga się ona jednak 
na inne części ciała. W tej sa- 
mej sytuacji znajdują się niektó 
re owady. 


W daleko mniejszym. stopniu 
występuje regeneracja u krę- 
gowców. Niższe kręgowce potra 
fią jeszcze odzyskać części utra- 
conych kończyn. Jaszczurki np. 
mogą odzyskać ogon. Wyższe 
jednak kręgowce, jak ptaki i 
ssaki utraciły zupełnie zdolność 
regeneracji, części ciała, z wyjat 
kiem skóry i jej tworów, jak 
włosy, paznokcie. 

Różne stopnie zdolności rege- 
neracji stanowią momenty ewoz: 
lucji zjawiska śmierci. 

Jak widzimy nie istnieje ona 
na niższych stopniach organicz- 


nego życia. Istoty jednokomór- 
kowe są faktycznie nieśmiertel- 
ne, Mogą ginąć skutkiem róż- 

nych kataklizmów, lecz nie bę; 
„dzie to śmierć naturalna, która 
mogła powstać jedynie w świe- 
cie. organizmów złożonych, 
gdzie nastąpił podział pracy ko 
mórek. Jedne mianowicie obje- 
ły dział odżywiania i obrony, 
inne — rozmnażania. Komórki 
rozrodcze zachowały zasadniczą 
własność. organicznego życia — 
nieśmiertelność. Organiczne ko- 
mórki własności tej nie posia- 
dają, co, jak utrzymuje Weiss- 
man, jest może pożądane ze 
względu na gatunek. 


Zjawisko naturalnej śmierci 
organicznych komórek powsta- 
ło nie odrazu. U niższych istot 
oba rodzaje komórek posiadają 
nieśmiertelność. Powoli jednak 


komórki organiczne utraciły 
zdolność bezpłciowego rozmna- 
żania się i regeneracji i uległy 
niszczycielskiemu wpływowi 
śmierć organicznych komórek 
śmierć organicznych komódek 
wynikiem działania jakiegoś 
prawa natury, lecz raczej po- 
stronnym  skażeniem nieśmier- 
telnej żywej materii. 


Śmierć jest największym złem, 
z którym jednostka walczy 
przez całe życie, jest zaprzecze- 
niem życia. Bojaźń i wstręt do 
śmierci, ten instynkt samozachoe 
wawczy jest najwyższym sen- 
sem Życia, będące „jedną nie- 
przerwaną walką ze śmiercią — 
Jeżeli zaś człowiek i wyższe two 
ry utracili nieśmiertelność or- 
ganieznych komórek, stało się 
to najprawdopodobniej w inte- 
resie gatunku, dla którego ko- 


rzystną jest Śmiertelność jed. 
nostki. Dzięki bowiem wymie- 
raniu poszczególnych jednostek 
gatumek zyskuje wzamian inne 
młodsze i silniejsze. 

Pomimo to człowiek nie mo- 
że się pogodzić z komiecznością 
śmierci i walczy niezmordowa- 
nie z chorobami, które słusznie 
uważa za przyczyny, ułatwiają- 
ce jej niszczenie życia. 


Walka staje się coraz inten- 
sywniejszą, a wyniki coraz po- 
myślniejsze dla obrońców ży- 
cia. Wiele chorób zostało już 
zwyciężonych i niedaleką jest 
może chwila, gdy ostatnia z 
nich ustąpi z pola, pozwalając 
rodzajowi ludzkiemu umierać 
naturalną śmiercią, z którą po- 
dejmie może z kolei zwycięską 
walkę. 

Prof. S. Mietalnikow, 


poznać charakter stratosfery i widzieć na odległość, a przede wszystkim 


stwierdzić ogniska niebezpiecznych 


Na kongresie fal krótkich we 
Wiedniu prof. Zenneck wygłosił 
referat, w którym zwrócił uwa- 
gę na doniosłe znaczenie fal 
krótkich przy pracach nauko- 
wo » badawczych. Świat znany 
kurczy się do minimalnych roz- 
miarów, bowiem z błyskawicz- 
ną szybkością krótkie fale mkną 
do najwyższych regionów, tuż 
obok ziejącej pustki wszech- 
świata, Daleko za sobą pozosta- 
wiają warstwę chmur, w której 
decydują się losy pogody, wdzie 
rają się ma wysokość 40 kilome 


trów do strałosfery i dalej na. 


wysokość 100 kilometrów, 
gdzie promieniuje zorza półno- 
cna, aby wreszcie dostać się na 


zawrotną wysokość 200 kilome- 


trów, © której mówią nam tyl- 
ko rozpryskujące się i rozża- 
rzone meteory. Co też dzieje się 
z tamtej strony stratosfery? — 
Krótkie fale wyjaśniają to. — 


Prof. Zenneck poglądowo opi- 
suje metodę, która przypomina 
badanie głębin morskich za po- 
mocą echa. Aby zbadać, jak głę 
bokie jest w danym miejscu mo 
rze, wysyła się w dół falę gło-- 
sową, czekając na echo. Ponie- 
waż znana jest szybkość roz- 
chodzenia się głosu w wodzie, 
więc z czasu, jaki mija aż do 
powrotu echa, można wyliczyć 
głębokość morza. : 


W taki sam sposób wysyła 
się krótkie fale ku niebu, aby 
przy swoim powrocie przynio- 
sły wieść o najwyższej war- 
stwie atmosfery ziemskiej. Cho- 
dzi o to, że fale radiowe nie 
mogą od ziemi uciec. Na wyso- 
kości między 10 i 300 kilome- 
trami znajduje się płąszcz elek- 
tryczny naszej. planety, który 
zatrzymuje fale radiowe i od- 
rzuca je ku żiemi. Nieprzyjem- 
ne będzie to niewątpliwie dla 
zwolenników nawiązania kon- 
taktu z Marsem, ale dla bada- 
czy sfery jonów wiadomość ta 


jest bardzo pomyślna, bowiem 
odrzucone fale radiowe dają wy 
jaśnienia, jeśli chodzi o charak 
ter elektrycznego płaszcza kuli 
ziemskiej. 


Tak często ostatnio zadawa- 
ne pyłanie, dlaczego widzenie 
na odległość dla wszystkich tak 
długo każe na siebie czekać, do- 
czekało się na wspomnianym 
kongresie odpowiedzi z ust pro- 
fesora Schroełera. Wywodził 
on, co następuje: 

Dla ostrych obrazów wcho- 
dzą w rachubę tylko krótkie 
fale. Ałe odpowiednie długości 
fal są jaż zajęte i aby je zwol- 
nić, trzeba by zlikwidować o- 
koło 400 stacji radiowych. Poza 
tym zjawiska fadingu i echa'u- 
czyniłyby te obrazy zupełnie 
bezużytecznymi. Systematyczne 
widzenie na odległość przez o- 
cean trzeba jeszcze dzisiaj u- 
znać za zupełnie wykluczone— 
W dziedzinie ultrakrótkich fal 
zjawiska rozmaitych przeszkód 
wprawdzie znikają, ale za to za 
sięg tych fal jest bardzo ogra- 
niczony. Widzenie na odległość 
za pomocą ultrakrótkich fal 
jest więc możliwe tylko na bar- 
dzo, niewielkie odległości. Na 
większe. odległości w chodziła- 
by w rachubę rozbudowa sieci 
stacji telewizyjnych. Praktycz- 
ne przeprowadzenie telewizji w 
radiu zajmie jeszcze sporo cza- 
SIŁ. 
+$ 

'W sekcji medycznej wspom- 
nianego kongresit zajmowano 
się leczniczymi skutkami krót- 
kich fal, szczególmie w CHOFO- 
bach stawów. 

Tstnieje cały szereg chorób, 
które biorą początek od cho- 
rych migdałków, lub zębów. — 
Mówi się częste o „ogniskach 
infekcji. Że terapia tego ro- 
dzaju infekcji polegać musi na 
usuwaniu wspomnianych ©- 
gnisk, szkodliwych dla organiz- 


chorób i leczyć je z powodzeniem 


mu, o tym już dzisiaj, po nie- 
zliczonej ilości przeprowadzo- 
nych z powodzeniem operacji, 
nikt wątpić nie może. 
Szczególnie infekcje, które 
mają swe źródło w chorych ko- 
rzeniach zębów, są zjawiskiem 


, częstym. — Również wszystkie 


„martwe, t zn. pozbawione 
nerwów zęby mogą wchodzić w 


, rachubę, jako źródło infekcji. 


Diagnoza „martwych zębów 
i ropiejących korzeni nie napo- 
tyka naogół na żadne trudności, 
szczególnie jeśli się uciec do po 
mocy promieni Roentgena. Ale 
znalezienie takich chorych zę- 
bów jeszcze bynajmniej nie ©- 
znacza, że one właśnie są ognis 
kiem infekcji, Chodzi raczej o 
zdecydowanie, czy takie ognis- 
ko, które w każdym razie mu- 
si być wyleczone, jest „aktyw- 
ne”, czy też „bierne“. Przez 
dłuższy czasřidąc śladami ame- 
rykanów, usuwano wszystkie 
stwierdzone ogniska, W ten spo 
sób często usuwano również 
nieszkodliwe zęby. Wreszcie 
zrodziła się szczęśliwa myśl, a- 
by przez niewinną prowokację 
ogniska stwierdzić, czy jest ono 
szkodliwe. Może ktoś posiadać 
dwadzieścia zepsutych zębów, 
które mogą być ogniskiem ta- 
kich chorób, jak zapalenie ne- 
rek, reumatyzm stawowy, zapa- 
lenie zastawek sercowych, lub 
zakażenie krwi, mogą nimi być, 
ale nie muszą. Albo też może 
tylko jeden z tych zębów być 
ogniskiem, zatruwającym krew. 
Ale 'który? Dotychczas w- tych 
wypadkach musiano usuwać 
wszystkie chore zęby. 

Otóż w jednej z klinik uni- 
wersyteckich opracowano meto 
dẹ, która z pomocą naświetla- 
nia krótkimi falami umożliwia 
wyraźnie rozgraniczenie aktyw 
nych ognisk choroby od bier- 
nych, nieszkodliwych. 

Przy aktywnych ogniskach w 


zębach już po niewinnym prze- 
świetleniu krótkimi fałami ma- 
stępuje wzrost spadku ciałek 
krwi. W ten sposób można 
przez naświetlenie korzeni cho- 
rych zębów odrazu stwierdzić, 
które z tych zębów mają łącz 
ność z dolegliwościami całego 
organizmu, a które nie wykra- 


czają poza dolegliwości lokal- 


ne. Szkodliwe dla całego orga- 
nizmu już po dwóch godzinach 
naświetlania wywołują znaczny 
spadek ciałek krwi, niewinne 
natomiast nie wpływają zupeł- 
nie na skład krwi. Takie dia- 
gnostyczne rozgraniczenie nie” 
winnych i szkodliwych ognisk 
nie było dotychczas możliwe w 
medycynie. Ani klimiczne, ani 
rentgenologiczne badanie wzę- 
bienia nie daje takiego rozgra- 
niczenia. Możliwość znalezienia 
szkodliwych ognisk nie będzie 
w przyszłości połączona z zwie- 
kształceniem szczęki, a radykal 
na terapia będzie możliwa przy 
maksymalnym oszczędzaniu 
zdrowych części uzębienia. Dła 
każdego chyba jasną jest różni- 
ca, gdy się pacjentowi mówi, 
że trzeba mu usunąć cały sze- 
reg, przeważnie zdrowych na 
pierwszy rzut oka zębów, albo 
też gdy się za pomocą krótkich 
fal wykrywa jednego, czy dru- 
giego złoczyńcę, albo też stwier 
dza się, że wogóle źródła cho- 
roby szukać należy gdzieindziej 
Jeśli niezawodność tej mełądy 
zostanie potwierdżona, to oka- 
że się, że krótkie fale nie tylko 
zbogaciły poważnie terapię, ale 
również diagnostykę. A bez dia 
gnostyki mie-może hyć, jak wia 
domo, dobrej terapii. 


a 
> OT 


NASZE DZIECI. 
— Czemu płaczesz, moje dzie 
cko? 
— Bawimy się w podróż do 
bieguna, a ja mam być eskimo- 
sem i wypić cała butelke tranu. 


a T EWIZ- 
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Nieznani żołnierze teatru 


Ci, którzy stworzyli Teatr Artystyczny w Moskwie 


Zainteresowanie do rodzimego 
teatru wśród rosjan, żyjących ną 
emigracji, ma charakter platos 
niezny i dość przypadkowy. Ro- 
syjski teatr emigracyjny pozba- 
wióny jest własnego gmachu, w 
klórym możnaby grać i wysta- 
wiać w rosyjskim języku. Z wy- 
jatkiem Rygi, gdzie stale czynny 
jest rosyjski teatr dramatyczny, 
na emigracji tylko od czasu do 
czasu bywają urządzane wieczo- 
ry przy współudziale sił aktor- 
skich, miezawsze stojących na 
wysokości zadania. Sławę rosyj- 
skiego teatru podtrzymują na 
emigracji jednostki — koryfeu- 
sze sceny już nie tylko rosyjskiej 
ale światowej, jak SZALAPIN. 
Część bowiem świata aktorskie- 
go, przeżywszy na obczyźnie la- 
ta głodowe, różnymi drogami, 
prawdą i kłamstwem, przedosta- 
ła się z powrotem do Rosji. Zni- 
koma garstka szczęśliwców do- 
stała się do kin i na sceny za- 
graniczne. Być może dlatego wła 
śnie teatr na emigracji nad- 
słuchuje bacznie, jakie wieści te- 
atralne przychodzą z poza czer- 
wonego kordonu. Pozbawiony 
własnej siedziby, teatr emigracyj 
ny kryje w sercu nie tylko sub- 
telną miłość i wspomnienia o 
„własnym teatrze, ale stara się 
także w miarę możności zbliżyć 
się duchowo do twórczości rosyj 
skiej, mimo, że ta jest omotana 
siecią tendencyjności. 

Każdemu stałemu teatrowi bli- 
skie są i drogie cienie twórców 
sławy rosyjskiego teatru. Mimo- 
woli smutek ogarnia na myśl, że 
w prasie emigracyjnej i życiu te- 
atralnym na emigracji przeszła 
bez echa rocznica piętnastolecia 
śmierci jednego z najwybitniej- 
szych rosyjskich reżyserów, 
twórcy nowych dróg w sztuce 
scenicznej, nie tylko rosyjskiej, 
ale także światowej. Mam na my 
śli EUGENIUSZA B. WACHTAŃN 
GOWA. 


Wachtangow umarł w 39 ro- 
ku życia 29 maja 1922 roku, w 
rozkwicie swego geniuszu. Nazwi 
sko Wachtangowa, który stwo- 
rzył nowe formy twórczości sce- 
nicznej, po wsze czasy pozosta- 
nie w historii teatru światowego. 

W dniu, kiedy po raz pierwszy 
wystawiono bajkę Gozziego: „Tu 
randot* — 25 lutego, r. 1922 — 
genialny Wachtangow konał na 
straszną chorobę raka w żołąd- 
ku. Nie widział więc, jak zachwy 
cona publiczność przyglądała się 
i słuchała przedstawienia. 

Po pierwszym akcie ktoś z po- 
śród publiczności dopadł telefo- 
nu, aby podziękować umierają- 
cemu reżyserowi za jedyne w 
swoim rodzaju widowisko. A po 
tym udał się do chorego, przy- 
kutego do łoża, aby mu osobiście 
jeszcze raz podziękować. 

Tym gorąco przejętym był K. 
f. STANISŁAWSKI. 


Wachtangow nie ujrzał dzieła 
śwego na scenie. Umarł w strasz 
nych mękach, ale przedstawie- 
nie, które stworzył, żyło i żyje 
nadal. W historii rosyjskiego i 
wszechświatowego teatru mało 
było sztuk, któreby doczekały ta- 
kiej ilości przedstawień, jak „Tu 
randot*. A w ogóle każda sztuka 
inscenizowana przez Wachtan- 
gowa, biła pod tym względem 
wszystkie rekordy. „Cud św. An- 
toniego* Maeterlincka, żydow- 
ska, mistyczna legenda „Dybuk“ 
— wszystkie inscenizacje genial- 
nego reżysera zajęły stanowisko 
trwałe w repertuarze teatru 
wszechświalowego. 

Wachtangow był twórcą zasa- 
dy, aby w ramach przedstawie- 
nia dać nie tylko tekst, ale rów- 
mocześnie oryginalną całość sce- 


niczną. Wszystkie prace scenicz- 
ne, które stworzył w okresie 
chłodu igłodu lat rewolucyj- 
nych, zdradzają Wachtangowa, 
jako mistrza wynalazczości, któ- 
ry, jax wirtuoz, włada formą. — 
Potrafił również zlać twórczość 
swą z duchem epoki, .w której 
tworzył. 

Genialny reżyser pozostawił 
grono uczniów i naśladowców, 
pełnych twórczej energii. Dewi- 
zą moskiewskiego teatru była 
dewiza przedwcześnie zmarłego 
reżysera: „Nie należy obawiać 
się życia. Musimy z życiem iść 
naprzód!“ 

Przejdźmy jednak òd umar- 
łych do żywych, do tych, którzy, 
nie zważając na trudności i prze 
szkody, pracują na chwałę rosyj- 
skiego teatru. j 
| Niedawno, w Moskwie „Teatr 
Artystyczny“ uczcił wielkim ju- 
bilenszem tych, którzy nigdy się 
nie ukazują widzowi, a którzy, 
narówni z aktorami, przyczynia- 
ją się do świetności przedstawie- 
nia. Publiczność nie zna tych lu- 
dzi i zapomina o nich, mimo, że 
wnoszą do przedstawienia war- 
tości, które nieraz decydują o si- 
le wrażenia. à 

Maszynista sceny moskiew- 
skiego teatru TITÓW. pracuje 


w Nowej Południowej Walli, 
wą sprawnością skonstruowany w 
rycerski 
jubilenszowym francuskiej szkoły wo sko 
targ w Chinach. U góry: Pociąg pancerny, który w 
wazną rolę. U dołu: Brama Tiensinu, który jest 


niowieczny turniej 


od chwili powstania tego teatru, 
t. zn. prawie 51 lat. 

Czarodziej teatralnych złudzeń, 
mistrz efektów scenicznych, ze- 
starzał się w murach artystycz- 
nego teatru razem z jego genial- 
nym twórcą K. S. Stanisławskim, 
z którym go łączy długotrwała 
i subtelna przyjaźń. 

Przyszedł za kulisy teatru, ja- 
ko trzynastoletni syn chłopa - a- 
nalfabeta. Przez lata podczas 
bezsennych nocy, sam, bez po- 
mocy, uczył się matematyki, kre 
śleń, architektury i historii sty- 
lów i został praktycznym ency- 
klopedystą techniki teatralnej. 

W dziale techniki teatralnej 
można rozwinąć wiele oryginal- 
ności. Nie znosi ona bowiem 
standartu i daje ogromne możli- 
wości, gdy kierowana jest dłonią 
człowieka utalentowanego. 

Z nazwiskiem Titowa związa- 
ny jest cały łańcuch osiągnięć te- 
atralnych. : On właśnie znalazł 
sposób, aby pokazać na scenie 
daleki, nie do objęcia wzrokiem 
horyzont, i niebo, nasycone nie- 
zwykle gęstym powietrzem. 

W „Annie Kareninie*, jednym 
z osłatnich osiągnięć teatru mo- 
skiewskiego, 27 obrazów zmie- 
nia się dosłownie z szybkością 
błyskawicy. Dzieje się to także 


1. Podczas burzy na morzu parowiec wpadł na skały i został przepołowiony 
— 3. Na lądzie i na wodzie pracuje z jednako- 
Kalifornii samochód - łódź, — 3. Śred- 
dniach na święcie 
wej w Saint-Cyr. —.4. Zbrojny za- 
tym zatargu odgrywa po- 
ośrodkiem marszu armii 


zorganizowano w tych 


północnej. 


dzięki organizatorskim talentom 
Titowa, który w swoim czasie 
nie mało się przysłaużył insceni- 
zacji bajki „Niebieski Płak'* Mae 
terlincka. 

»»Ku widowni mknie szybko 
pociąg. Widać w głębi świecące 
punkty, zbliżają się ciągle, ja- 
skrawe światła narzucają się wi- 
dzom. Tragiczny finał jest nieu- 
nikniony. Fizycznie widz odczu- 
wa straszną śmierć Anny Kare- 
niny*. Te efekty świetlne, które 
są źródłem tylu złudzeń teatral- 
nych, zostały stworzone przez I. 
I. GUDKOWA, który obsługuje 
reflektory i jest twórcą niebywa- 
łych efektów, pracującym w te- 
atrze również od jego zarania. 

Elastyczne strumienie światła 
zalewają stare umeblowanie pań 
skich pokoi, styłowe krzesła, ka- 
napy, stoły wszystkich epok. Za- 
rządzający warsztatem stolar- 
skim w Teatrze Artystycznym 
G. G. LOPATIN z uśmiechem słu 
cha zawsze pytania: 

— Skąd to, z jakiego muzeum, 
"wydostał pan te meble? 

Okazuje się jednak, że za ku- 
lisami Teatru Artystycznego nie 
ma ani jednego zabytku, że 
wszystkie meble są zrobione w 
warsztatach teatru ze zwykłego 
drzewa i dykły. 


J, I. GREMISŁAWSKI pracuje 
już 65 lat jako charakteryzator 
i do tej pory nie opuszcza stano- 
wiska przed lustrem. Niemal 
wszystkie charakteryzacje w Te- 
atrze Artystycznym były jego 
dziełem. 

Talent odziedziczył Gremisław 
ski, po ojcu, który był przyku- 
tym do ziemi chłopem, a który 
ongiś charakteryzował w Małym 
Teatrze samego Szczukina. Ten 
ostatni, zachwycony umiejętao- 
Ściami swego Wanieczki, ©- 
chrzceił go mianem Gremisławski, 
Nazwisko okazało się prorocze. 
Stanisławski tak pisze o artyście 
w swojej książce: „Moje życie i 
sztuka: 

„J. U. Gremisławskiemu sądzo 
ne było odegrać w naszym tea- 
trze dużą rolę, a sztukę swoją 
postawił na tak wysokim pozio- 
mie, że w podziw wprawiała Eu- 
ropę i Amerykę". 

Dzięki Gremisławskiemu po- 
wstała szkoła perukarzy - cha- 
rakteryzałorów, którzy w tea- 
trach rosyjskich odgrywają do- 
niosłą rolę. 

Tych, to właśnie niewidocz- 
nych skromnych  jubilatów u- 
czcił niedawno teatr moskiew: 
ski. 

Espe. 
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HERBOWE OZDOBY. 


Haftowane herby srebrne lub 
złote na czerwonym, zielonym, 
lub granatowym filcu — są 
piękną ozdobą na kieszeniach 
sukienki. 


OBIAD NA WYCIECZCE. 


' [Lekki Koszyczek, który zabie 
ra. się na wycieczki, należy wy- 
łożyć liśćmi sałaty lub rabarba- 
ru, następnie układa się zapasy, 
a po tym znów wszystko pokry 
wa się dużymi liśćmi. Zapasy 
w ten sposób opakowane, o wie 
le lepiej się przechowują. 

Co zabrać na wycieczkę do 
jedzenia? Przede wszystkim o- 
woce. Poza tym pomidory i o- 
górki; szynkę i zimną pieczeń, 
lub inne zimne miesa, możliwie 
bez kości. Mięso można już w 
domu pokrajać w nłastry. 

Talerze, miseczki i kubki — 


najlepiej kupić papierowe. — > 


W termosie można zabrać her- 
batę lub kawę. 


PANI SIĘ OPALIŁA! 


X 


Jeżeli skór pali i pieczę po 
opaleniu, nie należy używać do 
złagodzenia bólu kremu lub pu- 
dru, które zawierają perfumy, 
gdyż to jeszcze bardziej drażni 
skórę. Tylko „czyste“ prepara- 
ly dobrze działają. Dlatego też 
wazelina i puder ryżowy są do- 
skonałe, lecz należy używać tyl 
ko jeden lub drugi środek, bo- 
wiem w przeciwnym wypadku 
tworzy się skorupa i skóra ma 
po tym plany. 

Gdy skóra wię łuszczy, nie 
trzeba jej odrywać. Nowa skór- 
ka jest ciorka i poszątkowo — 
bardzo delikatna, trzeba więc 
czekać, aż się wzmocni 


vewa- 
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4X DZIEŃ PIĘKNEJ PANI A 


kak wawa dw o ika ki ai b ck aka wi e U mp l pp Rn kac GA PC a 3 o a 


WYSOKI, CZY NISKI OBCAS 7 


Żadna część ubioru elegance- 
kiej pani nie budzi tyle sporów 
i namiętnych dyskusji, jak drob 
ne i mało znaczące na pozór 
pantofelki. W tej sprawie zabie- 
rają głos żony, mężowie, spor- 
towcy, lekarze - hygieniści, wy- 
dając jak najbardziej sprzeczne 
opinie. 

Zwłaszcza jeden drobny szcze 
gół w pantofelkach damskich, 
budzi najwięcej zastrzeżeń —to 
obcas. Wysoki francuski, czy 
niski į płaski. Jedni wypowia- 
dają się za pierwszym, inni za 
drugim. Każda strona ma dużo 
racji w tym błahym, jakby się 
zdawało, sporze, a przecież na- 
wet poważni uczeni nie wahają 
się przed zabieraniem głosu w 
tej sprawie. 

PROF. DR. FRICKwykłada- 
jący anatomię na wydziale le- 
karskim uniwersytetu  berliń- 
skiego, znakomity uczony w 
swojej specjalności, a przy tym 
zagorzały przeciwnik wysokie- 
go obcasu, w jednym z pism fa- 
chowych taką zamieszcza opi- 
nię: 

„Proszę sobie tylko wyobra- 
zić Wenus Milońską w pantofel 
kach na wysokim obcasie. — 
W pantofelku na wysokim Ob- 
casie stopa doznaje nienatural- 
nego zniekształcenia, przez u- 
trzymanie stawu skokowego w 


Á. 
"FARBUJEMY W. DOMU 


LA 


Jeżeli posiada pani zeszłoroczną 
sukienkę niebieską, która lekko 
spłowiała, może ją pani ufarbować 
na żółto lub czerwono. Naturalnie, 
poprzednio należy odbarwić suknię, 
co można łatwo zrobić za pomocą 
proszku odbarwiającego. Przy uży- 
ciu tego proszku trzeba się dokła- 
dnie stosować do przepisów. Stary 
kolor całkiem zniknie. : 

Sukienkę należy dobrze wypłó- 
kać i przystąpić do farbowania, nie 
susząc jej. Proszek do farbowania 
rozpuszcza się we wrzącej wodzie, 
w małym naczyniu, a następnie fil- 
truje się roztwór przez watę. Bierze 
się lejek, kładzie się weń waię za- 
maczana w wodzie i wyżętą, a na- 
stępnie leje się 1a watę gorący Toz- 
twór, i przepuszcza się go do na- 
czynia, w którym będzie się tarbo- 
wać suknię, Dołewa się tyle wody, 
aby materiał swobodnie w niej piy- 
wał, Kolor można sprawdzić, ma- 
czając w roztworze małą szmatkę 
z iego samego materiału, co suk- 
nia. Następnie w roztwór wkłada- 
my suknię; kilkakrotnie ją wy jmu- 
jemy i znów maczamy, aby farba 
przeniknęła równomiernie cały ma- 
teriał Po wyjęciu sukni z farby, 
wyżymamy ją, płóczemy dokładnie 
w wodzie z oetem, a w końcu — 
w czystej wodzie. 

Jasne suknie można farbować, 
bez uprzedniego odharwiania. W 
każdym sklepie z farbami znajdują 
się specjalne tablice, według któ- 
rych należy stosować kolory. Na- 
przykład kolor żółty, staje się zie- 
lony, gdy go się farbuje na niebie- 
sko, W tabliczkach tych są wszel- 
kie wskazówki farbowania. 


nienaturalnej pozycji, jaką przy 
bierały tancerki w przedwojen- 
nych baletach. Poza tym przez 
silne ściśnienie palców, swobod 
ny obieg krwi zostaje zahamo- 
wany. i 1 7 

Mięśnie, ścięgna i wiązania 
stawu skokowego w górnej częś 
ci stopy znajdują się w stałym 
napięciu, co nieszczęśliwym 0- 
fiarom mody sprawia istne tor- 
tury, zanim nie przyzwyczają 
się do niewygodnych pantofel- 
ków. 

Stąd mamy w ostatnich cza- 
sach tak wiełe wypadków zła- 
mania podudzią. 

Przy pantoflach na wysokim 
obcasie zatraca się zupełnie na- 
turalną elastyczność. Patrząe 
na kobietę. chodzącą na wyso- 
kim obcasie, ma się wrażenie, 
że chodzi na szczudłach. Czyż 
może tu być mowa o gracji i 
pięknie?“ 

Groźnie brzmią słowa pana 
profesora, ale szczerze wątpi- 
my, czy jego słowa kogokol- 
wiek przekonały, nie licząc ð- 
czywiście zaprzysiężonych wro 
gów wysokich obcasów. 

Wręcz odmienny pogląd od 
opinii prof. Fricka wygłasza 


ordynator szpitala ortopedycz- 
nego w Wiedniu, DR. ROMICH, 
który twierdzi, że osoby o po- 
deszwach wklęsłych, czyni ina- 


„czej mówiąc o wysokim podbi- 


ciu, lepiej się czują na obcasach 
wysokich niż na płaskich. 


Twierdzenie dr.  Romicha 
(jest to z pewnością bardzo sym. 
patyczny człowiek) stanowi 


$miertelny cios dla zwolenni- 
ków płaskich obcasów. Bowiem 
która kobieta zechce teraz no- 
sić pantofle o płaskim obcasie, 
dając przez to do zrozumienia, 
że ma płaską stopę. Dr. Romich 
wprawdzie nie mówi tego wy- 
raźnie, ale wniosek taki jest zu- 
pełnie logiczny i narzuca się 
bezpośrednio. 


Dr. Romich skonstruował na 
wet aparat, który aułomatycz- 
nie ustala wysokość, odpowied- 
nią dla każdej stopy, Według 
tego aparatu nawet ludzie o 
płaskich stopach powinni nosić 
obcasy o przeciętnej wysokości 
2,96 cm. 

Przeciętna wysokość dla osób 
o wysokim podbiciu wynosi we 
dług obliczeń dr. Romicha 4,32 
cm. Zwolenniczki wysokich ob- 


npr 


Hafty na płótnie 


W tym sezonie bardzo mod- 


ne jest haftowane płótno na 
bluzki, suknie i spódniczki. = 
Gładkie płótno, haftowane w 
kolorowe kwiatki, ślicznie się 
prezentuje. 

Podajemy kilka prześlicznych 
modeli z haftowanego płótna. 

Bluzeczka z niebieskiego płót 
na w kolorowe, jaskrawe kwiat 
ki, 

Skromna 


sukienka spaceTro- 
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wa z chłopskiego płótna, hafto- 
wana w niebieskie kwiatuszki. 
Szalik i pasek z ciemno-niebies 
kiego płótna. 

Komplecik z jasno - szarego 
płótna w czarną, haftowaną kra 
tę. W żakieciku, w każdej dru- 
giej kratce— jaskrawy kwiatek 
z zielonym listkiem. 

Sukienki z haftowanego płót- 
na nadają się również dla dzie- 
ci. 


casów zwyciężają więc na całej 
linii, 

Wprawdzie wysokość 4,382 nie 
słanowi jeszcze idealnego wy- 
miaru dla eleganckiego panto- 
felka, przeciętny bowiem obca- 
sik ma 5 cm. wysokości, a praw 
dziwa elegancja zaczyna się do- 
piero od 6-centymetrowego ob- 
casu, dochodząc do 10 cm. Ale 
to są drobnostki wobec nauko- 
wego twierdzenia, że noszenie 
wysokich obcasów jest wskaza- 
ne ze względów zdrowotnych. 

W ten sposób dzięki wystą* 
pieniu dr. Romicha kobiety, któ 
re mówiły, że w żaden sposób 
nie mogą nosić obuwia na płas- 
kim obcasie, miały jednak ra- 
cję, wbrew temu, co mówiła 
strona przeciwna, nazywając a- 
we niewiasty „głupimi lalami“. 


Poeta chiński LIN- YUTANG, 
który również zabiera głos w 
tej pasionującej kwestii, w taki 
oto piękny sposób opisuje ka= 
biete, chodzącą na wysokich ob 
casach: 

„Biodra zostają lekko cofnie- 
te ku tyłowi, a chód staje się 
lekki. Całe ciało wykonuje jak- 
by taneczne „ruchy*. 


Ten sam poeta tłumaczy, Że 
dopiero wówczas chinki prze-. 
stały krępować swcje stopy, kie- 
dy znalazły w formie pantofzl-. 
ka z wysokim obcasem odno 
wiednik, zastępujący im barba 
rzyńską modę ich matek. i 

I rzeczywiście dzięki mosze:, 
niu pantofzików z wysokim obk, 
caim nawet stopa dużą wyis= 
je się zgrabna i mała. Wiedzą © 
tym dobrze wszystkie kobiety, 
które nawet na p:aży noszą wy» 
sokie obcasy. tzując się przy, 
tym bardzo swobodnie. 

Są kobiety, które równie do: 
brze się czują w grubo podzelo- 
wanych, okutych butach tury* 
stycznych, jak w wytwornych 
pantofelkach w.'eczorowych. — 
banie te zwracają uwagę ra 
szczególme ważry moment — 
obuwie musi dobrze leżeć, a 
wtedy każdy pantofel będzia 
dobry i zdrowy. 

A przy tym trzeba umieć po- 
ruszać się odpowiednio — do- 
dają — i to chyba jest najważ- 
niejsze w tej sprawie. Kobieta, 
nie umiejąca się ładnie poru- 
szać, nigdy nie zrobi dobrego 
wrażenia w  najzgrabniejszymć 
pantofelku. | ly = 


SASZETKA Z RÓŻAMI. 


Gdy otrzymamy bukiet ezer- 
wonych róż i płatki zaczną już 
cpadać — bierzmy je, rozłóż- 
my na miękkim bap trze i pa- 
czekajmy, aż wyschną. Następ- 
nie zmieszajmy je z solą ku- 
chenną i wsypmy do szklanego 
lub porcelanowego naczyńka.— 
Naczynie tmieszczone w szafie 
oddaje nam le same usługi, co 
saszetka Rzeszy lub bielizna 
przenikną zapachem róż. 


Co czytać? 


SERGIUSZ PIASECKI: 
„KOCHANEK WIELKIEJ NIEDŹWIE- 
DZICY*. 

Przez długie, zabite monotonią dnie 
+ celi karnego więzienia na Świętym 
Krzyżu wybiegał wzrok więźnia i kie. 
rował się ku Wielkiej Niedźwiedzicy, 
jaśniejącej na swobodnym niegdyś bez 
kresie niebios. I hlask gwiazd Wiel- 
kiego Wozu wpada do celi i przypo- 
miną. Przypomina bujną i dziką swo- 
bade, przypomina zuchwałe noce groź 
mego i bezpańskiego pogranicza i prze- 
żywane dramatyczne, pełne napięcia 
tbwadle. Z tych wspomnień zrodziła się 
powieść zdeklasowanego oficera-prze- 
myłnika, powieść autobiograficzna i 
tchmąca nieuszyainkowaną prawdą. — 
(oraz częściej wdziera się do literatu- 
ry autentyzm, zbrojny w pasjonującę 
przeżycia i zdolmy przykuć uwagę. — 
Sergiusz Piasecki przez ląt kilka wiódł 
wiespokojne, mijające wśród nieustan- 
nych niebezpieczeństw życie przemyt 
nika i w „Kociranku Wielkiej Niedź- 
wiedzicy* opowiada o nim z pasją i 
talentem urodzonego narratora, 

Ciekawie i z rozmachem  kreślone 
jest wolne, nieznoszące żadnych ogra- 
niczeń życie przemytników na dzikiej, 
przekraczanej ukradkiem granicy. Su- 
gestywny i niezwykle wyrazisty jest 
opis krwawego pogranicza polsko - 
rosyjskiego w latach 1920 — 23. Autor 
posiada cenny dar wywoływania sło- 
wami wizji i oddania nastroju czy ner- 
wowości, odtwarzanych momentów. — 
Jego styl subtelny i twórczy oddaje 
świetnie ton opowieści. Jest w miarę 
potrzeby epicki i liryczny, spokojny i 
nerwowy — słowem — artystyczny. 

Poznajemy ludzi pogranicza, szero- 
kie natury Szczura, Welblina, Trofidy 
szy podstępne Alińczuków, ale wszyst- 
kie odmalowane są z piętnem indywi- 
dualności, psychicznego umotywowa- 
nia czynów i życiowego prawdopodo- 
bieństwa. 

Gdy celem życia, celem przemytni- 
czej włóczęgi przestaje być pieniądz, 
a staje się nim nmiebezpieczeństwo — 
powieść Piaseckiego przeradza się w 
irracjonalny, nabrzmiały patosem e- 
pos przygody i walki. 

Autobiograficzny charakter powie- 
ści. Piaseckiego wpłynął na niezawsze 
celowe wykorzystanie bogatego mate- 
riału i pewne zniekształcenie literac- 
kiej konstrukcji, ale wady te okupuję 
świeżość autorskiego spojrzenia i zdo- 
bywczy wiew oryginalności. Książka 
Piaseckiego jest objawieniem się rze- 
telnego talentu literackiego i zusługu- 
je na poczytność, pomijając całkowi- 
cie powody, które wywołały jej roz= 
głos. a 


JÓZEF PEYRE: ` z 
„ŚWIATŁA I KREW* 

Kraina bohaterów GCeryanłesa, zie- 
mia Don Kichota i Sancho Panchy spły 
wa krwią i miota się w tragicznej wal- 
ce. Hiszpania, oddzielona od Europy 
murem Pirenejów, Hiszpania płomien- 
na i namiętna — stanowi, obszerne tło 
powieści młodego francuskiego pisa- 
rza, „Światło i krew“ to odkrywcza 
próba dotarcia do psychiki hiszpań- 
skiej. Rozsnuł autor na kartach po- 
wieści historię romansu i upadku 
gwiazdy areny = torreadora Garcia 
Ricardo. Dziejów torreadora nie opisał 
Peyre podług barwnego, bohaterskie- 
go szablonu, a od strony duszy ludz- 
kiej. Tragiczna, nieszczęśliwa i praw- 
dziwie ludzka postać bohatera domi- 
nuje nad tą odważną i męską powie- 
ścią. Dawno już nie spotykaliśmy w li- 
teraturze tak świetnie odtworzonego 
zmagania się jednostki z nienawist- 
nym losem. Obraz całego milien jest 
wspaniały w swej plastycznej wymo- 
wie i nowy w demaskatorskim, odbrą- 
zowniczym ujęciu autora. W środo- 
wisku torreadorów czy picadorów 6- 
braca się Peyre ze swobodą i umie 
z pod lśniącego i barwnego stroju u- 
kazać ludzi, Torrendorowie Peyre'go 
nie są uproszczeni psychicznie lub 
wyciosani z jednego głazu — kpiący 
ze śmierci — odwagi; wybrani są z re- 
zerwuaru hiszpańskiego ludu, przepa- 
dającego za pozą i widowiskiem — i 
nie obce im jest uczucie bojaźni. Za- 
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Chińska filozofia życia nie ma w świecie analogii 


Klasyczne francuskie powie- 
dzenie brzmi: „Tout s'arrange" 
— na wszystko jest sposób, — 
Kraj jednak, w którym ta mak- 
Syma stała się dogmatem życia, 
nie nazywa się Francją, nie le- 
ży w Europie. Kraj ten — to 
Chiny. 

W Chinach nie ma sytuacji 
tak powikłanej, żeby przy do- 
brej woli nie znalazło się z niej 
wyjście. Można to stwierdzić w 
każdym czasie i na każdym kro 
ku. ! 

Oto mała uliczka w Pekinie, 
na tyle szeroka, że może przeje- 
chać nią auto, pod warunkiem 
jednak, że nie nAdpotka drugie- 
go, jadącego z przeciwnej stro- 
ny. Po uliczce tej porusza się 
tłum ludzi, dążących w różne 
strony. Przed sklepami siedzą 
przekupnie, rozłożywszy swój 
towar, setki riksz ciągnie swoje 
wózki, stary wieśniak przeciska 
się z osłem, Głośniki radiowe 
napełniają powietrze dźwięka- 
mi piosenek i przemówień. Pa- 
nuję taki hałas, że nie słyszy się 
własnych słów. Nagle ukazuje 
się pośrodku uliczki auto, tak 
wielkie, że się prawie ociera o 
mury. W tym określeniu „pra- 
wie“ leży tajemnica życiowej fi- 
lozofii chińczyków. Auto nie o- 
trze się © mury. Taka okolicz- 
ność może zdarzyć się jedynie 
w Europie, ale auto znajduje 
się w danej chwili nie w Euro- 
pie, lecz na uliczce Pekinu. — 
Każdy europejski policjant, pil- 
nujący ulicznego porządku, 
zdrętwiałby z przerażenia na 
ten widok. Auto przejeżdża jed- 
nak, Powoli, rozumie się. Kie-- 
rowca wysiada czasami, aby 
przekonać się, czy między po- 


jazdem a murem istnieje wolna 
przestrzeń, szeroka na centy- 
metr. i 


Nie śpieszy się. Nikt nie śpie- 


szy się w Pekinie, nikt+w Chi- 
nach. Chiny są o 4.000 lat star- 


. sze od Europy i nauczyły się już 


cierpliwości. Auto posuwa się 
naprzód. W pewnej chwili mu- 
si stanąć, ponieważ sklepikarz 
rozłożył część towaru u wejścia 
do swego handelku. Po krót- 
kich układach, a czasami maleń 
kiej sprzeczce wyrostki, któ- 
rych nie brak w każdym chiń- 
skim sklepie, wciągają towar 
do wnętrza i auto przejeżdża, — 
Towar wędruje znów na po- 
przednie miejsce. O kilkanaście 
kroków dalej wyrasta nowa 
przeszkoda, tvm razem znacz- 
nie poważniejsza. Z przeciwnej 
strony pięciu kulisów ciągnie 
wóz ciężarowy. Kulisi zaczyna- 
ją wrzeszczeć, Szofer trąbi na a- 
larm. Ale wkrótce „znalazł się 
sposób“. Kulisi wciągnęli wóz 
do szerokiej bramy i czekają, 
dopóki auto nie przejedzie. Eu- 
ropejczyk zapyta się, dlaczego 
wolno jeździć przez takie wąs- 
kie uliczki. W Chinach nikt ta- 
kiego pytania nie zada. Właści- 
ciel auta chce poczynić tu za- 
kupy i z tego powodu jedzie u- 
liczką. Rzecz to dla wszystkich 
zrozumiała. A wyjście znajdzie 
się zawsze. Trzeba na to jedynie 
trochę cierpliwości i dobrej wo- 
li. SAD: WZWASĘ AE! Piós: 
W Chinach zasadnieżo nie za 
kazuje się ruchu na ulicach, 
gdzie odbywa się remont. Uwa- 
żanoby taki zakaz za sprzeczny 
z przyjętym zwyczajem krępo- 
wania tych, którzy się śpieszą | 


pragną skrócić sobie drogę. — 
Ulica jest, naturalnie, rozkopa- 
na. Przed jadącym otwierają 
się doły i kamienie zagradzają 
drogę. Najśmielszy nawet euro- 
pejski woźnica cofnie się przed 
tymi przeszkodami. Nie uczyni 
tego chińczyk. W Chinach pa- 
nuje zasada: 


— Każdy może czynić, co mu 
się podoba, ale ponosi ryzyko i 
odpowiedzialność. Jazda przez 
taką ulicę grozi rozbiciem wo- 
zu. (Wszyscy próbują jednak; 
riksze nie rezygnują również 
z takiej drogi, chociaż wózki ich 
roztrzaskują się czasami o wy- 
boje. Europejski pasażer wysia- 
da przezornie i brnie przez roz- 
kopy, aby później znów wsiąść 
na wózek, Ale chińczyk tego nie 
czyni, jedzie spokojnie dalej i 
równie spokojnie przewraca się 
razem z woźnicą i wehikułem. 
Czasami tylko czyni kulisowi 
wyrzuty, częściej śmieje się z 
przypadku i jedzie dalej. Zakaz 
jazdy oburzyłby chińczyka. — 
Wszak kraj jego jest jedynym 
krajem na świecie, gdzie nie ist- 
nieją zakazy, gdzie nie potrzeba 
dokumentów dla zawarcia mał- 
żeństwa, które jest jedynie spra 
wą prywatną, gdzie nowonaro- 
dzony obywatel nie potrzebuje 
zaopatrywać się w metrykę. — 
A jednak dzieje się tu tak do- 
brze, jak w Europie, jeżeli nie 
lepiej. "M 


W Chinach sklep pozostaje o- 
twartym tak długo, jak tego so- 
bie życzy właściciel. Pracowi- 
tość czy lenistwo są jednostki 
sprawą prywatną. Można wyjść 
na ulicę w każdym ubraniu lub 
nago. Jeżeli ktoś się w tym os'at 


nim wypadku zsziębi, nauczy 
się być na przyszłość troskliw« 
szym © swe zdr”wie. Można po 
północy - hałasować 1 puszczać 
rakiety do wol’, nie oglądając: 
się na sąsiadów, którzy mogą 
uczynić to samo nastąnńej no: 
cy. Nie pąwstarą ra tym tle żad 
ne kłopotliwe syluacje, bo Chi- 
ny ich nie lubią Tam każdy o~ 
bywatel gotów omijać je cierp= 
liwie i dobrowolnie. Posiada 
więc zalety, których brak utrud 
nia ludziom życie. 

Na europejczykach, żyjących 
od dawna w Cbinach, znać do 
broczynny wpływ chińskiej fi- 
lozofii życia, Są zupełnie różni 
od świeżo przybyłych, spokojni, 
zawsze przytłomni i zrównowa- 
żeni: wiedzą, że „na wszystko 
jest sposób“. Znajdzie się zaw- 
sze, gdy człowiek nie jest po e- 
uropejsku gwałtownym. 

O ile stoicki spokój chińczy« 
ków jest przyczyną ich klęsk po' 
litycznych, o tyle zapewnia im 
szczęście w życiu powszednim. 
Niema nad nich lepszych nau- 
czycieli dla nerwowej, wiecznie 
śpieszącej się i kłótliwej Euro- 
py. gdzie stosunki układają się 
z takim trudem. Dwa auta zde- 
rzyły się. Ależ to ich prywatna 
sprawa. — Policjant podchodzi 
wprawdzie, lecz nie w celu spi- 
sania protokółu lub zaareszto- 
wania kierowców. Chiński poli-, 
cjant podchodzi w charakterze 
rozjemcy. Istotnie, po krótkiej 
chwili rozgorączkowani  szofew: 


rzy uznają swą obopółną winę 
i rozstają się w zgodzie. Tylka 
nieco cierpliwości i dobrej wos 
l, a na wszystko „znajdzie si 


w. 
J. Wechisherg. .. 


sposób. 


zasiadł obecnie na ławie oskarżonych, ponieważ złożył przed laty fałszywą przysięgę čo do swej 
majątkiem. — 2. Olbrzymi pożar strawił doszczętnie pos i bye 
tem w chwi 


Zo cy saN wedi Pandyan zie odbyła się pod przewodnictwem prezydenta Lebruna walna narada w sprawie waluty. — 4, Olbrzymie tanki 


lety treści i artystycznej formy każą 
widzieć w ciekawej i emocjonującej 
powieści Peyre'ego jedno z czałowych 
osiągnięć „młodej“ literatury francu- 
lsklaL Przekład polski dobry. mađ. 


1. Zygmunt Bosel, słynny dorobkiewicz wiedeński, wi 
tezńńbżności, « vi soby nadal dysponował swym miliono t d 
a e TOW ie LASSE TARAR = 3, iaa legii artas (na lewo) z ministrem finansów Bonnetem (na lewo) i ministrem P. 


li opuszczania pałącu Flizejskiego, gd? 


i barykady z worów z piaskiem służą japończykom przy ich walkach przeciwko chińczykom god Pekinem 
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BICCADIŁŁLY 


kFiistoria i oblicze jednej ulicy 


Jedną z osobliwości Londynu 
jest nieangielska nazwa jego 
głównej ulicy, słynnej w całym 
świecie Piecadilly. Nie udało się 
dołychczas wyjaśnić dokładnie 
pochodzenia tej nazwy. Przewa- 
ža mniemanie, że pochadzi od 
wyrazu peccadiko, oznaczające- 
go bardzo modną w XVII wieku 
kryzę. Sąsiedzi wzbogaconego 
krawca, czy też właściciela ma- 
gazynu mód, który zbudował so- 
bie dom w tej nowej wówczas 
dzielnicy, mieli 
dla żartu nadać jego siedzibie 

nazwę Piccadilly - Hali. 

O ile ta tradycja opiera się na 
fakcie oczywistym, to sprawdzi- 
ła się na głównej arterii Londy- 
nu stara maksyma „nomen o- 
men“, Piccadilly bowięm, gdzie 
na każdym kroku olbrzymie wy 
stawy prezentują wspaniałe stro- 
je i wszelkie do nich przybory, 
leży pośrodku prawdziwego „ra- 

ju“ mody. 

Półuocna jego część — BOND- 
STREET — stanowi królestwa 
damskiej mody, południowa — 
ST. JAMES — należy do męż- 
czyzn. 

Wszystkie ulice w tej dzielnicy 
noszą nazwy identyczne z nazwi- 
skami ludzi, lub rodzin, które 
brały udział w założeniu Picca- 

dilly, 

chociaż z ich własnych siedzib 
nie pozostała prawie śladu. 

(W gabinecie miedziorytów Bry, 
tyjskiego Muzeum oraz w zbio- 
rach starej grafiki można zazna- 
jomić się z dziejami i poprzed- 
nim wyglądem Piecadilly. 

Ulica ta nie jest bardzo długa. 
Ciągnie się nieco więcej, niż na 
milę angielską. Na tej stosunko- 
wo krótkiej przestrzeni 
zmienia kilkakrotnie charakłer, 
wygląd zaś poszczególnych czę- 
ści zmienia się z roku na rok. 

Zaczyna się Piccadilly od stro- 
my Westend niewielkim placy- 
kiem ze studnią pośrodku. Krzy- 
żuje się na nim siedem ulic, po 
których posuwa się nieprzerwa- 
ny szereg pojazdów i przechod- 
niów. Obliczono, że 
w ciągu godziny pięćdziesiąt ty- 
kięcy ludzi przechodzi przez ten 

placyk 

zalany we dnie i w nocy barw- 
nym światłem reklamy. Pod 
placem znajduje się największa 
w Londynie stacja kolei podziem 
nej, Jest to niby mała dzielnica 
z trafikami, owocarniami, księ- 
garniami, restauracją i zegarem 
automatycznym, wskazującym 
czas w Nowym Jorku, Bombaju, 
Leningradzie i innych najodle- 
glejszych stolicach. Stacja ta jest 
ulubionym miejscem spotkania 

zakochanych par. 


Drugim miejscem dla takich ren 
dez vous jest dom towarowy 
Swan a. Edgar, którego okna 
świecą długim szeregiem, docho- 
dzącym do samej stacji. Studnię 
pośrodku placu zdobi 
wspaniały posąg Amora, strzela- 
jącego z łuku. 

Jedynie na początku, poczyna= 
jąc od placu, a koncząc na trze- 
ciej części długości, Piccadilly 
wygląda na wielkomiejską han- 
dłową ulicę. Przerwę w tym han 
dlowym wyglądzie stanowi z jed 
nej strony stary kościół St. Ja- 
mes, z drugiej zaś 
Bourlington House, gdzie miesz- 
cza się najznakomitsze instytu- 

cje naukowe i artystyczne, 
mianowicie Royal Society i Ro- 
yal Academy oraz wielkie wysta- 
wy sztuki. 

Wśród magazynów zwraca u- 
wagę istniejąca od stu łat w tym 
samym domu 
antykwarnia, sprzedająca naj- 
starsze druki i rękopisy, oraz 
słynny na cały Świat magazyn 
$ gastronomiczny. 

W. Bourlington Arcade znajduje 


się ośrodek handlu krawałami, 

posiadającymi w Anglii większe 

znaczenie, niż w innych krajach, 

ponieważ 

każdy pułk w cywilu, każda szko 

ła, klub, czy związek, nosi kra- 
waty specjalnego koloru. 

IW pierwszej części Piccadilly 
znajduje się inna osobliwość 
Londynu. Albany — zacisze, któ 
re nie wyrzekło się jednocześnie 
korzystania z wielkomiejskich 
wygód i przyjemności. Zakątko- 
wi temu udało się do tego stop- 
nia zachować swoją odrębność, 
że został - 
pominięty w przewodnikach i o- 

pisach Londynu. 

Albany jest rodzajem republi- 
ki mieszkaniowej, rządzącej się 
własnymi prawami. Nazwę za- 
wdzięcza księciu Jork i Albany, 
drugiemu z kolei synowi Jerze- 
go III. 

Rozrzutny królewicz sprzedał na 
początku dziewiętnastego stule- 
cia swój pałac spekulantowi bu- 

dowlanemu, 

który rozbudował go w postaci 
bloku mieszkaniowego. W. cza- 
sach, gdy każdy zamożniejszy an 
glik mieszkał we własnym do- 
mu, nowy sposób mieszkania 
był wielką sensacją. Nikt nie 
przypuszczał, że po upływie stu- 
lecia powstaną w najarystokra- 
tyczniejszych dzielnicach Lon- 
dynu domy czynszowe. 

Twórca bloku Albany nie my- 
lił się, licząc, że wielu ludzi chęt- 
nie zamieszka w lepszych dziel- 
nicach, o ile nie będą zmuszeni 
ponosić wydatków, związanych 
z utrzymaniem własnej siedziby. 

Blok, przez niego wybudowa- 
ny, składa się 
z kiłkupokojowych mieszkań, zu 

pełnie oddzielonych od siebie, 

przypominających własny „ho- 
me", Można je była wydzierża- 
wiać, lub nabywać na własność. 
Lokatorami zostali przeważnie 
ludzie nieżonaci i wdowcy. , 

Albany stało się dla ludzi tego 
rodzaju istnym rajem. W tym 
właśnie charakterze znalazło 
miejsce w literaturze. 

Celibat nie był weałe dla Albany 
prawem ącym. 
Ale mieszkańcy należeli do sfery 
towarzyskiej, w której życie mał 
żeńskie nie może upływać w 0- 
brębie dwuch lub trzech poko- 
jów. Z tego powodu 
Albany stało się i zostało dotych 
czas „republiką“ kawalerów, 
chociaż ostatnio zamieszkały w 
nim również niezamężne kobie- 
ty. W chwilach, gdy powstała ta 
oryginalna dzielnica, jej „mę- 
skość* była rzeczą tak natural- 
ną, że nikomu nie przyszło na 
myśl zabezpieczyć ją prawnie 
przed inwazją płci pięknej. 
Zabezpieczono jednak statutem 
jej charakter zacisza, 
do którego nie mogły włargnąć 
hałaśliwe instytucje i zwyczaje 
wielkiego miasta. 

Lokale w Albany przeznaczo- 

no wyłącznie na prywatne miesz- 
kania, Nie wolno zakładać tu 
biur, ani klubów. 
W Albany mogą mieszkać i wy- 
konywać swój „zawód“ pisarze 
i artyści, lecz wykluczeni są prak 
tykujący lekarze i prawnicy. 
Albany jest zabezpieczone przed 
zakusami spekulacji: nie może 
być przedmiotem kupna i sprze- 
daży jako całość, Do takiej tran- 
sakcji konieczną jest zgoda 
wszystkich lokatorów, wśród 
których znajdzie się zawsze kil- 
ku, obojętnych na korzyści ma- 
terialne, płynące z zamiany na 
gotówkę wyjątkowych wygód 
mieszkania w Albany. 


Długi spis lokatorów, zamiesz= - 


kujących w ciągu 130 lat tę swoi- 
stą „dzielnicę“, zawiera wiele 
słynnych nazwisk, które podnio- 
sły urok tego „klasztoru 


IW Albany tworzył BYRON, a 
później mieszkał w tych samych 
pokojach LYTTON. Tu napisał 
pierwsze tomy swej historii An- 
glii MACAULAY. GLADSTONE 
mieszkał tu w pokojach, zajmo- 
wanych niegdyś przez jego ojca. 
Fu mieszkał lord MELBOURNE, 
pierwszy prezes ministrów królo 
wej Wiktorii, oraz wielu innych 
Rn mężów stanu i dzia- 
łaczy. Zaden z apartamentów w 
Albany nie stał długo pustkami, 
na każdy czekali i czekają obec- 
nie liczni amatorzy. 

Drugi odcinek Piceadilly, obej 
mujący również trzecią część jej 
długości, zabudowany jest potęż- 
nymi blokami domów. Na grani- 
cy pierwszego handlowego od- 
cinka stoją 
dwa najsłynniejsze hotele: Ber- 

keley i Ritz, 
który ma zupełnie francuski cha 
rakter i robi wrażenie części 
Rue Rivoli, przeniesionej do Lon 


dynu. 
Dalej staje się Piccadilly szeroką 
aleją, 

biegnącą wzdłuż pięknego Green 
Parku z jednej strony, Z drugiej 
ciągnie się nieprzerwany szereg 
masywnych gmachów, zbudowa- 
nych na miejscu niejednej pań- 
skiej rezydencji. Auta i autobu- 
sy pędzą tu szybciej aż do Park 
Lane, gdzie Piccadilly staje się 
jeszcze hałaśliwszą, niż na pierw 
szym odcinku. Tu mieszkał ksią- 
żę Jorku, obecny król Jerzy VI 
z rodziną. Tu stoi jeszcze gmach 
z XVIII wieku, który zachował 
w zupełności dawny wygląd. — 
Jest to Apsley-House, własność 
Wellingtona. Zdaje się, że patrzy 
z niezadowoleniem na diabelski 
kocioł u swych stóp, który nazy- 
wa się 

Hyde Park Corner i uchodzi za 
najruchliwszy punkt na koli 

gm ziemskiej. 


p S a IW. Fiisher. 
p 
Francuzipoznają Rosje? 


Moda na Rosję i powieści z ży, 
cia rosyjskiego panuje wszech- 
władnie i mocno, nie do wyko- 
rzenienia, we Francji. Ciekawym 
przyczynkiem do zorientowania 
się, w jaki sposób francuzi zdo- 
bywają wiadomości o kraju, tak 
odrębnym od niej swoim języ- 
kiem i kulturą, są wynurzenia 
paryskiego pisarza Pierre Mille 
na temat jego najnowszej powie- 
ści „Les Avanturiers* (Awantur- 
nicy), która niedługo ukaże się 
za witrynami księgarń. 

Pierre Mille w rozmowie, u- 
dzielonej p. Lagarde, opowiada, 
że poznał bardzo dokładnie Ro- 
sję, żyjąc — jeszcze w czasach 
przedwojennych — z pewną ro- 
sjanką, przebywającą w Paryżu. 
Wówczas to poznał całą rosyj- 
ską emigrację rewolucyjną, 
wśród której niejaki Ławrow od 
grywał wielką rolę. W roku 1903 
autor udał się nawet do Rosji, 
obserwując symptomy zbliżają- 
cej się już rewolucji 1905 roku. 
W kilka lat później, gdy lekarze 


zalecili mu błotne kąpiele, udał. 


się Mille do Odesy. 

Po wojnie poznał pewnego 
rzeźbiarza rosyjskiego, zarabia- 
jącego na życie prowadzeniem 
taksówki, który wprowadził au- 
tora w koła nowej emigracji, 
tym razem przedstawiającej po- 
glądy białogwardyjskie. 

W. ten sposób Mille zapoznał 
się wszechstronnie z poglądami 
politycznymi rosjan różnych od- 
cieni, ich zwyczajami, usposobie- 
niem, życiem i krajem. 

Autor posiada już- poza sobą 
dwie książki, zawierające opo- 
wiadania z rosyjskiego życia, a 
teraz wydaje obszerną powieść 
„Les Avanturiers', napisaną w. 
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Kalejdoskop 


KOMFORT W DŻUNGLI. — Augiel- 
ski związek hotelarzy zakupił w Ugan- 
dzie ziemię, leżącą pośrodku lasu dzie 
wiczęgo. Na tej ziemi związek zbudu- 
je nowoczesne wille, które wynajmo- 
wać będzie ludziom, chcącym poznać 
okolice titpikałlnych lasów dziewi- 
czych, lecz nie mogących wyrzec się 
najnowocześniejszego komfortu. Po- 
czątkowo związek zamierzał zhudo- 
wać 20 will, lecz otrzymał on tyle sa- 
mówień, że postanowił powiększyć ich 
liczbę do pięćdziesięciu. 

= 

NOWOCZESNE WYNALAZKI. Licz- 
ne hotele i restauracje w Londynie ro- 
stały zaopatrzone w nowe urządzenie, 
nazywane „niewidzialnymi* drzwiami, 

Kuchnia nie jest oddzielona ed po- 
zostałych pomieszczeń drzwiami z 
drzewa lub metalu, lecz progiem, w 
kłórym znajduje się wąska szpara. — 
Przez tę szparę zostaje wciągane po- 
wietrze, z łaką siłą, że zapachy ku- 
ehenne nle przenikają do wszelkich in 
nych pomieszczeń. 


= 
NOWY ŚRODEK WYBUCHOWY. — 
Chemik amerykański A. Woodroff, kłó 
ry pracuje w laboratoriach  rządo- 
wych, w Waszyngtonie, oświadczył, że 
udało mu się wynaleźć nowy środek 
wybuchowy. Środek ten, któremu dał 
nazwę „Brizite*, posiada podobno siłę 
wybuchową 150 razy większą od ni- 
trogliceryny. Nle jest on niebezpiecz- 
ny dla osób, które pracują przy jego 
fabrykacji, gdyż do eksplozji może 
go doprowadzić tylko niezwykle moc- 
ny wstrząs, lub prąd elektryczny. 
* 


KLUB LUNATYKÓW,. — W Londy- 
nie utworzył się klub lunatyków, do 
którego mogą należeć tylko lanatycy. 
Celem klubu jest zapewnienie pomocy 
członkom klubu, którzy podczas noc- 
nej wędrówki, mogą się znaleźć w 
przykrych sytnacjach. Co miesiąc od- 
bywa się zebranie członków klubu. — 
W staątntach mie powiedriano, czy 
członkowie zbierają się na dachu, w 
nocnych koszulach. 


+ 
BOGATA NĘDZARKA. — W Ster- 
ford (Anglia) znalęziono w rękawiczce 
zmarłej biedaczki, — żyjącej ze wspar 
cia, udzielanego przez lowarzystwo do 
broczynne — banknoty funtowe, ma 
sumę 150.000 złotych, 


$ 
NOWOCZEŚNI ZŁODZIEJE. Obecnie 
złodzieje kradną owce w Australii, w 
niezwykle nowoczesny sposób. Jadą 
oni autem ciężarowym przez pastwi- 
ska i ładują pełen samochód wełni- 
stych zwierząt. 


kd 
ŚRODEK NASENNY DLA MUCH. — 


do zawieszania w oborach czerwonych 
żarówek. Po całym szeregu prób, 
stwierdzono, że czerwone światło, ta- 
kie, jakiego używa fotograf w ciemni, 
działa usypiająco na muchy. Krowy, 
stojące w oborach, oświetlonych czer- 
wonym światłem, mie są męczont 


_ przez muchy. 


* 
AMATORZY KINA. — Ze 100 koron 
rocznie, które, przeciętnie, mieszka- 
niee Pragi wydaje na przyjemności, — 
przypada 71 koron na kino, 


* 

PRZYMUSOWY CELIBAT PILO- 
TÓW. — Największe amerykańskie lo- 
warzystwo lotnicze oświadczyło, że nie 
będzie już przyjmować na służbę żo- 
natych pilotów, m zawarcie małżeń- 
stwa przez pilota, będącega na służbie, 
uważane będzie za powód do rozwią- 
zania umowy. Zarząd towarzystwa u- 
waża, że żonaci piloci są znacznie bar- 
dziej nerwowi, | absorhnje ich troska 
o żonę, a niebczpieczny zawód pilota 
wymaga skoncentrowania się na pra- 
EZ ZY ZZ OOO 


przeciągu trzech miesięcy. Po- 
czątkowo powieść ta miała być 
scenariuszem filmowym, ale P. 
Mille zrezygnował z łatwego za- 
robku poniesiony pasją twórczą. 
Obecnie, po zakończeniu tej po- 
wieści, Mille pragnie opracować 
wątek powieściowy, osnuty na 
życiu napoleońskiego prezyden- 
ta policji, sławnego Fouché, 


ty. Ta decyzja wywołała gwałtowny 
sprzeciw w. społeczeństwie amerykań. 
skim, 


$ 

ŻONA ZA MAŁO CZYTA. — Jeden 1 
prałesorów paryskiego uniwerzyteta 
wystosował skargę rozwodową przeciw 
swej żonie, w której jako powód roz- 
wodu podał, że żona jego czyta tylka 
dwie garety dziennie, a do innych na- 
wet nie zagląda. 


+ 

POGODA A SAMOBÓJCY. — Urząd 
statystyczny przy rządzie amerykań- 
skim opublikował ostatnio clekawe stu 
dium o związku między pogodą, a ilo- 
ścią samobójstw. Ze studium tego 
wynika, że większość samobójstw zo- 
staje popełniana na kilka godzin przed 
zmianą pogody, podczas gdy najgor: 
sza pogoda nie powoduje zwiększenia 
przeciętnej liczby. Samobójstwa naj- 
rzadziej bywają popełniane, gdy nieba 
jest bezchmurne i wieje lekki wiate- 
rek. i 


E > 

SKRADZIONA SUKNIA, — W Salt 
Lake - City (USA.) stanęła przed są- 
dem dziewczyna, oskarżona a kradzież 
sukni. Twierdziła ona, że suknię tę ku- 
piła. Lecz, gdy sędzia kazał jej suknię 
ubrać, okazało się, że rozmiar jest nie- 
odpowiedni. Sędzia skazał amatorkę to- 
alet na 15 dni więzienia. 


* 

SZTUCZNA SZCZĘKA — NARZĘ+ 
DZIEM MORDU, — W Londynie w 
tych dniach miał miejsce osobliwy wy 
padek kryminalny, Jakiś urzędnik, pod 
czas sprzeczki z bratem, wyjął sztucz- 
ną szczękę | rzucił mu ją w głowę. — 
Brat jego, wskutek nderzenia zemdlał, 
upadł na podłogę i uderzył się w gie- 
wę. Wskutek tego uderzenia zmarł. — 
Sprawcę śmierci brata skazano na 8 
miesięcy więzienia. 

* 

SYNTETYCZNE POZIOMKI — Pe: 
wien chemik paryski zrobił s pochod- 
mych węgla kamiennego masę, której 
smak absolutnie przypomiaa poziore- 
ki. „Prawdziwy“ l syntetyczny tort, 
poziomkowy zupełnie nle różnią się w 
smaku, a produkcja sztucznych pozie- 
mek bedzie tak łania, że 15 kilo syn: 
łetycznych owoców kosztować będzie 
tyle, eo kilo „prawdziwych“. 

* 


750 MILIONÓW ZŁOTYCH NA POŃ 
CZOCHY. — W ciągu ostatniego roku, 
kobiety angielskie wydały — licząc na 
naszą walutę — 750 milionów złotych 
na pończochy jedwabne i sztuczno - 
jedwabne. 

Na zebraniu izby tekstylnej w Lom 
dynie, ktoś zapytał co robiły kobiety 

s kleszonkowymi pieniędzmi wów- 
czas, gdy potrzebowały tylka 4 pary 
wełnianych pończoch na rok. 
= 

ZABITY PRZEZ MEWĘ, — Na st- 
gielskim wybrzeżu skalistym, w pobli- 
żu Portlandu, dziewięcioletni ehłopiece 
Szukał jaj mew, Rozgniewana mewa 
zrzuciła chłopca ze skały w rozpadli- 
nę. Malec zabił się na miejscu, 

BUNT „DOZORCZYŃ TOALET". — 
Podczas bału dobroczynnego, urządzo- 
nego w jednym z hoteli paryskich, miał 
miejsce przykry Incydent: kobiety, do- 
zorujące toalety, zamknęły się nagle 
w ubikacjach, i ośwładczyły, że otwo- 
rzą drzwi dopiero wówczas, gdy 0- 
trzymają za ten witczór znacznie wyż- 
Bre wynagrodzenie, Ponieważ trzeba 
było jaknajszyhciej załatwić fen incy- 
dent, zarząd hotelu musiał się zgodzić 
na stawiane warunki. 


ODSZKODOWANIE ZA PORTRET 
NA MARCE, — Niezwykły proces ta- 
czy się w Chile. Pewna młoda nauczy- 
cielka z Valparaiso wytoczyła rządo- 
wi proces o to, że umieszczono jej po- 
dobiznę na znaczkach pocztowych, nie 
uzyskawszy uprzednio jej zgody. Na 
wycofanie tej marki było już zapóźno:; 
proces toczy się więc tylka o wyso- 
kość odszkodowania dla młodej ko- 
biety. — 

$ 

»LORD“ ZAMIAST JAMESA, — Ram 
say Mae Donald rzekł w gronie swych 
przyjacełół: — Nie mogę znieść tego, a- 
by ludzie w mej ojczyźnie, którzy od 
dziecka nazywali mnie „Jamesem“, na- 
gle zaczeli mnie tytułować lordem. 


Edward Borrin 


RASSENSCHANDE 


«~— Gdyby nie Schmitz, nie by 
łoby tak źle, prawda Emly? r 
zapyłał Wilhelm Hirsch. Jego 
szerokie ramiona były nienatu- 
ralnie przygarbiore i pochylo- 
ne do przodu. Siedział na brzeż 
ku otomany z łokciami wspar- 
tymi na kolanach, W bezwła- 
dzie jego olbrzymiej postaci 
drzemała siła. 

— Aha — przytaknęła znu- 
żonym głosem. 

Oczy mężczyzny  przesuwa- 
ły się zwolna po jej postaci. Tfi 
sama Emly, którą po raz pierw 
szy zobaczył, gdy zamiatała ap- 
tekę Schmitza. Ta sama i nie 
ta sama. Zmieniła się bardzo w 
ciągu tych dziesięciu lat. On ją 
zmienił... I oto siedzi przed nim 
poprawna, spokojna i cicha w 
swej jasnej urodzie. Ta sama 
Emly i nie ta sama. Jego Emly, 
jego przyjaciółka... Odebrał ją 
Schmitzowi, uchronił przed je- 
go brutalnymi zalotami, wycho 
wywał , uczył, kochał. 

Dziesięć lat minęło bardzo 
szybko, jak cudowny sen. — 
W czasie jego trwania nie zda- 
wał sobie sprawy jak wielce był 
cudowny. Widzi to teraz, gdy 
rzeczywistość zdaje się być kosz 
marem, zdaje się być czymś, w 
co uwierzyć niepodobna. / 
* Wilhelm Hirsch splata swe 
silne duże palce, jakby chcąc je 
wyłamać ze stawów. Przypomi- 
na sobie ostateczną scenę ze 
Schmitzem 10 lat temu. Widzi 
niebieskie, wypukłe, krótko- 
wzroczne oczy wpatrzone w sie- 
bie z nienawiścią, Odebrał mu 
Emly. Było to jedno ze zwy- 
cięstw w życiu Wilhelma Hir- 
scha. i I tig p 

Był przyzwyczajony i do zwy, 
cięstw i do porażek, ale do npo- 
korzeń — nie! I przez to, coraz 
to zdawało mu się, że ustawy 
norymberskie wydane zostały 
gwoli jego męce, żeby jego, zwy 
cieskiego Hirscha, upokorzyć 
przed pokonanrymi ongi rywa- 
lem. 

Zresztą cóż mu fam upoko- 
rzenia! Zgodziłby się na wszy- 
stko, byleby zachować ją, Em- 
ly. Była nie tylko jego wielką 
miłością, ostatnią miłością 
czterdziestop'ęcioletniego męż- 
czyzny, była jego miłością, 
szczęściem, życiem, Miał świa- 
domość tego, że gdyby mu ją 
zabrano, stałby się starym czło- 
wiekiem. 

Staro czuł się zwykle zrana, 
po przebudzeniu. Pierwszą jego 
myślą było: czy rzeczywistość 
jest rzeczywistością? Czy to 
przebudzenie nie jest przerwa- 
niem koszmaru ostatnich cza- 
sów? Po tym zaczynał żałować 
i gryźć się. Mógł był przecież 
wyjechać. Zaraz, wtedy, 10 lat 
temu, po zapoznaniu Emly. Ka- 
nada stała wówczas jeszcze 0- 
tworem dia emigrantów. Byłby 
dzisiaj szczęśliwym  człowie- 
kiem. Zaczynał snuć najrozmait 
sze plany, do głowy przychodzi 
ły pomysły jedne dziksze od 
drugich. Jakby to wyjechać, 
gdzie się osiedlić. 

Z jałowych i beznadziejnych 
rozmyślań wynikało znużenie i 
zniechęcenie, graniczące z TOZ- 
paczą. Odbiegała chęć ubiera- 
nią się, mycia, golenia. Siadał 
leniwie przy stole i przeglądał 
ogłoszenia w przeczytanej już 
gazecie z dnia poprzedniego. — 
Interesował się ospale rubryką 
wypadków, zatrzymywał przy 
samobó jstwach. 

Bywało, że rozlega! się wów- 

czas dzwonek telefonu 


Na długich swych nogach Wil 
helm w dwuch susach przebie- 
gał dzielącą go od niego prze- 
strzeń i wchłaniał w siebie o- 
żywczy głos: 

— To ja... Dzień dobry. 

Stawał się wesoły, ożywiony, 
pełer humoru i młodości. 

— Gdyby nie Schmitz, to mo- 
glibyśmy się tu, za miastem, u 
starego Sattlera spotykać i by- 
libyśmy względnie spokojni — 
zaczął znów Hirsch — ale 
Sehpa domyśla się, węszy, śle 

zi. 

— I wogóle, cóż to za życie 
— przerwała mu — ani gdzieś 
nójść, ani nic. 

= Może wyjedziemy 
nicę... 

— (Ciekawam dokąd? 

Mężczyzna otrząsnął się: 

— Powracamy wciąż do tego 
samego tematu. Czekaj, popro- 
szę Sattlera, żeby nam podał 
butelkę wina. Nie smućmy się 
gdy jesteśmy razem. 

_— Tak, to teraz rzadko się 
zdarza—szepnęła — a mnie tak 
bez ciebie smutno, 

Posadził ją obok siebie na ka 
napie. 

„ 7 Malutkie biedactwo, tak 
jej smutno, taka sierotka, sa- 
ma, samiuteńka — mówił pie- 
szczotliwie, ni to żartem, ni to 
poważnie, muskając ustami jej 
czoło i włosy. Oparta o niego ra 
mieniem, poddawała się piesz- 
czocie jego warg i urokowi je- 
go głosu. Usta umyślnie wykrzy 
wiała lekko w dziecinną pod- 
kówkę, by jeszcze więcej się 
tak nad nią litował. 

— Pewno, że nie wesoło i tes 
Kno — żaliła się z wyraźnym 
akcentem dziecinnym. 

Mężczyzna przygarnął ją sil- 
nież l ; 


zagra- 


w ewia 


— Å żebyś ty wiedziała, jak 
mnie jest źle bez ciebie. Żyję 
tylko wtedy, gdy jesteś ze mną, 
gdybym miał cię utracić, skoń- 
czyłbym z tym wszystkim od- 
TAZU... 

— Coś ty?..; p 

— Tak, tak, malutka, trudno 
to tobie zrozumieć, ale tak jest. 
Cóż zresztą za znaczenie ma 
jedno życie ludzkie? Znam ta- 
kie doskonałe środki.. nawet 
bym się nie męczył. 

Kobieta miała teraz zmarsz- 
czone brwi. 

— Nie powinieneś tak mówić. 
Nie cheę, byś popełnił samobój- 
stwo. Nigdy. Pod żadnym po- 
zoręm, słyszysz? 

= 


Wilhelm Hirsch wyszedł z do 
mu swym zwykłym, elastycz- 
nym krokiem. Patrzał prosto 
przed siebie, ale widział wszyst- 
ko, co się dookoła niego dzia- 
ło. Obawiał się, czy nie jest śle 
dzony. Jechał do Sattlera i mu- 
siał mieć pewność, że zatrze za 
soba tron. 

Prócz niego weszła do tram- 
waju wysoka niewiasta, która 
wydała mu się dosyć podejrza- 
na. Na przystanku pozostali jej 
towarzysze, jakiś mężczyzna i 
kobieta, pewnie mąż i żona. 

Hirsch przejechał dwa przy- 
stanki i w pewnej chwili wy- 
skoczył przy akompaniamencie 
zgrzytu hamulców taksówki, 
która właśnie wymijała tram- 
waj. Stanął na trotnarze i nie 
bez satysfakcji patrzał jak w 
oknie wagonu oddalał się profil 
wysokiej niewiasty. Licho wie, 
co to za jedna. Teraz był już 
spokojny. Chociaż nie należy 
być zbyt pewnym... Odwrócił 
się i drgnął. Nieopodal stali, za- 


5 1 43-letnia Mary Pickford wyszła dru- 


jęci rozmową, nikt inny, tylko 
towarzysze podejrzanej niewia- 
sły, którzy z nią rozmawiali na 
przystanku przed jego domem. 
Postanowił momentalnie zrezy- 
gnować ze spotkania. 

«- Robi się gorąco — pomy- 
ślał. 

Zamiast jechać za miasto, za- 
wołał taksówkę i kazał się 
wieźć na Telteversch Str., gdzie 
Emma mieszkała. — Niech my- 
ślą, że już go mają. Wpadnie 
do jakiejś cukierni zadzwoni do 
Sattlera, że nie może przyjść. 

Obejrzał się od niechcenia i 
zauważył, że w pewnej odleg- 
łości za jego taksówką sunie in 
na. Auto jego posuwała się co- 
raz wolniej į tamto drugie zbli- 
żało się coraz bardziej, Wresz- 
cie oba stanęły. Zatrzymało je 
wielkie zbiegowisko ludzkie. — 
Pewnie jakiś wypadek. Hirscha 
takie rzeczy nie interesowały. 
Miał dość bujną wyobraźnię, by 
sobie wytworzyć obraz jakiegoś 
tam wypadku, a jeśli obraz ten 
nie odpowiadał nawet rzeczywi 
stości, to nie miało to znacze- 
nia, jak nie miało dła niego zna 
czenia czy bohater, czytanej po 
wieści był posłacią rzeczywistą, 
czy wyimaginowaną. Zresztą 
nie lubit się tłoczyć w ciżbie 
ludzkiej. 


Emma stała sama na przed- 
niej platformie, gdy podszedł 
do niej nagle Schmitz. Serce za 
biło jej nieprzyjemnie. Zmarsz- 
czyła czoło i stanęła przy wyj- 
ściu, nie patrząc w jego stronę. 

Schmitz pienił się. Wie, że 
oni się spotykają i jeśli nie daje 
zmać komu należy, to tylko ze 
względu na nią. Był natarczy- 
wy, pewny siebie, ohydny. 


i 3. Zdjęcie nasze 


gi raz za mąż za amerykańskiego akto- 


j ra filmowego Buddy Rogersa, — 2. „A- 


mor ze strzałą” został uznany we Wied 
niu za oryginalną pracę Van Dycka. — 
przedstawia księcia 
Gloucester, podczas inspekcji jednego 


f; z oddziałów przybocznej kwardii kró- 


la angielskiego, t- zw. „Yomentów*. 
Gwardia ta posiada od kilkuset lat te 


J same oryginalne Średniowieczne mun- 
j dury, w których wystąpiła i obecnie. 


A tramwaj wymijał właśnie 
w ołwartym aucie taki miły 
chłopiec, beztroski, uśmiechnię- . 
ty, prowadził lekko į swobod- 
nie. 

— Można? można? — dała 
mu znak ręką, że chce prze- 
skoczyć do jego auta. Co ona 
robi, czy oszalała? Ach, wszyst: 
ko już jedno. Chłopiec pokazał 
wszystkie zęby, zachwycony i 
jechał w tym tempie co tram- 
waj. Jeden krok tylko przecież, 
to proste, żeby ten asfalt tylko 
tak nie uciekał i — co tol?! — 
twarz chłopca w grymasie prze 
rażenia i jeszcze mocne stuknię 
cie i łomot najeżdżajacego ra 
tramwaj anta. 


Nie poszedł na jej pogrzeb. — 
Tylko przyniósł z apteki ten 
świetny środek na sen. Tak, to 
i — otworzy gaz. 

Jest teraz w kuchni. W pier- 
si ma lód. Żyć nie warto. Nie 
chce mu się nawet zabić Schmi- 
tza. Poprostu nie chce, Skoń- 
czyło się. Śmierć. Nie boi się 
śmierci. Nie chce mu się żyć 
bez niej.. Chociaż właściwie 
dlaczego miałby żyć bez niej? 
Aha, bo ona nie żyje. 

Trzeba zdusić w sobie życie. 
Serce bije, trzeba, żeby przesta- 
ło bić, Dlaczego tak trzeba? — 
To życie takie jest mocne, sil- 
ne. Tak nieprawdopodobnym 
zdaje się, że trzeba je z siebie 
wyganiać, aż zostanie trup. 

Przeciągnął się. Potężny z nie 
go chłop. Ach... skończyć z tym 
wszystkim odrazu... Chociaż © 
na mówiła, żeby nigdy, pod żad 
rym pozorem... 

Nagle piersiami targnął szloch 
"Twardy, szarpiący szloch, odre 
wiające uczucie żalu i opuszezi 
nia. 

Nie jest juž tym samym czło 
wiekiem, Gdyby tak gdzieś zo- 
stać marynarzem? Przestać być 
sobą. Przestać być tym, który 
ja znał. I znowu łzy. Ciche łka- 
nie, któremu przysłuchiwał sir 
ze zdziwieniem. 

= 

Szedł leniwie szosą. Ne już 
przeszedł kilometrów? 

Ach, toż to knajpa Sattlera. — 
Można by sznapsa. f 

Pochylił się nad stołem i dó- 
lewał z wysokiej flaszki. 

Przed ogródkiem stało duże 
auto, a obok rozbrzmiewały 
dźwięki z amerykańskiego fil- 


mi. 

Wychylił jeszcze jeden kiefi- 
szek i spojrzał z zadrością na 
cudzoziemców. Jak im dobrze, 
jak jej dobrze, zwrócił uwagę 
na blondyn'f' w szkarłatnym 
kapeluszu podług mody koro- 
nacyjnej. Podobna była do sta- 
tystki z filmu made in USA. — 
Zawsze wolał te statystki od 
wielkich „stars“, były mniej 
ekscentryczne, bardziej ludzkie, 
bardziej osiągalne, rzęsy miały 
normalnej długości, nie stano- 
wiły cudownych okazów raz 
przejmująco pieknych, to znów 
wręcz szpetnych. 

Wesołe spojrzenie turystki ze 
tkneło się ze spojrzeniem Hir- 
scha, zamyślonym, badawczym. 
Taka beztroska, daleka jego po 
nurej rzeczywistości. Przejścia 
jego wydałyby się jej egzotycz- 
ne. A może bardzo interesują- 
ce? 

Radio zaskrzypiało i popły* 
nął wale. Jedna para zaczęła wi 
rować na małym parkiecie, mię 
dzy drzewami. Ciekawe co by 
sądziła o nim ta amerykańska 
statystka? 
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Chód zdradza 


Chód tak ściśle wiąże się z 
indywidualnością człowieka, że 
można z niego wrioskować o 
cnchowych właśc:wościach, — 
Wskazania iego tym bardziej 
zasługują na wiarę, że nie dajc 
sę dowolnie zmienić, jak np. 
wyraz twarzy lub inne ruchy: 
uścisk ręki, ukłon, — Jedynie 
krok nie ulega maskowaniu. — 
Jak kroczymy po drodze, tak 
kroczymy przez życie. Technika 
chodu jest wskaźnikiem ducho- 
wej organizacji osobnika. 

Człowiek idący szybkim kro- 
kiem, przeskakujący od razu po 
dwa lub trzy stopnie schodów, 
biegnący bez tchu, chociaż nikt 
go nie goni, wykazuje tę samą 
niespokojną ruchliwość w każ- 
dej decyzji i czynności. Tacy 
„skoczkowie są zwykle choro- 
bliwie ambitni, pragną wyprze- 
dzić innych, być pierwszymi w 
wyścigu życia. Takich ludzi na- 
leży się strzec. Rzadko osiągają 
cel, ale potykająe się w pośpie- 
chu o przeszkody, łatwo powo- 
dują upadek innych, 


KOCI CHÓD. 

W równej mierze należy wy- 
strzegać się ludzi, których chód 
jest cichy i elastyczny, jak u 
koła. Tacy ludzie posiadają 
również kocią naturę, układną 
i zdradziecką. Ostrożnie, prze- 
zornie, macając często, idą 
przez życie, unikając zderzeń i 
hałasu. Mówią również cicno,— 
W ciszy knują intrygi i zdradę. 
Jak koty na mysz, tak oni czy- 
hają na upatrzoną ofiarę. Ich 
ło ma na myśli przysłowie „CI. 
cha woda brzegi rwie“. Ludzie 
tacy nigdy nie słąpają gośno i 
szybko. Przeciwnie, zaledwie 
dotykają nogą ziemi, prześlizgu 
ją się po niej lekko, bez szele- 
słu, macając uprzednio, zanim 
uczynią mastępny krok. Kunsz- 
łowny koci krok  znamionuje 
w człowieku zdradziecką kocią 
naturę: io., 


POWŁÓCZYSTY KROK. 


Niektórzy ludzie robią wraże 
nie, jakby każdy ich krok wy- 
magał wysiłku. — Jest to chód 
ludzi, pozbawionych energii, 
„wygodnickich*, żądnych uży- 
cia, którzy czekają, aż samo 
do nich przyjdzie. Innym jest 
charakter ludzi, robiących du- 
że, mocne kroki. Ci kroczą przez 
życie w prostej linii, śmiało i 
uczciwie. 


WSPOÓŁRUCHY RĄK. 


Biologowie utrzymują, że ru- 
chy rąk przy chodzeniu są spuś 
cizną z czasów, gdy przodko- 
wie nasi chodzili na czwora- 
kach. Może to być prawdą. — 
W każdym jednak razie nie da 
się zaprzeczyć, że „chodzimy“ 
również rąkami w ten miano- 
wicie sposób, że ruchom prawej 
nogi odpowiada lewa ręka, .a 
ruchom lewej — prawa. Ruchy 
te odbywają się jednocześnie — 
Ruchy rąk są czasami bardzo 
szerokie, zachodzące aż na ple- 
cy. Szczególnie intensywnie po- 
ruszają się ręce u ludzi niezręcz 
nych, niesamodzielnych. U ko- 
biet objaw ten występułe rzad- 
ko. Spokój rąk podczas chodze- 
nia jest oznaka daleko posumię- 
tej zdolności panowania nad so 
bą i trzymania na wodzy niż- 
szych instynktów. 


Uczeni, poeci, artyści, ludzie 
skłonni do kontemplacji, zwykli 
zakładać ręce na grzbiecie, prze 
plalatse palce, To unieruchomie 
nie rąk jest symobliczną ozna- 
ką duchowego skupienia. Kur- 
czowy ruch rąk ku tyłowi zna- 
mionuje ludzi chorobliwie ner- 
wowych i psychopałówe 

mm z 
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Afrykańska farma karakułów 


Uchodźcy z Rosji i Niemiec są najlepszymi fachowcami 


Miłe czytelniczki, czy lubicie 
karakułowe futra? Otóż wiedz- 
cie, że ojczyzną karakułów jest 
nie tylko Rosja i Buchara, ale 
i daleka Afryka Południowa. — 
Rokrócznie wywozi się slamtąd 
okało miliona skórek. 

Niemiecy farmerzy byli tymi, 
klórzy po raz pierwszy w dzie- 
więinastym wieku, zdubywając 
ien kraj, sprowadzili z Buchary 
rasowe barany i zaczęli je krzy- 
żować z rasą miejscową, tak zw. 
afrykańską białą owcą (odmia- 
na owiec stepowych, podobnie 
jak karakuł o cennym ogonie). 
Okazało się, że te afrykańskie 
owce nadawały się do tego stop- 
nia do krzyżowania z rasowymi 
baranami, że już w czwartym 
pokoleniu wyhodowano dobre 
karakułowe jagnięta (naturalnie 
zupełnie czarne), 

Obecnie na terytorium angiel- 
skim hodowla karakułów w po- 
łudniowo - zachodniej Afryce 
bardzo się rozrosła: każdy far- 
mer, bądź niemiec, bądź boer, 
posiada ogromne stada, liczące 


Po śmierci nestora miliarde- 
rów JOHNA ROCKEFELLERA 
trudno odpowiedzieć na pyta- 
nie, kto jest najbogatszym czło- 
wiekiem na świecie, 

John Rockefeller. zostawił 
wprawdzie „wszystkiego“ 25 mi 
lionów dolarów, ale większą 
część majątku przekazał za ży- 
cia synowi į wnukowi „Dyna- 
stę* Rockefellerów liczą na 2 i 
pół miliarda dolarów. Poza tym 
dał John Rockefeller 1300 milio 
nów dolarów na cele filantro- 
pijne. 

„Solly“ JOEL, południowo - 
afrykański „król diamentowy“ 
miał posiadać 20 milionów fun- 
tów. Po jego Śmierci okazało 
się, że majątek wynosił tylko 
milion, 

KREUGER uchodził przez pe 
wien czas za jednego z najwięk 
szych bogaczy. W istocie pozo- 
stały po nim jedynie długi w 
sumie 50 milionów funtów. 

Wogóle majątki wielu rzeko- 
mych milionerów okazują się 
po ich śmierci fikcją, do której 
daje impuls tryb życia, pozosta- 
jący często w sprzeczności ze 
stanem majątkowym. 

Pierwszy lord MELCHETT, 
stojący na czele chemicznego 
przemysłu i węglowego koncer- 
nu Anglii, uchodził za posiada- 
cza wielu milionów funtów, — 
Wskazywał na taki majątek iś- 
cie królewski tryb życia. 

Wyszło jednak na jaw po je- 
go śmierci, że posiadał zaledwie 
pół miliona. 

Angielski pisarz ARNOLD 
BENETT był częstym gościem 
amerykańskiego bankowego po 
tentała OTTONA KAHNA, któ- 
rego dochód obliczał na 5 mi- 
lionów dolarów rocznie. Spadek 
po Kahnie wyniósł tylko 3 i 
pół miliona, i 

ZACHAROWA miano za jed- 
nego m największych bogaczy, 
opierając się ra fakcie, że za- 
kupił „Monte Carlo“. W rzeczy- 
wistości Zacharow  inwestował 
w tym przedsiębiorstwie wspól- 
nie z baronem ROTSZYLDEM 
jedynie milion funtów. Majątek 
jego stopniał skutkiem wielkich 
strat, poniesionych przy finan- 
sowaniu wystąpienia greków 
przeciw Turcji w roku 1921 o- 
raz w operacjach na Wall-Street 
Zacharow zostawił wszystkiego 
9 miliony. 

Jednym z „mitycznych* mi- 


5 — 10 tysięcy owiec i więcej. 
Szorstka trawa tutejszych ste- 
pów stanowi doskonały pokarm 
dla owiec. Piją owce albo wodę 
podskórną, wydobywaną przez 
motor, albo deszczówkę, zbiera- 
jącą się w specjalnie na ten cel 
wykopanych prymitywnych cy- 
sternach. Owce pasą się na ste- 
pach i w górach przez okrągły 
rok. Pastuchami są murzyni i to 
pastuchami doskonałymi dzięki 
zdumiewającej pamięci: znają 
oni każdą owcę, pamiętają naj- 
mniejszą ścieżkę na ogromnych 
farmach, liczących nieraz do 30 
tysięcy hektarów. Ich zdolność 
orientacji i zmysł terenu są 
wprost fenomenalne. W dodatku 
czarne ręce robocze są tańsze od 
białych czterokrotnie, Dlatego 
też każdy biały, nawet prostak, 
jest tutaj panem, a czarny — 
sługą. 

Każda owca daje trzy jagnięta 
w przeciągu dwuch lat. Ponie- 
waż najlepsza jest skórka z jed- 
nodniowego jagnięcia, więc za- 
rzyna się jagnięta zaraz na dru- 


Kiepski okres dla miliarderów 


Wielkie podatki dziesiątkują magnackie fortuny 


lionerów Ameryki był zmarły 
niedawno MANTIS JAMES van 
SWERINGEN Wraz z brałem 
zakupił wielkie tereny w okoli- 
cach Clevelandu, przeznaczone 
na założenie przedmieść į finam- 
sował kołeje elektryczne, budo- 
wane na tych terenach. Był to 
początek magnackiej „kariery“ 
Sweringa. Założony przez niego 
koncern kolejowy liczono na 
dwa miliardy dołarów. Krach 
giełdowy w roku 1929 zburzył 
ten „domek z kart“, Swering 
został kompletnie zrujnowany. 

J. P. MORGAN zarządza więk 
szymi kapitałami, niż ktokol- 
wiek inny na świecie. Majątek 
instytucji, w zarządzie których 
uczestniczy, wynosi 16 milio- 

nów dolarów. Kapitał jednak je 
go własnego domu bankowego 
wynosi tylko 500 milionów do- 
larów, osobisty zaś majątek nie 
przekracza kiłku milionów. — 
Morgan dbą więcej o dochodo- 
wość, niż g gromadzenie kapita- 
łów. Rodzina DU PONT stoi pod 
względem majątku w jednym 
rzędzie z Morganami, Rockefel- 
lerami, Fordami i Mellonami— 
Piotr du Pont zapłacił w roku 
1929 dziewięć i pół miliona po- 
datku od dochodu w wysokości 
38 miliony. Produkty chemicz- 
ne i wybuchowe są podstawą 
majątku „dynastii“ Du Pont, 
która pracuje również w in- 
nych gałęziach przemysłu. Po- 
siada wraz z Morganami naj- 
większy udział w General Mo- 
tors. Przedsiębiorstwo to dało 
w roku 1936 — 238 milionów 
dolarów czystego dochodu. 

Jaki jest los tych olbrzymich 
fortum Wiele z nich uszczupla 
znacznie podatek spadkowy. — 
Największy z angielskich mająt 
ków, zgromadzony przez mag- 
nata okrętowego JOHNA EL- 
LERMANA, stopniał z tego po- 
wodu do połowy. 

Taki sam los spotkał majątek 
rodziny MC ALPINE. Przed 
trzema mianowicie laty zmarli 
w ciągu dwóch tygodni sir Ro- 
bert Mc Alpine i jego ojciec. — 
W ten sposób rodzina musiała 
opłacić dwukrotnie podatek 
spadkowy, co zmniejszyło do 
połowy dziedzictwo. 

Wiele majątków rozprasza się 
skutkiem działów rodzimych, 
MARSHALL FIELD, syn farme 
ra, zdobył miliony, założywszy 
pierwszy w Ameryce dom towa- 


gi dzień po urodzeniu. Robią to 
również murzyni, podcinając 
jagniętom gardła ostrym nożem. 
Na wielkich farmach w okresie 
trwania sezonu — maj — wrze- 
sień — szlachtuje się w ten spo- 
sób do trzystu sztuk dziennie. 
IW, okresie tym cały kraj zajęty 
jest tym „sportem“. Od rana do 
nocy bije się jagnięta, zdziera z 
nich skórkę (mięso rzuca się 
psom, Świniom i... murzynom), 
myje się skórki, rozwiesza je na 
specjalnych wieszakach, suszy. 
Kiedy się zdejmuje taką skórkę, 
jest twarda, jak nakrochmalona. 
Farmerzy zawożą skórki na 
sprzedaż partiami do stolicy i 
sprzedają pośrednikom, którzy 
ekspediują je dziesiątkami tysię 
cy odrazu drogą wodną do An- 
glii, Ameryki, czy Niemiec. Tam 
je się garbuje, wyprawia i far- 
buje. Stają się miękkie i jedwa- 
bisteę, Pozostaje tylko dobrać 
skórki według skrętu włosów i 
rysunku i zszyć futro, 

W tym roku ceny karakułów 
bardzo zwyżkują: za najlepsze 


rowy. Córka jego poślubiła 
lorda BEATTY i większa część 
majątku Marshalla powędrowa- 
ła do Anglii, gdzie pokrywano 
z niej olbrzymie wydatki na u-- 
trzymanie domu Beatty'ch na 
odpowiedniej stopie. 

SEVI LEITER, partner Mår- 
shalla, zarobił 100 mitionów do- 


(tak zw. „główki“) płaci się do 
20 funtów za sztukę i farmerzy 
afrykańscy dobrze się obłowili. 
Najlepiej wychodzą na tym wła- 
ściciele barów i restauracji — 
wielu przepija u nich teraz 10 — 
15 funtów jednego wieczoru, a 
słanowi to nie więcej, jak 5 pro- 
cent zysku za jedną partię skó- 
rek. 

Pijatyki i hulanki są niestety 
główną rozrywką Afryki. 

Pośrednicy sprzedaży karaki 
łów do Niemiec to niemcy, do 
Anglii i Ameryki — żydzi. Czte- 
rech z tych ostatnich pochodzi 
z Rosji, mówią po rosyjsku i ko- 
respondują z rodziną, pozostałą 
w ZSSR. Mieli odwagę przyje- 
chać tutaj, znając tylko rosyjski 
(nie mający tu absolutnie zasto- 
sowania) i... odrazu zaczęli robić 
świetne interesy w handlu kara- 
kułami. Zaczęli pobierać lekcje 
języka angielskiego i w ciągu ro 
ku całkowicie go opanowali, a 
obecnie potrafią się porozumieć 
nawet „afrikaanese*, jak się tu 
nazywa język boerów. 

— Żydzi i rosjanie mają ta- 
lent do języków — powiadają 
boerzy. Rzeczywiście, ci lingwi« 
ści są godni podziwu. 

Wielką farmę posiada tu 
trzech niemców z Petersburga. 
Pamiętają jeszcze doskonale ję- 
zyk rosyjski, Ongiś należały da 
nich wielkie futrzarskie firmy wę: 
Petersburgu i Rydze. Pobyt ca 
farmie, o której mowa, jest szcze, 


larów na handlu zbożem. W ro- 
kw 1897 uczynił próbę skupu 


całego zapasu zboża w Stanach 
i stracił na tej spekulacji 10 mi- 
lionów. Górka jego, która wy- 
Szła za lorda CURZONA, wice- 
króla Indii, otrzymała pięć mi- 
lionów dolarów posagu. l 

HETTY GREEN, chodząc w 
łachmanach i żywiąc się su- 
chym chlebem, zdobyła na spe- 
kulacjach giełdowych 55 milio- 
nów dolarów. Syn jej, odziedzi- 
czywszy ten majątek, strwonił 
go w krótkim czasie. 

Bogacze wschodni przecho- 
wują swoje majątki w klejno- 
tach w obawie przed ekonomi- 
cznymi i politycznymi kryzy- 
sami. NIZAM HATDERABADU 
posiada podobno zapasy złota 
i drogich kamieni, których war 
tość sięga 100 milionów funtów 
Przechowuje je w podziemiach 
swego pałacu. | 

Czy jesteśmy w okresie zmierz 
chu  miliarderów? Statystyka 
stwierdza niewątpliwy zanik ba 
jecznych fortun w Stanach Zjed 
noczonych, klasycznym kraju 
miliarderów. Jednocześnie jed- 
nak notuje wzrost dochodowoś- 
ci średnich majątków. Olbrzy- 
mie podatki i najrozmaitsze o- 
graniczenia stają na przeszko- 
dzie powstawaniu wielkich for- 
tun w dawnych rozmiarach. 

Dawniej robiono milionowe 
majątki na spekulacji ziemią, 
przemyśle węglowym, żegludze, 
na handlu tytoniem i bawełną. 
Źródłem późniejszych fortun 
były wielkie przedsiębiorstwa 
prasowe, kopalnie złota, maso- 
samochodów i 


kulacje handlowe. Obecnie nie- 
liczne tyľko jednostki zdobędą 
na tej drodze miliony. A 
Świat jednak znajduje się w 
okresie przejściowym. Nowe 
wynalazki i pomysły stwarzają 
nowe możliwości wzbogacenia 
się. Nie inną drogą powstawały 
poprzednie miliardy. 
Historia się Fin 


stwa. 
kwiaty trujące i całe stada cza- 
sem padają ofiarą tej trucizny. 
Wczesny deszcz 


szczęśliwe ze spełnionego ma- 


cierzyństwa, i na jagnięta, jaf, 
podrastają i bawią się wesoło ze 
sobą. Nie darmo wytworny wiek 


XVHI opiewał wdzięk igrają* 


cych jagniąt! Owce czystej rasy, 
traktuje się zupełnie inaczej, niż 
ich mniej arystokratyczne sio- 


stry. Do każdej drobnostki wzy- 
wa się weterynarza, dokarmia 
się je owsem i kukurydzą. Nic 
dziwnego. Każda taka owca ko- 
szłuje 26 funtów, a barany sprze 
daje się po 50, a nawet po 100 
funtów! A propos barana — by- 
wa on tu władcą haremu, skła- 
dającego się ze stu owiec, 

W stadzie czystej rasy staran- 


nie prowadzi się rodówody po- 
szczególnych sztuk. Notuje się 
do dziesiątego pokolenia pocho- 
dzenie 


z Buchary naprzykład. 
Jagnię fotografuje się na i 
dzień po urodzeniu i rejestruje 
pod odpowiednim numerem w 
księgach. Zdjęcie dołącza się do 
rodowodu. 

Naturalnie nie wszystko idzie 
tak gładko, jak w bajce. — Po 
pierwszych deszczach step staje 
się pełen ukrytego niebezpieczeń 
Porastają go specjalne 


zbytnio ochła- 
dza powietrze i wywołuje zapa- 
lenie płuc. 

W lata posuchy pasza jest tak 
droga, że dokarmianie opłaca się 
tylko dla rasowej stadniny. Far- 
merzy zaś starają się swe stada 
przeprowadzić w inne miejsca, 
nie tak wyniszczone posnchą, a 
jeśli się to nie udaje — pozwa- 
lają im zdechnąć z głodu. To w 
każdym razie jest połączone z 
mniejszą stratą, niż kupowanie 
paszy. 

Ale na ogół przy niezwykle ta- 
niej sile roboczej murzynów, ho- 
dowla karakułów jest intratnym 
interesem « 

K. Bosse, ` 


